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NAJLEPSZA technologia 


NAJLEPSZE parametry 
NAJLEPSZE znaleziska 
Nowy Musketeer Advantage 
Duża moc za niską cenę. 
= Technologia VLF (Very Low +6 
Sovereign o Frequency - Bardzo Niska powo” 
Potęga nie do pobicia. / 4 Częstotliwość) 


Nadzwyczajny zasięg. /_ Nowa, lżejsza o 25% cewka 


Technologia BBS 


Relic Hawk 


Potężna moc i potężny zasięg.  g- 

Idealny na głębokie skrytki Pd 
i militaria. «ań 
Technologia 
VLF Plus 


Excalibur 


Najlepszy na świecie wykrywacz do 
poszukiwań pod wodą i na plaży. 


SEN: 5805 


a 


"Explorer 


Najbardziej zaawansowany 
technologicznie wykrywacz monet 


sj | , i skarbów. 
Sklep AZYMUT, tel. (022) 827-66-12 % ge Technologia FBS 
) 


ul. Corazziego 4, lok. 5, 00-087 Warszawa 
(przy placu Bankowym za Błękitnym Wieżowcem 
http://www.viking.waw.pl http://www.minelabeurope.com 


Sklep V2, tel. (071) 342-71-37 


Quality 
ul. Bałuckiego 9, 50-034 Wrocław godorsed 
MINELAB Ę 


XVI Międzynarodowy Zlot 
Miłośników Eksploracji 
Srebrna Góra 27-29.09.2002 


Niecałe dwa miesiące dzielą nas od kolejnego XVI Międzynarodowego 
Zlotu Miłośników Eksploracji. Tym razem organizujemy go w Srebrnej 
Górze, w której stoi wspaniała XVIII-wieczna twierdza. Poszukiwaczom 
skarbów oczywiście nie trzeba przypominać, że legendy wiążą ze Srebrną 
Górą akcje ukrywania tam dzieł sztuki, w tym nawet... Bursztynowej 
Komnaty. My w to oczywiście do końca nie wierzymy, ale w czasie zlotu 


eksploratorzy naprawdę będą mieli co robić. 


Czekamy na Was w piątek od godz. 
12.00 w Srebrnej Górze w Hotelu Sporto- 
wym, gdzie będzie znajdować się nasze 
biuro. O 19.00 tego samego dnia rozpoczy- 
namy cykl spotkań dotyczących przede 
wszystkim ostatnich akcji eksploracyjnych. 
sprzętu a także współpracy z archeologami. 
Zaprosiliśmy ich zresztą nasz zlot. O której 
skończymy ten dzień. sam patron poszukiwa- 
czy raczy wiedzieć. Nie radzimy jednak prze- 
sadzać, bo w sobotę, 28 września bladym 
świtem, czyli o godz. 8.00 wyruszamy do 
Czech. Zwiedzimy tam twierdzę artyleryjską 


kilkugodzinna wyprawa na teren fortów, 
a także wyprawa do starych sztolni srebra. 
Zlot zakończymy około godziny 15.00. Gru- 
pom, które wcześniej się zapowiedzą wska- 
żemy miejsca nadające się do eksploracji. 
Pomimo poprzednich zapowiedzi 
koszt tegorocznego zlotu udało nam się 
obniżyć do 115 złotych. Ta cena obejmuje: 
wycieczkę do Czech, bilety wstępu, ubez- 
pieczenie, sobotnie ognisko z kiełbaskami 
i piwem, zwiedzanie twierdzy, zabawy te- 
renowe i pamiątki. Jedzenie i noclegi 
uczestnicy opłacają we własnym zakresie. 


Odkrywcy mają swój znak rozpoznawczy! 


Nareszcie mamy swój znak rozpoznawczy! Na naszej stronie internetowej 
www.odkrywca-online.com ogłosiliśmy konkurs na plakietkę poszukiwaczy 
skarbów. Spośród nadesłanych projektów wygrał ten nr 7, prezentowany 
w dwóch wersjach graficznych — jasnej i ciemnej. ez =Ń 
Jego autorem jest Gambit, który otrzymuje od SERY 
nas pięknie wydaną trylogię Tolkiena. Nalepkę ($ j 
otrzymają od redakcji w prezencie wszyscy nasi 
prenumeratorzy. Ozdabiajcie nią Wasze 
samochody, motocykle i co tylko chcecie. 


mz 
WZ 
5.27 


Hanicka, do której jechać będziemy malowni- 
czymi serpentynami Gór Orlickich. Zbudowa- 
na w latach 1937-38 Hanicka była elemen- 
tem systemu żelbetonowych umocnień przy- 
granicznych. Po wojnie została przebudowana 
na nowoczesny schron przeciwatomowy. Cią- 
gną się pod nim korytarze sięgające 40 me- 
trów w głąb ziemi. Podziemia zaopatrzone są 
w nowoczesną technikę potrzebną w tego 
typu schronach — generatory prądu. maszy- 
nownię, pomieszczenia do uzdatniania wody. 
Po wizycie w podziemiach zjemy obiad (pa- 
miętajcie więc nie tylko o paszportach. 
ale i kieszonkowym) i wrócimy do Srebrnej 
Góry. po drodze odwiedzając gigantyczny 
pałac w Kamieńcu Ząbkowickim. 

Po południu, około godz. 17.00-18.00 
rozpoczynamy zabawy ekstremalne. Cze- 
ka na Was m.in. kolejka tyrolska. przejazdy 
na linach nad zalaną fosą i inne niespo- 
dzianki. Wieczorem. ok. 20.00 bawimy się 
przy ognisku w Forcie Ostróg. 

Niedzielę, czyli ostatni dzień zlotu za- 
czynamy o godz. 9.00. Czeka nas wtedy 


W Srebrnej Górze tatwo znaleźć noclegi 
o różnym standardzie. Dzwońcie tam i za- 
mawiajcie noclegi. 


Poniżej lista miejsc, w których śpimy: 


Hotel „Sportowy” z pięknym tarasem — 
nasza baza, ul. Krótka 1. tel 074-8180434, 
pokoje trzy i czteroosobowe z umywalkami 
w cenie: 20 zł za pierwszy i 15 zł za drugi 
nocleg: śniadanie i kolacja po 6 zł. obiad 15 zł. 

Fort „Ostróg” tel. 602479813, domki 
kempingowe — 38 miejsc w cenie 15 zł/os. 
namioty z kocem i lateksem po 7-8 zł/os, 
postawienie własnego namiotu — 5 zł; śnia- 
danie 6 zł. Prysznice i sanitariaty dostępne 
w budynku. 

Schronisko PTTK, ul. Kręta 2, tel 074- 
8180088. Standard turystyczny w pokojach 
wieloosobowych, nocleg w cenie 18 zł: 
44 miejsca 

Pensjonat „Bartek”, Górne Miasto 13, 
tel 074-8180065, 90 miejsc w dwóch bu- 
dynkach z umywalkami w cenie 20 zł od 
łóżka; śniadanie 10 zł 


REDAKCJA 
53-014 Wrocław. ul. Turniejowa 21/1 
tel./fax 0-prefix-71 339 90 76 


WYDAWCA 
„Instytut Badań Historycznych 
i Krajoznawczych” sp. z 0.0. 
62-500 Konin, ul. Spółdzielców 3/119 


PREZES ZARZĄDU 
Magdalena Haber 


REDAKTORKA NACZELNA 
Joanna Lamparska 


e-mail: jlamparskaQodkrywca-online.com 


DZIENNIKARZE 
Tel. 0-prefix-71 339-90-43 
e-mail: redakcjaQodkrywca-online.com 


DZIAŁ ŚREDNIOWIECZNY 
e-mail: rycerzeQodkrywca-online.com 


REKLAMA 
e-mail: reklmaQodkrywca-online.com 


ZESPÓŁ 
Monika Filipowska, Joanna Orłowska. 
Radosław Szewczyk 


STALE WSPÓŁPRACUJĄ 

Leszek Adamczewski. Krzysztof Bartnik. Tomasz 
Bienek, Jacek Biesiadka, Jacek Blum. Adam Dobry- 
Duch, Marek Dudziak, Grzegorz Franczyk, Zbyszko 
Janiszewski, Sławomir Kordaczuk, Leszek Kotarski, 
Krzysztof Maciejak. Zbigniew Miler. Andrzej Olejko, 

Zbigniew Rekuć. Bogusław Stańczuk. Andrzej 

Urbański, Mariusz Wojciechowski 


STRONA INTERNETOWA 
www.odkrywca-online.com 


Twórca i administrator strony 
Kazimierz Ruszel Bocianem zwany 


DRUK 
Drukarnia i Wydawnictwo Hector 
55-090 Długołęka. ul. Robotnicza 45/47 


SKŁAD 
1-BiS Usługi komputerowe, Wydawnictwo s.c 
53-505 Wrocław. ul. Lelewela 4 


Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania 
tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie tak- 
że prawo przedruku nadesłanych tekstów i zdjęć w 
czasopismach współpracujących z „Odkrywcą”. Ma- 
teriałów nie zamówionych nie zwracamy. Nie pono- 
simy odpowiedzialności za weść ogłoszeń. Nie po- 
średniczymy w wymianie korespondencji. Przedruki 
artykułów i kopiowanie zdjęć - wyłącznie za zgodą 
redakcji. 


W grę wchodzą jeszcze kwatery pry- 
watne lub agroturystyka: 

— W. Jasiński, Górne Miasto 11, tel. 
074-8180221, 23 miejsca po 15 zł 

— Dom Wycieczkowy „Wacuś', ul. Letnia 
13, tel 074-8180043, 40 miejsc po 15 zł 

— Woronowicz, tel 074-8180361, oko- 
ło 30 miejsc 

Dodatkowe informacje w Gminnym 
Ośrodku Kultury. pani Alicja Szermer, 
tel. 074-8180418 


Wpisowe prosimy wpłacać do 10 
września na konto IBHiK sp. z 0.0. 
nr 39109015220000000052063428 
z dopiskiem zlot i z podaniem 


dokładnego imienia, nazwiska, A 


adresu i daty urodzenia (dane pa 
te są nam potrzebne do A 
ubezpieczenia). 4 
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W NUMERZE 


KALENDARZ IMPREZ str. 3 


ROZMOWA 

Nie chcę Tygrysa str. 4 
Maciej Kęszycki jeden 
z najbardziej znanych 
w kraju poszukiwaczy 
i kolekcjonerów 
pojazdów wojskowych 
opowiada 

o swojej pasji. 


NASZ RAPORT 

Wojsko po godzinach str. 7 
Nie reagują, gdy słyszą 
okrzyki „Sieg heil”, czy 
„Heil Hitler”. Zapaleńcy 
odtwarzający oddziały 
wojskowe III Rzeszy nie 


nazizmu. Chcą jedynie 
rekonstruować historię. 


AKTUALNOŚCI 

Wydobyte z rzeki str. 11 
Przerdzewiaty skarb str. 11 

Spotkanie w kwaterze Hitlera str. 11 
Pancerna „patelnia” str. 12 
Zielono-niebiesko-brązowy Leopard 
z rykiem silnika, 
wypuszczając 
ktęby spalin 
pokonuje kolejną 
muldę. Obok 
przejeżdża na 
pełnym gazie 
motocykl z przyczepką. Takie obrazki można 
było zobaczyć na IV Zlocie Historycznych 
Pojazdów Wojskowych w Darłowie. 
Egzekucja w lesie str. 15 


ZAMKI 
Wywolać ducha zdrajcy str. 17 


Il WOJNA ŚWIATOWA 

Skarby III Rzeszy str. 18 

Prezes Banku Rzeszy doktor Walther Funk 
na dymiących 
jeszcze gruzach 
Reichsbanku 
podjął decyzję 
o ewakuacji 
skarbca. Kilka 
tysięcy sztabek 
złota, kufry z 
diamentami i perłami oraz worki z bank- 
notami zostały ukryte w podziemiach 
kopalni soli potasowych „Kaiseroda”. 


Sonda internetowa 


Czy uważasz że powinno powstać Polskie 
Centrum Eksploracji? 


78 - tak i brał bym udział w jego tworzeniu 


27 - tak, ale będę tylko biernym obserwatorem 
10 - tak, ale nie będę z niego korzystał 

21 - nie, bo eksploracja jest anonimowa 

10 - nie, bo eksploracja jest regionalna 

21 - nie, bo nie 
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ŚLEDZTWO ODKRYWCY 
Zagadka podwodnego morderstwa str. 20 
Zdobycie podwodnego skarbu zostało 
okupione śmiercią 
człowieka. Był to 
nurek, który zszedł 
pod wodę, by 
wydobyć skrzynkę. 
Kiedy znalazł to, | 
czego szukał, jego 
mocodawcy odcięli przewód tlenowy. 
Zginąt w męczarniach... 


GÓRY SOWIE 

Poszukiwacze lączcie się str. 22 

Sekrety Anthona Dalmusa str. 23 

Niemiecki oficer po upadku Ill Rzeszy nie 
wycofał się z terenu budowy kompleksu 
Riese. Pozostał tam jeszcze przez 15 lat, 
aby strzec sowiogórskich tajemnic. 

Forum Riese str. 24 


SENSACJE 

Tajemnicza mapa str. 29 

Pracownicy Uniwersytetu Yale postanowili 
zbadać autentycz- 
ność pergaminu 

z pierwszej połowy + 
XV wieku. Analiza 
chemiczna atra- 
mentu wykazała, | 
że zawiera on 

atanaz — środek chemiczny odkryty 
dopiero w 1920 roku. 


ZŁOTE STRONY 
Metal pożądania str. 31 


OPOWIADANIE 
Milczący świadek str. 33 


POSZUKIWANIA 

Bez detektora też można str. 40 
W mieście rozeszła się 
pogłoska o monetach na 
wysypisku śmieci. Natych- 
miast na skrawku ziemi 


ug 


p 2a 


W TE MIEJSCA ZABIERZEMY WAS W SIERPNIU 


Tykocin 


NE 


1 


Majdanek 


zaroiło się od ludzi. Ci, którym dopisało 
szczęście wydarli ziemi srebrne marki 

z XIX i początku XX w. 

Wydobyte z rzeki str. 42 

MINIKONKURS str. 43 


SPRZĘT 
Wyprawy z „Pionierem” i „Dukatem” str. 44 


II WOJNA ŚWIATOWA 

Śmiertelny krzyk spod z ziemi str. 46 

Był 1943 rok. Najpierw jechały gaziki. Ża 
nimi powoli przesu- 
wały się ciężkie 
samochody wyłado- 
wane materiałami 
budowlanymi. 

A dopiero potem szli |-$ 
jeńcy. To oni budowa- 
li podziemny szpital. Potem zostali zabici. 


FORTYFIKACJE 
Międzyrzecki Rejon Umocniony str. 49 


PORADNIK 
Skarby widziane z powietrza str. 53 


DODATEK MILITARNY 

Oznakowanie amunicji strzeleckiej str. 56 
Miny niemieckie str. 58 

Tajemnicze znaki str. 59 

Rosomak na wschodzie str. 60 


LISTY str. 61 
GIEŁDA str. 64 


KOLOROWA WKŁADKA: 
TAJEMNA MAPA OPOLSZCZYZNY 
ROZBIERAMY ŻOŁNIERZA WAFFEN SS 


Okładka: 
Tak do pracy ubierali się nurkowie 60 lat temu. 
Więcej na str. 20 


2-4.08 Vill MIĘDZYNARODOWE SPOTKANIE 
ŚRÓD MINERAŁÓW I SKAMIENIAŁOŚCI 
Szklarska Poręba: organizator: Muzeum Minera- 
logiczne w Szklarskiej Porębie 


2-4.08 Il TURNIEJ RYCERSKI W NIEPOŁO- 
MICACH — zaproszenia 
organizator: Krakowska Chorągiew Rycerska 


3-4.08 I MAZOWIECKI FESTIWAL HISTO- 
RYCZNY — WIKINGOWIE I WENEDZI 

ośrodek .Promenada" w Ryni nad Zalewem 
"Zegrzyńskim: organizator: Fundacja Historyczna 
i Drużyna Jomsborczyków 


3-4.08 GOLD 6. WESTERN 2002, CZYLI Il MI- 
STRZOSTWA KARKONOSZY W PŁUKANIU ZŁOTA 
Western City koło Karpacza: organizator: We- 
sterm City, Polskie Centrum Płukania Złota 
w Złotoryi. Polski Klub Poszukiwaczy Złota, 
szczegóły na str. http://www.goldcentrum.pl/ka- 
lendarz/indexWS.php3 


3-4.08 SPOTKANIA JANOWIECKIE 
zamek w Janowcu koło Kazimierza na Wisłą: 
organizator Liga Baronów 


3-4.08 V TURNIEJ RYCERSKI W ŁĘCZYCY — 
zaproszenia 

zamek: organizator: Bractwo Rycerskie na Zam- 
ku Królewskim w Łęczycy 


3-4.08 ŚWIĘTO PSTRĄGA 

Złoty Potok: organizator: Urząd Gminy, Samo- 
rządowy Ośrodek Kultury, ul. Częstochowska 1. 
42-253 Janów 


3-4.08 MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ RYCERSKI 
„O MIECZ ZAWISZY CZARNEGO Z GRABOWA” 
Zamek Sandomierski: organizator: Muzeum 
Okręgowe, Chorągiew Rycerstwa Ziemi Sando- 
mierskiej, Rynek 10, 27-600 Sandomierz 


3-4.08 WIELKI OGÓLNOPOLSKI RAJD ROWE- 
ROWY „SZLAKIEM ZWINIĘTYCH TORÓW” 
Ustka; organizator: Klub Rowerowy „Bezkres”, 
ul. Grunwaldzka 35, 76-27 Ustka 


3-17.08 XXXVI OGÓLNOPOLSKI RAJD 
„KOMUNALNI 2002” 

Bieszczady: organizator: Polskie Towarzystwo 
Turystyczno Krajoznawcze. ul. Jana Matejki 2, 
35-064 Rzeszów 


8.08 II MISTRZOSTWA W WYPŁUKIWANIU 
BURSZTYNU PRZEZ DZIECI 

pierwszy sektor „plaży wschodniej; organizator: Cen- 
trum Kultury, Rekreacji i Promocji w Ustce, LKS „Jan- 
tar”, STS „Ustka”, ul. Grunwaldzka 35, 76-270 Ustka 


9-10.08 WIELKI TURNIEJ GRODU SOKOŁA 
Złocieniec; organizator: Bractwo Rycerskie Gro- 
du Sokoła ze Złocieńca 


9-11.08 VII FESTIWAL WIKINGÓW — 
WOLIN JOMSBORG 

wyspa Wolin; organizator: Urząd Miasta i Gminy. 
Bractwo Wikingów i Słowian „Jomsborg Vikings Hird” 


10.08 LETNIA SESJA ŚMIECHOTERAPII 
amfiteatr w Olsztynie: organizator: Miejski Ośrodek 
Kultury, ul. Marii Rodziewiczówny 3, 10-030 Olsztyn 


10.08 KRZYŻACKIE LATO W KARWII 

Karwia; organizator: Agencja Promocji S.A.. 
Urząd Miejski we Władysławowie, 

ul. gen. Józefa Hallera 4, 84-120 Władysławowo 


10.08. MORSKI MARATON KAJAKOWY 

strefa przybrzeżna; organizator: Centrum Kultury, 
Rekreacji i Promocji w Ustce, ul. Grunwaldzka 35, 
76-270 Ustka 


10-11.08 I TURNIEJ SARMACKI 
Rawa Mazowiecka; organizator Liga Baronów 


10-11.08 TURNIEJ RYCERSKI W NIDZICY 
organizator: Bractwo Rycerskie Komturii Nidzickiej 


10-11.08 VI TURNIEJ RYCERSKI W LUBLINIE — 
zaproszenia 
organizator: Chorągiew Ziemi Lubelskiej 


10-11.08 V RZESZOWSKI TURNIEJ RYCERSKI 
zamek Lubomirskich; organizator: Zgromadzenie 
Rycerzy Szkarłatnej Róży, Urząd Miasta Rzeszowa: 
Wydawnictwo Atrium. „Nowiny”. Rynek 1. 

35-064 Rzeszów 4 


11.08 Il FESTIWAL ŚREDNIOWIECZNY 
Muzeum Wsi Opolskiej w Opolu: organizator: 
muzeum, Opolskie Bractwo Rycerskie 


15-18.08 VIVAT VASA — 

KONFERENCJA POLSKO-SZWEDZKA 

zamek; organizator: Zamek w Gniewie, Muzeum 
Archeologiczne, Stowarzyszenie Polskich Artystów 
Kowali, pl. Zamkowy 2, 33-140 Gniew 


17.08 Il OGÓLNOPOLSKI RAJD ROWEROWY 
„RACIBORA” PO ZIEMI SŁOWIEŃSKIEJ 
Postomino: organizator: AMGiSP 

76-113 Postomino 13 


17-18.08 Ill TURNIEJ RYCERSKI 
NA ZAMKU KSIĄŻ 
organizator: Bractwo Rycerskie Zamku Książ 


17-18.08 DYMARKI ŚWIĘTOKRZYSKIE 
tereny dymarkowe — Nowa Słupia; organizator: Urząd 
Gminy. ul. Świętokrzyska. 26-006 Nowa Słupia 


23-25.08 WIELKI MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
RYCERSKI W BOGUSŁAWICACH — zaproszenia 
organizator: Bractwo Rycerskie na 

Zamku Królewskim w Łęczycy 


24.08 IV SPOTKANIE Z RYCERSTWEM 

amfiteatr; organizator: Miejski Ośrodek Kultury 
w. Olsztynie, ul. Marii Rodziewiczówny 3, 

10-030 Olsztyn 


24-25.08 TURNIEJ RYCERSKI 

zamek; organizator: Bractwo Rycerskie na Zamku 
Królewskim w Łęczycy. Urząd Miasta i Starostwo 
Powiatowe, pl. Tadeusza Kościuszki I. 

99-100 Łęczyca 


24-25.08 XIV RYCERSKI TURNIEJ KUSZNICZY 
„O ZŁOTY BEŁT CHOJNIKA” 

zamek; organizator: Bractwo Rycerskie 

Zamku Chojnik 


IMPREZY 
SIERPIEŃ 2002 


25.08-1.09 IX MIĘDZYNARODOWA LETNIA 
AKADEMIA INSEA „OTWARTE DRZWI 
HISTORII — BIOGRAFIA ESTETYCZNA” 
Dom Kultury; organizator: Miejski Ośrodek Kul- 
tury, ul. 1 Maja 60, 58-500 Jelenia Góra 


27-28.07 XI TURNIEJ RYCERSKI O MIECZ 
JANA Ill SOBIESKIEGO W GNIEWIE 
organizator: Konfraternia św. Wojciecha 


30.08-5.09 X MIĘDZYNARODOWY 
FESTIWAL „ZAMEK WYOBRAŹNI” 

Bałtycka Galeria Sztuki, ul. Zaruskiego 1a: orga- 
nizator: Bałtycka Galeria Sztuki Współczesnej, 
ul. Partyzantów 31a, 76-270 Ustka 


6-8.09 VIII TARGI POWIŚLA - 

DNI ZIEMI SZTUMSKIEJ 

park miejski: organizator: Sztumskie Centrum 
Kultury przy współudziale restauracji Galerii 
Sztuki „Pałacowa”, ul. Adama Mickiewicza 23, 
82-400 Sztum 


7.09 Ill FESTYN ŚREDNIOWIECZNY - 
Mały Rynek: organizator: Gmina Bystrzyca Kłodzka, 
ul. Henryka Sienkiewicza 6. 
57-500 Bystrzyca Kłodzka 


7-8.09 MOTO WETERAN BAZAR 
Klub Sportowy „START” ul. Św. Teresy 56/58, Łódź 


7-8.09 Ill JARMARK ŚREDNIOWIECZNY 
Rynek; organizator: Miejski Ośrodek Kultury, 
ul. 1 Maja 60, 58-500 jelenia Góra 


8.09 MIODOBRANIE 

Muzeum Przyrodnicze: organizator: Muzeum 
Przyrodnicze, ul. Wolności 288, 

58-560 Jelenia Góra 


8.09 III PODLASKIE TARGI RZEŹBY 
LUDOWEJ, TKANINY DWUOSNOWOWEJ 

I KOWALSTWA 

Białystok, ul. Kościuszki 10: organizator: Mu- 
zeum Podlaskie, Dział Etnografii. ul. Rynek Koś- 
ciuszki 10, Ratusz, 15-426 Białystok 


8-15.09 JARMARK KAZIMIERZOWSKI 

strefa staromiejska: organizator: Wojewódzki 
Ośrodek Kultury, Miejski Ośrodek Kultury, 
Urząd Miasta, ul. Jezuicka 2, 85-120 Bydgoszcz 


13-15.09 XVII OGÓLNOPOLSKI JESIENNY 
RAJD KOLARSKI PO WIELKOPOLSCE 

Konin; organizator: Polskie Towarzystwo Tury- 
styczno Krajoznawcze oddział w Koninie, 

ul. Kolejowa. 


14-22.09 VIII FESTYN ARCHEOLOGICZNY 
„OD POPIELA DO PIASTA” . 
rezerwat; organizator: Muzeum Archeologiczne 
w Biskupinie, 98-410 Gąsawa 


15-16.09 JARMARK ŚWIĘTOJAŃSKI 

impreza plenerowa, muszla koncertowa, park 
Witosa; organizator: Wojewódzki Ośrodek Kul- 
tury, pl. Kościeleckich. 85-033 Bydgoszcz 


28.09 WOJEWÓDZKI RAJD SZLAKIEM 
ZAMKÓW I PAŁACÓW 

pałac w Strzelcach koło Chodzieży; organizator: 
PTTK odział w Pile 
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Niemal od ćwierćwiecza zajmuje się eksploracją ciężkiego sprzętu. Jest współwłaści- 
cielem Kolekcji Zabytków Techniki Wojskowej „Ares” w Warszawie. Od czterech lat 
jest współorganizatorem Zlotu Historycznych Pojazdów Wojskowych w Darłowie. 
Z Maciejem Kęszyckim, poszukiwaczem i kolekcjonerem pojazdów wojskowych 
rozmawia Radosław Szewczyk Ex 


Nie chcę Tygrysa 


Jako jeden z pierwszych zająl się Pan w naszym 
kraju poszukiwaniem i kolekcjonowaniem cięż- 
kiego sprzętu. Jak wiadomo, informacji o zato- 
pionych samolotach i czoigach jest mnóstwo, 
ale w większości są to fantazje. Czy często zda- 
rzało się Panu jeździć na akcje, które nie przy- 
niosty spodziewanych rezultatów? 

— Setki razy. Tak to już jest, że w więk- 
szości przypadków jeździ się niepotrzebnie. 
Ale to bynajmniej nie zniechęca. Z każdej 
takiej eskapady ma się kolejnych pięć na- 
miarów na zakopany lub zatopiony sprzęt, 
które później też się rzadko kiedy potwier- 
dzają i tak w kółko. Ale jakby nie patrzeć, 
to takie wyjazdy są fajną przygodą. a poza 
tym przy okazji poznaje się ciekawych lu- 
dzi i nawiązuje kontakty. Pojawiają się 
również nowe marzenia. Jedzie się np. po 
konkretny typ czołgu. a miejscowi mówią. 
że gdzieś w pobliżu jest czołg, ale inny. 
Wtedy zaczyna się myśleć o tym nowym 
namiarze, a z czasem chce się go napraw- 
dę odnaleźć i mieć. 

Jest Pan posiadaczem około 50 pojazdów i wo- 
zów bojowych. Skąd się u Pana wzięlo upodo- 
banie do pojazdów militarnych? 

— Wszystko przyszło z czasem. Naj- 
pierw z bratem zbieraliśmy samochody 
osobowe i motocykle. Potem zaintereso- 
wały nas samochody terenowe, a jeszcze 
później zajęliśmy się samochodami woj- 
skowymi. Najpierw były to jeepy. tłaziki 
oraz ciężarówki takie, jak np. Studebacker. 
Na przełomie lat 80. i 90. zainteresowali- 
śmy się ciężkim sprzętem i poszukiwaniami 
w terenie. Wpływ na to miały programy 
telewizyjne Ryszarda Wójcika i prowadzo- 
ne przez niego akcje. Pierwszą udaną akcją 
było odnalezienie kadłuba Pantery. Ale 
żeby zajmować się ciężkim sprzętem, trze- 
ba mieć ciężkie narzędzia. My handlujemy 
maszynami budowlanymi, dzięki temu mamy 
własny transport, a dźwigami i innymi ma- 
szynami dysponujemy na co dzień. Gdy 
więc jest potrzeba przestawienia czegoś. to 
nie mamy z tym problemów. Jakbym za 
każdym razem musiał wzywać dźwig. to 
ponosiłbym ogromne koszty. Kolekcjono- 
wanie ciężkiego sprzętu to drogie hobby. 
Nie wyobrażam sobie obecnie kogoś. kto 
ma np. własny czołg, a nie ma własnego 
transportu. Jeśli chciałby przyjechać na zlot, 
to musiałby coś wynająć. a teraz wszystko 
kosztuje. 

Większość wydobytych pojazdów nie jest w naj- 
lepszym stanie. Na ogól znajduje się tylko części 
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i pozostałości wozów bojowych. Czy Pana zada- 
niem istnieje szansa na odnalezienie w Polsce 
w miarę kompletnego czolgu czy innego po- 
jazdu wojskowego z czasów II wojny światowej? 

— Podczas moich akcji poszukiwaw- 
czych z reguły znajdowałem drobiazgi 
i pozostałości wozów bojowych. Nie 
zwracało się na to za bardzo uwagi, 
bo cały czas krążyły legendy, że 
u przysłowiowego chłopa w stodole 
stoi cały czołg. czy samolot. Dlatego 
te szczątki traktowało się pogardli- 
wie, licząc, że kolejny namiar to bę- 
dzie cały kompletny wóz bojowy. 
Później okazało się, że całych pojaz- 
dów nie ma i trzeba kompletować 
je z tych drobnych części. Myślę 
jednak, że jest szansa na odnalezie- 
nie całego czołgu. Zadecyduje o tym 
pewnie przypadek, ale stanie się to 
również dzięki coraz lepszemu sprzę- 
towi poszukiwawczemu. Jest również 
sporo wskazówek przede wszystkim 
w sprawozdaniach frontowych, gdzie wy- 
mienia się czołgi zaginione, czyli takie 
o których losie nic nie wiadomo. One 
gdzieś muszą być. To jest właśnie szansa 
dla poszukiwaczy. 
Jako jeden z pierwszych zajął się Pan w Polsce 
eksploracją i kolekcjonowaniem pojazdów woj- 
skowych. Czy to prawda, że pańska Kolekcja Za- 
bytków Techniki Wojskowej „Ares” byla pierwszą 
tego typu zarejestrowaną kolekcją w Polsce? 

— Tak, to była wtedy pierwsza 
oficjalna kolekcja. Zarejestrowałem 
ją w 1996 roku. Obecnie w Pol- 
sce jest już kilka znanych kolek- 
cji i prywatnych muzeów. Nie 
wiem jednak czy kolekcje te 
są również zarejestrowane. 
Co można oglądać w pańskiej ko- 
lekcji? 

- Dużo by wymieniać. 
Mam dwa Jeepy Willysy, cztery 
amfibie, Forda Mutta. Mam wszystkie 
części niemieckiego działa pancernego 
Stug III. Jest Pantera w 70 procentach. 
Jest również sporo części od Jagdpanzera 
IV. W kolekcji mam również czechosło- 
wacki półgąsienicowy OT-810 oraz nie- 
miecki półgąsienicowy transporter opan- 
cerzony SdKfz. 251 wydobyty z Pilicy. 
Trochę moich eksponatów jest w Muzeum 
Wojska Polskiego, trochę w Łodzi. Mam 
także oryginalnego niemieckiego Schwim- 
mwagena. 


A 


50 pojazdów to sporo jak na polskie warunki. 
Czy kieruje się Pan jakimiś kryteriami przy do- 
borze eksponatów do kolekcji? 

— Założyłem sobie, że będę gromadził 
eksponaty, które mają swoją historię oraz 
te. które sam znalazłem. wyciągnątem 
i złożyłem. Interesuje mnie głównie ciężki 
sprzęt. Kolekcja nie może rozrastać się 
w nieskończoność. ponieważ koszty utrzy- 
mania eksponatów są niesamowite. Nie 
odrestaurowania. ale samego utrzymania 
w takim stanie, w jakim trafiły do kolekcji. 


Np. czołg po każdym zlocie trzeba remon- 
tować. Co roku każdy pojazd trzeba malo- 
wać, bo eksponaty stoją na zewnątrz, gdyż 
nie mam hali. Kolekcję powinno zaczynać 
się od tego, że ma się pomieszczenie, a nie 
tylko górę złomu. Obecnie za posiadanie 
odpowiedniego pomieszczenia w Warsza- 
wie trzeba płacić podatek. Są również pro- 
blemy z uzyskaniem zgody na budowę. Ja 
u siebie płacę 15 zł za metr, gdybym chciał 
wybudować halę o powierzchni 1000 me- 
trów, to łatwo sobie policzyć ile kosztowa- 
toby mnie jej utrzymanie. Tak więc na 
razie eksponaty stoją na podwórku, ale już 
wkrótce postawię duży profesjonalny na- 
miot podobny do tych. jakie widzi się na 
biesiadach piwnych. Dzięki temu ekspona- 
ty znajdą się pod prowizorycznym. ale 
zawsze dachem. A wracając jeszcze do kry- 
teriów, to podniecające jest mieć eksponat 
w 100 procentach oryginalny. Jak się ma 
takie cacko zrobione, to się nim nie jeździ 
po szlamie. W swojej kolekcji chciałbym 
mieć jeden — dwa takie egzemplarze, które 
byłyby wizytówką zbiorów. Podkreślam 
jeszcze, że interesują mnie pojazdy w 100 
procentach oryginalne i z całym wnętrzem. 
W USA w muzeum Aberdeen. czy w pod- 
moskiewskiej Kubince można zobaczyć tyl- 
ko korpusy wozów bojowych, nie mają 
one całego zewnętrznego osprzętu i wypo- 
sażenia. które dają cały urok. Czyli widać 
tam to co w książkach czy gazetach. Co to 
za podniecenie stanąć przy takim „gołym” 
T-34, czy przy Tygrysie na pomniku? Żad- 
ne. Dopiero jak on by jeździł, jakby miał 
każdą śrubę, sprawne mechanizmy to do- 
piero byłaby frajda. 

Podwozie angielskiego czolgu Vickers byfo bar- 
dzo popularne w międzywojennej Europie. Na 
licencji wytwarzano je m. in. w Polsce i ZSRR. 
Podobno kupil Pan podwozie od radzieckiego 
czołgu T-26, które było identyczne z podwoziem 
polskiego czołgu 7TP? 

— Owszem kupiłem sporą część czołgu 
T-26, ale jeszcze nie przyjechała do kraju. 
Jest to układ jezdny T-26, wieżę można 
obecnie kupić, ale po co budować nowy 


0T-810 z kolekcji Macieja Kęszyckiego 
na tegorocznym zlocie w Darłowie 


T-26? Nie opłaca się. lepiej poczekać, bo 
się na pewno znajdzie, na przykład w 
Karelii, pod fińską granicą. Tam ostatnio 
odnajduje się bardzo dużo sprzętu. Dlate- 
go z podwozia T-26 chciałbym zrobić re- 
konstrukcję polskiego czołgu 7TP. Trafi ono 
do Muzeum Wojska Polskiego, bo moją 
kolekcję mało kto odwiedza. Mam teraz 
dość dobry układ z muzeum. Do tej pory 
nigdy nie zakładałem, że będę miał w 
kolekcji coś polskiego i muszę to koniecznie 
znaleźć, ale jednak cały czas gdzieś chodziło 
mi to po głowie. Ale nie ma żadnych na- 
miarów na polski sprzęt. Swego czasu za- 
płaciłem nawet zaliczkę za namiar i za po- 
szukiwania, ale nic nie udało się odnaleźć. 
Większość ludzi kojarzy Pana z niemieckim 
sprzętem pancernym. Ludzie, którzy Pana do- 
brze znają, twierdzą jednak, że woli Pan pojaz- 
dy i wozy bojowe z bylego ZSRR. Skąd ta fascy- 
nacja radzieckim sprzętem pancernym? 

— Była we mnie od zawsze. Pierwszym 
moim samochodem, który sam restauro- 
wałem był GAZ 67, a nie Willys. Ten eg- 
zemplarz mam do dziś. Uważam, że rosyj- 
ski sprzęt jest dużo, dużo lepszy od wszyst- 
kich innych. Wiadomo, że: Niemcy mieli 
dużo lepszą technikę, ale po co w sprzęt 
wojskowy pchać tyle techniki? Niepotrzeb- 
nie komplikuje to eksploatację. Gdy patrzy 
się na funkcjonalność, to rosyjski sprzęt jest 
super. Jak trafię gdzieś niemiecki sprzęt. to 
owszem biorę go do kolekcji. ale wiem. że 
w odrestaurowaniu będzie on dziesięć razy 
trudniejszy i dziesięć razy kosztowniejszy 
od rosyjskiego. W niemieckim czołgu czło- 
wiek ze śrubokrętem nie dałby sobie rady. 
Rosyjski sprzęt jest prosty, bo nie ma w 
nim wymyślnych urządzeń. Za to każdy 
czołg niemiecki jest skomplikowany jak sa- 
molot. Planuję w przyszłości wystawę so- 
wieckiego sprzętu od lat 20. do 1945 
roku, maksymalnie do połowy lat 50. Że 
sprzętu ze wschodu mam transporter opan- 
cerzony BTR-40, pierwszy radziecki czołg 
pływający T-37. ostatni seryjnie produko- 
wany czołg pływający PT-76, radzieckie 
amfibie wzorowane na amerykańskich, GAZ- 
AA. ZIS-5, ZIS-151, GAZ 67 i wiele innych. 
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W minionych latach pojazdy wojskowe, raczej 
mniej lub bardziej formalnie wyjeżdźafy z na- 
szego kraju. Ostatnio można zauważyć tenden- 
cję odwrotną. Na tegoroczny zlot do Darlowa 
przyjechał Kettenkrad z Niemiec, który zostaje 
w Polsce, bo kupil go kolekcjoner z Warszawy. 
Czy chodzi o Pana? 

— Nie. to nie ja. Kettenkrada znajdę 

sobie sam. Taki pojazd zawsze można ku- 
pić. Z tego co wiem, w tym egzemplarzu 
tylko 45 procent części jest oryginalna, 
więc taki „składak” mnie nie interesuje. Co 
do wywozu i wwozu sprzętu, to moim 
zdaniem bezsensem jest robienie jakiś za- 
kazów. Rynkiem reguluje koniunktura i po- 
pyt. Przemyca się papierosy i wódkę bo 
jest różnica w cenie. Podobnie z pojazda- 
mi. Ludzie teraz coraz więcej kupują. Obec- 
nie w Niemczech terenowego Dodge'a 
można kupić za 2 000 euro, to jest 8 000 
złotych. Jest on na chodzie, wystarczy tylko 
pomalować i przejrzeć hamulce. Z kolei we 
Francji taki pojazd kosztuje już tylko 1 500 
euro. Wersja dowodzenia 3-4 tys. euro. 
Dlaczego np. sprzedałem swojego Forda 
Mutta? Bo dawano mi za niego dobrą 
cenę, za co mogłem wykonać parę innych 
działań. Teraz trudno jest zarobić nawet 
w biznesie. Pakowanie wszystkich pieniędzy 
w kolekcję, jest bezsensem. Zlecamy reno- 
wacje eksponatów, bo nie wszystko jesteś- 
my sami w stanie zrobić, a to także kosztuje. 
Tymczasem dopływu pieniędzy za bardzo nie 
ma. Filmów się ostatnio u nas nie kręci, więc 
nie można zarobić na wypożyczaniu. 
Swego czasu miłośnicy fortyfikacji podnieśli la- 
rum, że Kęszycki wymontował kopuły pancerne 
z obiektów w Samborowie i Tomarynie. Co się 
z nimi stalo? 

— Od dawna współpracuję z różnymi 
muzeami w Europie. Np. z Muzeum Woj- 
skowego z Drezna dostaję całą kore- 
spondencję, która ich nie interesuje. Za- 
łatwiałem im różne rzeczy z Rosji i ze 
Słowacji, często korzystają z mojego trans- 
portu. Jeśli ja coś od nich potrzebuję, to 
nie ma sprawy. np. Leoparda dla Mu- 
zeum Wojska Polskiego załatwiłem na 
jeden telefon. Współpracuję z Samour 
we Francji oraz z Muzeum Wojskowym 
z Brukseli. Na zachodzie jak chcesz być 
szanowany nie możesz tylko brać dla 
siebie, ale musisz też dawać. Ja jestem 
pośrednikiem między muzeami, bo one 
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same często nie potrafią się dogadać. Dla- 
tego korzystają z moich darmowych usług. 

Informację o kopułach w Samborowie 
i Tomarynie dostałem z muzeum w Dreźnie. 
Poprosili mnie, żebym się rozejrzał, czy one 
jeszcze są. W 1995 roku pojechałem na 
miejsce i stwierdziłem, że stoją. Drezno po- 
prosiło żebym spróbował załatwić je oficjal- 
nie. W 1996 roku przyjechałem do Toma- 
ryn, gdzie trwał akurat remont mostu. Od 
robotników dowiedziałem się, że wieże 
można brać, bo i tak pójdą na złom. Uda- 
tem się do władz kolei w Grudziądzu. Za- 
proponowałem, że w zamian za odstąpienie 
kopuł odrestauruję to miejsce, zrobię reno- 
wację dachu. smołowanie i oczyszczę 
z drzew i zarośli. Korzenie rozsadzały już 
dach w miejscu. gdzie stały kopuły. Zobo- 
wiązałem się jeszcze, że w miejsce kopuł 
wykonam imitację z metalu. To byt błąd, 
ponieważ pocięli to potem złomiarze. W 
Samborowie imitacje dalej stoją, bo zostały 
zrobione z betonu. W 1996 roku dostałem 
zgodę na prace w Samborowie i Tomary- 
nach jednocześnie. Najpierw zdjęliśmy ko- 
puły w Tomarynach. W międzyczasie mieli- 
śmy kontrolę policji i kolejarzy, bo ktoś ich 
zawiadomił, że kradnie się tu złom. Spraw- 
dzili pozwolenia i poszli. My tymczasem 
zrobiliśmy swoje. dokumentacja fotograficz- 
na trafiła do Grudziądza. Kopuły trafiły do 
Warszawy. gdzie stały koło roku. Nie mia- 
łem wtedy czasu na Samborowo. Wybrałem 
się tam dopiero w 1998 roku, dwa lata 
później. Umowa wcześniejsza mówiła. że 
zawiadamiam kolej przed wejściem na ro- 
boty. Dzwonię do Grudziądza, a tam mi 
mówią, że nic z robót nie będzie, bo kopuły 
znalazły się w spisie konserwatorskim. Napi- 
sałem jeszcze raz podanie, już jako „Ares”, 
że chcę zdjąć kopuły. Urząd Mostowy PKP 
się zgodził, pod warunkiem, że to samo 
zrobi konserwator zabytków. Ten ostatni 
przyjął mnie i dostatem zgodę na prace. 

Warunek, był taki że jeśli kiedykolwiek 
budowle zostaną odrestaurowane do stanu 
pierwotnego, to mam kopułę dostarczyć na 
miejsce. na wystawę. Zdjąłem więc kopuły 
i zrobiłem ich imitacje. Układ był taki, że 
muzeum w Dreźnie daje mi namiar i chce za 
to dwie wieże, pozostałe dwie mogę sobie 
zatrzymać. Z Drezna dostałem za kopuły całą 
dokumentację i jeszcze działo rewolwerowe. 
Do Niemiec trafiły dwa gorsze egzemplarze. 
Na granicy powiedziałem celnikowi, że wy- 
wożę prywatnie kupiony złom. na co usły- 
szałem, że jak mi to potrzebne to mogę 
sobie wywieźć. Pozostałe dwie kopuły, te 
w lepszym stanie są w Polsce, jedna jest 
u mnie, a druga w Muzeum Wojska Polskie- 
go. Zapłaciłem za ich remont i renowację. 
Minęło parę lat i w 2001 roku muzeum 
w Dreźnie otrzymało zawiadomienie z nie- 
mieckiego Oddziału Kryminalnego Urzędu 
Celnego z Kolonii, że kopuły zostały skra- 
dzione. Pojechałem do Niemiec i pokaza- 
łem wszystkie dokumenty. zaświadczające, 
że kopuły zostały zdjęte legalnie. Niemiec- 
ka policja odstąpiła od czynności. 
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Tymczasem w Polsce postawiono mi 

zarzut kradzieży kopuł. Tu również pokaza- 
łem wszystkie legalne zgody. W końcu 
zmieniono mi zarzut, teraz jestem oskarża- 
ny o nielegalny wywóz. przez co mam 
obecnie problemy z cłem. A jak było na 
granicy wspomniałem wcześniej. 
Kilka lat temu zniknąf kadlub niemieckiej Pan- 
tery wyciągniętej z Czarnej Nidy. Do dziś trwają 
spory, czy trafila ona do prywatnej kolekcji 
w Niemczech, czy też może dalej znajduje się 
w pańskich zbiorach. Jak naprawdę potoczyły 
się losy owej Pantery? 

— Sprzedałem ją. ponieważ chodziło 
m.in. o utarcie nosa Muzeum Wojska Pol- 
skiego. Gdyby było tak jak miało pierwot- 
nie być, to kadłub zostałby w Polsce. Ja tę 
Panterę wyciągnąłem oficjalnie, sam wszyst- 
ko finansując. Jak już Pantera stała na 
brzegu to z Muzeum Wojska Polskiego 
przyjechała na gotowe ekipa, by ją zabrać. 
Ja tymczasem miałem zgodę dyrektora 
z adnotacją, że Pantera nie jest muzeum 
potrzebna. M.in. z powodu całej akcji po- 
szukiwawczej i wydobywczej byłem zadłu- 
żony i dlatego musiałem Panterę sprzedać. 
Nie stać mnie wtedy było na jej renowa- 
cję. Pierwszy kupiec również nie podołał. 
Zrobił co prawda wieniec i wieżę, ale po- 
chłonęto to 100 tys. marek. Wychodziło, 
że renowacja jest kompletnie nieopłacalna. 
Taniej było kupić samą skorupę Pantery 
bez silnika np. z Francji, gdzie na rynku 
jest 15 Panter. Później kupiłem czołg z Czar- 
nej Nidy jeszcze raz, ale znowu musiałem 
odsprzedać. W tej chwili kadłub Pantery 
jest w Anglii i tam będzie ona restaurowa- 
na. Obecnego jej właściciela — kolekcjone- 
ra amerykańskiego stać na to. 

Czy można utrzymać się z wyciągania sprzętu 
i kolekcjonowania go? Czy jest to jednak tylko 
hobby dla bardzo bogatych ludzi. 

— Jeśli potrzebuję, jakiegoś eksponatu. 
to jestem w stanie zapłacić za niego rynko- 
wą cenę. Bo moje poszukiwania są dużo, 
dużo droższe. Poza tym nie mam na to za 
bardzo czasu. Dla mnie szukają ludzie, 
którzy z tego żyją. Ja daję im sprzęt i swoje 
namiary. Wychodzi taniej, niż jak bym sam 
jeździł. Koszty takich zleconych poszuki- 
wań to średnio 5-6 tysięcy miesięcznie. 
a ja na samo utrzymanie swojej firmy 
wydaję miesięcznie 20 tys. zł plus pen- 
sja dla 15 ludzi, co daje razem 70 
tys. zł. Gdybym nawet chciał sprze- 
dawać sprzęt. który mam w ko- 
lekcji, to nie mam za bardzo 
szans na utrzymanie się z tego. 
Kiedyś marzyłem, żeby zajmo- 
wać się tylko poszukiwaniami. 
żeby żyć z tego, finansować ko- 
lekcję. Życie zweryfikowało to. 
Wszystko odbywa się w ramach 
minimalnych. Obecnie w świe- 
cie tak naprawdę pojazdy mi- 
litarne zbierają trzy — cztery 
osoby, które mają konkretne 
pieniądze. Zbierają przede 
wszystkim sprzęt niemiecki. 


ale dzięki nim coś się dzieje. Muzea nie 
mają pieniędzy na restaurację, wydobyte 
pojazdy niszczeją pod gołym niebem, uby- 
wa z nich drobnych elementów wyposaże- 
nia. Dlatego sprzęt kupują poważni kolek- 
cjonerzy, którzy naprawdę o niego dbają. 
Kolekcjonowanie ciężkiego sprzętu to nie 
będzie nigdy hobby dla biednych. Żeby 
zrobić dobrą kolekcję trzeba być multimi- 
lionerem. Dlatego wielu ludzi kupuje sobie 
jeden pojazd, o który naprawdę dbają. I to 
jest dobre, po co się porywać na ilość, gdy 
można coś wyszykować porządnie od A do 
Z. Pole do popisu jest dla muzeów, gdyby 
zaprzyjaźniły się z takimi kolekcjonerami 
pojedynczych egzemplarzy to miałby wspa- 
niałe wystawy. Taki człowiek użyczałby 
swój eksponat na wystawę, a muzeum za- 
bezpieczało by pojazdowi dach i opiekę. 
0 czym marzy Maciej Kęszycki? Jaki czol$, czy 
też pojazd chciafby mieć w swojej kolekcji? 

— Miałem Panterę i jeszcze będę miał 
Panterę. Ta z Czarnej Nidy była złomem 
rozdętym po wybuchu. Jak na ówczesne 
warunki była nie do zrobienia, nie dałoby 
się wyprostować pancerza. Wtedy pewny 
byłem, że za chwilę znajdę drugą Panterę 
w lepszym stanie. Mam co prawda w swo- 
jej kolekcji 70 procent Pantery. ale mnie 
interesuje Pantera jeżdżąca. Nie chciałbym 
mieć Tygrysa. Nie tylko dla tego. że jest 
ciężki i duży. Ferrari wśród czołgów to dla 
mnie Pantera ze względu na swój wygląd 
i osiągi. Tygrys miał ten sam silnik, a ważył 
20 ton więcej. Pantera w ruchu to przy- 
jemność dla oka. Mam może wygórowane 
marzenia, ale mam szansę kupić Panterę 
w takim stanie. Wiem. gdzie taka jest. 

Zdjęcia: R. Szewczyk 
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Wojsko po godzinach 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Za duże pieniądze kupują oryginalne mundury, 
lub szyją sobie kopie. Niektórzy noszą części 
oporządzenia, które sami znaleźli przy pomocy 
wykrywacza, a następnie wykopali. Część z nich 
uważa, że odtwarzanie historii nie sprowadza 
się tylko do biegania po lesie z replikami kara- 
binu. Na pewno wszyscy interesują się historią. 
Tacy są polscy reenactors, czyli ludzie działający 
w grupach rekonstrukcji historycznej. 
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Grupy rekonstrukcji historycznej 
z Gdańska i Gdynii na zlocie 
_ w Darłowie 


Jak to wygląda w Polsce 


Reenactmens, czyli odtwarzanie historii ma 
swoich zwolenników na świecie od kilkudziesię- 
ciu lat. Ostatnio zjawisko to jest również widocz- 
ne w naszym kraju. Istnieją grupy rekonstrukcji 
historycznej odtwarzające okres napoleoński, 
czasy potopu szwedzkiego. czy | wojny świato- 
wej. Najbardziej widoczne jednak są grupy od- 
twarzające formacje wojskowe z czasów II wojny 
światowej i lat powojennych. 

- U nas nie ma grup rekonstrukcyjnych 
z prawdziwego zdarzenia. one dopiero powstają 
— mówi Robert, zajmujący się rekonstrukcją hi- 
storyczną od dwudziestu lat, w Polsce i za grani- 
cą. — Są zalążki, jest zapał, ale nie ma tej siły. co 
w zagranicznych grupach. Ludzie chcą coś robić, 
ale za bardzo nie wiedzą, co i czy właściwie 
warto to robić. Dlatego tak powoli to się wszyst- 
ko tworzy. 

W naszym kraju. w grupach rekonstrukcyj- 
nych brakuje organizacji i dowódców. Na zacho- 
dzie w takich grupach działają ludzie. którzy 
odbyli służbę wojskową i potrafią nauczyć swo- 
ich kolegów musztry i posłuszeństwa. Tam od- 
znaki i medale dostaje się za konkretne postępy 
i czyny. Jest ustalona hierarchia. Zachodnie gru- 
py rekonstrukcyjne są dobrze zorganizowane, 
mają doświadczenie i odbyte przeszkolenie woj- 
skowe. Dlatego jak np. Second Battle Group 
z Wielkiej Brytanii są angażowani do filmów jako 
statyści. Ta grupa występowała m.in. w filmie 
„Szeregowiec Ryan” czy w serialu „Kompania bra- 
ci”. Dzięki przeszkoleniu i doświadczeniu grupa 
wchodzi na plan jako swoisty oddział wojskowy 
i każdy wie co ma robić, jak się ustawić. 


Jak odnaleźć reenactors w Polsce? 


Najprościej za pośrednictwem Internetu. Wte- 
dy okazuje się, że są tylko trzy strony interneto- 
we stworzone przez polskie grupy rekonstrukcyj- 
ne. Pod adresem www.hue1968.prv.pl znajduje 
się Grupa Rekonstrukcji Historycznej Kompania 
Golf/2 Batalionu/5 Pułku piechoty morskiej z Ło- 
dzi. Jest pierwszą polską grupą rekonstrukcyjną 
piechoty morskiej USA. Jest chyba jedyną ofi- 
cjalnie działającą grupą rekonstrukcyjną. Grupę 
tworzą ludzie, którzy od lat 80. zbierają mundu- 
ry i części ekwipunku z okresu wojny wietnam- 
skiej. W większości przypadków muszą sprowa- 
dzać je z krajów Unii Europejskiej i ze Stanów 
Zjednoczonych. 


— Na co dzień wykonujemy różne zawody — 
mówi Jacek Sadowski, kapral Piechoty Morskiej. — 
Są wśród nas kucharze. jubilerzy, właściciele firm. 
Wielu z nas na co dzień chodzi w gamiturach. 

Oficjalnie działają od 1999 roku. Jest ich 
szesnastu. Mówią, że to co robią to bardzo 
drogie hobby. Ale uważają, że warto zapłacić 
dużo pieniędzy za oryginalny mundur, przebrać 
się i udawać żołnierza amerykańskiej piechoty 
morskiej. 

— Przez chwilę żyje się w innym świecie — mówi 
Jacek Sadowski. — Zapomina się o rzeczywistości. 
Cztery razy do roku zbieramy się wszyscy na 
większe imprezy. Konsekwentnie odtwarzamy 
przedział czasowy lat 1967-70. a szczególnie 
walki o miasto Hue w 1968 roku. Na podsta- 
wie oryginalnych fotografii odtwarzamy po- 
szczególne sytuacje. 

Wszystko ma być jak najbardziej wiarygod- 
ne, każdy szczegół nawet podeszwa od buta. 
Kładą nacisk na realizm za wszelką cenę. Jeśli 
nie mają jakiejś rzeczy, to nie zastępują jej inną. 
tylko po prostu jej nie używają. 

— Zdecydowanie odcinamy się od organiza- 
cji paramilitarnych i survivalowych — zapewnia 
Jacek Sadowski. 

Są w różnym wieku od 15 do 44 lat. Łączy 
ich zainteresowanie Korpusem Piechoty Mor- 
skiej. Część z nich zbierała militaria wiele lat, 
jednak pomyst stworzenia grupy narodził się na 
początku 1999 roku. Każdy wciela się w konkret- 
ną postać. W skład grupy wchodzi: porucznik. 
sierżant. radiooperator, sanitariusz, strzelec M60. 
ładowniczy M60, snajper. grenadierzy M79, fo- 
tograf i strzelcy M16. Pochodzą przeważnie 
z Łodzi, w której znaleźć można wiele starych 
fabryk i ruin domów. Stąd narodził się pomysł 
specjalizacji w rekonstrukcjach walk ulicznych 
o wietnamskie miasto Hue podczas ofensywy 
„Tet” partyzantów wietnamskich. Szczególną uwa- 
gę zwracają na charakteryzację i scenografię. 
Przygotowania są długie i szczegółowe. Wykony- 
wane przez nich rekonstrukcje powstają pod 
wpływem licznych obserwacji oryginalnych zdjęć 
i filmów dokumentalnych. Duży nacisk kładą na 
detale — podobnie jak amerykańscy żołnierze 
chodzą brudni i nieogoleni. Do rekonstrukcji 
używają tylko zużytego ekwipunku i mundurów, 
co uwydatnia naturalizm walk. Bardzo ważna 
jest oryginalność sprzętu. Wszelkie akcesoria po- 
chodzą z okresu wojny wietnamskiej (ich maksy- 
malna data produkcji to 1969 rok) zaczynając 
od skarpetek, majtek, opatrunków poprzez ma- 


Nasi pofudniowi sąsiedzi 
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Ruch reenactors również prężnie działa w Czechach. Odbywa się tam wiele imprez 
organizowanych przez miejscowe grupy rekonstrukcyjne. Tradycją stał się już np. udział 
grup historycznych w otwarciu sezonu w muzeum wojskowym Lesanach pod Pragą. 
Jedną z nich jest Klub Historii Wojskowości Gardekorps z Pragi. Istnieje od 1997 roku 

i skupia 40 osób. Jego członkowie odtwarzają 1 Regiment Tirailleur Grenadier z czasów 
wojen napoleońskich, pruski putk gwardyjski z wojny prusko-austriackiej 1866 roku, pułk 
bośniacki z armii austro-węgierskiej z czasów I wojny światowej, dwa oddziały wojskowe 
i jeden policyjny z okresu I republiki czechosłowackiej (1918-39) oraz trzy jednostki 

z czasów II wojny światowej. Klub ma swój własny półgąsienicowy transporter 
opancerzony OT-810, który przebudowano na niemieckiego SdKfz 251/1 Ausf. C. 

— Jest to drogie hobby — mówi Pavel Kmoch z Klubu Historii Wojskowości Gardekorps — 
Przykładowo mundur armii czechosłowackiej z czasów międzywojennych kosztuje 2.5 
tysiąca koron. Drogie jest również oporządzenie. Sam bagnet kosztuje 700 koron. 
Muadury i ekwipunek kupujemy sami, rzadziej ze środków klubowych. 

W Czechach działa jeszcze wiele grup rekonstrukcji historycznej. Dużą popularnością 
wśród tamtejszych miłośników reenectment cieszy się Armia Czerwona i jej 
kontynuatorka — Armia Radziecka. U naszych południowych sąsiadów odbywa się 
corocznie w sezonie wiele imprez plenerowych (patrz ramka). Niektóre mają prawdziwy 
rozmach, jak np. „Barikada 1945” z 2000 roku, gdy odtwarzano powstanie praskie 

i zajęcie stolicy Czechosłowacji przez Armię Czerwoną. Po brukowanych ulicach stolicy 
znów zaklekotaty gąsienice T-34 i półgąsienicowych transporterów. Zdaniem znawców 
wadą czeskich imprez jest niemal caikowity brak reżyserii, stąd ich słaba dynamika. 


Najważniejsza jest dbałość o każdy szczegół 
umundurowania i ekwipunku 


terace, pasy, a na hełmach i butach kończąc. 
Zawartość kieszeni i tornistrów to także oryginal- 
ne akcesoria: pudry. kremy. chustki do nosa itp. 
Do zdjęć używają broni zdeaktywowanej lub 
najwyższej jakości replik. W okresie letnim tódz- 
ka grupa uczestniczy w zlotach militarnych na 
terenie całego kraju. Każdy z grupy bierze udział 
w zlotach organizowanych w Europie Zachod- 
niej. Współorganizowali też kilka wystaw. ekspo- 
zycji i pokazów militarnych. Współpracują z mu- 
zeami na terenie całego kraju oraz ze „Stowarzy- 
szeniem Miłośników Dawnej Broni i Barwy”. 
W okresie wakacyjnym grupa prowadzi szeroką 
akcję charytatywną dając prelekcje i pokazy hi- 
storyczne na rzecz dzieci i młodzieży. Członkowie 
grupy są posiadaczami trzech największych w Pol- 
sce kolekcji militarnych US z okresu wojny wiet- 
namskiej i Il wojny światowej. Jacek Sadowski 
ma ponad 500 eksponatów (mundur i ekwipu- 
nek USMC), Marcin Bogulewski zgromadził po- 
nad 150 naszywek US ARMY, a Marcin Płachta 
jest właścicielem ponad 100 elementów — mun- 
durów i ekwipunku z D-day. 

Grupa utrzymuje kontakty zagraniczne z ko- 
lekcjonerami i grupami rekonstrukcyjnymi na 
całym świecie. Chociaż, jak mówią są otwarci na 
przyjęcie nowych członków, nie zależy im na 
ilości, dbają głównie o wysoką jakość odtwarza- 
nych postaci. 

Kolejną grupą jest Regiment Infanterie 
„Grossdeutschland” z Poznania, która określa się 
jako „pierwsze w Polsce stowarzyszenie miłośni- 
ków kultury materialnej połowy XX wieku”. Li- 
czy około 10 osób. Jako, że odtwarzają niemiec- 
ką elitarną jednostkę z czasów Il wojny świato- 
wej na swojej stronie internetowej (www.gross- 
deutschland1.republika.pl) od razu deklarują, że 
zajmują się animowaniem ruchu reenactmens 
i problematyką odtwarzania wydarzeń historycz- 
nych Il wojny światowej. „Jeżeli jesteś neonazi- 
stą, nielegalnym zbieraczem broni lub kimś w tym 
stylu to idź gdzieś indziej — tu nie ma nic dla 
Ciebie!!!” — informują wirtualnych czytelników. 
Na stronie internetowej znaleźć można informa- 
cje o tym jak przygotować stanowiska w hali 
i na wolnym powietrzu. Grupa z Poznania uważa 
również, że nie powinno się używać oryginal- 
nych mundurów. bo szkoda niszczyć zabytki, 
które powinny być wzorami dla replik. Dlatego 
ich zdaniem lepsze są kopie, bo są z reguły 
tańsze. Aby przystąpić do Regiment Infanterie 
„Grossdeutschland” trzeba spełnić następujące 
warunki: mieć powyżej 18 lat, duże możliwości 
intelektualne, brak jakichkolwiek powiązań z ide- 


ologią nazistowską, rasistowską i militarystyczną, « 
i dużą wiedzę historyczną. Grupa zapewnia po- 
moc w umundurowaniu, ekwipunku i legalnym 
uzbrojeniu. Oferuje także nowym członkom 
uczestnictwo w inscenizacjach bitew historycz- 
nych oraz udział w kręceniu filmów dokumen- 
talnych i fabularnych. Mają filmowe kopie 
broni, co umożliwia m.in. przewożenie ich 
przez granicę. 

Pod adresem (www.robspad.republika.pl) 
umiejscowiła się grupa rekonstrukcyjna 1. Sa- 
modzielnej Brygady Spadochronowej generała 
Sosabowskiego. Ma ona siedmiu członków po- 
chodzących z różnych miast. Wszystkich ich łączy 
zamiłowanie do munduru i najnowszej historii 
Polski. Brali oni m.in. udział w zimowej edycji 
Moto Weteran Bazar w Łodzi oraz w otwarciu 
wystawy „Najkrótszą drogą”. poświęconej 1 Sa- 
modzielnej Brygadzie Spadochronowej, którą 
otwarto w maju w Muzeum Lotnictwa Polskiego 
w Krakowie. Ich największym marzeniem jest 
wyjazd do Holandii. na coroczną rekonstrukcję 
operacji „Market-Garden" z września 1944 roku. 


Czy są jeszcze jacyś Polacy? 


Jest grupa ludzi z Kluczborka. Wrocławia 
i Śląska. która nosi mundury Polskich Sił Zbroj- 
nych na Zachodzie, ale robi to z innym podej- 
ściem. Są oni posiadaczami zabytkowych pojaz- 
dów wojskowych Willysów i Dodge'ów. Ich po- 
jazdy i mundury noszą oznaczenia dowództwa 
10 Brygady ze składu 1 Dywizji Pancernej gene- 
rała Maczka. Mundury są więc dodatkiem. Gru- 
pa nie działa formalnie, a bardziej na zasadach 
koleżeńskich i przyjacielskich. Ich zdaniem re- 
enactors nie muszą dysponować pieniędzmi 
i stosować wewnętrzną dyscyplinę, a oni są za 
dorośli by sobie rozkazywać. Biorą udział w róż- 
nego rodzaju imprezach patriotycznych i komba- 
tanckich. 

— Dlaczego nie ma grup rekonstruujących 
wojsko Polskie np. z września 1939 roku? — pyta 
Robert, specjalista od reenactors. — Bo po pro- 
stu, nie ma prawie żadnych pamiątek z tamtego 
okresu. Jeśli coś jest, to bardzo drogie i na zakup 
stać tylko zamożnego kolekcjonera. Nie ma pol- 
skich oddziałów. bo nie ma mundurów. Można 
dostać co prawda angielskie battledressy. ale na 
zagranicznych imprezach kojarzone są one z ar- 
mią brytyjską i mało kto zwraca uwagę na małą 
biało-czerwoną naszywkę na ramieniu z napisem 
„Poland”. 

Tak więc grup rekonstruujących przedwojen- 
ne Wojsko Polskie. jak na razie nie ma. Grupy 
z Trójmiasta, o których dalej, deklarują. że gdy 
ktoś chce odtwarzać polską armię z września 
1939 roku. to chętnie zostanie przyjęty. 


Grupa z Gdyni odtwarzająca Armię 
Czerwoną - w natarciu 
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Jak nie Polacy to kto? 


Problem z polskimi pamiątkami wojskowymi 
i moda na spuściznę po armii III Rzeszy powo- 
dują. że póki co powstają grupy odtwarzające 
Niemców. Nie mają one większych problemów 
z zaopatrzeniem się w oporządzenie na giełdach 
staroci. Niektórzy reenactors sami są poszukiwa- 
czami i przeczesują pobojowiska z wykrywacza- 
mi metalu. Moda na niemczyznę widoczna jest 
również w innych krajach. takich jak Wielka 
Brytania, Stany Zjednoczone. Skąd bierze się 
fascynacja niemieckim mundurem? Może fakt, 
że propaganda niemiecka, a potem filmy holy- 
woodzkie wykreowały postać przystojnego żoł- 
nierza niemieckiego w twarzowym mundurze. 
Powstała nawet wystawa zdjęć najbardziej zna- 
nych aktorów światowych w mundurach lil Rze- 
szy. którą w warszawskiej „Zachęcie” zaatakował 
szablą jeden z prezentowanych na fotosach ak- 
torów — Daniel Olbrchyski. A może zaintereso- 
wanie bierze się z chęci poznania ówczesnego 
wroga naszego kraju? 

— W filmach, jak np. w serialu „Czterej 
pancerni i pies” Niemcy przedstawieni są jako 
fajttapy — mówi Robert. — A według ocen histo- 
ryków była to najlepsza armia Il wojny świato- 
wej. najlepiej wyszkolona i najbardziej doświad- 
czona. W światowym rankingu Polska armia stoi 
bardzo wysoko, mamy szóste miejsce po Niem- 
cach, Rosji. Finlandii. Japonii i Stanach Zjedno- 
czonych. 


Grupa Rekonstrukcji Historycznej Kompania Golf/2 Batalionu/5 Putku Piechoty Morskiej z Łodzi 


— Chcemy podkreślić. że nie jesteśmy żadny- 
mi nazistami, ani neofaszystami — mówi Paweł 
Pałasz z grupy reenactors 32 Dywizji Piechoty 
Wehrmachtu. — Nas interesuje historia, odtwa- 
rzanie bitew z lat 1944 i 1945. Wiemy, że wojna 
jest straszna i bez sensu. Raczkujemy jeszcze, bo 
fakt, że odtwarzamy armię niemiecką powoduje, 
że krzywo się na nas patrzy. 

Członkowie grup rekonstrukcyjnych. nie tyl- 
ko niemieckich twierdzą, że ich militarne zainte- 
resowania rozpoczęły się w dzieciństwie. Każdy 
z nich zbierał żołnierzyki, a potem sklejał mode- 
le czołgów. samolotów. okrętów. Jednostki, któ- 
re odtwarzają. walczyły w miejscach. gdzie obec- 
nie mieszkają. 

— Nie odpowiadamy na zaczepki i prowo- 
kacje, gdy np. ktoś woła za nami „Sieg heil”, 
czy „Heil Hitler" — mówią Marek i Michał, 
geodeci z grupy odtwarzającej 11 Ochotniczą 
Dywizję Grenadierów Pancernych SS „Nordland”. 
— Odtwarzamy po prostu historię. Wiemy. że 
ludzie ginęli po obu stronach i staramy się to 
uszanować. 

Grupa rekonstrukcyjna 32 Dywizji Piechoty 
Wehrmachtu z Gdyni skupia 10 osób. zaś trzy 
osoby z Gdańska od 2 lat odtwarzają 11 Ochot- 
niczą Dywizję Grenadierów Pancernych SS „Nor- 
dland”. Ci ostatni starają się odtworzyć między- 
narodowy charakter jednostki, gdzie służyli 
m.in. ochotnicy z Norwegii i Danii. Przy pomocy 
Internetu utrzymują kontakt z zagranicznymi 


grupami rekonstrukcyjnymi jak np. z Second 
Battle Group z Wielkiej Brytanii. 

Niektórzy członkowie „niemieckich” grup re- 
konstrukcyjnych używają niemieckich pseudoni- 
mów lub imion i nazwisk brzmiących niemiecko. 
ale wymyślonych przez nich samych. Tak samo 
robią również zachodni reenactorsi. 

Oprócz „Niemców” w Trójmieście działa 
jeszcze grupa rekonstrukcji historycznej Armii 
Czerwonej, która odtwarza 10 Dywizję Piechoty 
2 Frontu Białoruskiego. Skupia ona około 20 
osób. ale tak naprawdę aktywnie działa tylko 
pięciu ludzi. 

— Armią Czerwoną interesowałem się od 
dawna. a poza tym kolegom, którzy odtwarzają 
„Niemców” brakowało przeciwnika — mówi To- 
masz Paprocki, kapitan wojsk NKWD, na co 
dzień ratownik medyczny. 

Członkowie grupy odtwarzający Armię Czer- 
woną twierdzą, że ZSRR fascynuje ich jako pań- 
stwo. Zastanawia ich, jak tamtejsi ludzie dali się 
tak ogłupić i wcisnąć w kierat. Starają się zgłę- 
biać historię ZSRR, choć są z tym problemy. bo 
nie ma w naszym kraju zbyt wielu materiałów. 
Przy wyborze tej konkretnej radzieckiej jednostki 
decydował również pewien regionalizm. 10 Dy- 
wizja Piechoty Armii Czerwonej wyzwoliła Gdy- 
nię — miasto, w którym mieszkają. 


Ile to kosztuje 


Aby zajmować się reenactingiem trzeba 
mieć przede wszystkim mundur. Z tym jest pro- 
blem. Oryginałów nie ma za wiele. są poza tym 
bardzo drogie. Na mundury niemieckie przera- 
bia się szwedzkie uniformy kupowane z demobi- 
lu, które kolorystycznie przypominają feldgrau. 
Niektórzy szyją sobie mundury na zamówienie 
np. w opisywanej już przez nas firmie „Hero 
Collection” z Poznania. 

Podajemy orientacyjne ceny wyposażenia 
i umundurowania „niemieckiego” żołnierza na 
polskim rynku: szelki 200 zł, pas (kopia) 70 zł. 
klamra od pasa 70 zł, chlebak 40-50 zł. puszka 
na maskę i maska 100 zł. menażka 20-30 zł, 
Zeltbahn — płachta namiotowa 150 zł, w wersji 
SS 1500 zł. hełm (w zależności od stanu) 50- 
500 zł. atrapa karabinu 300 zł. ładownice 70 zł, 
buty 100-120 zł, bluza kamuflażowa 250-300 
zł, odznaczenia, naszywki, pagony od 10 do 
10 000 zł, atrapa granatu trzonkowego 40 zł. 


Na zachodzie 
W świecie od kilkudziesięciu lat działają 
stowarzyszenia skupiające miłośników 
wojskowości i mundurów z różnych 
epok historycznych. W latach 70. 
pojawiły się wśród nich grupy 
nawiązujące do niemieckich jednostek 
wojskowych z czasów II wojny 
światowej. Najwięcej tego typu grup 
działa w Stanach Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii, Australii i Japonii. Do 
najstynniejszych należy Second Battle 
Group z Wielkiej Brytanii, odtwarzająca 
1 Dywizję Pancerną SS „Leibstandarte 
Adolf Hitler”, która dysponuje nawet 
własnymi pojazdami z epoki i czołgami. 
Na podobne wyposażenie mogą sobie 
pozwolić tylko niektóre grupy 
amerykańskie. Największą imprezą 
reenectors jest doroczny „War 6: Peace 
Show” w Beltring w Wielkiej Brytanii, na 
który przybywają grupy niemal z całego 
świata. Zdaniem znawców najlepsze 
imprezy reenactors w Europie odbywają 
się w Anglii, Holandii i Belgii. 
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424) 1 
Zloty są okazją do pamiątkowych fotografii 


Ludzie odtwarzający Armię Czerwoną na- 
rzekają, że w Polsce trudno dostać radzieckie 
elementy umundurowania. Trzeba je przywozić 
z Ukrainy. szczególnie ze Lwowa, gdzie nie są 
zbyt drogie. Szyją sobie również mundury na 
miarę. 


Jak się bawimy 


Jak się ma mundur to zakłada się go właści- 
wie tylko kilka razy do roku. Na imprezy typu 
zloty pojazdów militarnych czy też na insceniza- 
cje bitew. 

Grupy z Trójmiasta kilka razy do roku orga- 
nizują sobie bitwy w polu. Przypominają one 
trochę harcerskie gry terenowe. Zbiera się wtedy 
ok. 10 „Niemców” i ok. 20 „krasnojarmiejców”. 
Ludzie odtwarzający Armię Czerwoną dostają 
wieczorem mapy z zaznaczonym rejonem, gdzie 
kryją się „Niemcy”. Prowadzi się regularne roz- 
poznanie, obie strony „badają” się nawzajem 
w terenie. Trzeba wyczuć przeciwnika, skradać 
się przez gęsty las. Każdy ma do dyspozycji 
starter, o tym kto „ginie” decydują przyjęte 
wcześniej reguły. Gdy żołnierz jest na odkry- 
tym terenie bez żadnego ukrycia, to gdy zosta- 
nie z 10 metrów ostrzelany ze startera, uważa 
się go za zabitego. Gdy metr od uczestnika 
zabawy wybuchnie petarda, to również musi 
paść „martwy”. 

— Gdy pierwszy raz byłem na takiej akcji 
i nagle po całym dniu czekania w nocy usłysza- 
łem na tle wybuchających petard, gromkie 
„hurrra”, to prawie narobiłem w spodnie — 
mówi jeden z „Niemców”. 

— Na nasze „bitwy” w szeregi Armii Czer- 
wonej za każdym razem przychodzą ludzie nowi. 
którzy zanim zobaczą jak się robi taką insceni- 
zację „giną” na samym początku. Ponosimy 
więc takie „straty” jak na prawdziwym froncie 
— mówi Paprocki. 

Spora grupa ludzi z polskich grup rekon- 
strukcji historycznej zajmuje się poszukiwaniami 
z wykrywaczem. Np. grupy z Trójmiasta podczas 
swoich gier terenowych starają się odtworzyć 
przebieg walk na podstawie swoich wcześniej- 
szych wykopalisk. 

— Nas nie interesuje bieganie z karabinami 
po lasach — mówi Jacek Sadowski z Grupy Re- 
konstrukcji Historycznej Kompani Golf/2 Batalio- 
nu/5 pułku piechoty morskiej z Łodzi. — Część 
ludzi działających w naszym kraju nie wie. co 


właściwie chcą robić. Często mylą pojęcia, grupa 
rekonstrukcyjna to nie survival. Jak nazwa wska- 
zuje. grupa rekonstruuje historię. żyje nią. po- 
wtarza coś. Chcielibyśmy żeby w Polsce było 
więcej grup rekonstrukcyjnych. bo podniesie to 
poziom i wprowadzi zdrową konkurencję. Będzie 
można wtedy organizować zloty grup rekon- 
strukcyjnych. 


Imprezy 


Na razie nie organizuje się w naszym kraju 
imprez tylko i wyłącznie dla grup rekonstrukcyj- 
nych. odtwarzających Il wojnę światową i czasy 
późniejsze. Dlatego biorą oni udział w zlotach 
i imprezach plenerowych jak np. Zlocie Histo- 
rycznych Pojazdów Wojskowych w Darłowie. 
W tym roku na czołgowisku swoje warowne 
obozy stworzyły cztery grupy rekonstrukcyjne. 
Na szczycie pagórka usadowiła się amerykańska 
piechota morska z Łodzi. U podnóża wzniesie- 
nia, za workami z piaskiem stacjonowały wspo- 
mniane trzy grupy rekonstrukcyjne z Trójmiasta. 
Wszyscy paradowali po zlocie w swoich mun- 
durach. wzbudzając powszechne zainteresowa- 
nie. Każdy chciał sobie zrobić z nimi pamiątko- 
we zdjęcie. 

Jak na razie w Polsce grupy rekonstrukcji 
historycznej właściwie się tworzą. Zubożenie 
społeczeństwa, przekłada się na to, że nie 
mogą się ubrać, wyekwipować i uzbroić jak ich 
zachodni koledzy. Jednak starają się dorównać 
do zagranicznych wzorców. Każda z grup musi 
się również określić, co chce robić i w którym 
kierunku podążać. Czy chce odtwarzać histo- 
rię, czy też może tylko ganiać z replikami 
karabinów po lesie. Najważniejsze, że ich „mi- 
litarne” zainteresowania nie ograniczają się 
tylko do przebrania się w mundur. ale że przy 
okazji zgłębiają wiedzę historyczną. 

Zdjęcia: autor 


Najbliższe imprezy reenactors w Czechach 
W dniach 23-25.08 w miejscowości Kraliky 
odbędzie się impreza „Cihelna 2002” 
poświęcona walkom podczas II wojny 
światowej. 

Od 15-15 września w Blatnie 

u Chomutova będzie trwać akcja 
„Akce Ropik 2002” również poświęcona 
II wojnie światowej 


Przygotowania do II Zlotu Klubu Sensacji XX wieku 


Spotkanie w kwaterze Hitlera 


Zlot odbędzie się w dniach 16-18 sierpnia w Gierłoży. 
Organizatorzy, którzy przeprowadzili rekonesans zamie- 
rzają podczas tym razem pokazać infrastrukturę technicz- 
ną „Wilczego Szańca” oraz obiekty towarzyszące. 


Uczestnicy zlotu będą mogli zobaczyć 
ujęcie wody dla kwatery, oczyszczalnię Ście- 
ków i szambo. Zachowane resztki pozwalają 
sądzić, że było to rezerwuarowe ujęcie wody 
z wykorzystaniem kaskadowych zbiorników. 
Towarzyszą temu kanały techniczne. którymi 
prowadzono rury instalacji wodnej, kanaliza- 
cyjnej i centralnego ogrzewania. Z tuneli 
pozostały krótkie, niedrożne odcinki z ziem- 
nymi zawałami na końcu. Można podejrze- 
wać, iż zawały powstały w miejscu skrzyżo- 
wań kanałów technicznych, gdy szabrownicy 
wykradali rury i przewody. 

Podczas imprezy będzie można też obej- 
rzeć małą wartownię koło jeziora, która nie jest 
zaznaczona na żadnym planie oraz znajdujący 
się w pobliżu trójstrzelnicowy. mały blockhauz 


z wejściem od strony lasu. 
Jeden otwór w schronie 
jest zamurowany, w dwóch 
pozostałych zostały płyty 
pancerne, ale bez zasuw. 
Na zlocie mają zostać ,, p ża 
uprzątnięte znajdujące, ,,, 
się w nim śmieci. Uczest- 
nicy będą mogli pomóc 
przy odgruzowaniu pod- 
piwniczenia wartowni za- 
chód. Organizatorzy przewidzieli również 
wyprawę do miejsca, gdzie stała stacja ben- 
zynowa kwatery. Zachowały się podjazd 
i zjazd na stację. transzeja przeciwlotnicza 
dla obsługi oraz betonowe filarki ze stalowy- 
mi wąsami, na których stała wieża wartownicza. 


YW 290 w CZ 


Ź 


Odręczny projekt Hitlera schronu sztabowego dla 
potrzeb stanowisk dowodzenia na Mazurach. 
Został zrealizowany m.in. Wilczym Szańcu, 
Mamerkach i Pozezdrzu 


Podczas zlotu zbadane zostaną kanały 
techniczne przy schronie Bormanna i Hitlera 
w pierwszej strefie. Kontynuowane będzie 
także oczyszczanie z gruzu tunelu techniczne- 
go pod torami na stacji w „Wilczym Szańcu”. 

Hartmann, Fot.: archiw. Wojciecha Rużewicza 


Płetwonurkowie z Osowieckiego Towarzystwa 
Fortyfikacyjnego wydobyli drugowojenną łódź 
z dna Biebrzy 


Przerdzewiały skarb 


Wojskowa sowiecka motorówka patrolowa z czasów II 
wojny po kilkudziesięciu latach ujrzała światło dzien- 
ne. Cezary Danieluk i Janusz Gotdyn, wyciągnęli ją, jak 
zapowiadali, z dna Biebrzy 15 czerwca. 


W sumie pod wodą spędziliśmy 11 godzin. Pracowaliśmy na głębo- 
kości 7 metrów, około 15 metrów od brzegu rzeki, niedaleko mostu 
samochodowego przy Forcie | Centralnym — opowiada Cezary Danieluk. 
- Najpierw przez 6.5 godziny usuwaliśmy muł i piasek wokół wbitej 
w dno łodzi. Następnie podczepiliśmy zbiorniki wypornościowe. W de- 
cydującym momencie wypełniliśmy je powietrzem. Motorówka wynu- 
rzyła się bez żadnych problemów. 

Ważąca 320 kg łódź przez kilka dni przeleżała na brzegu. Jest 
pokryta rdzą z kilkoma dziurami w dnie. Gdzieniegdzie prześwitują 
resztki zielonej wojskowej farby. 

— Przypuszczam, że jej dno podziurawiły odłamki pocisku artyle- 
ryjskiego, który wybuchł w wodzie, przy łodzi — mówi Cezary Danie- 
luk. — Wtedy też, w czasie prowadzenia działań wojennych poszła 
zapewne na dno. 

Motorówka została przekazana do Muzeum Twierdzy Osowiec. 
Będzie eksponowana na zewnątrz. Obok stanie druga łódź, którą 
nurkowie odnaleźli w pobliżu wydobytej. 

Jest ona większa od tej. która została przeniesiona do muzeum. 

Waży około 

- 700 kg. Oby- 
=- dwie mają zo- 
stać wyremon- 
towane i pod- 
dane  konser- 
wacji. 


jo 
Fot. Łukasz 
Kruczkowski 


Niemiecki ośmiotonowy półgąsienicowy ciągnik Sd.Kfz. 
7/2 w wersji przeciwlotniczej wyciągnięto 4 lipca z Pilicy 
w miejscowości Przewóz koło Sulejowa 


LESS 7 


Wydobyte z rzeki 


Akcja była bardzo trudna — trwała od godziny 7 rano do 
1.30 w nocy. Pracę utrudniały nurkom skutki dwóch wcześ- 
niejszych prób wydobycia ciągnika. Pojazd nie ma działka 
przeciwlotniczego. 


Miejsce spoczynku znaleziska trzeba było także odmulić. W akcji 
kierowanej przez Jerzego Rostkowskiego z „Dąbrowa Studio Mi5/6" 
brało udział ponad dwadzieścia osób z Piotrkowa Trybunalskiego 
i z Warszawy. Pojazd wyciągnięto wozem zabezpieczenia technicznego 
WZT należącym do Henryka Gralca. Podczas pierwszej próby zerwały 
się liny. Dopiero druga zakończyła się sukcesem. Ciągnik Sd.Kfz. 7/2. 
mimo że brakuje mu uzbrojenia jest w dobrym stanie, a szczególnie 
podwozie i silnik. Na gąsienicach zachowały się nawet gumowe 
nakładki. Remontu wymagają jednak blachy pancerza. Wydobyty 
pojazd trafił do Muzeum Wojska Polskiego. Obecnie stoi na Forcie 
Czerniakowskim w Warszawie. Za 2-3 tygodnie prawdopodobnie 
przejedzie ulicami miasta na piknik, podczas którego zostanie oficjal- 
nie przekazany Ministerstwu Obrony Narodowej, pod które podlega 
Muzeum Wojska Polskiego. Potem przez następne pół roku ciągnik 
będzie rekonstruowany i remontowany. Więcej informacji na str. 42. 

Rasz, Fot. J. Rostkowski 


Osoby posiadające informacje o zatopionym sprzęcie proszone są 
o kontakt z redakcją. Informacje przekażemy Jerzemu Rostkowskiemu. 
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AKTUALNOŚCI 


Na tegoroczny zlot przyjechało do Darłowa 400 historycznych pojazdów wojskowych 


* WOT 


Paradę ulicami Darłowa opóźnił w tym roku deszcz 


4 
; 


Pancerna „patelnia” 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Zielono-niebiesko-brązowy Leopard z rykiem silnika, wypuszczając kłęby 
spalin pokonuje kolejną muldę. Obok przejeżdża na pełnym gazie moto- 
cykl z przyczepką. Maszyna śmiesznie podskakuje na nierównościach 
terenu, a pasażer siedzący w przyczepce trzyma się kurczowo, by z niej 


nie wylecieć. 


Równocześnie z pagórka zjeżdża ob- 
wieszony ludźmi bojowy wóz piechoty 
BWP-1. 

Takie obrazki można było zobaczyć na 
IV Zlocie Historycznych Pojazdów Wojsko- 
wych w Darłowie, który trwał od 24 do 30 
czerwca. W tym roku na nadmorskie czoł- 
gowisko zwane „patelnią” przyjechało 
około 400 pojazdów. Miłośnicy ciężkiego 
sprzętu na tę, jak zapewniają organizato- 
rzy, drugą co do wielkości imprezę w Eu- 
ropie, zjechali się z całej Polski. Przybyli 
również goście zza granicy, głównie z Nie- 
miec. 

Wśród pojazdów nowością były brytyj- 
ski opancerzony samochód rozpoznawczy 
Fox. Ten trzyosobowy pojazd uzbrojony 
w 30 mm działko Rarden Electric Cannon 
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jest napędzany 6 cylindrowym silnikiem 
Jaguara. W armii brytyjskiej wykorzystywa- 
ny od 1972 roku. Według oficjalnych da- 
nych brytyjskiego ministerstwa obrony 
w zbiorach prywatnych kolekcjonerów jest 
tylko 15 takich pojazdów. Ciekawostką na 
zlocie był również wóz zabezpieczenia tech- 
nicznego z dźwigiem M578 na podwoziu 
amerykańskiej samobieżnej haubicy M110. 

Na zlocie nie zabrakło również odre- 
staurowanych pojazdów z czasów Il wojny 
światowej. Na czołgowisku pojawiły się 
m.in. niemiecki Schwimmwagen, motocy- 
kle BMW, amerykańska ciężarówka GMC, 
terenowe Jeepy i Dodge. Był również pół- 
gąsienicowy motocykl Kettenkrad, który 
przyjechał z Niemiec, a po zlocie pozo- 
stał w Polsce. Kupił go bowiem kolekcjo- 


ner z Warszawy. Po raz drugi na zlocie 

można było zobaczyć „Fuksika”, jak piesz- 

czotliwie nazwał go właściciel. Przez cały 

rok od zeszłego zlotu stał on w Darłowie. 
— To nieprawda, że sam 


zbudowałem ten pojazd z rozpaczy, 


bo w Polsce nie ma żadnego zachowa- 
nego jeżdżącego niemieckiego pojazdu — 
mówi Kazio ze Śląska, właściciel „Fuksika”. 
— Bzdury powypisywali w gazetach. 

Pojazd to prototyp polskiego opance- 
rzonego samochodu rozpoznawczego, czy 
też opancerzonego transportera amunicji, 
który powstał w 1962 roku. Zbudowano 
tylko cztery takie egzemplarze, w tym co 
najmniej jeden z napędem na cztery koła. 
Trzy zostały pocięte na złom, do naszych 
czasów zachował się tylko jeden, ten wła- 
śnie prezentowany w Darłowie. Załogę po- 
jazdy stanowiło dwóch ludzi. Mógł on za- 
bierać kilku żołnierzy desantu. Przedział 
desantowy pierwotnie nie był osłonięty, 
podobnie jak w radzieckim BTR-40. Obec- 
ny właściciel zamontował na nim osłonę 


z plexiglasu chroniącą przed deszczeni. Po- 
jazd ma 3 mm pancerz. Napędzany jest 
sześciocylindrowym silnikiem benzynowym 
o pojemności 3,5 litra. Napęd na tylną oś. 
Zużycie paliwa wynosi 23-25 litrów na 
100 kilometrów. Prędkość maksymalna po- 
jazdu po drodze wynosi 70 km/h. 

Dużym zainteresowaniem zlotowiczów 
i gości cieszył się również czołg niemieckiej 
Bundeswehry Leopard 1A5 — dar Muzeum 
Bundeswehry w Dreźnie dla Muzeum Woj- 
ska Polskiego w Warszawie, którym można 
było się przejechać po czołgowisku. 


Przejażdżka kosztowała 15 zł. 


Po „patelni” można się było również 
przejechać m. in. czołgiem T-72, transpor- 
terem gąsienicowym MTLB, czechosłowac- 
kim półgąsienicowym transporterem opan- 
cerzonym OT 810. wozami bojowymi 
BWP-1 i amfibią PTS. Na czołgowisku przy 
pomocy spycharki umocowanej do cztero- 
osiowej Tatry z armii byłej NRD zrobiono 
wykop. który miał być miejscem spraw- 


AKTUALNOŚCI 


xe ma 


Wóz zabezpieczenia technicznego z dźwigiem M578 wyróżniał się na zlocie 


Nowością był 
brytyjski 
opancerzony 
samochód 
rozpoznawczy Fox 


Niektórzy 
przyjechali do 
Darłowa 
prawdziwymi 
motocyklami 
BMW 


AKTUALNOŚCI 


dzianu dla innych pojazdów. Jednak mało, 
który był w stanie pokonać tę przeszkodę. 
Co rusz zakopywał się w błocie któryś 
z pojazdów i trzeba go było wyciągać. 

Na czołgowisku swoje obozy stworzyły 
dwie grupy rekonstrukcyjne. Na szczycie 
pagórka usadowiła się amerykańska pie- 
chota morska, czyli Grupa Rekonstrukcji 
Historycznej Kompania Golf/2 Batalion/5 
pułku piechoty morskiej z Łodzi. U podnó- 
ża wzniesienia za workami z piaskiem sta- 
cjonowały trzy grupy rekonstrukcyjne z Trój- 
miasta odtwarzające dwie jednostki nie- 
mieckie oraz oddział Armii Czerwonej. Właś- 
nie oni odróżniali się od „cywilnego” tłu- 
mu paradując po alejkach zlotu. Odbyła 
się również tradycyjna parada pojazdów. 
W tym roku jej rozpoczęcie opóźniły trochę 
przelotne, intensywne opady deszczu, któ- 
re zmuszały wszystkich do chowania się 
pod rozstawionymi ogromnymi namiota- 
mi. Jak zwykle na tego typu imprezach 


> 7% 
W Darłowie robiono sobie też pamiątkowe zdjęcia 
— np. z niemieckim żołnierzem 


swoje stoiska rozłożyli handlarze militariów 
i staroci. W większości były to przedmioty 
znane z giełd. Zainteresowani mogli za- 
opatrzyć się w stare odznaczenia. łuski, 
hełmy, mundury, saperki, bagnety itp. 

Miłośnicy ciężkiego sprzętu, kompletu- 
jący swoje pojazdy mogli kupić m.in. pod- 
pórkę do ciężkiej haubicy kalibru 150 mm 
z niemieckiego działa samobieżnego Hum- 
mel z czasów II wojny światowej oraz po- 
krywę silnika od Pantery. Do nabycia były 
również dwa traki gąsienic od Królewskie- 
go Tygrysa. 

Impreza trwała tydzień. Zlotowi towa- 
rzyszyły koncerty oraz projekcje polskich 
komedii. Zwiastunem zakończenia imprezy, 
był wspaniały pokaz ogni sztucznych, który 
odbył się nad czołgowiskiem w nocy z soboty 
na niedzielę. 

Zdjęcia: autor, Jarosław Antasik 
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Po alejkach 
przechadzali się 
czerwonoarmiści 
i żołnierz Ludowego 
Wojska Polskiego 


militaria i starocie 


Kim był fotograf, który utrwalił zbrodnię? 


Egzekucja w lesie 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Stare, mało ostre zdjęcie. Widać na nim mężczyznę w jasnej kaszkietówce 
pochylającego się nad ludzkimi zwłokami ułożonymi w rzędzie na brzegu 
wykopu. Dwóch innych oraz kilku w niemieckich mundurach przygląda się 


całej sytuacji. 


Taka właśnie fotografia trafiła do naszej 
redakcji. Na odwrocie zdjęcia widać pieczęć 
zakładu, w którym wywołano film i zrobiono 
odbitkę. Odciśnięty czerwonym tuszem napis 
głosi: „Stark Strom Stein Georg Stein Breslau 
1. Reuschestr. 47/48 Fernsprecher 532 96”. 

Wszystkie litery S w pierwszych trzech wy- 
razach zastąpione są przez pojedyncze błyska- 
wice, nie przypominające jednak tych używa- 
nych przez SS, raczej takie, które oznaczają 
wysokie napięcie. Obok widać również dwa 
odręczne napisy. Niebieskim tuszem napisano 
— „Obóz w niemiecki (ten wyraz jest wstawio- 
ny) Majdanek”. Pod nim na zielono widnieje 
tekst napisany niezbyt czytelnym charakterem: 
„Masakrowanie (maskowanie?) zwłok Żydów 
przez Żydów do palenia w piecu” oraz „Zdjęcie 
wykradzione niemcom” (pisownia oryginalna). 

O wyjaśnienie tej zagadki poprosiliśmy 
Edwarda Balawajdera dyrektora Państwowe- 
go Muzeum w Majdanku, któremu udało się 
ustalić garść szczegółów dotyczących zdjęcia. 
Ponieważ jednak aparat został poruszony 
w momencie naciśnięcia migawki, trudno 
z całkowitą pewnością analizować szczegóły 
fotografii. Według dyrektora to. co nie budzi 
wątpliwości zmusza do stwierdzenia, iż nie 
jest to zdjęcie związane z Majdankiem. 
Świadczą o tym następujące elementy: 

— Ubrania na zwłokach. Na Majdanku 
zwłoki ludzkie były grzebane bez odzieży. 

— Także do lasu Krępieckiego wywożo- 
no wyłącznie nagie trupy. 

— Mundury, które ma na sobie grupa 
Niemców w prawym dolnym rogu, sugero- 
wałyby raczej, iż są to żołnierze Wehr- 
machtu, ewentualnie niemieckiej żandar- 
merii polowej. 

— Cywile pracujący przy zwłokach nie 
posiadają na ubraniach oznaczeń, jakie po- 
winni posiadać więźniowie. 

— Drzewa widoczne na zdjęciu to mło- 
de zaledwie kilkuletnie sadzonki. Na Maj- 
danku nie było takich drzew, a drzewa 
w lesie Krępieckim są znacznie starsze, co 
widać na fotografiach z ekshumacji prze- 
prowadzonej po wyzwoleniu. 

Obozu na Majdanku pilnowali SS-mani, 
a widoczni na zdjęciu żotnierze rzeczywi- 
ście wyglądają na żandarmów. Jeden z nich 
jest w hełmie, które z reguły noszone były 
podczas akcji bojowych, a nie podczas co- 
dziennej służby. Jeśli jest to akcja bojowa 
to dlaczego zwłoki noszą pasiaki? Być może 
jest to zdjęcie przedstawiające zacieranie 


śladów przez Niemców? Od 1943 roku, 
gdy wojna przybrała niekorzystny dla III 
Rzeszy obrót, zaczęto zacierać ślady do- 
tychczasowych zbrodni. Z pomocą więź- 
niów obozów koncentracyjnych wydoby- 
wano zwłoki wcześniej rozstrzelanych lub 
zamordowanych w inny sposób ludzi, 
a następnie palono je na stosach. Popioły 
rozsiewano na polach sąsiadujących z miej- 
scem egzekucji. Dna wykopów były staran- 


nie przez więźniów przeczesywane, by nie 
pozostał najmniejszy ślad po zamordowa- 
nych. Doły były następnie wysypywane 
wapnem. aby nie zachowały się żadne 
szczątki biologiczne. Być może fotografia 
przedstawia jedną z takich akcji? 

Wiemy na pewno, że zdjęcie wywoła- 
no we Wrocławiu, więc autor a zarazem 
świadek całego zdarzenia, prawdopodob- 
nie pochodził z tego miasta. Zakład Georga 
Steina mieścił się przy Reuschestr. 47/48, 
czyli przy dzisiejszej ulicy Ruskiej. Kamieni- 
ca, gdzie urzędował fotograf zachowała się 
do naszych czasów. Może ktoś z Czytelni- 
ków rozpoznaje sytuację przedstawioną na 
fotografii? Prosimy o kontakt z redakcją. 


U4Ó2 U tę” 


Uolukcne 2 


niw 


! 4 


Wi 


y LD 04035 "yJIe] 2 £: 


ZA (+ 


? 


NO 


twin /n£1 2a 


Byla dada ujef Z 
A jadiey wshadnń g'rnejsa 


9 wos > 


Mrzei lą zetacacą | 4 


a 


Opkkywca 8/2002 5 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Redakcja nie ponosi odpowiedzialności za treść zamieszczanych ogłoszeń 


SPRZEDAM 


Sprzedam militaria dla początkujących oraz inne 
starocie. Dołącz znaczek. 
Wietrzno 94, 38-451 Równe 


Sprzedam wykrywacz C. Scope CS 1220 XPD. 
Tel. 0692 503 736 


Bagnety: Mauser Argentina 1909 — 180 zł, Mau- 
ser Belgijski 49 — 170 zł. nóż indyjski „Kitvkri” — 
160 zł i inne. 

Tel. 071 — 353 09 22 lub 0603 765 505 


Odzież wojskowa US Army. latarki, sprzęt z Woj- 
ska Polskiego. kolby do Ppsz i inne. 
Tel. 071 - 353 09 22 lub 0603 765 505 


Sprzedam wycisk sprzęgła, tarczę sprzęgłową. 
łożysko wyciskowe do samochodu wojskowego 
Dodge 3 rok 1944. Cena do uzgodnienia. 
Antoni Ściubisz, 28-100 Busko Zdrój, 

ul. Sądowa 8, tel. 041 — 378 33 44 


Sprzedam wykrywacz Armand 
mało używany. Cena 750 zł. 
Tel. 0603 096 164 


„Prospector”, 


Sprzedam polską podstawę do ckm wz. 30. stan 
dobry, sprawna, bez uchwytu górnego. 
Tel. 0609 282 953 


Sprzedam kufer drewniany „posażny” z metalo- 
wymi okuciami z XIX wieku, około 150 lat. 
Tel. 0609 282 953 


Wykrywacz ramowy 2x2 m i inne cewki pro- 
dukcji amerykańskiej. 
Tel. 025 — 641 77 46 


Opisy bitew — Polska. Książki: czyszczenie i kon- 
serwacja znalezisk. Cena 10-30 zł. 
Tel. 042 — 642 64 46 


Sprzedam lub wymienię na militaria z Il wojny 
światowej zbiorniki do Miga. Ludwik Łazarczyk. 
Tel. 041 — 374 15 42 po 20.00 


Sprzedam zbiorniki paliwa dodatkowe od WZT 
na bazie T 34, zewnętrzne pojemniki na osprzęt, 
prądnice prawą. Cena 500 zł. 

Tel. Krzysztof - 024- 254 47 33, 


e-mail: kmateckiQwp.pl 


Góry Sowie — przedwojenna niemiecka mapa w 
skali 1:37500, kolorowa — zeskanowana w roz- 
dzielczości 300 DPI. Na płycie CD znajduje się 
12 plików i przeglądarka. Cena 30 zł. Koszty 
wysyłki wliczone w cenę. 

Jerzy Chatupski, skrytka 261, 41-200 Sosno- 


wiec, e-mail: monety.polskieQwp.pl 


Sprzedam dwa numery Archeologii Wojskowej — 
nr 4 i nr 6 oraz Exploratora nr 1/94 i nr 2/95. 


Cena 50 zł. E-mail: mapriQkki.net.pl 


Sprzedam wykrywacz Whites Clasic ID dokładne 
informacje i fotografie na stronie http://detekto- 
ry.w.interia.pl/id.html. Cena 1400 zł. 

Tel. 0501 651 543, e-mail: abatonGinteria.pl 


Wykrywacz White's Spectrum XLT. Używany. Z gwa- 
rancją. Instrukcja po polsku. Cena 2500 zł. Piotr. 
Tel. 032- 238 80 97, 

e-mail: pr. lbox.com 


Sprzedam proch z naboi, oraz łuski z maliczera 
(pierwsza wojna światowa) oraz znaczek na czap- 
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kę wojsk austro — węgierskich (wykop). Dzwonić 
0505-614-783 po 20.00. Cena do uzgodnienia. 
Tel. 0505 614 783, e-mail: knoczekQo2.pl 


Wykrywacz metali DUKAT, cewki wymienne 23 
i 30 cm, z zerowaniem i dyskryminacją, na 
gwarancji, sprzedam. Cena 1000 zł. 

Ryszard Łojewski ul. Starowiejska 56/30 
Gdynia. Tel. 0504 458 599, 


e-mail: zawisz2Qpoczta.onet.pl 


Wszystkie numery kwartalnika „Forteca”. 
Dariusz Bagiński, ul. Popiełuszki 83/8, 
38-401 Krosno 3 


Sprzedam podwodny wykrywacz „Stingray II" 
firmy Tesoro. Wymienne dwie sondy. 
Tel. 022 — 756 54 03, prosić Marka 


KUPIĘ 


Kupię stare pocztówki z Wielkopolski, szczególnie Sza- 
motuły (Samter), Śrem, Poznań, Pamiątkowo, Gostynin. 
Robert, tel. 061 — 29 26 401 po 20.00 


Kupię wszelkie publikacje o „Zawiszy Czarnym”. 
Tel. 085 — 74 44 719 Białystok 


Kupię odznaki polskiego lotnictwa wojskowego 
1918-1945. Sławomir Małachowski. 

Tel. 0608 407 662, 

e-mail: AMSTOMGkki.net.pl 


Różne rzeczy od pojazdów militarnych z Il WW, 
koła. gąsienice. mechanizmy, napędy. blachy 
pancerne, itp. Bardzo chętnie cały pojazd. 
Henryk Gralec.*Tel. 0601 201 338, 


e-mail: henryk.gralecQinterkom.kielce.pl 


Kupię wykrywacz Smętkowskiego HS-3, najlepiej 
nowy. Cena do uzgodnienia. 


Tel. 0691 618 162, e-mail: lesgliQ©wp.pl 


Wymienię wykrywacz Garrett 300 na monety 
Polski Królewskiej, Księstwa Warszawskiego, Kró- 
lestwa Polskiego. Interesują mnie monety srebrne 
i miedziane (oczywiście w stanach co najmniej Ill). 
Sławomir Łaniewski Lipa 7 06-461 Regimin, 
e-mail: siawekmonetyQwp.pl 


Kupię wykrywacz Smętkowskiego hs 3 do 600 
zł, tylko z Wrocławia. 
Tel. 0503 958 292, e-mail: artbestGinteria.pl 


Kupię (za symboliczną cenę) lub wezmę hełm 
niemiecki z okresu Il wojny. Tylko od osób z 
Białegostoku, Moniek, Goniądza i okolic! Proszę 
o kontakt na maila lub SMS. 

Tel. 0692 453 655, 


e-mail: magnumek1 5©Qpoczta.onet.pl 


Kupię wykrywacz metali do 250 zł. 
Patryk Oczko, 43-340 Kozy, tel. 33 817400, 


e-mail: maja-bkQo2.pl 


RÓŻNE 


Ponad 300 butelek niemieckich (wykop) wymie- 
nię za odznaki i insygnia niemieckie z I i Il 
wojny światowej. 

Grzegorz Kieda ul. Koszalińska 30/2, 78-400 
Szczecinek, tel. 094 — 37 220 05 


Kolby do czeskiego Mausera wz. 24 po 150 zł 
sztuka, stan bardzo dobry, komplet. 
Tel. 0607 612 566 


Przyjmę wykrywacz metali monet. najprostszy 
model byle by działał. 
Tel. 0691 084 453 


Poszukuję militariów Wehrmahtu oraz wszystkie- 
go. co jest związane z karabinem Mauser 98k 
oraz Mosin wszystkie typy łącznie z częściami tej 
broni po rozsądnych cenach. 


Tel. 0691 134 251, e-mail: kynius1©wp.pl 


Poszukuję pamiątek związanych z polskimi spa- 
dochroniarzami i komandosami w II wojnie 
światowej — insygnia, zdjęcia, dokumenty, itp. 
Tel. 0692 102 702 

e-mail: rsundayQpoczta.onet.pl 


Nawiążę kontakt z poszukiwaczami w celu zakupu 
większej ilości starych monet. Interesują mnie mone- 
ty Polski Królewskiej w stanach pow. 3 (nie interesują 
mnie boratynki. monety nieczytelne i w niereal- 
nej cenie). Wyślij skan monet. Płatne gotówką. 

Sławomir Łaniewski Lipa 7 06-461 REGIMIN, 
tel. 023 — 6110053 lub 0503 613 932, 


e-mail: slawekmonetyQwp.pl 


POSZUKUJĘ 


Pilne!!! Poszukuję wszystkiego. co związane 
(zdjęcia, opisy, dane techniczne) jest z motocy- 
klem Eduardo Bianchi. 


e-mail: fryc123Qpoczta.onet.pl 


Poszukuję sklepu w Warszawie. gdzie dostanę 
ubranie OP-1. Marcin. 


Tel. 0607 866 442, e-mail: wewcrewQQtlen.pl 


Poszukuję książki, bądź opracowań na temat, jak 
przebiegały działania wojenne na terenie obec- 
nego województwa lubuskiego? Generalnie cho- 
dzi mi o marsz wojsk zwycięskich z rejonu Po- 
znania w kierunku Odry, po drodze mijając MRU 
i miejscowości tj. Krosno O.. Świebodzin, Mię- 
dzyrzecz, Nowy Tomyśl. ewentualnie Kostrzyn. 
Konrad. 


Tel. 0502 669 175, e-mail: kongerQpoczta.fm 


Poszukuję wszelkiego wyposażenia żołnierza WP 
z 1939 r. Sławomir Ziemnicki. 
Tel. 048 — 613 38 00, 


e-mail: sp5zsQ©poczta.onet.pl 


Poszukuję kontaktu z P. Sławomirem Błaś — ce- 
lem wspólnych wyjazdów (sorry za urwanie kon- 
taktu, ale padł mi dysk — i straciłem wszystkie 
dane). Rejon Bydgoszcz, Grudziądz, Toruń. 
Mariusz Słyszewski, ul. Libeckiego 3/27 
86-134 Dragacz, tel. 056 — 4584605, 


e-mail: okrutnyQwp.pl 


Poszukuję poszukiwaczy z województwa śląskie- 
go na wspólne wypady najchętniej z powiatu 
myszkowskiego i zawierciańskiego. 

Tel. 0505 614 783 po 20.00, 

e-mail: knoczekQo2.pl 


Mieszkam w Iławie woj war-mar. Jeśli ktoś z 
regionu szuka kumpla do wypraw w pole to 
zgłaszam swoją kandydaturę (nie posiadam wy- 
krywacza). 

Rafał Kocięda, ul. K Jadwigi 12b/3, 

14-200 Iława, tel. 648 50 73, 

e-mail: rafko10Qwp.pl 


Szukam kumpli do wypadów z piszczałką. Łosice 
woj. Mazowieckie. 

Ptaszyński Marcin, 08-200 Łosice, 

ul. Bialska 27/16, tel. 0600 302 549 


Archeolodzy odkryli w warowni w Tykocinie fundamenty kładzione za czasów 


Zygmunta Augusta 


Wywołać ducha zdrajcy 


JOANNA ORŁOWSKA 


W tych murach wyzionął ducha Janusz Radziwiłł, który okrył się hańbą 
w okresie wojny polsko-szwedzkiej w połowie XVII wieku. Nawiedzanego 
przez złe duchy na łożu śmierci, uwiecznił Henryk Sienkiewicz w powieści 


„Potop”. 


Wcześniej w 1630 r. schronił się w ob- 
ronnych murach król Zygmunt III z rodziną 
i dworem uciekając przed zarazą. która 
wybuchła wówczas w Warszawie. Nato- 
miast na początku XVIII w.. na zamku 
potajemnie spotkali się car Piotr | i król 
August II, aby ustalić wspólne działania 
przeciwko królowi szwedzkiemu Karolowi 
XII. Na pamiątkę tego spotkania August II 
ustanowił Order Orła Białego. 

Już za kilka lat fascynujące dzieje zamku 
mają opowiadać przewodnicy, oprowadzając 
turystów po odbudowanych krużgankach. 

Prace archeologiczne w ruinach zamku 
podjęte z inicjatywy właściciela terenu, trwają 
od dwóch lat. W tym roku rozpoczęły się 
w połowie kwietnia. a zakończyły pod koniec 
czerwca. Archeolodzy badali rejon baszty po- 
łudniowo-zachodniej. Co ciekawego odkryli? 

— Mimo zniszczeń, których dokonano 
w trakcie prac prowadzonych podczas rekon- 
strukcji w latach 60. XX w.. udało nam się 
natrafić na wcześniejsze warstwy kulturowe. 
Najstarsze ślady pozostawiła ludność pradzie- 
jowej kultury trzcinieckiej — tłumaczy Magda- 
lena Bis, archeolog prowadząca prace wyko- 
paliskowe. — Przekazy historyczne wspomina- 
ją o litewskim rodzie Gasztołdów. który wła- 
dał tym terenem od lat 30. XV w.. przez 
ponad 100 lat. Zachowały się fragmenty 


pozostałości drewnianych umocnień 


prawdopodobnie związanych z gasztoł- 
dowskim zamkiem drewnianym — pierw- 
szym, który stanął na piaszczystej łasze nad 
Narwią. Odkryliśmy ślady wielkiego poża- 
ru, który zniszczył tę budowlę. Według 
źródeł nastąpiło to około 1522 r. 

Gdy litewska rodzina wymarła, włości 
przejął król Zygmunt Stary. W 1542 r. prze- 
kazał je swemu synowi Zygmuntowi Augu- 
stowi. Władca ten zaplanował budowę zam- 
ku murowanego między innymi jako schro- 
nienie dla swej żony Barbary Radziwiłłówny. 
W momencie śmierci Zygmunta Augusta 
w roku 1572 budowa nie była jeszcze ukoń- 
czona. Fundamenty XV|-wiecznego zamku to 
najciekawsze odkrycia dokonane w trakcie 
tegorocznych badań wykopaliskowych. Za- 
mek znajdował się w centrum fortyfikacji 
wzniesionej na początku XVII w.. której 
obrzeża stanowiły cztery wysunięte bastio- 
ny. Obecnie pozostałości po nich to niewiel- 
kie wzniesienia użytkowane jako pastwiska. 


— Nie zachował się żaden widok zamku 
XVI-wiecznego. Istnieje natomiast kilka póź- 
niejszych inwentarzy — z XVII i XVIII w.. opisu- 
jących jego wygląd, rozplanowanie wnętrz 
i wyposażenie poszczególnych pomieszczeń. 
Rekonstrukcja murów będzie bazować na ana- 
logicznych założeniach zamkowych z tego 
okresu — tłumaczy Magdalena Bis. 

Dopiero w 1656 r. zamek przeszedł 
próbę ognia. W czasie potopu szwedzkie- 


Odkrycie fundamentów XVI wiecznego zami 


go doszło do oblężenia, co opisał Sienkie- 
wicz. Do legendy przeszedł czyn szwedz- 
kich obrońców, którzy 


wysadzili się w prochowni 


tzw. cekhauzie. Od tego czasu rozpo- 
czął się zmierzch świetności warowni. Choć 
w drugiej połowie XVII i na początku XVIII 
stulecia zamek nadal pełnił funkcje obron- 
ne. Stracił jednak rolę warowni. stając się 
głównie rezydencją Branickich i siedzibą 
administracji tamtejszych dóbr. W połowie 
XVIII w. na rozkaz Jana Klemensa Branic- 
kiego — hetmana wielkiego koronnego, zo- 
stał rozebrany. Później, podczas | wojny 
światowej ostatecznego dzieła zniszczenia 
dokonaty wojska niemieckie, które do bu- 
dowy pobliskiej drogi przez bagna użyły 
pozostałości murów zamkowych. Nie 
wszystko jednak stracone. Dzięki pracom 
archeologicznym rozpoznano technikę bu- 


ku jest największym hitem tegorocznych prac wyk: 


dowy XVI-wiecznego fundamentu zamko- 
wego. 

— Odkryliśmy ślady desek oraz pali, które 
stanowiły szalunek przy budowie fundamen- 
tów. Dwa z tych pali zostaną poddane bada- 
niom dendrolochronologicznym — mówi Mag- 
dalena Bis. — W jednym z ostatnich otwartych 
wykopów po zachodniej stronie zamku, od- 
kryliśmy umocnienia od strony fosy. Zbudo- 
wano je w odległości około 15 metrów od 
murów zewnętrznych, z cegieł i kamieni 
łączonych zaprawą oraz drewnianych belek. 

Na podstawie pokaźnej liczby zabytków, 
które naukowcy wydobyli z ziemi, można 
pokusić się o odtwarzanie życia codziennego 


E" 


opaliskowych 
oraz zwyczajów mieszkańców tego terenu. Na 
przykład ludność kultury trzcinieckiej pozosta- 
wiła po sobie chropowatą, prymitywnie wy- 
konaną ceramikę. W późnym średniowieczu 
używano glinianych dużych garnków i mis. 
Napoje nalewano z dzbanów. a częścią zasta- 
wy stołowej były ozdobne naczynia tzw. siwa- 
ki. Z czasów nowożytnych pochodzą naczynia 
fajansowe, pseudomajolikowe oraz białe wy- 
konane z glin kaolinitowych. Na podstawie 
fragmentów ozdobnych kafli można odtwo- 
rzyć wygląd pieców ogrzewających zamkowe 
pomieszczenia. Odnaleziono także ułamki 
szyb i naczyń szklanych. Po meblach stojących 
w pomieszczeniach zachowały się ozdobne 
metalowe okucia. Kości zwierzęce owiec. kóz, 
świń i bydła informują o rodzajach mięs, 
które spożywali tutejsi mieszkańcy. 

Już niedługo zamek znany jedynie z li- 
teratury stanie się miejscem, które warto 
odwiedzić. 

Fot. Janusz Gołdyn 
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II WOJNA ŚWIATOWA 


W podziemiach kopalni soli potasowych „Kaiseroda” Niemcy ukryli kilka tysięcy sztabek 
złota, kufry z diamentami i perłami oraz worki z banknotami wielu państw 


Skarby 141 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


Przywódcy największych państw 
świata, służby specjalne, historycy 
i dziennikarze oraz poszukiwacze 
skarbów interesowali się losami 
złotego konwoju, który 14 kwietnia 
1945 roku wyjechał z Berlina i po 
kilku dniach dotart do Górnej Ba- 
warii. Co stało się z ładunkiem, 
który wiózł? 


Dla Berlina był to sądny dzień. W tamtą 
sobotę, 3 lutego 1945 roku, nad stolicę 
Trzeciej Rzeszy nadleciało 950 bombow- 
ców amerykańskich, zrzucając na miasto 
w sumie 2265 ton bomb. Zginęło około 
2 000 osób, a 120 000 straciło dach nad 
głową. Wśród zburzonych budynków był 
monumentalny gmach Banku Rzeszy. Oca- 
lały jednak podziemne skarbce bankowe, 
w których przechowywano większość nie- 
mieckich zasobów złota oraz złoto należące 
do Włoch o łącznej wartości — według 
obecnie obowiązujących cen — kilku miliar- 
dów dolarów. nie wspominając już o nie- 
mieckich markach w banknotach. 

Prezes Banku Rzeszy doktor Walther 
Funk na dymiących jeszcze gruzach Reichs- 
banku podjął decyzję o ewakuacji większo- 
ści złota i pieniędzy do podziemnych wy- 
robisk kopalni soli potasowych „Kaiseroda” 
w Merkers w Turyngii. Ten skarb rychło 
przewieziono w trzynastu znakomicie strze- 
żonych wagonach kolejowych i złożono 
w komorach na głębokości 630 metrów. 


Minęty dwa miesiące... 


— Jezu Chryste — wyrwało się jednemu 
z siedmiu oficerów amerykańskich, którzy 
7 kwietnia 1945 roku zjechali 630 metrów 
pod ziemię do wyrobisk górniczych kopalni 
„Kaiseroda”. Gdy wysadzono w powietrze 
drzwi do podziemnej komory, w świetle 
latarek elektrycznych ukazał im się widok, 
którego nie mieli już nigdy zapomnieć... 

Kilka tygodni później widok ów mogli 
zobaczyć widzowie kroniki filmowej ame- 
rykańskiej wytwórni Universal. Zdjęciom 
z kopalni „Kaiseroda” towarzyszył następu- 
jący komentarz: 

„Kopalnia w Merkers w Niemczech 
kryje jedną z najdziwniejszych tajemnic 
wojny. Dzięki tym łupom jeszcze w ostat- 
nich dniach wojny miały zostać rozwiązane 
finansowe problemy Niemiec. Nasze od- 
działy znalazły tam niezwykłe skarby: biżu- 
terię, banknoty, sztabki złota i dzieła sztuki 
gromadzone przez pięć lat wojny. 
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„Odkryto niemieckie grabieże” - tak amerykańska kronika filmowa zatytułowała reportaż z kopalni 
w Merkers, z którego pochodzi ten kadr 


Sto ton sztabek złota 


to tylko resztka niemieckich zapasów”. 
Żołnierze 3. armii amerykańskiej, dowo- 
dzonej przez generała George'a S. Patto- 
na, zajęli Merkers 4 kwietnia. Dwa dni 
później w tej okolicy doszło do pewnego 
incydentu. Dwie Francuzki, byłe robotnice 
przymusowe, chciały ponoć zarobić kilka 
dolarów. A żołnierze w mundurach US 
Army nie chcieli płacić za coś, co mogli 
mieć za darmo. Doszło do awantury (nie- 
którzy twierdzą, że do gwałtu). interwe- 
niowała żandarmeria wojskowa. Według 
innej wersji, żandarmeria zatrzymała ko- 
biety, ponieważ przebywały na ulicy pod- 
czas godziny policyjnej. W każdym razie, 
gdy Francuzki wieziono do komendantury 
w Merkers, przejeżdżano koło zabudowań 
kopalni „Kaiseroda”. | wtedy jedna z nich 
powiedziała: 

— To tutaj trzymają złoto. 

Rzeczywiście, trzymali, o czym przeko- 
nało się siedmiu oficerów wysłanych na 
rekonesans. Oprócz 8527 sztabek złota 
i złotych monet, w podziemnej komorze 


znaleziono kufry z diamentami, 


perłami i innymi kamieniami szlachet- 
nymi oraz worki z banknotami niemiecki- 
mi i walutą innych państw. A w pobliskich 
chodnikach kopalnianych natrafiono na 
dobra kultury ogromnej wartości artystycz- 
nej i materialnej. Obrazy, rzeźby oraz bez- 
cenne książki ewakuowane z niemieckich 
muzeów, bibliotek i instytucji naukowych. 
Dokonano tu też makabrycznego odkrycia. 
W kilkunastu workach leżały złote mostki, 
protezy i plomby, wyrwane ze zwłok za- 
mordowanych Żydów. 


Wkrótce do kopalni „Kaiseroda” przy- 
jechał naczelny dowódca alianckich sił eks- 
pedycyjnych — generał Dwight Eisenhower. 
Towarzyszyło mu czterech generałów, w tym 
Patton, który później napisał, że oglądane 
obrazy „moim zdaniem były warte po dwa 
i pół dolara za sztukę. Przypominały te, 
które zazwyczaj wiszą po barach w Amery- 
ce”. Tak dowódca 3. armii, słynący z nie- 
konwencjonalnych zachowań, skwitował 
dzieła Rafaela, Rembrandta, Renoira, Ma- 
neta, Tycjana i innych mistrzów. Podczas 
obiadu po pobycie w podziemiach kopalni 
Patton miał jednak żartować: 

— Gdyby były to dawne czasy. kiedy 
żołnierz zachowywał swój łup... 

Skarby z kopalni „Kaiseroda” spakowa- 
no do 11 750 skrzyń i w silnej eskorcie 32 
dziesięciotonowymi ciężarówkami przewie- 
ziono do Frankfurtu nad Menem, gdzie 
złożono w sejfach lokalnego oddziału Re- 
ichsbanku. Zresztą na ten temat również 
funkcjonuje kilka wersji, z których najbar- 
dziej prawdopodobna wydaje się ta mó- 
wiąca o dwóch ewakuacjach. 


Najpierw wywieziono złoto, 


a po kilku dniach zgromadzone w „Kai- 
seroda” dzieła sztuki. „Mimo krążących 
pogłosek o zniknięciu z konwoju jednej 
z ciężarówek, transport dotarł na miejsce 
w całości” — piszą amerykańscy autorzy 
o skarbach z kopalni „Kaiseroda”. 

W krążących uparcie pogłoskach mowa 
jest jednak o trzech ciężarówkach, które 
„zaginęły” na trasie Merkers-Frankfurt i że 
do tego ostatniego miasta miało dotrzeć 
29 samochodów ciężarowych zamiast 32. 

Co znajdowało się na platformach zagi- 
nionych ciężarówek? Ponoć... legendarna 


Bursztynowa Komnata. Ta hipoteza zrodziła 
się po lekturze pamiętnika profesora Paula 
Ortwina Rave'a. który jako pełnomocnik 
muzeów berlińskich nadzorował magazyn 
w kopalni w Merkers, a po wkrocze- 
niu Amerykanów do Turyngii pomagał im 
w inwentaryzacji i wywożeniu skarbów 
z podziemi. Otóż Rave napisał, że żołnierze 
amerykańscy przede wszystkim poszukiwa- 
li skrzyń z napisem „Urząd Budownictwa 
Wodnego — Kónigsberg” (komnata w swą 
ostatnią podróż wyruszyła właśnie z Kró- 
lewca i prawdopodobnie dotarła właśnie 
do Turyngii) i je w pierwszej kolejności 
wywozili na powierzchnię kopalni, gdzie 
w pośpiechu i bez wstępnej inwentaryzacji 
ładowali na ciężarówki. Na te, które zagi- 
nęły, jeśli w ogóle zaginęły. Wszak zamiast 
do Frankfurtu Amerykanie mogli je skiero- 
wać do sobie tylko znanego miejsca. 

To tylko domysły oparte na mniej lub 
bardziej wiarygodnych przesłankach. Jest 
jednak dowód grabieży. Oto w 1976 roku 
na aukcji w Filadelfii pojawił się — 


wart majątek niebieski Mauritius 


— jeden z siedmiu zaginionych znacz- 
ków ze zbiorów Muzeum Poczty Niemiec- 
kiej. Zbiory te zmagazynowane były wła- 
śnie w kopalni „Kaiseroda”. 

- Nie chcę. aby ktokolwiek kiedykol- 
wiek powiedział, że ten sukinsyn Patton 
coś ukradł — stwierdził o sobie dowódca 3. 
Armii. ale jego podwładni nie mieli już 
takich skrupułów. Przypadki indywidual- 
nych grabieży ujawniane są do dziś. Na- 
dejdzie też czas, że ujawnione zostaną taj- 
ne akcje specjalne dowództwa, bo Amery- 
kanie takowe przeprowadzali. Czy również 
w kopalni w Merkers? 

Informacja o odkryciu przez Ameryka- 
nów skarbca w kopalni „Kaiseroda” bardzo 


nasa 


szybko dotarła do Berlina. 
Minister propagandy i oświe- 
cenia publicznego Joseph 
Goebbels oskarżył doktora 
Funka o „kryminalne zanie- 
dbanie obowiązków”, przez 
co skarb Trzeciej Rzeszy 
wpadł w ręce aliantów. 
O dziwo, w obronie niezbyt 
lubianego na szczycie NSDAP 
prezesa Banku Rzeszy stanął 
sam Adolf Hitler, który oso- 
biście polecił, by to, co 
z rezerw finansowych Nie- 
miec jeszcze pozostało 
w zagrożonym szybkim ata- 
kiem Armii Czerwonej Ber- 
linie, przewieźć na południe, do tworzonej 
tam „twierdzy alpejskiej”. O tym, co działo 
się później, napisano setki artykułów pra- 
sowych i kilka książek, realizowano telewi- 
zyjne filmy dokumentalne. | na dobrą 
sprawę niewiele wiadomo. Co rusz natra- 
fiamy na fałszywy trop lub wchodzimy 
w ślepą uliczkę. W każdym razie wczesnym 
rankiem 14 kwietnia na platformy kilku 
policyjnych samochodów ciężarowych po- 
spiesznie załadowano sztabki złota ze 
skarbca Banku Rzeszy, a 


z drukarni państwowej zabrano 
matryce 


i rezerwy papieru banknotowego. Przez 
kilka następnych dni konwój ciężarówek 
przedzierał się przez atakowaną ze wszystkich 
stron Rzeszę, przez Drezno, Pilzno i Mona- 
chium jadąc w okolice Garmisch-Parten- 
Kirchen, do Mittenwaldu w Bawarii, gdzie 
skarb przejął pododdział ze stacjonującej 
tam jednostki strzelców górskich. Korzysta- 
jąc z mułów, żołnierze przenieśli skarb do 
leśniczówki Einsiedl nad jeziorem Walchen- 
see i wkrótce ukryli w górze Steinriegel. 

„Muły zostają wpędzone na górę, dro- 
ga nie trwała nawet godziny. Z boku ścież- 
ki znajduje się polanka, która wydaje się 
jakby stworzona dla nowego celu” — napi- 
sała w swej książce „Cena świetności” Hen- 
rietta von Schirach, żona Baldura — szefa 


Zabudowania kopalni „Kaiseroda” w Merkers na 
kadrze z amerykańskiej kroniki filmowej 


Odtworzony przez realizatorów niemieckiego filmu „Das Reichsbankgold” z cyklu „Ekspedycja ZDF” złoty konwój 


Il WOJNA ŚWIATOWA 
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Jedna ze sztabek złota ukrytych przez Niemców w kopalni „Kaiseroda” 


Hitlerjugend, a później gauleitera NSDAP 
Wiednia. blisko zaprzyjaźniona z rodziną 
Funka. I dodała, że na tej polanie strzelcy 
górscy wykopali jamy, w których złożono 
złoto, brylanty i dewizy. 

lan Sayer i Douglas Botting, autorzy 
głośnej książki „Nazi Gold” (w Polsce zna- 
nej pod tytułem „Skarb Trzeciej Rzeszy”), 
twierdzą, że pani Henrietta opisała inny 
konwój. który do Mittenwaldu dotarł 
w marcu 1945 roku. Czyżby — pytają — 
były dwa złote konwoje? Niemieccy świad- 
kowie i sporządzone przez nich dokumenty 
mówią, że w końcu czerwca lub na począt- 
ku lipca 1945 roku skarb znad Walchensee 
mieli wykopać Amerykanie. I ślad po nim 
ginie. Na początku istnienia RFN, bo w lipcu 
1950 roku, radca ministerialny Fritz Baer 
z Bawarskiej Kancelarii Państwowej pisał 
w urzędowej notatce, która prawdopodob- 
nie trafiła do rąk kanclerza Konrada Ade- 
nauera: „Po zagarnięciu przez amerykań- 
skie władze okupacyjne wszystkich zaso- 
bów. dalsze prowadzenie śledztwa w tej 
sprawie (czyli złota znad Walchensee — 
przyp. L. A.) wydaje się niecelowe i nie 
rokuje powodzenia”. 

Niemcy byli więc przekonani, że złoto 
wpadło w ręce wojskowych amerykańskich. 
Tymczasem w 1998 roku redakcję nie- 
mieckiego dziennika „Siiddeutsche Zeitung” 
Pentagon poinformował, „że nie wie, gdzie 
znajduje się złoto nazistów z Górnej Bawa- 
rii”, a szef historyków wojsk lądowych USA 
Jeffrey J. Clarke odpisał redakcji: „Skarb, 
o którym wspominacie, jest znacznej war- 
tości i jestem zaskoczony, że nie mamy 
o nim żadnej informacji”. 

Co się stało? Dziesiątki śladów, doku- 
menty, nawet zdjęcia i... nic. Zapewne 
częścią skarbu znad Walchensee zaintere- 
sowali się biorący udział w jego ukrywaniu 
niemieccy wojskowi i urzędnicy partyjni. 
Po najbardziej o to podejrzanych słuch 
zaginął. Nie wolni od podejrzeń są również 
Amerykanie oraz Brytyjczycy, którzy także 
szukali śladów złotego konwoju. Ponoć ni- 
czego nie znaleźli. 

A może rację mają Sayer i Botting, 
którzy w swej książce wysunęli hipotezę, że 
złoto jest tam. gdzie zostało ukryte... 

Zdjęcia: archiwum autora 
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ŚLEDZTWO ODKRYWCY 


Zdobycie podwodnego skarbu zostało okupione śmiercią człowieka. Kiedy nurek, 
który zszedł pod wodę znalazł to, czego szukał, jego mocodawcy odcięli przewód 


tlenowy. Zginął w męczarniach... 


zagadka 


podwodnego 
morderstwa 


ANDRZEJ MAJEWSKI 


Kazimierz Staniszewski już nie żyje. Jego żona, Halina podą- 1 
żyła za mężem. Pozostały dzieci — 51-letnia Danuta, 49-letnia 
Teresa i 45-letni Grzegorz Staniszewski. Oni są świadkami 
tajemniczej historii, która rozegrała się w domu rodziców 


w połowie lat 60. 


Izabella Staniszewska z fotografią nurków z „Hydrobudowy” 


Podczas spotkań rodzinnych ta opo- 
wieść powraca — mówi Izabella Staniszew- 
ska, synowa Kazimierza. — Za każdym ra- 
zem, gdy ją słyszę, włosy mi się jeżą na 
głowie... 

Kazimierz Staniszewski był nurkiem. Po 
powrocie w 1947 roku z Anglii zaczął szu- 
kać pracy — opowiada Grzegorz. — Dwa 
lata później znalazł zatrudnienie w „Hy- 
drobudowie”. Był jednym z najgłębiej 
schodzących nurków w Polsce. W 1952 
roku Staniszewski wyjechał z innymi pra- 
cownikami do Świnoujścia. Pracował przy 
oczyszczaniu wejścia do portu. 

— Jeździł, gdzie go wysłali — wspomina- 
ją dzieci. — Nurków było niewielu, to był 
elitarny zawód. 

Wyciągają stare zdjęcia. Na jednym 
z nich widać mężczyznę w kombinezonie, 
ogromnym hełmie, ciężkich butach. Wy- 
gląda jak kosmonauta. 
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Jan Kubski, emerytowany nurek (w la- 
tach 1966-1970 pracował ze Staniszew- 
skim w „Hydrobudowie”) z uśmiechem 
wymienia wagę poszczególnych elemen- 
tów stroju nurka. 

— Buty ważyły od 18 do 25 kilogra- 
mów — mówi. — Angielski skafander — 24 
kilogramy. Z przodu wieszało się ciężarek 
o wadze ok. 18 kilogramów, z tyłu — 
ok. 19 kilogramów. Do hełmu biegł wąż 
z tlenem i kabel telefoniczny. W takim 
stroju na głębokości do 12 metrów mogli- 
śmy pracować nawet sześć godzin. Im głę- 
biej, tym praca była krótsza. 

Oczyszczali dno z wraków, 


wyciągali torpedy, 
budowali. Ryzykowali życiem. Dzięki 


nim polskie porty zaczęty funkcjonować po 
wojnie. 


ja 
15 5 


| ex 


Ostatnie przygotowanie przez zanurzeniem się 
w wodzie 


Do tej pory nie mogą sobie przypo- 
mnieć, kiedy zjawił się Obcy. Danka mogła 
mieć 12 może 13 lat. Niby już dorastająca 
panienka. a jednak oniemiała na widok 
wspaniałej lalki, którą jej wręczył mężczy- 
zna. Drugą lalkę dostała Teresa. Dla Grzesia 
był samochód. 

— Takich zabawek nie było wówczas 
w sklepach — mówią zgodnie. — Pewnie 
przywieziono je z zagranicy. Mężczyzna był 
elegancki, miły i bardzo bogaty. Przyjechał 
do Staniszewskiego z konkretną propozycją. 

— Chciał go po prostu wynająć — mówi 
Iza Staniszewska. — W tamtych trudnych 
czasach dysponował sporą siłą przebicia. 
W „Hydrobudowie” polecono mu Kazimie- 
rza Staniszewskiego jako nurka, mogącego 
schodzić na znaczne głębokości. 


To miała być „fucha”. 


— Pojedziemy w kierunku Szczecina — 
mówił mężczyzna. — Potem wypłyniemy na 
morze. Zejdziesz na dół do wraku, wycią- 
gniesz jedną skrzynkę, a potem wrócimy 
do Gdyni. 

Kazimierz się wahał. Obcy przez cały 
tydzień, dzień w dzień zapraszał Halinę 
i Kazimierza do najlepszych gdyńskich res- 
tauracji. 


— Mama była prostą kobietą — twierdzi 
Grzegorz. — Czuła się zażenowana. Kiedy 
kelner pierwszy raz podał jej kartę, zamó- 
wiła... frytki. 

Halina uparcie mówiła „nie”. Bała się, 
że mąż nie wróci, że zostanie sama z trójką 
dzieci... 

- Wtedy Obcy przyszedł z teczką. W 
obecności całej rodziny położył ją na stole. 


W środku leżały pieniądze. 


Za taką sumę można było wówczas 
kupić dom i samochód. Z dnia na dzień 
Staniszewscy staliby się ludźmi bogatymi. 

— Mama się przeraziła — mówi rodzeń- 
stwo. — Nie chciała pieniędzy, chciała po- 
czucia bezpieczeństwa. Mężczyzna odszedł. 
Legenda rodzinna głosi, że znalazł innego 
nurka. znajomego Kazimierza. Nurek wyje- 
chał i... zniknął. 

Gazeta kiedyś była w domu Danuty. 
Pochodziła z początku lat 70. Do tej pory 
widzi przed oczyma dużą płachtę papie- 
ru i tamten artykuł. Specjalnie go sobie 
wycięła. 

Jednak minęło 30 lat i gazety już nie 
ma. Nawet nie pamięta, czy był to „Dzien- 
nik Bałtycki”, „Głos Wybrzeża” czy może 
„Wieczór Wybrzeża”? Tekst to typowy „kry- 
minałek”. Dziennikarz opisywał sukces Mi- 
licjj Obywatelskiej, która ujęła groźnego 
bandytę. Bandyta pokłócił się ze wspólni- 
kiem o łup wydobyty z wraku jakiegoś 
statku. W kłótni go zabił. Podczas przesłu- 
chania mordercy wyszła na jaw zbrodnia 
sprzed lat. Bandzior przyznał się, że zdo- 
bycie podwodnego skarbu zostało okupio- 
ne śmiercią jeszcze jednego człowieka. Byt 
to nurek, który zszedł pod wodę, by wydo- 
być skrzynkę. Kiedy już skarb znalazł się na 
powierzchni. zbrodniarze odcięli przewód 
dostarczający tlen. Zginął w męczarniach... 

Próbowalićmy znaleźć tamten artykuł. 
Niestety, pamięć ludzka jest zawodna. 
W końcu ustaliliśmy, że tekst musiał ukazać 
się między 1970 a 1972 rokiem. Na pew- 
no przed tragiczną śmiercią Kazimierza 
Staniszewskiego. 


ŚLEDZTWO ODKRYWCY 


Kazimierz Staniszewski nakłada strój nurka ważący około 100 kg 


Ślady na wodzie pisane 


Kazimierz Staniszewski zginął w 1974 
roku podczas prac w Porcie Marynarki Wo- 
jennej. Rodzina twierdzi, że do dziś nie 
poznała wszystkich okoliczności tamtej tra- 
gedii. Po odkręceniu śrub, mocujących 
hełm, stwierdzono obecność wody w ustach 
zmarłego. Sekcja wykazała obrażenia we- 
wnętrzne — uszkodzenie wątroby, zgniece- 
nie żeber. 

— Dziwnie zginął — przyznaje Jan Kub- 
ski. — Ponoć to było coś z sercem, a podej- 
rzewali chorobę kesonową. Podczas reani- 
macji doszło do złamania żeber... 

Jan Kubski nie zna opowieści o zamor- 
dowanym nurku. 

— Przyszedłem do „Hydrobudowy” póź- 
niej — mówi. — Czasy wówczas były inne, 
o wielu sprawach się po prostu nie mówi- 
ło. Jedno wiem, wraki, do których póź- 


niej schodziłem były już porządnie splą- 
drowane. 

Jerzy Janczukowicz, najsłynniejszy pod- 
wodny polski poszukiwacz z zainteresowa- 
niem słucha o dramacie sprzed lat. — Cie- 
kawa historia — mówi. — Ponad tysiąc wra- 
ków leżących na dnie Bałtyku czeka na 
swoich odkrywców. To olbrzymie bogac- 
two. Nie wykluczam, że to prawda, jednak 
nic na ten temat nie wiem. 

Również Arnosz Bożyński z „Naulitusa” 
nie może nam pomóc. — Trzeba by było 
popytać nurków starszych o 5-10 lat ode 
mnie — twierdzi. — Niestety, wielu z nich 
nie żyje... To było zamknięte, znające się 
środowisko. 

Dochodzimy wspólnie do wniosku, że 
Obcy z opowieści Staniszewskich miał wy- 
jątkowe, jak na tamte czasy uprawnienia. 
Nie każdy Polak mógł wynająć kuter i bez 
narażenia się na spotkanie z WOP wypły- 
nąć na morze. 

— Podejrzewam. że zamordowany nu- 
rek mógł być związany z Marynarką Wo- 
jenną — zastanawia się Arnosz Bożyński. — 
A wojsko wówczas nie zdradzało wstydli- 
wych tajemnic... 

Zdjęcia: Tomasz Bolt 


Najsłynniejszy 
wrak spoczywający 
na dnie Bałtyku — 
„Wilhelm Gustloff" 
był penetrowany 
już wielokrotnie 


Poszukiwacze iączcie się! 


Tajemnice Gór Sowich i pobliskiego zamku w Książu pozostają nadal jednym 
z głównych tematów dociekań nie tylko polskich eksploratorów. Przez rok, który minąt 
od poprzednich wakacji ponownie snuto liczne koncepcje, powielano dawne hipotezy 
i tylko czasem jakaś niewielka grupa zapuszczała się w dzikie ostępy by stwierdzić, że 
sztolnie Włodarza, Sobonia czy Gontowej nadal są dostępne dla zwykłych śmiertelników. 


Nic nowego nie odkryto, nie otwarto 
nowych szybów czy korytarzy, nie przepro- 
wądzono szeroko zakrojonych badań geo- 
radarem czy metodą geofoniczną. | kilka 
pojedynczych zrywów kolegów z Głuszycy, 
Krakowa, Sosnowca czy Torunia tej przy- 
krej prawdy zmienić nie może. Doceniając 
trud tych, którzy rzeczywiście kopali, wer- 
towali archiwa i rozmawiali ze świadkami 
muszę, bijąc się w piersi, stwierdzić, że 
„Strażnik Gór Sowich” skutecznie broni 
swych tajemnic. 

Prawda, koledzy i koleżanki poszuki- 
wacze, jest taka, że jesteśmy bardzo słabo 
zorganizowani. Poszukujemy w weekendy 
i ferie, nie mając sprzętu ani pieniędzy na 


> 


rzetelne badania. A władza, choć czasem 
przymyka oczy na nasze działania i po 
cichu nam pomaga. to jednak stojąc na 
straży prawa niechętnie udziela zgody na 
konkretne poszukiwania. Jeśli nadal taka 
sytuacja się utrzyma i bezradni będziemy 
patrzeć jak czas zaciera ślady, to zapewne 
spełni się proroctwo niektórych eksplorato- 
rów. Po przystąpieniu do Unii nasi bracia 
zza Odry wydzierżawią lub kupią odpo- 
wiednie tereny. Wezmą co swoje i jeśli 
będą mili, to pozostawią nam kolejne 
sztolnie, które puste będzie można udo- 
stępnić turystom. 

Góry Sowie są świetnym przykładem 
zaniedbania. Któż z nas nie ma przeświad- 
czenia, że coś zostało tam zama- 
skowane, że podziemne korytarze 
skrywają wielką tajemnicę? Kto 
z nas nie marzył, by dokopać się 
do nieznanych obiektów? Chyba 
większość czuje, że jesteśmy 
o krok od odkrycia. Chodząc po 
| zalesionych zboczach Osówki czy 
Mosznej po prostu czuje się, że 
gdzieś może bardzo blisko, może 
pod nogami czeka na nas wielka 
przygoda odkrywania. I co? I nic!! 
Przechodzimy dalej. Kolejne lata 
mijają. a my wolimy pójść z wy- 
krywaczem po wojenne fanty, 
jeszcze raz zejść w podziemia 
/ MRU czy przy piwie bezalkoholo- 
wym pogadać o kolejnych, z roku 
| na rok powtarzanych hipotezach. 
A więc co można zrobić? Wydaje 
4 się, że bez długofalowych skoor- 
4. dynowanych działań różnych grup. 
bez pominięcia animozji i daw- 
nych urazów, i bez systematycz- 
nego prowadzenia badań zarów- 
no w terenie, jak i w dokumen- 
tach będziemy mogli niedługo je- 
dynie powąchać spaliny od- 
jeżdżających ciężarówek. 

Redakcja „Odkrywcy” i człon- 
kowie naszej grupy poszukiwaw- 
czej czują się także odpowiedzial- 
ni za niemoc. jaka dotyka wszel- 
kich działań dotyczących Riese. 
Dlatego na początku czerwca 
? 2002 roku na stronach interneto- 
wych „Odkrywcy” (www.odkryw- 
ca-online.com) utworzyliśmy fo- 
rum wymiany informacji na te- 
mat Riese. Reakcja przeszła nasze 
oczekiwania — w ciągu niespełna 


Sztolnia w Wolinie 


miesiąca wpłynęło ponad 200 interesują- 
cych postów. Ze względu na objętość — na 
stronach drukowanego „Odkrywcy” bę- 
dziemy umieszczali niestety tylko fragmen- 
ty dyskusji. Aby udostępnić szerszej grupie 
poszukiwaczy istotne informacje dotyczące 
powojennych losów Riese Księgarnia Od- 
krywcy wyda w sierpniu książkę autorstwa 
panów Rekucia, Kowalskiego i Kudelskiego 
ujawniającą liczne nowe i nieznane doku- 
menty. Fragment książki poświęcony oso- 
bie głównego elektryka budowy Riese — 
Anthona Dalmusa — możecie przeczytać na 
sąsiednich stronach. 

Pragniemy ponadto zaoferować zain- 
teresowanym poszukiwaczom i grupom 
wspólne ułożenie i realizowanie długofalo- 
wych poszukiwań w Górach Sowich. I nie 
chodzi tu o to, że „Odkrywca” ma mono- 
pol na szukanie, bo jeśli ktokolwiek z Was 
ma lepszy pomysł na rozwiązanie tajemni- 
cy Gór Sowich. to chętnie udzielimy mu 
wszelkiej pomocy. Chodzi o to. że dzięki 
bardzo szerokiemu kolportażowi i stronom 
internetowym jesteśmy w stanie szybko 
informować wszystkich zainteresowanych. 

Jak wiecie kilka lat temu odbyło się 
spotkanie osób związanych z eksploracją 
Gór Sowich. Obecni byli przedstawiciele 
władz. poszukiwacze, specjaliści z różnych 
dziedzin nauki pomocnych przy tego ro- 
dzaju przedsięwzięciach. Niestety nie przy- 
niosło to jakichkolwiek długotrwałych 
efektów. Było wiele uzgodnień, obietnic, 
planów i skończyło się jak zwykle na ni- 
czym. Dlatego daleki jestem od zwoływa- 
nia kolejnych spotkań czy zlotów. Nie wi- 
dzę sensu by jechać przez pół Polski tylko 
po to, by kolejny raz wysłuchać kilku teorii 
i bajek. Natomiast widzę szansę we wspól- 
nym działaniu i ustaleniu, według jakiego 
planu powinny przebiegać poszukiwania. 
Widzę sens w udostępnianiu informacji, by 
nie wyważać wciąż tych samych drzwi. 
Oczekuję i mam nadzieję, że osoby zainte- 
resowane tematem przedstawią nam swoje 
pomysły i plany działań. Być może podzie- 
lą się obserwacjami i wiadomościami, 
przedstawią rezultaty poszukiwań tak, by- 
śmy mogli regularnie publikować i poda- 
wać do powszechnej wiadomości informa- 
cje o postępach badań i o ewentualnych 
sukcesach. | nie chodzi nam tutaj o łatwe 
pozyskanie cennych informacji ani o wyko- 
rzystanie Waszej pracy do zwiększenia na- 
kładu miesięcznika, po prostu nie możemy 
sobie tego tematu „odpuścić”. W zamian 
możecie oczekiwać, że podzielimy się na- 
szą wiedzą, będziemy prowadzić regularne 
poszukiwania i wielu z Was będzie mogło 
w nich uczestniczyć. Być może razem się- 
gniemy*po rozwiązanie tajemnicy. 

Proteus 


Co robił niemiecki inżynier-oficer przez 15 lat w Górach Sowich, „okupowanych” przez „bolszewików”? W chwili 


upadku III Rzeszy nie wycofał się z terenu budowy jak to uczynili inni. Po poc REMI pozostał 


w centrum sowiogórskich tajemnic 


Sekrety 
Anthona 


Anthon 
Dalmus — 
strażnik 
sowiogórskich 
tajemnic 


Dalmusa 


]. M. KOWALSKI, J. R. KUDELSKI I Z. REKUĆ 


Inżynier Anthon Dalmus jest jednym z niewielu znanych świadków, którzy 
uczestniczyli w budowie kompleksu „Riese”. To na jego (wzbogaconych 
później przez licznych publicystów) relacjach opiera się mit „podziemnych 
Gór Sowich”. Postać tę znamy jednak z krótkich, dziennikarskich wzmia- 
nek oraz wspomnień osób, które się z nim po wojnie zetknęty (dziennika- 
rze Mosingiewicz i Makowski, inżynier Gisges, porucznik Jan Mospinek). 


To co wiemy o inżynierze Dalmusie 
opiera się na tym, co on sam zechciał 
o sobie powiedzieć. Warto jednak przyj- 
rzeć się bliżej tej postaci. Być może pozwo- 
li to nam na lepsze zrozumienie roli, jaką 
odgrywać miały drążone przez hitlerow- 
ców w Górach Sowich podziemne tunele. 
Zaprezentowana przez dziennikarzy syl- 
wetka, każe wierzyć, że Anthon Dalmus 
był niezastąpionym „inżynierem III Rze- 
szy”. Inni autorzy bezkrytycznie powtarzali 
informacje publikowane przez swoich po- 
przedników. W jednym z artykułów poja- 
wiła się nawet informacja, że Dalmus w roku 
1953 zaproponował władzom sprzedaż ta- 
jemnic Gór Sowich za niebagatelną ówcze- 
śnie kwotę miliona złotych. W momencie, 
gdy oferta nie została przyjęta miał jakoby 
zniknąć... 

Co jednak robił niemiecki inżynier-ofi- 
cer przez 15 lat w Górach Sowich, „okupo- 
wanych” przez „bolszewików”? W chwili 
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Odręczny życiorys Dalmusa 


upadku III Rzeszy nie wycofał się z terenu 
budowy jak to uczynili inni niemieccy ofi- 
cerowie i funkcjonariusze Organizacji Todt. 
Po podpisaniu kapitulacji pozostał w cen- 
trum sowiogórskich tajemnic. Zamieszkiwał 
w Głuszycy przy obecnej ulicy Grunwaldz- 
kiej 9 (dawny numer 13). Do tej pory to 
ładna. duża willa z ogródkiem, w bezpo- 
średnim sąsiedztwie zakładów bawełnia- 
nych, w samym centrum miasta. Budynek 
ten stał też niezwykle blisko szpitali dla 
byłych więźniów. jakie zostały zaraz po 
wojnie utworzone w Głuszycy: Blumenau, 
Bahnhof, Stoehr, Schule (!). W 1945 roku 
Dalmus 


został pracownikiem Ministerstwa 
Odbudowy 


- agendy rządu wrogiego państwa. 
Państwa, które wygrało wojnę i zajęło ob- 
szary, które na wieki miały zostać niemiec- 
kie. To był pierwszy sygnał, który kazał 
nam baczniej obserwować życiorys i po- 
czynania Anthona Dalmusa. 

Długie poszukiwania w polskich i nie- 
mieckich archiwach zaowocowały uzyska- 
niem dostępu do nieznanych dokumentów 
dotyczących Anthona Dalmusa. Deutsche 
Dienststelle w Berlinie odnalazło nazwisko 
Dalmusa w archiwach Wehrmachtu. Po dłuż- 
szych poszukiwaniach przesłało nam szcząt- 
kowe informacje dotyczące inżyniera — „Dal- 
mus Anton, urodzony 28.12.1895 r w 
Meiderich koło Duisburga. Sekrety Antho- 
na Dalmusa”.' Jednym z najciekawszych 
materiałów do jakich dotarliśmy jest napisa- 
ny odręcznie (prawdopodobnie przez Dal- 
musa lub jego żonę) życiorys memiechego 
inżyniera. 

„Ja Antoni Dalmus ur. się dnia 28. 
VII.1895 r. z ojca Antoniego i matki 
Emmy Schlaupitz. Ojciec był urzędni- 
kiem. (Rodzice nie żyją). Do szkoły po- 
wszechnej uczęszczatem od 1901-1906 r. 


po ukończeniu której, wstąpiłem do Gim- 
nazjum, które ukończyłem w 1913 r. Od 
1913-1918 r. służyłem w wojsku Au- 
striackim. Od 1919-24 r. studiowałem 
w wyższej szkole technicznej w Berlinie, 
uzyskując dyplom inżyniera elektryka. 
od 1927-1939 r. pracowałem jako inży- 
nier w firmie „Siemens” przy budowie 
urządzeń elektrycznych i cieplnych. 
W roku 1940 powołany do służby woj- 
skowej przy robotach lotniczych we Fran- 
cji a następnie w organizacji „Todt” 
w Jedlinie Zdroju pow. Watbrzych. Od 
1945-1948 r. pracowałem z ramienia 
Ministerstwa odbudowy w Głuszycy 
i okolicy. W roku 1947 ożeniłem się 
z Martą Sacher obywatelka polską. Od 
dn. 1.VI.1949 r. — 28.II 1950 r. pracowa- 
łem w Państw. Przedsięb. Poszukiwań 
Terenowych na terenie Głuszycy i Kolc. 
Od dnia 6.IIl — 26.X.1953 pracowałem 
w G.Z.P.B. [Głuszyckich Zakładach Prze- 
mysłu Bawełnianego] w Głuszycy jako 
Główny Energetyk, skąd zwolniłem się 
(w 1960 roku — przyp. autorów) na 
własne żądanie. Do żadnych organizacji 
politycznych nie należałem”.” 

By przystosować się do nowych warun- 
ków. zmienia on jednak nieco swój życio- 
rys. Podaje się za Austriaka, co tłumaczyć 
ma posługiwanie się językiem niemieckim 
oraz pracę przy budowie kompleksu „Rie- 
se”. Dość szybko zdobywa zaufanie pol- 
skich władz i rozpoczyna współpracę z te- 
renowymi organami Ministerstwa Odbudo- 
wy. „Ich szlaki wędrówek, mimo że za- 
czynały się w różnych miejscach, zawsze 
ocierały się o stałe punkty terenowe. 
Rosjanie i Polacy patrzyli życzliwie na 
inżyniera, gdyż ten wskazywał im „do- 
bra” jakie były w Górach (...) pozosta- 
wione przez Niemców”.* Praca przy po- 
zyskiwaniu surowców (m.in. urządzeń 


.„..dokończenie na str. 25 
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Przedstawiamy fragmenty dyskusji dotyczącej Tajemnic Gór Sowich, która toczy się na 
stronach internetowych „Odkrywcy” (www.odkrywca-online.com). Zapisy dotyczą 
okresu od 05/06/2002 do 03/07/2002. W tekście zachowaliśmy oryginalną pisownię: 


lwstęp do dyskusji/ 


Pomiędzy Wałbrzychem a Nową Rudą 
w masywie Gór Sowich w latach 1943- 
1945 Niemcy prowadzili jedną z najwięk- 
szych inwestycji tysiącletniej Rzeszy. Za- 
trudniono tysiące niewolniczo pracujących 
więźniów i jeńców wojennych nad którymi 
nadzór pełniła liczna kadra niemieckich 
inżynierów, majstrów i żołnierzy. Prace 
były prowadzone na olbrzymim terenie 
obejmując budowę dróg, linii kolejowych, 
drążenie sztolni czy wznoszenie budowli 
naziemnych. Wielkość obiektu ciągnącego 
się od Ludwikowic do Jedliny, nieliczenie 
się z kosztami i materiałami oraz tempo 
prac świadczą o tym, jak ważny miał być to 
obiekt. Niektórzy łączą ten obiekt z nieda- 
lekim Książem. gdzie jakoby miano budo- 
wać ekskluzywną kwaterę Hitlera. Wojna 
dobiegła końca przerywając jak się wydaje 
dzieło w dosyć początkowej fazie. Obecnie 


Foru 


znanych jest kilka kompleksów podziem- 
nych jak Rzeczka, Osówka, Włodarz, Jugo- 
wice, Soboń, Gontowa i kilkaset obiektów 
naziemnych w postaci resztek baraków, 
bunkrów, magazynów. | choć przez kilka- 
dziesiąt lat czas zacierał ślady, wszelkie 
metalowe podzespoły wywieziono do hut, 
las zaróst kolejowe platformy a tunele ule- 
gały częściowo zawaleniu rozmach i ogrom 
są nadal widoczne. Od samego początku 
wszystkich którzy spotkali się z tym obiek- 
tem nurtuje pytanie: czym miało być Rie- 
se? Na pewno zaraz po wojnie znacznie 
łatwiej było odpowiedzieć na to pytanie 
lecz wielu wierzy, że i obecnie można 
pokusić się o choćby spekulacje na ten 
temat. Wśród badaczy wysnuto kilka ogól- 
nych teorii, które poniżej przedstawiam: 
a. Riese miafo stanowić nową kwa- 
terę główną, podobną do tej w Prusach 
Wschodnich. Poszczególne obiekty miały 
być połączone i stanowić siedziby do- 
wództw różnych sił zbrojnych. Książ miał 
stanowić kwaterę Wodza. Oponenci tej 
teorii twierdzą że w 1943, kiedy zaczęto 
budować Riese nikt raczej nie spodziewał 
się. że tereny Rzeszy a co za tym idzie 
i Kwatera koło Kętrzyna będą zajęte przez 
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wrogów. Wobec czego jaki miało by sens 
budowanie drugiej kwatery w odległości 
zaledwie 400 km od istniejącej. Jeśli cho- 
dzi o Książ to Hitler który tworzy wokół 
siebie wizerunek ascetycznego i wymagają- 
cego skromnych warunków wodza narodu 
raczej nie chciał by przenieść się z bunkra 
do pałacu. 

b. Riese stanowić miał olbrzymi 
kompleks produkcyjno-militarny. Ze wzglę- 
du na położenie w pobliżu kopalń i hut 
Górnego Śląska a także złóż minerałów 
i czeskich zagłębi przemysłowych Riese 
miało przejąć produkcję licznych ewaku- 
owanych zakładów zbrojeniowych. Opo- 
nenci twierdzą, że jeśli miał to być kom- 
pleks produkcyjny, to nie można wytłuma- 
czyć dlaczego prace budowlane trwały do 
końca marca 1945 roku, gdy Rosjanie stali 
nad Odrą, Wrocław był otoczony, a do 
ewentualnego skończenia budowy pozo- 
stawały miesiące. 


c. Riese stanowiło centrum badań 
i ewentualnie produkcji nowych cudow- 
nych broni. Być może chodziło o broń 
atomową, latające dyski, broń biologiczną 
lub inne niesamowite osiągnięcia niemiec- 
kich naukowców. Cała część laboratoryjna 
została ukończona jeszcze w 1944 roku 
natomiast to co widzimy obecnie stanowi 
jedynie wielką mistyfikację wykonaną 
w końcu 44 i początkach 1945 roku. Prace 
prowadzono do końca gdyż na nadchodzą- 
cych sowietów miały czekać niedokończo- 
ne puste korytarze i tony cementu. Zdo- 
bywcą miało się wydawać że to jeszcze 
jedno dzieło szaleńca. Gdzieś pod po- 
wierzchnią ziemi są jednak gotowe labo- 
ratoria i ewentualnie gotowa broń. Teorię tą 
miała by między innymi potwierdzać nie- 
spodziewana podróż Hansa Kammlera w te 
okolice w kwietniu 1945 roku. Oponenci 
twierdzą, że nie ma jakichkolwiek doku- 
mentów czy zeznań by takie prace czy goto- 
we obiekty były na terenie Gór Sowich. 

Oczywiście istnieje wiele kombinacji 
tych teorii. Każdy szanujący się poszuki- 
wacz snuje własne wizje i koncepcje dlate- 
go mamy nadzieję. Poniżej hipotezy na- 
szych internautów: 


Czym miało być Riese? 


lzapis dyskusji/ 


nadawca: LL 05/06/2002 

Gdy ponad dziesięć lat temu zabieraliś- 
my się z kolegami za przekopanie uskoku 
w Osówce, byłem pewien. że lada moment 
dokonamy niesamowitego odkrycia. No cóż. 
niestety do dziś nie można na 100% pewno- 
ści powiedzieć, czym jest uskok i czy kryje 
jakąś tajemnicę. Pozostają tylko hipotezy, 
a dla badacza istotne są odpowiedzi typu tak 
albo nie. jest wiele podobnych miejsc, gdzie 
odkrycie pewnych elementów łamigłówki 
Riese leży niemal na wyciągnięcie ręki, przy- 
ciągając poszukiwaczy. Jednak jestem prze- 
konany, że są to elementy drobne, których 
ewentualne odkrycie, choć ekscytujące, nie 
pozwoli nam poznać „wielkiej tajemnicy”. 
Do jej odkrycia prowadzą dwie drogi: 


m — Riese 


1. poszukiwania dokumentów i świad- 
ków 

2. kompleksowe poszukiwania tereno- 
we. 

Pierwszy sposób jest zawodny, ponie- 
waż dokumenty mogą być ściśle utajnione 
lub sfałszowane, a świadkowie mogą fan- 
tazjować lub ukrywać prawdę. A więc brak 
odpowiedzi typu tak lub nie. Drugi sposób 
teoretycznie jest lepszy, ponieważ daje wy- 
niki namacalne, niezbite. Ale jest tu pe- 
wien haczyk: dajmy na to, że szukamy 
niższego poziomu podziemi, bo podejrze- 
wamy, że on się znajduje w danym miej- 
scu. Wykonujemy sześciometrowy odwiert 
i nic nie znajdujemy. Czy to znaczy, że na 
pewno nie ma drugiego poziomu? A może 
odwiert był zbyt płytki lub w złym miej- 
scu? Dalej nic nie wiemy. 

Otóż ten sposób poszukiwań wymaga 
zastosowania profesjonalnych metod roz- 
poznania rozmaitymi metodami geofizycz- 
nymi. aerofotograficznymi, satelitarnymi... 
Wymaga też użycia metod górniczych do 
ostatecznej eksploracji. Biorąc pod uwagę 
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„„.dokończenie ze str. 23 


Sekrety Anthona Dalmusa 


z kompleksów Gór Sowich) dała mu możli- 
wość poruszania się po terenie Dolnego 
Śląska. Dzięki tym czynnościom był w sta- 
nie bacznie obserwować eksplorację kom- 
pleksów, które niedawno wznosił. 

Są jednak inne informacje dotyczące dzia- 
łalności Dalmusa, które mogą ukazać „drugą 
twarz” niemieckiego inżyniera. „W roku 
1947 zaczęto usuwać ślady po byłych obo- 
zach koncentracyjnych. Robili to ludzie 
z terenowego przedsiębiorstwa zajmujące- 
go się jakimiś poszukiwaniami. Wśród nich 
był inż. Dalmus — Niemiec, Witkowski, An- 
ders. Robiono to szybko”*. Najprawdopo- 
dobniej współpracował on z działającym 
prężnie na Dolnym Śląsku niemieckim pod- 
ziemiem. Trudno bowiem przypuszczać, że 
w czasach, gdy niemiecki Wehrwolf wciąż 


bezkarnie działał na ziemi 
dolnośląskiej, 


jeden z głównych budowniczych tajne- 
go projektu „Riese” rozpowiadał polskim 
władzom o sekretach III Rzeszy (!). Gdyby 
tak rzeczywiście było. najprawdopodobniej 
znaleziono by go martwego jako przestro- 
gę dla innych, którzy chcieliby pomagać 
„bolszewikom”. Dalmus zaś bez przeszkód 
odwiedza miejsca, które go interesują. po- 
kazując przy okazji pracownikom Minister- 
stwa Odbudowy to. co chce pokazać. 

Na terenie powiatu wałbrzyskiego We- 
hrwolf działał aż do roku 1950. Dowódcą 
głównej grupy był Zoeffer zaś jego zastęp- 
cą Josef Weingang. Gdy w lipcu 1945 r. 
złapano 32 członków organizacji, osłabiło 
to na jakiś czas jej działalność. W połowie 
1947 r grupę dywersacyjną reaktywowano 
jednak pod nazwą „Kessel-Ring”. Wedle 
danych zawartych w archiwach Milicji skła- 
dała się ona z czterech oddziałów, kiero- 
wanych przez byłych SS-manów — Alfreda 
Kramera, Helmutha Nowaka, Eksnera. Do 
głównych zadań grupy należały sabotaż, 
wroga propaganda, destabilizacja życia 
społecznego oraz rabunki. Czwarta grupa 
o nazwie „Munition-Spreng-Gruppe" kiero- 
wana przez byłego SS-mana Waltera Ebs- 
berga, działała w okolicach Jedliny Zdroju. 
Specjalizowała się w wysadzaniu mostów, 
dróg, sabotażach w kopalniach i fabrykach». 
Obok walki zbrojnej celami, jakie postawio- 
no członkom niemieckiego podziemia było 
„podstępne zdobywanie obywatelstwa 
polskiego i przenikanie do polskich or- 
ganizacji spofecznych, politycznych oraz 
urzędów, aby od wewnątrz prowadzić 
swa destrukcyjna działalność” .* 

Niemiecki inżynier wskazując różne 
miejsca gdzie odnajdowano pozostawione 
przez hitlerowców surowce i maszyny zy- 


skuje sympatię przełożonych oraz 
otoczenia. Praca w terenie daje 
mu możliwość obserwacji terenu 
i poczynań Polaków. Spotyka się 
z dziennikarzami, oprowadza ich 
po kompleksach, wyjaśnia cel bu- 
dowy. Być może obraz ukształto- 

wany w naszej świadomości i wy- 

obrażenie podziemi Gór Sowich, 

jest niczym innym jak zręczną 

manipulacją inżyniera. 

Rok przed odejściem na eme- 
ryturę, Anthon Dalmus rozpo- 
czął starania o zezwolenie na 
wyjazd stały do Austrii. Co wię- 
cej, jego pracodawca w tych działaniach 
mu pomagał. pisząc petycję do Wydziału 
Paszportów Zagranicznych Wojewódzkiej 
Komendy MO w Opolu. Z tego materiału 
dowiadujemy się również, że 


Dalmus starał się o rentę 


w firmie Siemens, w której pracował 
przed wojną. O dziwo polskie organa posta- 
nowiły pomóc niemieckiemu inżynierowi 
w wyjeździe. Kolejne pismo z Prudnickich 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego, potwier- 
dza zgodę na natychmiastowe rozwiązanie 
stosunku pracy z Dalmusem „po uzyskaniu 
przez w/w zezwolenia na wyjazd stały do 
NRD (!)”7. Ostatnia wiadomość *o Anthonie 
Dalmusie (uzyskana w archiwach Niemiec- 
kiego Czerwonego Krzyża) pochodziła ze 
stycznia 1945 r. z siedziby Organisation Todt 
w Jedlinie Zdroju (Bad Charlottenbrunn). 
Docieramy do kolejnych danych. Dalmus 
wrócił do Niemiec Zachodnich w 1960 roku. 
Zmarł 13 stycznia 1973 r. w miejscowości 
Wesel w Marien-Hospital. Szukamy na ma- 
pie tej miejscowości — leży niedaleko Duis- 
burga. Tak więc w 15 lat po wojnie inżynier 
wrócił w swoje rodzinne strony. Zmarł 
w wieku 78 lat i prawdopodobnie zabrał do 
grobu tajemnicę „Olbrzyma”. 

Przytoczone fakty, relacje świadków 
i pytania bez odpowiedzi skłoniły nas do 
postawienia śmiałej tezy, że Anthon Dal- 
mus. niemiecki oficer, wykwalifikowany 
inżynier oraz pracownik Orga- 
nizacjj Todt, był 
„strażni- 
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kiem sowiogórskiej tajemnicy”. Całe powo- 
jenne życie Dalmusa wydaje się potwier- 
dzać nasze przypuszczenia. Cichy, spokojny, 
inteligentny inżynier zawsze zjawia się na 
miejscu prowadzonych właśnie prac badaw- 
czych, poszukiwań oraz wizji lokalnych pro- 
wadzonych przez dziennikarzy. Pod pozo- 
rem współpracy z „okupantem”, pilnował 
powierzonych sobie sekretów. Dezinforma- 
cja, którą realizował odwracała uwagę od 
miejsc, które posiadały szczególne znacze- 
nie dla interesów państwa niemieckiego. 
Zdjęcia: archiwum autorów 


Opublikowany fragment pochodzi książki J. 
M. Kowalskiego, ]. R. Kudelskiego i Z. 
Rekucia „Tajemnica RIESE. Na tropach 
największej kwatery Hitlera” 


' Kopia dokumentu w archiwum autorów 

* Kopia dokumentu w archiwum autorów 

* Cera J.. Tajemnice Gór Sowich, InterCera 1998 
* Kopia dokumentu w archiwum autorów 

* Gołąbek Cz., Tryc R.. Z genezy powstania i działal- 
ności Werwolfu na polskich ziemiach zachodnich, 
„Wojskowy Przegląd Historyczny”, VIII,2, 1963 

* Janas E., Działalność pohitlerowskiego zbrojnego pod- 
ziemia na Śląsku Odzyskanym w latach 1945-1947, 
Opole 1975 

?” Kopia dokumentu w archi- 
wum autorów 
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„.dokończenie ze str. 24 


forum — Riese 


ogrom „podejrzanego” terenu, przedsię- 
wzięcie takie wymagałoby astronomicz- 
nych kosztów. Dlatego ten sposób odkrycia 
„wielkiej tajemnicy” jest lepszy tylko teore- 
tycznie. Zadam prowokacyjne pytania: po 
co to wszystko? Cóż tak znów cennego 
możemy odkryć, aby przedsięwzięcie się 
opłaciło — zardzewiałe maszyny. projekty 
przestarzałych technologii, skład broni che- 
micznej, a może tylko szczątki zamordowa- 
nych więźniów? I co po odkryciu — zrobi- 
my muzeum, czy zasypiemy wejście z po- 
wodu groźby zawałów i braku funduszy? 


nadawca: Krzysiek(?) 05/06/2002 

— Do LL — 

Tak racja zostawmy wszystko nie szu- 
kajmy, nawet jak coś znajdziemy to nie 
udostępnimy bo potrzeba pieniędzy na ze- 
bezpieczenie, a co mozemy znaleźć stare 
maszyny, resztki ludzkie osób zaginionych 
przeszło 50 lat temu, kogo to interesuje. 

W takim razie pytam po co udostępniano 
Rzeczkę i Osówkę (pewnie tam nikt nie przy- 
chodzi), po co tłumy ludzi jeżdżą w tamte 
okolice, typowa polska mentalność czy co? 


nadawca: Marcin 2002/06/05 

Witam 

Wydaje mi się, że pierwszym pytaniem 
na które warto sobie odpowiedzieć brzmi: 
dlaczego kopleks umieszczono w tym a nie 
innym miejscu. Jakie przesłanki zadecydo- 
wały o tej lokalizacji, czy rozdrobnienie 
struktury podziemnych obiektów III Rzeszy 
w celu ochrony przed atakami lotniczymi 
usprawiedliwiało decyzję budowy obiek- 
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tów w niekorzystnym terenie górniczym. 
Biorąc pod uwagę odporność fabryki 
w masywie wzgórza gipsowo-anhydryto- 
wego Kohnstein na ataki bombowe a także 
miękkość w/w minerałów a co pociąga za 
sobą mozliwość szybkiego powiększania ku- 
batury pomieszczeń, warto się zastanowić 
co takiego przyciągnęło Niemców w rejon 
Gór Soiwich. Czy była to dobra sieć komu- 
nikacyjna, może dostępność określpnych 
minerałów? Czy też były to zupełnie inne 
wzgledy. Co Panowie o tym sądzą. 


Nadawca: GREEN POWER 2002/06/07 
Bravo Panie Lucjanie, za trzeźwą i nor- 
malną ocenę sytuacji. Dodam jeszcze że 
tgz. Siłownię, Rosjanie dokonujący pierw- 
szej inspekcji Osówki, określili jako funda- 
menty pod bunkier łączności radiowej da- 
lekiego zasięgu. Nie ma podstaw im nie 
wierzyć, gdyż schrony i kwatery dla po- 
szczególnych wojsk, winny posiadać taki 
węzeł łączności, tym bardziej że węzeł 
w Książu był odległy o kilkadziesiąt kilo- 
metrów i stanowił głównie system łączno- 
ści kablowej w oparciu o łącza telefoniczne 
i dalekopisowe + telewizja. Węzeł łączno- 
ści radiowej na Osówce ma też uzasadnie- 
nie z punktu widzenia topograficznego. 
Jest jednym z najwyżej położonych kom- 
pleksów, co zapewnia optymalną łączność 
radiową, szczególnie w tak górzystym tere- 
nie. Wzgórza Osówki jak i Sobonia maja 
tyle samo 711 m wysokości. Jednak znacz- 
nie większy kompleks zakładano zbudować 
w Osówce niż na Soboniu. Więc to tam 
mogło istnieć centrum dowodzenia i tącz- 
ności, a analizy Rosjan wydają się słuszne. 


nadawca: Grzesio 2002/06/07 

Ja o szybach w Siłowni nie styszatem, 
wręcz przeciwnie czytałem, że (ewentual- 
ne) połączenie S. z podziemiem jest nie- 


znane, interesujące jest tylko, że p. Cera 
sytuuje S. nad boczną komorą podziemi. 
Natomiast jeżeli ma to być ZWYKŁY bun- 
kier łączności (nie negując słuszności loka- 
lizacji radiostacji na Osówce) to poproszę 
o analogie, w Wilczym Szańcu i w wielu 
innych miejscach bunkry łączności powin- 
ny mieć przecież podobną strukturę we- 
wnętrzną, rury, włazy itp. 


nadawca: GREEN POWER 2002/06/07 

Panie Grzegorzu niestety nie ma i nie 
może być wielkich analogi pomiędzy Riese 
a Wilczym Szańcem. To się ma tak, jak 
campingi do budynków mieszkalnych. Obiek- 
ty te powstały w różnym okresie i innych 
warunkach geopolitycznych. Wilczy szaniec 
to budowla z końca lat trzydziestych i po- 
czątku wojny. Składał się z wielu baraków 
drewnianych i budując go nawet Niemcy 
nie marzyli, że ktoś może ten obiekt, zdała 
od linii frontu zbombardować. 

Natomiast Riese to budowla z końca 
wojny i coś więcej niż tylko kwatera Hitlera. 
Jest to budowla. która powstała w obliczu 
klęski, głębokich nalotów dywanowych 
i rewolucji naukowej — w tym również środ- 
ków łączności np. na falach UKF, łączności 
kierowanej, elektronicznej kryptografii, i w 
budowie systemów antenowych. 


nadawca: Lucjan 2002/06/07 
Chciałbym coś dorzucić od siebie, na 
temat siłowni. Byłem tam już pare razy i za 
każdym razem zwracałem uwage na inny 
szczegół. Dzisiaj miejsce to jest oczyszczone 
z drzew i roślinności, przez co teren stał się 
bardziej przejrzysty niż w poprzednich la- 
tach. Po ostatniej wizycie doszedłem do 
wniosku, że była to budowla hydrotech- 
niczna. W jednym pomieszczeniu do, któ- 
rego prowadzi drabinka widać wystające 
ze ściany końce rur z kołnierzem, gdzie 
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zapewnie podłączone były zawory. To jed- 
no ciekawe miejsce, drugie to wylot. a może 
wyjście z fundamentu na prawo od wejscia 
ze szlaku. To co teraz zauwżyłem to pozo- 
stawione w ścianach po obu stronach wgłę- 
bienia przypominające przegrode do spię- 
trzania wody. Zastanawiające też musi być 
to, że siłonia wylana jest z lichego betonu 
| strasznie się sypie. Nawet inne mniej 
ważne budowle, są dziś w doskonałym 
stanie. Być może jestem daleki od prawdy, 
ale są to moje świeże spoztrzeżenia. Na- 
pewno będąc tam znowu. po tej dyskusji 
spojrze znowu inaczej na to miejsce. 


nadawca: Znawca 2002/06/08 

Jest mozliwość zamówienia zdjęć sateli- 
tamych tego rejonu. Mogą to być zdjęcia 
powierzchni, normalne, na podczerwień 
[infra red/ następnie do głębokości 20 m 
i głębokości 40 m i wiecej, z uczuleniem na 
metal, materiały, minerały. Zrobić to poprzez 
pisma geograficzne zachodnie. Zamówić tylko 
ten teren co Was interesuje, inaczej to Wam 
Armia łeb urwie. Mając ten materiał w ręku 
i po przeanalizowaniu możemy się czegoś 
konkretniejszego dowiedzieć. Takie kręcenie 
się po omacku to można uskuteczniać następ- 
ne 50 lat i zdaje sie o to chodziło. Ameryka- 
nie maja w swoich archiwach dużo informacji 
na temat RIESE, ale absolutnie nie chcą ich 
zwolnić. Dlatego te zamówienie musi być 
zrobione z głowa nie naraz tylko po troszku. 


nadawca: xx 2002/06/10 

z tego co pamietam siłownia została 
w ubiegtym roku „odpopowana” gdzie 
można zobaczyć plan osuszonych pomiesz- 
czeń. duzo do myslenia daje fakt że 60 lat 
po zakończeniu wojny plany „riese” nie są 
udostępnione (nie łudźmy się, taka doku- 
mentacja istnieje) dlaczego!? dlaczego nie- 
mieckie strony internetowe o „riese” 
w wiekszości opieraja się na materiałach 
polskich!? czyzby nic nie było w archiwach, 
czy może objetę są klauzura tajności. Dla- 
czego!? Co ukrywają podziemia „Riese”, ze 
po 60 latach nadal budza takie emocje!? 


nadawca: kudi 2002/06/10 

Do Wojwoja: 

Byly powojenne zdjecia lotnicze Gor So- 
wich ale wyjeli je z naszych archiwow Rosja- 
nie chroniac przejete przez siebie sowiogor- 
skie kopalnie uranu... W tej chwili dostepne 
sa zdjecia lotnicze z lat 1954-1958... chyba 
2 lub 3 komplety... Sporo ciekawych spraw 
mozna jeszcze z nich odczytac.. wystarczy 
miec stereoskop. Nie sadze ze pierwotnym 
planem budowy obiektow w Osowwce bylo 
ich wykorzystanie dla prac nad uranem... ale 
kto wie... poza Kammlerem :) 


nadawca: Grzesio 2002/06/12 

Jak dla mnie kompleks Osówki będzie 
miał jakieś 16*25'21" E i 50*40'26" N. 
A jeżeli chodzi o zdjęcia w szerszym zakre- 


sie, kilku km, to chyba najlepiej celować 
w szczyt Włodarza — 16*24'46" E i 
50*41'46" N. Tyle mi wyszło z mapy, 
fajnie by było, gdyby ktoś to mógł zweryfi- 
kować — i nie bijmy się o sekundy, bo tutaj 
sekunda długości geograficznej zaledwie 
kilkanaście metrów. 


nadawca: ZGR 2002-06-12 

Ja wymierzytem następująco: Włodarz 
50*41'49" N i 16*24'38" E Osówka 
50*40'22" N i 16*25'12" E z mapy 
w układzie 1992 (elipsoida WGS-84) czyli 
zgodnie z GPS. Jeśli brałeś współrzędne 
z mapy w układzie 1942 lub 1965 (elipsoida 
Krasowskiego) to mogą się trochę różnić. 


nadawca: —L 2002/06/12 

Dowiaduje sie coraz ciekawszych rze- 
czy i tak myśle, że ta siłownia to popro- 
stu jedna wielka mistyfikacja. Przecież 
gołym okiem widać że budowla ta jest 
zbudowana wyjątkowo niedbale, jak na 
niemiecką solidną robote. Przyznam, że 
aż tak dokładnie nie przyglądałem się jej 
pod tym kątem, ale odniosłem wrażenie, 
że budowana była pośpiesznie i z marne- 
go betonu co widać dzisiaj doskonale. 
Może tajemnica nie tkwi w niej samej, 
a w miejscu, które maskuje, to tyle o si- 
łowni. Drugim miejscem o, którym chciał- 
bym wyrazić swoją opinie to;tunel z pod 
kasyna. Kiedy byłem tam pierwszy raz 
kilkanaście lat temu tunel kończył się na 
obetonowanym placu, a dalej jego fun- 
dament ginot w lesie. nawet nie zdawa- 
tem sobie sprawy. że za tym gąszczem 
w dole jest szyb. 

Dziśiaj podstawa tunelu jest ładnie od- 
kopana i kończy się w pobliżu szybu. Je- 
stem przekonany, że pełnił on role trans- 
portową pomiędzy kolejką pod kasynem, 
betoniatnią i szybem. Wejście do szybu 
pod kasynem jest w kształcie leja i do 
podstawionych wagonów materiały były 
wsypywane korytami z pod kolejki. Jedno 
co pozostaje do wyjaśnie nia to rodzaj 
torowiska i mechanizmu wyciągowy. ałe 
myśle że nie jest to trudne. To że pod 
sufitem są uchwyty jest tylko dowodem 
nato że wykorzystano to wygodne połącze- 
nie na przeprowadzenie instalacji z dołu 
w kierunku kasyna. 


nadawca: Michał 2002/06/12 

Nawiązując do kwestii jakości cementu 
w siłowni i ewentualnej funkcji maskującej 
tej budowli. Co sądzą Panowie o ewentual- 
nym podobnym przeznaczeniu obetono- 
wań w kompleksach (Osówka, Rzeczka). 
Szczególnie w Osówce ich umiejscowienie 
wydaje się być dosyć przypadkowe. Czy 
możliwe jest by maskowały one dojścia do 
wykonanych (bardziej zaawansowanych??) 
części kompleksu? 

Co z legendami na temat 4-tego tunelu 
w Rzeczce. Czy wybetonowanie części kom- 


Bogdan Rosicki z Walimia pokazuje rury prowadzące 
do kolejnego pomieszczenia 


pleksu akurat tylko z jednej strony uwarun- 
kowane było względami technologicznymi, 
czy może spełnia funkcje maskujące. „Le- 
gendy” mówią o umiejscowieniu 4-tego 
właśnie od strony wybetonowań... 


nadawca: B-1 2002/06/13 

Wasze sugestie mają po trochę racji, przy- 
chylam sie na stronę tych co twierdzą mistyfi- 
kacja, na ogromną skalę. Głównym punktem 
jest nie odkryta najwyższa część. Czy ktoś 
zadał sobie trudu i koło różnych rumowisk nie 
oglądał drzew, mam na myśli tych starych 57 
lat, które posiadają druty wrośniete przy koro- 
nie w pień. te drzewa wyrosły z donic które 
były wsadzone w ziemię zaraz po zawaleniu 
wejścia i zlikwidowaniu drogi. Tutaj w okolicy 
tych drzew przebadać dokładnie rumowiska 
ściany itp. i tam znajdziecie na 100%. Tam 
włożyć i skoncentrowac Wasz zapał i wysiłek. 
A o obecnej architekturze Riese to pogadajmy 
sobie przy ognisku. Byłem w różnych miej- 
scach w Polsce, gdzie właśnie koło takich 
maskowan, są ukryte poważne rzeczy. W tym 
czasie nikt nie myślał o drucie trzymającym 
młodą sosenkę. 


nadawca: ZGR 2002/06/17 

Po przeczytaniu ostatnich postów nasu- 
nęło mi się kilka uwag: 1. Kto powiedział, 
że nad wartownią jest 6 m litego betonu. 
Jeżeli w wartowni jest wybetonowany strop, 
a powyżej w niedostępnym pomieszczeniu 
jest wybetonowana podłoga to wcale nie 
znaczy, że jest tam wylany beton. Przeciez 
tam może byc lita skała. 

2. Rury wcale nie muszą być umiesz- 
czane w trakcie betonowania (?). Myślę, że 
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byłyby wtedy równo równo ułożone. 
A można przecież przewiercić czy to skałę 
czy beton i w otworach wbetonować rury. 
Czy dałoby się sprawdzić czy są one w całości 
czy zespawywane z kawałków? 

3. Jeżeli założyć wiercenie to raczej z góry 
na dół. Pisałem już, że mam do czynienia 
z gómictwem i jak widziałem przewiercone 
otwory między poziomami 50 m to wychodzi- 
ły właśnie tak jak na zdjęciach www.team- 
delta z górnego poziomu wartowni. 

4. Przewodnik w Rzeczce opowiadał 
o nietoperzach w niedostępnym pomiesz- 
czeniu. Czy mogły się one dostać przez 
rury 50 mm (wg Kalarusa)? 

5. Wychodząc scieżką od pawilonu do 
szybu dokładnie w osi chodnika nr 1 widać 
stertę luźnego urobku. Od razu rzuca się ona 
w oczy, nie pasuje do otoczenia. Czy jest to 
urobek z szybu, czy coś innego. Podobno 
Niemcy w ten sposób maskowali otwory 
wentylacyjne. Czy ktoś zwrócił na to uwagę? 

6. W zasadzie dotyczące Osówki, ale 
może także Rzeczji i Włodarza. Gdyby to 
miały byc kompleksy wielopoziomowe (?) 
to logiczne byłoby połączenie wszystkich 
poziomów szybem (wentylacja i transport). 
W górę raczej nic nie znajdziemy bo przy- 
jęto 50 metrów jako minimum ochrony 
przed bombami lotniczymi. A czy był ba- 
dany kiedykolwiek spąg chodnika w osi 
szybu na Osówce. W spągu jest chyba 
najłatwiej coś zamaskować (przykład z Rzecz- 
ki z szybikiem 3 m, odkrytym przypadkiem 
kilka lat temu), zrobić korek w szybie zasy- 
pać luźnym urobkiem i już nic nie widać. 


nadawca: proteus 2002/06/18 

pewien czas temu włożyliśmy do osła- 
wionych rur kamerę na wysięgniku. Kamera 
posiadała prosty laserowy miernik odleglości 
co pozwalało określić jak duże jest pomiesz- 
czenie ponad wartownią. Niestety nie jest 
ono większe niż obrys samej wartowni i nie 
wyższe niz 30-40 cm. Żadnych odchodzą- 
cych korytarzy nie znalezliśmy ani jakichkol- 
wiek dowodów na to by rury szły gdzieś 
dalej. Jesli chodzi o grubość betonu to we- 
dług obliczeń miał on jeśli dobrze pamiętam 
ok. 4 metry. Jedyna sensowna choć kontro- 
wersyjna metoda zbadania gdzie uchodzi 
dym wydaje sie wpuszczenie tam małego 
zwierzątka z przytwierdzoną kamerą. 


nadawca: Grzegorz 2002/06/20 

Dzień dobry Państwu! 

Nawiązując do powyższej dyskusji 
chciałbym poruszyć 3 tematy. 1. Czy ktoś 
był w podziemiach zamka Książ (w tej 
cześci zajętej przez sejsmografy PAN). Dla- 
czego nikt nie wspomina o tamtych pod- 
ziemiach? Jeżeli nie można poznać ich do- 
kładnie dlaczego niezwrócic się do prośbą 
żeby ktoś dokonał dokładną dokumentacje 
cyfrową tych podziemi. Mam wrażenie że 
to powzoliło by wyjaśnieć wiele zagadek 
tego kompleksu. 
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2. Przychylam się idei przeszukaniwa 
rejonu Wielkej Sowy. Szczególnie ciekawe 
dla mnie jest okolica Sokolca (niedalego 
od byłego ośrdoka PAFAL w Świdnicy. Pro- 
wadzona jest tam doskonała droga z do- 
kładniego tego samego materiału z którego 
wykonane są drogi na włodarzu. Znajdują 
się tam skałki które z pewnego kąta nie 
wydają się do końca naturalne. Tam po- 
trzebna jest osoba z dobrym doświacze- 
niem geologicznym. 

3. Mam wrażenie że dokumentacji do 
kompleksu Riese nie należy szukać w Nie- 
miczech a na terenie archiwów Rosyjskich. 
W rejonie była potężna jednostka wojsko- 
wa w Świdnicy ktora posiadała spore ar- 
chiwa z tego rejonu. Oczywiście teraz te 
archiwa znajdyją się gdzieś za wschodnia 
granicą. | pytanie na końcu. Co znajduje 
się w rejonie wzgórz książanskich na tere- 
nie byłego poligonu wojsk rosyjskich? 


nadawca: KUSKUS1 2002/06/20 

Witam!! Widzę, że tematyka forum jest 
bardzo szeroka, więc w miarę możliwośći 
będę starał się pokazać mój punkt widzenia 
na „główne” sprawy dotyczące RIESE itp. Na 
początek może trochę o Siłowni... W 2001 
uczestniczyłem w oczyszczaniu, odwadnianiu 
i dokładnej penetracji tego obiektu... Gdy 
główne cele zostały osiągnięte przystąpiono 
do wysnuwania ciekawych hipotez na temat 
przeznaczenia danego obiektu a po drodze 
wyjaśniono kilka nieścisłości — oto one: 
1. przeprowadzono odwiert w dolnej części 
tzw. „okrąglaka” w podłodze... wynik był 
taki, że po przebiciu się przez zwykła wylew- 
kę betonową (ok. 20 cm) natrafiono na litą 
skałę... odwiert miał ok. 1,5 m... tak jest na 
całej długości okrąglaka i wygląda na to, że 
ta część siłowni położona była bezpośrednio 
na skale... to pomieszczenie łączy się z dru- 
gim tzw. przedziałem schodowym... docelo- 
wo owe pomieszczenia nie miały najpraw- 
dopodobniej się łaczyć ponieważ „zamknię- 
te" były szalunkami... to wyklucza teorię 
o przypuszczalnej windzie... 2. Okrąglak po- 
siada wloty lub wyloty rur kamionkowych 
i metalowych oraz duży prostokątny kanał 
wyprowadzający „coś” poza siłownię... to 
wskazywałoby na to, że zamontowany był 
tam duży wirnik, który wspomagał odprowa- 
dzanie poza siłownię czegoś np. płynnego... 
3. Trzeba pamiętać, że na prawie całej po- 
wierzchni siłowni wystawały pionowo pręty 
zbrojeniowe ok. 2 m... co wskazywało na 
dalszą rozbudowę obiektu w górę. 


nadawca: Peter 2002/06/23 

Wszystko stanie się jasne po wejściu do 
Unii. Pojawi się specjalna komisja Niemiec- 
ko/Polska w której Polacy to będą byli UB- 
owcy. Efekty mogą być dwa: 1. Zakaz 
wszelkiej eksploracji pełny nadzór terenu 
ze względu na... itd. 2. Intensywne prace 
niemieckich specjalistów i zaplombowane 
przesyłki do Niemiec. 


nadawca: kudi 2002/06/24 

Ale oprocz danych Speera mamy jeszce 
do dyspozycji materialy Organizacji Todt. 
Dokladnie zas: szefa OT Xaviera Dorscha 
oraz Nadzorcy Budowlanego Schmelchera. 
Materialy (notatki i pamietniki) w archi- 
wum w Berlinie oraz Freiburgu. 


nadawca: Michał 2002/07/01 

Jak zmusić „Rzeczpospolitą Obojętną” 
do działania zanim teren ten obejmą po- 
nownie we władanie Niemcy. Może postu- 
lowane włączenie tematu do „postulatów 
przedwyborczych” jest pomysłem — przed 
zbliżającym się terminem wyborów samo- 
rządowych — to może być coś! W dobie 
zacierania pamięci o dokonanych zbrod- 
niach (patrz: ochłapy rzucane robotnikom 
przymusowym przez fundację mającą 
w nazwie słowo „przyjaźń”) temat na pew- 
no narusza zasady .political correctness” 
wyznawane przez wielu. Jako taki nie znaj- 
dzie uznania w oczach euro-wazeliniarzy 
z Rządu Rzeczpospolitej ale — jak to już 
postulowałem — zmuszenie ich do robienia 
tego czego MY chcemy a nie na co oni mają 
ochotę jest w naszym żywotnym interesie. 


nadawca: Piotrek 2002/07/03 

Riese na pewno zbudowano dla Vrili, 
dowodzi tego istniejaca tam muchołapka. Kto 
nie wierzy niech poczyta ksiazki Pana Witkow- 
skiego, przytacza on tam sporo dokumentów, 
a nawet zdjęći schematów tych pojazdów. 
Sama budowla posiada tajemnicze punkty 
obserwacyjne i instalacje np. kamionkowe, 
zagatkowe uchwyty i rury, które na pewno 
były potrzebne przy produkcji vrili. Udowod- 
nił to Pan Vitkowski. O latajacych Vrilach było 
nawet w Odkrywcy, a szereg patentów wyka- 
zano w książce Supertajne bronir Hitlera. 


nadawca: kudi 2002/07/03 

Do Piotrka i UFOlogow 

Panowie 

Pan Witkowski nie udowodnil ze w Rie- 
se budowano latajace spodki czy inne tego 
typu wynalzaki. To ze Niemcy prowadzili 
bdania nad napedem antygrawitacyjnym 
nie znaczy ze robili to w G.Sowich a tym 
bardziej ze testowano tam Vrile. Mam 
wszystkie ksiazki pana W. i jego kasete 
video. Czytam i ogladam wszystko by miec 
pelne spektrum sprawy. Dlatego z cala 
moca moge powiedziec ze nie udowodnil 
budowy Vrili w Riese. A co do mucholapki 
to Panowie... pisane bylo na ten temat juz 
ze 100 razy. Tam na miejscu byla elektow- 
nia i mucholapka spelniala role „silosu” 
chlodzacego... takich mucholapek na Sla- 
sku jest jeszcze co najmniej kilkanascie... 


Zacytowaliśmy tylko mały fragment z forum 
na temat Riese, bardzo wiele wątków 
zupelnie pomnieliśmy. a część skróciliśmy. 
Całość znajduje się na stronach 

ę internetowych „Odkrywcy”. 
Zdjęcia: Krzysztof Góralski 


Pracownicy Uniwersytetu Yale postanowili zbadać au- 
tentyczność pergaminu z pierwszej połowy XV wieku. 
Analiza chemiczna atramentu wykazała, że zawiera on 
atanaz — środek chemiczny odkryty dopiero w 1920 roku 


Tajemnicza mapa 


ADAM KRAWIEC 


Chyba każdy słyszał o wikingach. Ci dzielni żeglarze, a zarazem bezwzględ- 
ni rozbójnicy na pięć wieków przed Krzysztofem Kolumbem dotarli do 
brzegów Ameryki Północnej, nazwanej przez nich Winlandem, i założyli 
tam swoje osady. Później osiedla opustoszały, a nazwa Winland popadła w 


zapomnienie. 


Minęło jednak dziewięćset lat i oto 
w latach 60. XX wieku słowo „Winland” 
stało się hasłem dla burzliwych dyskusji, 
które wydają się nie mieć końca. Spowo- 
dowała to tak zwana „Mapa Winlandu”. 
Dlaczego ten niepozorny kawałek pergami- 
nu budzi od prawie 40 lat tyle emocji? 

Na początku IX wieku Normanowie, 
zwani potocznie, choć niezbyt ściśle wikinga- 
mi. rozpoczęli swoje morskie wyprawy na 
zachód. O dziwo, nie szukali tam okazji do 
rabunków, z których byli znani w Europie, 
ale miejsca do spokojnego osiedlenia się. 
Najpierw skolonizowali Wyspy Owcze, a po- 
tem Islandię. Pod koniec X wieku, w czasach, 
kiedy w Polsce żyli Mieszko | i Bolesław 
Chrobry. niejaki Eryk Thorwaldson. zwany 
Erykiem Rudym, został wygnany z ojczystej 
Norwegii za morderstwo. Pożeglował na za- 
chód i dotarł do wyspy. której nadał ze 
względów „marketingowych” nazwę Gren- 
landia — Zielona Wyspa. Chodziło mu o to, 
aby zachęcić innych do osiedlania się na 
nowym lądzie. Akcja promocyjna Eryka się 
udała i na Grenlandię popłynęło 25 statków 
z osadnikami. Założyli oni osiedla, które 
przetrwały następnych pięćset lat. 

Kilka lat później kupiec Bjarni Herjolfs- 
son płynął swoim statkiem na Grenlandię. 
Według „Sagi o Grenlandczykach” sztorm 
zepchnął go w pewnej chwili z kursu. Na- 
gle Bjarni 


zobaczył w oddali jakiś ląd. 


Jego marynarze, który znali te okolice, 
uznali, że na pewno to nie jest Grenlandia. 
Ta sytuacja powtarzała się trzykrotnie. „Ten 
kraj nie wygląda mi dobrze” — stwierdził 
w końcu Bjarni i kiedy pogoda się popra- 
wiła, pożeglował z powrotem bez wycho- 
dzenia na ląd. Opowiedział o swoim od- 
kryciu mieszkańcom Grenlandii, ale minęło 
kilkanaście lat, zanim w jego ślady ruszył 
syn Eryka Rudego, Leif Eriksson. Jako 
pierwszy znany Europejczyk postawił on 
nogę na kontynencie amerykańskim. 

Warto zauważyć, że Normanowie nie 
znali określenia, odpowiadającego naszej 
nazwie „Ameryka”. Leif uważał trzy nowo 


odkryte krainy za trzy odrębne wyspy. 
Nadał im też trzy różne nazwy: Helluland — 
Kraj Kamieni, Markland — Kraj Lasów 
i Winland — Kraj Wina. Współczesnym histo- 
rykom udało się zidentyfikować wszystkie 
z nich. Helluland to dzisiejsza Ziemia Baffina, 
Markland to półwysep Labrador, a Winland 
to Nowa Funlandia. Według legendy nazwa 
Winland pochodziła od winogron, które miał 
znaleźć Leif Eriksson. Problem w tym. że na 
Nowej Funlandii winogrona nie rosną i nigdy 
nie rosły. Nauka tłumaczy to w ten sposób, 
że w dawnym dialekcie, którego używał 
Leif, określenie „Winland” właściwie ozna- 
czało „Kraj Trawy”, której jest tam pod 
dostatkiem. Kilkaset lat później autor sagi 
źle zrozumiał starą nazwę i dorobił do niej 
sensowne, jego zdaniem, wyjaśnienie. 
W Winlandzie 


powstała normańska osada, 


ale nie przetrwała zbyt długo. Powo- 
dem były konflikty między osadnikami oraz 
ciągte walki z tubylcami, zwanymi przez 
Wikingów pogardliwie „skraelingami”, czyli 
w wolnym tłumaczeniu „frajerami”. Osada 
upadła ostatecznie około roku 1025, a z jej 
upadkiem skończyła się na prawie pięćset 


lat znana nam obecność Europejczyków w 
Ameryce. Być może tylko od czasu do czasu 
ktoś z Grenlandczyków płynął do Marklan- 
du po drewno. którego na „Zielonej Wy- 
spie” ciągle brakowało. Ostatnim pewnym 
śladem wiedzy o Winlandzie, była wyprawa 
biskupa Grenlandii Eryka Gnupssona, który 
na początku XII wieku wyruszył do Winlan- 
du nawracać „skraelingów ”. 

W ówczesnej Europie o tych wszystkich 
wydarzeniach mało kto styszał. Sami Norma- 
nowie specjalnie się swoimi osiągnięciami 
nie chwalili, a inni po prostu się nimi nie 
interesowali. Nic dziwnego. że informacje 
o Winlandzie w średniowiecznych źródłach 
można dosłownie policzyć na palcach jednej 
ręki. Wspominają o nim dwie skandynawskie 
sagi, kilku kronikarzy i anonimowy autor 
„Opisu krajów” z XIII wieku, zapewne jakiś 
krakowski dominikanin. a może nawet św. 
Jacek Odrowąż. Nic dziwnego, że długi czas 


wielu uczonych wątpiło, 


czy w ogóle cała historia o odkryciu 
Ameryki przez Normanów nie jest tylko le- 
gendą. Te wątpliwości podsycał fakt, że sku- 
tecznie kwestionowano odnajdywane co ja- 
kiś czas „dowody” obecności wikingów w 
obecnych Stanach Zjednoczonych i Kana- 
dzie. Rzekoma wieża obronna z Newport. 
podobna do spotykanych w Skandynawii, 
okazała się podmurówką siedemnastowiecz- 
nego wiatraka. Znalezione w stanach Minne- 
sota i Wisconsin norweskie topory bojowe 
zidentyfikowano jako dziewiętnastowieczne 
tasaki do tytoniu. Wątpliwości rozwiały się 
dopiero na początku lat 60. XX wieku, kiedy 
archeolodzy odkryli w LAnse-aux-Meadows 
na Nowej Funlandii dobrze zachowane po- 
zostałości osady Leifa Erikssona. 

Krótko po odkryciu osady w LAnse-aux- 
Meadows, w roku 1965, sensację na całym 
świecie wywołała publikacja trójki uczonych. 
„Najbardziej poruszające odkrycie kartogra- 
ficzne stulecia!”, „Absolutna sensacja!” — tak 
brzmiały opinie, przytaczane na pierwszych 


Amerykanin Paul Mellon kupił mapę za ną sumę, 


mówi się nawet o milionie dolarów, i przekazał ją Uniwersytetowi Yale 
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stronach gazet od USA po Związek Radziecki. 
W przeddzień Dnia Kolumba — rocznicy do- 
płynięcia przez niego do Ameryki w roku 
1492, trzej znawcy dawnej kartografii: Rale- 
igh Skelton. Thomas Marston i George Painter, 
urządzili dla mediów premierową prezentację 
książki o nieznanej dotąd średniowiecznej 
mapie świata. Na jej północno zachodnim 
skraju umieszczono dokładnie narysowaną 
wyspę. podpisaną „Wyspa Winlandia, przez 
współtowarzyszy Bjarna i Leifa odkryta”. Dla- 
tego mapa weszła do historii nauki jako 
„Mapa Winlandu”. Na podstawie charakteru 
pisma oceniono, że mapa 


powstała w pierwszej połowie XV wieku. 


Większość średniowiecznych map świa- 
ta to prawdziwe dzieła sztuki. Są kolorowe, 
starannie wykonane i ozdobione rysunka- 
mi prawdziwych i fantastycznych ludzi, ro- 
ślin, zwierząt i budynków. Największe mają 
po kilka metrów kwadratowych powierzch- 
ni. Na tym tle „Mapa Winlandu” wygląda 
bardziej niż skromnie. Prosty, czarno-biały 
szkic o wymiarach 41 na 27,8 cm, zupe- 
tnie pozbawiony ilustracji. Skąd więc cała 
sensacja? Była to jedyna średniowieczna 
mapa. na której zaznaczono przynajmniej 
fragment Ameryki. W dodatku stanowiła 
dowód, że w ówczesnej Europie w ogóle 
wiedziano o istnieniu Ameryki! Pamięć 
o dokonaniach Bjarniego Herjolfssona i Le- 
ifa Erikssona nie zaginęła i była żywa jesz- 
cze krótko przed czasami Kolumba. Wnio- 
sek: Kolumb nie dokonał niczego wielkie- 
go. po prostu wzorował się na wikingach! 

Kiedy opadły pierwsze emocje, pojawi- 
ły się wątpliwości. Podejrzane były już 
okoliczności odnalezienia mapy. Skelton, 
Marston i Painter badali ją już od siedmiu 
lat. W roku 1957 udostępnił im ją anty- 
kwariusz Laurence Witten. Witten kupił od 
niejakiego Enzo Ferrajolego za 3500 dola- 
rów rękopis, zawierający „Mapę Winlan- 
du” i „Relację tatarską” niejakiego C. de 
Bridii, zresztą wcześniej też nieznaną. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności 


rok później odnalazt rękopis 


popularnego średniowiecznego dzieła 
„Zwierciadło historyczne”, autorstwa Win- 
centego z Beauvais. Okazało się, że obie 
księgi są częściami jednej całości: mają ten 
sam format, i napisano je na takim samym 
papierze, tym samym charakterem pisma. 
Nawet dziury wygryzione przez korniki 
w „Mapie Winlandu” dokładnie pasują do 
dziur w pierwszej stronie „Zwierciadła histo- 
rycznego”. Później milioner Paul Mellon od- 
kupił mapę od Wittena za nieujawnioną, ale 
na pewno dużą sumę. mówi się o kilkuset 
tysiącach, a nawet milionie dolarów, i prze- 
kazał ją Uniwersytetowi Yale. Na temat oko- 
liczności nabycia rękopisu mapy do dziś krą- 
ży wiele niepotwierdzonych opowieści i le- 
gend. Podobno wcześniej próbowano sprze- 
dać ją do British Library w Londynie, ale nie 
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ma na to dowodów. Podobno Thomas Mer- 
ston osobiście widział bibliotekę, z której 
pochodził rękopis „Mapy Winlandu”, a przy- 
najmniej tak twierdził w wywiadzie praso- 
wym w roku 1966, chociaż dwadzieścia trzy 
lata później, w innym wywiadzie, stanowczo 
temu zaprzeczył. Witten i Ferrajoli od dawna 
nie żyją, więc nie mogą ostatecznie wyjaśnić 
całej sprawy. Podobno Witten 


napisał przed śmiercią list, 


w którym opisał całą prawdę, ale po- 
zwolił go otworzyć dopiero za 9 000 lat! 

Sceptycy zajęli się też treścią mapy. Za- 
uważyli, że tereny na obrzeżach średnio- 
wiecznego świata — Grenlandia, Wyspy Naj- 
dalsze (Japonia?) — są przedstawione bardzo 
dokładnie. Niektórzy twierdzą wręcz, że tak 
dokładnie, jak to było możliwe dopiero 
w XIX i XX wieku. Za to dobrze znaną 
Europę. na przykład Bałtyk, narysowano bar- 
dzo niestarannie, tak, że z ledwością przypo- 
mina oryginał. W dodatku opisy na mapie 
w wielu przypadkach nie brzmią „po śre- 
dniowiecznemu”. Na wschód od Az ji na 
„Mapie Winlandu” leży „Ocean Wschodni”. 
Tymczasem przed Kolumbem znano tylko 
jeden Ocean. otaczający całą ziemię. Nazwa 
Ocean Wschodni pojawiła się dopiero w XVI 
wieku, kiedy świeżo odkryta Ameryka podzie- 
liła ten Ocean na dwie części. Na północnym 
skraju Azji autor mapy umieścił napis „Kraje 
nie zbadane należycie, położone wśród lodów 
północy”. Ale w XV wieku ta część świata nie 
była „nie zbadana należycie”, tylko po prostu 
zupełnie nieznana! Podobne błędy i niekonse- 
kwencje można by mnożyć. Włoski uczony 
Giuseppe Caraci stwierdził wprost: .IMapa 
Winlandu” to nie żadna sensacja stulecia, ale 
fałszerstwo stulecia! 

Wątpliwości się mnożyły, więc Uniwer- 
sytet Yale postanowił w roku 1974 ustalić 
wiek mapy badając skład chemiczny atra- 
mentu. Wynik badań okazał się miażdżący 
dla zwolenników jej autentyczności. Che- 
mik Walter McCrone 


znalazł w atramencie atanaz, 


środek chemiczny na bazie tytanu, od- 
kryty dopiero w roku 1920. Zdaniem 
McCrone'a średniowieczni mnisi nie dys- 
ponowali w ogóle odpowiednią techniką, 
aby wyprodukować atanaz. Dyrektor bi- 
blioteki Uniwersytetu Yale zażądał od Wit- 
tena zwrotu pieniędzy, które dostał za 
mapę. Witten odparł, że pieniędzy nie 
odda, bo już ich nie ma. Większość przeka- 
zał urzędowi skarbowemu i Ferrajolemu, 
a resztę wydał. W końcu sponsor wspania- 
łomyślnie zrezygnował dla dobra nauki 
z odzyskania swoich pieniędzy. 

Wydawałoby się, że po takim ciosie 
obrońcy mapy powinni przyznać się do błę- 
du. Tymczasem nic podobnego! Painter 
stwierdził nie bez racji, że tak naprawdę 
niewiele wiadomo o średniowiecznym atra- 
mencie. Innych zabytków nie badano w ten 


sposób. więc może się okazać, że wbrew 
opinii MeCrone'a atanaz jednak był już pro- 
dukowany w średniowieczu. W roku 1985 
grupa uczonych pod kierunkiem Thomasa 
Cahilla przeprowadziła nowe badania. no- 
wocześniejszymi metodami. Okazało się, że 
atanazu jest znacznie mniej, niż twierdził 
McCrone i mógł się on znaleźć na mapie 
jako zanieczyszczenie. Poza tym 


wykryto go na innych rękopisach, 


badanych dla porównania. Historycy 
podzielili się trwale na dwa obozy. Jedni 
z uporem bronią autentyczności „Mapy 
Winlandu”. drudzy (dodajmy. że jest ich 
większość) równie zaciekle twierdzą, że to 
dwudziestowieczne fałszerstwo. Wszyscy 
powtarzają swoje argumenty i mniej lub 
bardziej ostentacyjnie ignorują argumenty 
przeciwników. Nic dziwnego — w grę wcho- 
dzą kariery i autorytety naukowe wielu osób, 
ambicje indywidualne i narodowe, a być 
może również wielkie pieniądze. 

Na frontach „bitwy o Mapę Winlandu” 
cały czas coś się dzieje. Jeden ze zwolenni- 
ków Mapy odkrył na przykład niedawno 
nowy, ..niezbity” dowód autentyczności: opi- 
sy poszczególnych krajów zawierają w sobie 
zaszyfrowane informacje. Nie są to wpraw- 
dzie, jak w wypadku sławetnego „kodu Bi- 
blii”, proroctwa na temat przyszłości, ale 
autor odnalazł tam nieznane nauce imię 
C. de Bridii, autora „Relacji tatarskiej” — 
Karcza. Zwolennicy tezy o fałszerstwie „od- 
naleźli” za to fałszerza, a nawet kilku. Najpo- 
ważniejszym kandydatem jest niemiecki je- 
zuita Josef Fischer. Miał on sfabrykować 
mapę w latach trzydziestych, aby zrobić na 
złość Hitlerowi i wykazać światowy zasięg 
misji zwalczanego przez nazistów Kościoła 
katolickiego. Po śmierci Fischera w roku 
1944 jego bibliotekę miał przejąć Ferrajoli. 
Według innej wersji mapę. prawdziwą lub 
fałszywą, zdobyli tuż po wojnie gdzieś na 
terenie Niemiec Rosjanie. Ze Związku Ra- 
dzieckiego rękopis podobno trafił do pry- 
watnej biblioteki prezydenta Argentyny Ju- 
ana Perona, a po jego obaleniu do Hiszpa- 
nii, do Ferrajolego. Wszystkie te opowieści 
brzmią bardzo ciekawie, ale mają wspólny 
słaby punkt: brak jakichkolwiek dowodów. 
Kilka lat temu szwedzki historyk Lars Lónn- 
roth zaproponował nową. kompromisową 
hipotezę. Zwrócił on uwagę. że Winland. 
Grenlandia i Islandia dziwnie wystają poza 
idealny owal, w który wpisana jest reszta 
mapy. Może więc do oryginalnej mapy z XV 
wieku ktoś dorysował po prostu pięćset lat 
później te trzy wyspy? Nie wiadomo, czy 
kiedykolwiek uda się ustalić, jak było na- 
prawdę. Nie bez racji czasami wymienia 
się jednym tchem „Mapę Winlandu” ze 
słynnym Całunem Turyńskim. Jednak jesz- 
cze bardziej wątpliwe jest. czy udałoby się 
przekonać do jednej prawdy wszystkich 
skłóconych badaczy. 

Fot.: www.henry-davies.com/ 
/MAPS/LMwebpages/243.html 
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W starożytnym Egipcie wydobyto łącznie ponad 3 200 ton cennego kruszcu. , 
Obecnie KGHM Polska Miedź SA odlewa w sztabki około pół tony rocznie 


Metal pożądanie 


KRZYSZTOF MACIEJAK 


Dużo wiemy o nowożytnych gorączkach złota. A przecież złoto było motorem 
rozwoju już najstarszych cywilizacji. Na nim zbudowano Egipt oraz kulturę 


Bliskiego Wschodu. 


Jedna z pierwszych, większych gorą- 
czek złota związana była z rejonem Pustyni 
Nubijskiej. Zresztą nazwa „nub” (staroeg.) 
oznacza złoto. Żółty kruszec znoszony 
z wysuszonych, skalistych terenów, był wy- 
płukiwany na całej długości Nilu, a nawet 
w jego delcie, przy ujściu do Morza Śród- 
ziemnego. Jednak najzasobniejsze złoża 
znajdowały się w rejonie półwyspu Synaj 
(styk Afryki i Azji) i były związane ze 
skałami krystalicznymi, które porozcinały 
doliny okresowych rzek. 

Wydobycie rozpoczęto w tym rejonie 
już 6 000 lat temu (jak podaje Hubert 
Sylwestrzak, autor doskonałej książki „Zło- 


Jednym z najprzystępniejszych dla 
poszukiwaczy-amatorów terenów 
złotonośnych w Polsce jest dolina 
rzeki Skory na Pogórzu Kaczawskim. 
Na żófty kruszec można tu natrafić od 
Proboszczowa po Wojcieszyn. 
Złotonośne są także boczne dopływy. 
zwłaszcza strumienie płynące od 
zachodu. Złoto występuje w korytach 
rzek w grubych, zaglinionych żwirach. 
Spotkać w nich można sporych 
rozmiarów kwarcowe otoczaki oraz 
bryły lidytu. Kruszec często zalega tuż 
nad skalnym podłożem koryta — 

w warstwie czerwonawej glinki, na 
giębokości od 0,3 do 1,5 m. 


to w przyrodzie i dziejach, jeszcze tysiąc lat 
przed epoką piramid”). Najprawdopodob- 
niej wyroby powstawały w wyniku kucia 
na zimno naturalnych ziaren złota — wyko- 
rzystywano plastyczność tego metalu. 
Znaczenie złota, postrzeganego jako 
„ciało bogów”, notuje się od czasów fara- 
onów (okres Starego i Średniego Państwa). 
Metal ten szybko stał się symbolem wła- 
dzy. potęgi i boskości. Nim właśnie fara- 
onowie dekorowali nie tylko swe ozdoby 
i przedmioty codziennego użytku, ale także 


Pierwsze internetowe forum dyskusyjne 
dla ludzi związanych z poszukiwaniem 
złota zostało uruchomione przy 


serwisie: www.goldcentrum.pl. Można 


porozmawiać na wiele tematów m.in. 
o sprzęcie do poszukiwania złota, czy 
też o organizowanych imprezach. 


grobowce i trumny. Tylko w grobowcu Tu- 
tanchamona znaleziono 40 ton złota. Kru- 
szec sprzedawano także Mezopotamii. Jego 
wydobycie dochodziło do 25 ton rocznie. 
Obecnie KGHM Polska Miedź SA odlewa 
w głogowskiej hucie w sztabki ok. pół tony 
złota na rok. 

W pierwszym okresie złoto wypłukiwa- 
no z koryt potoków (złoża aluwialne) tra- 
dycyjnymi metodami. Pozyskiwano także 
kruszec ze złóż eluwialnych, tj. takich, któ- 
re powstały w miejscu wychodni złotono- 
śnych żył. W wyniku usuwania minerałów 
lekkich np. przez wiatr doszło do zagęsz- 
czenia i pozostania złota na powierzchni. 
W ten też sposób, na obszarach pozbawio- 
nych wody pozyskiwano czysty kruszec: 
złotonośne żwiry poddawano przewiewa- 
niu przez wiatr. Lekkie ziarna były wydmu- 
chiwane, ciężkie pozostawały. 

Nieco później zainteresowano się żyła- 
mi kwarcowymi zawierającymi złoto. Uro- 
bek mielono na ziarna i pył, po czym 
poddawano go przemywaniu. Tylko w re- 
jonie Teb — przylądka Ras Banas znaleziono 
ślady 45 kopalń złota. Pracowali w nich 
głównie niewolnicy i jeńcy wojenni. Warto 
dodać, że ze starożytnego Egiptu pochodzi 
pierwsza górnicza mapa (czasy Ramzesa Il), 
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Płukanie złota w Western City 


Przy odrobinie 
szczęścia można 
znaleźć nawet 
takie samorodki 


Fr" imprez 


5-4.08. Western City R/Karpacza: 

GOLD ś: WESTERN 2002, czyli Il Mistrzostwa 
Karkonoszy w Płukaniu Złota. W programie: 
nauka płukania złota, przydzielanie działek 
złotonośnych. pojedynek poszukiwaczy złota, 
zawody dla dzieci. amatorów. zawodowców 

i zespołów. Ponadto poszukiwanie złotych 
wyrobów jubilerskich w hatdzie żwiru. Do 
tego: napad na sejf ze złotem w banku 

w Western City, muzyka country, nauka jazdy 
konnej, prawdziwe westernowe kiełbaski 

z rusztu, kuchnia meksykańska, pelne beczki 
złotego napoju, robienie byków i jazda na 
byku i wiele innych wspaniałych 
westernowych atrakcji. 

Szczegóły i rejestracja uczestników zabawy 
w Internecie (http://www.goldcentrum.pl/ 
kalendarz/indexWS.php3), pod adresem 
e-mail: info(agoldc m.pl. tel. 0606-99-10-72 
lub na miejscu w Western City. 


10.08 Zlate Hory/Czechy: 

Zlata Panev starosty Zlatych Hor. To kolejne 
zawody o złotą miskę burmistrza czeskiego 
miasteczka. 


23-25.08 Żarnovica/Słowacja: 
Mistrovstvi Slovenskć republiky a Eeskć 
republiky. Duża impreza, najlepsi zawodnicy 
Europy walczą o tytuł mistrzów obu republik. 
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ZŁOTE STRONY 


Złoto w sieci 


http: mmunity-2.webtv.net 
GoldMoonMining/ 
GOLDMOONMINING 

Strony 

o sprzęcie do 
poszukiwania 
złota na Alasce. 
Detektory 
metali oraz 
grawitacyjne 
separatory 

(j. ang.). 


http://www.jpc-training.com/ 
vulture.htm 
Nieco o złocie 
w Arizonie, 
Historia 
gorączki złota 
w tym rejonie 
USA, Hiszpanie, | 
Meksykanie 

i Apacze (j. ang.) 


gold.html 
THE Goldbug 
Zone — o 
występowaniu 
złóż złota 

i minerałów im 
towarzyszących 
w Newadzie, 
Kalifornii 

i Kolorado 
(j.ang). 


Strona 

o podziemnym 
muzeum 

w najstarszej 
głębinowej 
kopalni złotaw | 
Kalifornii z 1865 r. | 
Zdjęcia, 
samorodki. Nic = 
tylko lecieć za ocean. 


„wty-zone.com/w. iw 
nter/postcard, 
Gold Mine Postys — a z tej witryny można 
wysłać wirtualną pocztówkę o tematyce 
górnictwa złota, interesujące obrazki, 
z muzyczką np. Yesterday (The Beatles). 
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która jest przechowywana w muzeum 
w Turynie. O wysokiej wiedzy ówczesnych 
geologów niech świadczy fakt. że wszyst- 
kie złoża złota Egiptu były już znane sta- 
rożytnym. 

Po upadku Egiptu złote bogactwa zo- 
stały rozgrabione przez nowe potęgi Blis- 
kiego Wschodu — m.in. Persji. Zyski z kopalń 
złota w Egipcie czerpali także Ptolemeuszo- 
wie. Zdaniem H. Quiringa, znanego bada- 
cza dziejów górnictwa złota na świecie, 
w starożytnym Egipcie wydobyto łącznie 
ponad 3200 ton kruszcu. 


Na podstawie: 

Hubert Sylwestrzak: Złoto w przyrodzie 

i dziejach, Warszawa 1997; Gold — Mineral. 
Macht und Illusion: 500 Jahre Goldrausch 
(extraLapis No.2), Monachium 1992. 
Zdjęcia:autor 


Sztuka kręcenia miską wymaga wprawy 


Powstaje Polski Klub Poszukiwaczy | 
Złota. Skupia on ludzi z całej Polski, 
którzy poszukiwanie i piukanie zfota 
oraz innych minerałów traktują jako 
hobby, dobry sposób na wypoczynek 
i rekreację. Bez większych ceregieli 
każdy chętny może zostać członkiem 
Klubu. Krok pierwszy to wypełnienie 
i wysłanie formularza w Internecie 
(www.goldcentrum.pl/hobby/ 
club1.php3). Po jego otrzymaniu 
wysyłany jest na wskazany adres druk 
do potwierdzenia. Członkami Klubu 
mogą zostać osoby płci różnych. 
Blondyni. bruneci, szatyni, farbowani, 
łysi, z wąsami i bez, z brodami i bez, 
z zarostem i bez. Najistotniejsze jest, 
by kandydaci mieli w sobie iskrę do 
poszukiwania i potrafili czerpać 

z niego przyjemności. W Klubie nie 
ma ograniczeń wiekowych i nie 
obowiązują zawodowe tytuły. 


WĘDRÓWKI OKRYWCÓW _ 


Tajemna mapa 
Opolszczyzny 


Każdy rejon ma swoje tajemnice, opowieści o ukrytych tam skarbach, dziw- 
nych historiach sprzed lat, zagadkach II wojny światowej. Dwa miesiące temu 
razem w Wami i Czytelnikami „Panoramy Opolskiej” rozpoczęliśmy tworzenie 
mapy najbardziej niezwyktych, skarbowych, tajemniczych miejsc Opolszczyzny. 
Dziś prezentujemy efekt naszej akcji. Udało nam się znaleźć kilkadziesiąt 
takich miejsc. Dzięki Wam większość z nich prezentujemy zapraszając do ich 
odwiedzenia. Zgodnie z obietnicą autorom wszystkich opowieści wysyłamy 
nagrody książkowe. Równocześnie, wraz ze „Słowem Polskim” zaczynamy 
poszukiwania miejsc tajemniczych, tym razem na Dolnym Śląsku. Ich mapę 
przedstawimy w październikowym numerze „Odkrywcy”. 


1. Dobra 


To bardzo tajemnicze miejsce. W Dobrej stoją 
ruiny zamku z 1750 roku, którego ostatni właściciel 
Hermann von Seherr - Thoss ożenił się z córką 
amerykańskiego dyplomaty — Muriel White. Muriel 
urodziła trójkę dzieci, a w małżeństwie była szczęśli- 
wa. Nie wiadomo więc. dlaczego 15 marca 1945 
roku popełniła samobójstwo skacząc z okna. Opo- 
wiadano, że obawiała się zemsty gestapo. bowiem 
przed wojną wysłała za ocean dwóch synów. Muriel 
odeszła na dwa lata przed kompletnym zniszcze- 


niem rezydencji w Dobrej. W 1945 roku zamek 
został podpalony i prawie zupełnie zniszczony. Czy 
zrobili to Rosjanie, którzy wkroczyli do Dobrej 19 
stycznia? Czy też może ktoś inny? 17 stycznia wła- 
ściciel zamku powozem zaprzężonym w dwie pary 
koni opuścił majątek. zostawiając za sobą właściwie 
wszystko. O zamek zajęty przez Rosjan rozpoczęły 
się bardzo ostre walki. Pociski przedziurawiły na 
wylot wieżę. Podobno zamek płonął z 90 czerwo- 
noarmistami. Ile jest w tym prawdy nie wiem. 
Wiem jednak, że ruiny Dobrej są przepiękne 
i tajemnicze. Tu musi być ukryty jakiś skarb. 
Marzena Niedler, Wrociaw 


2. Dzierżystaw 


Chciałbym zainteresować Was nieczynną kopal- 
nią gipsu w Dzierżysławiu (niem. Dirschel) Powstała 
ok. 1870 roku z upadowymi „Ludwik”, „Ferdynand” 
i „Anna”, które były czynne do roku 1945. 28 lutego 
1949 roku podjęto prace produkcyjne. Decyzją mini- 

; stra Stanisława Że- 
lichowskiego zosta- 
ła zdjęta z ewiden- 
cji w roku 1997. W 
wykazie obiektów 
opuszczonych. fi- 
guruje jako obiekt 
przygotowany na 
warsztaty mecha- 


niczne. W Dzierży- 
sławiu pracowało 
250 jeńców za- 
trudnionych w ko- * 
pani gipsu i maga- 
zynach amunicji. 

W 1862 roku 
opolska cementow- 
nia przeszła w posia- 
danie jej byłego dzierżawcy, Grundmanna. Właściciel 
cementowni musiał wiedzieć o istnieniu kopalni gipsu 
w Dzierżysławiu. ponieważ gips jast dodatkiem w pro- 
dukcji cementu. 

Czy niemiecki konserwator Giinther Grundmann 
odpowiedzialny za ukrywanie dóbr kultury miał powią 
zania rodzinne z właścicielem cementowani? Czy czasa- 
mi nie wykorzystał jej do ukrycia jakiegoś depozytu? 

Wiadomo tylko, że na liście niemieckiego kon- 
serwatora znalazła się leżąca w pobliżu Opawa, 
gdzie ukryto część zbiorów archiwum Państwowego 
we Wrocławiu. 

Czy za zawałami nieczynnej kopalni spoczywają 
jakieś dobra, nie wiadomo. Pozostaje tylko czekać. Jak 
są. to może kiedyś ujrzą światło dzienne. A może tam 
ukryta jest raciborska kustodia? Bo jak wiadomo, 
księgi praw miejskich Głubczyc tam na pewno nie ma. 

Andrzej Kurcoń, Głubczyce 


3. Kopice 


Niewiele wiem o tym miejscu, ale kiedy tylko 
mogę. zawsze tu przyjeżdżam. Nad wielkim stawem 
stoją ruiny spalonego pałacu, który niegdyś należał 
do rodziny Schaffgotschów. Z obiektem tym związa- 
na jest pewna bardzo romantyczna historia. Otóż 
poprzedni właściciel Kopic. Karol Godula, człowiek 
niezwykle bogaty. umierając cały majątek przepisał 
córce swojej służącej, malutkiej Joannie Grycik. 
Dziewczynka odziedziczyła fortunę i niemal przez pół 
życia musiała uciekać przed zemstą najbliższej rodzi- 
ny Goduli. Potem wyszła za mąż za przedstawiciela 
rodu Schaffgotschów. | tak majątek został spokrew- 
niony z dobrym nazwiskiem. Podobno w czasie woj- 
ny w pałacu w Kopicach był Hermann Góring. Nie 
wiem. ile w tym prawdy. ale w pobliżu, w Starym 
Grodkowie znajduje się stare, poniemieckie lotnisko. 

Ewa Laskowska, Katowice 


4. Otmuchów 


To małe miasteczko pełne jest wspaniałych za- 
bytków i miejsc, z którymi związane są wspaniałe 
legendy. Jedną z najwspanialszych opowieści jest 
historia związana z otmuchowskim zamkiem. 


Wszystko zaczęło się w XIII wieku, kiedy ubogi 
rycerz Henryk Bielefeld dzięki łasce biskupa wro- 
cławskiego został kasztelanem zamku. Jego życie 
płynęło w dostatku. Wspomnianemu rycerzami ni- 
czego nie brakowało, prócz jednego. Całym sercem 
pożądał piękną baronową Emmę von der Hagan 
z Nysy. Z miłości do niej stracił całą swoją fortunę. 


Niestety serce jej i tak pozostało zimne. Doprowa- 
dzony tym sposobem do rozpaczy pozostał w sa- 
motności. Towarzyszył mu jedynie sokół... Dzięki 
niemu rycerz zdobywał żywność. Jedynie jego ptak 
rozumiał, co znaczy cierpieć i wiernie mu służył 
łowiąc pożywienie. Pewnego dnia w pobliżu zamku 
pojawiał się grupa rycerzy wracających z polowa- 
nia. W ich towarzystwie jechała na koniu piękna 
Emma. Wysłała ona sługę do zamku z poleceniem 
przygotowania dla niej posiłku, gdyż polowanie 
znacznie ją zmęczyło. Polecenie to dla rycerza Hen- 
ryka brzmiało jak szyderstwo. Jedynym problemem 
stał się brak pożywienia w zamku, Henryk kazał 
przekazać Emmie, że to, co jest najbliższe jego sercu 
należy do niej. Henryk kazał upiec ptaka. Wiedział, 
że nic innego do zjedzenia dla baronowej nie znaj- 
dzie. Gdy piękna Emma przybyła na posiłek do 
zamku, rycerz chwycił ją za ręce i ze łzami w oczach 
rzekł, że ofiarował jej to. co było najbliższe jego 
sercu — przyjaciela sokoła. 

Słowa te wzruszyły serce baronowej i wzbudzi- 
ty miłość do rycerza. Emma ofiarował w tym mo- 
mencie swoje serce Henrykowi. Jak dalej dowiadu- 
jemy się z legendy, żyli długo i szczęśliwie. 

kk 


Jednym z nietypowych miejsc w Otmuchowie 
jest pomnik na ulicy 1-Maja. To kamienna, wielo- 
boczna kolumna zwieńczona naczółkiem opatrzo- 
nym profilowanym gzymsem. W naczółku umiesz- 
czono namalowany na blasze obraz przedstawiający 
wędrującego św. Rocha. którego karmi anioł. Jest 
tam zatarta już nieco instrukcja. która po polsku 
brzmi następująco: Ja Krzysztof Kuhn, kazałem zbu- 
dować na wieczna chwałę Boga na cześć Anny 
Katarzyny Helbranin mojej żony i gospodyni. 

Myślę, że to ciekawostka, że w Otmuchowie miesz- 
kał kat, który zresztą należał do cechu katów w Nysie. 

Piotr Serwiński, Poznań 


5. Rożnów 


W Rożnowie stoi gro- ; 
bowiec — piramida. Podob- 
no zbudował go i zaprojek- 
tował sam twórca Bramy 
Brandenburskiej. Ten gro- 
bowiec należał do rodziny 
von Ebenów i stat tam na- $ 
wet wózeczek dziecinny. 
pamiątka po jakimś zma- 
rłych noworodku. 
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6. Strzelce Opolskie 


Jednym z ciekawszych 
miejsc są Strzelce Opolskie. 
Znajdują się tam ruiny za- 
mczyska. W tym właśnie 3 
miejscu przechadza się zja- 
wa Elżbiety. Jej ojciec Al- 
bert dostał w spadku Księ- 
stwo Wielkostrzeleckie ze 
stolicą w Strzelcach Wiel- 
kich. dziś Opolskich. Czekał 
tam na niego zamek nie- 
zbyt okazały. Postanowi 
zmienić jego wystrój. W krótkim czasie stał się piękną 
rezydencją. Miał już. czym się poszczycić przed konku- 
rentami do ręki córki. A córka była naprawdę piękna. 
Ojciec wybrał jej za męża księcia kujawskiego Władysła- 
wa Białego. Szczęśliwy traf chciał, że młodzi zakochali 
się w sobie. Po ślubie zamieszkali w Gniewkowie. 
Jednak w 1360 roku Elżbieta niespodziewanie i zagad- 
kowo zmarła. Mąż szalał z rozpaczy. Postanowił się 
nigdy nie ożenić. porzucił dawne życie i przywdział 
habit. Czy wiedział coś o śmierci żony — nie wiadomo. 
Według przekonań ludu, człowiek skrytobójczo zabity 
powraca na ten świat. jako duch szukający sprawiedli- 
wości. Elżbieta wróciła, a na miejsce przechadzek wy- 
brała zamek ojca w Strzelcach Wędruje po komna- 
tach i dziedzińcu. Są to piękne ruiny, które kryją w 
sobie tajemnice. Być może i w tym zamku jest 
ukryty skarb, którego pilnuje duch Elżbiety. 

Aneta Brożek, Kraków 


7. Jezioro Duże 


Po południowej stronie du- 
żego jeziora turawskiego. nieda- 
leko parkingu leśnego. natrafimy 
na bardzo ciekawy obiekt. który 
skryty jest między drzewami. Za- 
raz w jego pobliżu przebiega 
ścieżka prowadząca w głąb lasu. 
Na murowanym cokole osadzony 
jest krzyż z niemieckimi napisa- 
mi. Został on wystawiony przez 
urzędników lasów i towczych po- 
wiatu opolskiego, w miejscu gdzie kłusownik zabił 
członka korpusu leśniczych w czasie pełnienia obowiąz- 
ków służbowych. Chociaż było to bardzo dawno. po- 
mnik przetrwał do dziś w dobrym stanie. Czasami 
ktoś składa przy nim kwiaty lub zapala świeczkę. 

Paweł Górny, Opole 


8. Wójcice, 9. Dobrzyń 


Leśne bunkry stoją samotnie w lasach na pół- 
noc od Brzegu w okolicach wsi Wójcice i Dobrzyń. 
Są niewielkich rozmiarów, oddalone od siebie 
o około 1750 metrów. Zagadkowe jest ich przezna- 
czenie. Przewodnik po ziemi brzeskiej podaje. iż 

ssaepzą mogły to być punkty 

ż naprowadzania samo- 

lotów na polowe lot- 

nisko. Ale nikt nie po- 

twierdza tej tezy. Na 

razie są niewiadomą 

na mapie historycz- 
(A nych zagadek. 

Wojciech Lis, Wrocław 


10. Kamień Śląski, 11. Malina 


Ciekawym i zagadkowym 
miejscem jest Góra Szpica, 
niedaleko Kamienia Śląskiego. 
Na niewielkim wzniesieniu 
znajduje się wykonany z ka- 
mieni wapiennych słup lub 
pomnik. _ prawdopodobnie 
w celu upamiętnienia jakie- 
goś szczególnego wydarze- 
nia. Na szczycie góry znajdo 
wała się kiedyś wieża, której fj4- 
metalowe resztki wystają z zie- | 
mi. Być może była to wieża 
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J. Otmuchowskie 


z reflektorem. której celem było naprowadzanie 
światłem samolotów na pobliskie lotnisko. Podobna 
zachowała się w Malinie, niedaleko Opola. Posiadała 
mechanizm zegarowy. który w odpowiednim czasie 
sterował reflektorem. 
Zbigniew Poluszyński, Opole 
*+* 

W środku olbrzymiego wyrobiska górniczego 
znajduje się nietknięty cmentarz na czterdziesto- 
metrowej skarpie. Mimo prowadzonych prac nie 
został on zlikwidowany. Kryje w sobie tajemnicę, o 
której nie chcą nawet dzisiaj opowiadać mieszkań- 
cy wsi. W 1847 roku do Kamienia dotarła zaraza, 
która zebrała swoje śmiertelne żniwo. „Cholerycy” 
zostali pochowani na uboczu. Do niedawna nikt 
nie chciał pamiętać o zarośniętym cmentarzu. Lu- 
dzie boją się. że bakcyl 
— cholery jest nadal aktyw- 
fny pod warstwami wap- 
na. którymi zasypywano 
zmarłych. W ludowych 
podaniach uważa się. że 
krzyż z podwójnymi ra- 
mionami miał informo- 


Ser wać z dala o epidemii 
śmiertelnej zarazy. Taki 
wieńczy kościół i pałac 


W TYM MIEJSCU 
SPOCZYWA W SPOKOJU 


UT EWA w Kamieniu Śląskim. 

ONE EŃTWSŁOWNJ Historycy są jednak in- 
ROEE nego zdania. 

Jacek Juszczak, 

Opole 


12. Prószków 


Na trasie Opole-Głuchołazy warto zatrzymać się 
w Prószkowi — ładnej wsi o przebogatej historii 
i wspaniałych tradycjach. Niedocenianą atrakcją tu- 
rystyczną jest w Prószkowie zabytkowy park dendro- 
logiczny założony w XIX wieku przy Królewskim 
Instytucie Pomologicznym. W parku o powierzchni 
kilkunastu hektarów rośnie wiele unikatowych drzew 
i krzewów z całego świata. Schematyczny plan arbo- 
retum umieszczony przy wejściu pozwoli bez trudu 
odnaleźć najciekawsze okazy. Niewątpliwie należą 
do nich: metasekwoja, śnieżykwiat. kasztan jadalny. 
cypryśnik błotny. klon cukrowy. miłorzęb. magnolie. 


W parku rośnie największy w kraju płożący jałowiec 
chiński Pfitzera o średnicy przekraczającej 20 me- 
tów. Urokliwym zakątkiem prószkowskiego parku 
jest nieco zaniedbany staw. Mankamentem jest zbyt 
mała ilość ławeczek parkowych, z których podziwiać 
można kobierce kwiatów, jak choćby ciemierników, 
ranników czy zawilców. Niesamowity jest też zapach 
kilku gatunków lip kwitnących w czerwcu i lipcu. 
* 


Czy dzisiaj straszy nadal? Kto to wie? Nikt nie ma 
odwagi przyznać się do spotkania z duszą potępioną. 
utopcem, południcą. Dorośli chętnie powtarzają za 


Agnieszką Osiecką, iż „życie to forma istnienia białka”, 
ale czynią znak krzyża na rozstajach, trwożenie nasłu- 
chują pohukiwania sów. rzadko w pojedynkę penetru- 
ją „nawiedzone” miejsca. Tylko dzieci, jak dawniej. 
z otwartymi oczyma słuchają strasznych opowieści. 

W Prószkowie straszyło w kilku miejscach. Jed- 
nym z nich był zamek hrabiów prószkowskich. Przed 
wielu, wielu wiekami grasował w okolicy rycerz roz- 
bójnik o imieniu Kuno. Napadał na przyjeżdżających 
tędy kupców i rabował ich mienie. Swój proceder 
uprawiał dość długo. Hrabia prószkowski rozkazał 
w końcu zbója schwytać, osądzić i surowo ukarać. 
Kuno za swoje niecne postępki został zakuty w kajda- 
ny. a potem żywcem zamurowany w wieży zamkowej. 

Jego niegodne czyny popełnione za życia nie 
pozwoliły mu jednak zaznać spokoju po śmierci. Co 
roku z 11 na 12 listopada duch rycerza straszył. 
Zawsze tej nocy zrywała się okropna burza. Z nasta- 
niem północy na środku zamkowego dziedzińca uka- 
zywały się mary. a wokół postacie ubrane w czarne 
szaty. Na marach leżał rycerz Kuno. Był odziany 
w biały płaszcz, w zakutych w kajdany rękach trzymał 
miecz. Postacie otaczające białą zjawę zawodziły jękli- 
wie: „Kuuuuno, Kuuuuno, Kuuuuno”. Organy w kapli- 
cy zamkowej zaczynały grać, odzywały się dzwony, 
a duchy przebiegały przez wszystkie wieże, strychy, 
korytarze i piwnice. Gdy zegar wybijał pierwszą 
w nocy, zjawy unosiły się w powietrze i znikały 
w otwartych oknach wież, by powrócić znowu za rok. 
Tak rycerz Kuno pokutuje za swoje grzeszne życie. 

Ludzie powiadają. że przed dwustu, może trzy- 
stu laty. w studni na dziedzińcu zamkowym za- 
mieszkała Meluzyna. Była to półkobieta, półryba, 
o twarzy niezwykłej urody i ślicznych czarnych wło- 
sach, otulających ją jak płaszcz. Ta nimfa wodna 
miała przypłynąć do nas podziemnymi rzekami aż 
z Francji. W pełni księżyca pierwszy raz ujrzała 
prószkowski zamek. arkadowy dziedziniec i wysokie 
wieże. Postanowiła tu pozostać. 

Meluzyna wychodziła ze studni zawsze w czasie 
pełni księżyca. Siadała na cembrowinie i czesała 
swoje piękne włosy. Nie wiadomo. kto pierwszy ją 
zauważył. Wiadomo natomiast, że jeden ze studen- 
tów Królewskiej Akademii Rolniczej, mieszczącej się 
wówczas w zamku, zafascynował się opowieściami 
o pięknej rusałce. Podglądał Meluzynę zza kolumn 
przez kilka miesięcy i zakochał się w niej bez pamię- 


ci. W końcu odważył się podejść do obiektu swoich 
westchnień, aby wyznać gorące uczucia. Nikt nie 
wie. co wydarzyło się tej nocy. Rano studenci idący 
na wykłady znaleźli młodzieńca leżącego bez czucia 
przy studni. Odzyskał co prawda przytomność, ale 
do końca życia był obłąkany. A Meluzyną od tej pory 
nikt nie ma odwagi się zainteresować. 

Słuchacze seminarium nauczycielskiego, które 
miało swoją siedzibę w zamku w I połowie XX 
wieku, chętnie fotografowali się z zaklętą w kamien- 
ny pomnik nimfą. Teraz już nawet tej pamiątki po 
Meluzynie zabrakło. Pozostały pożółkłe zdjęcia. na 
których pomnik został utrwalony. 

O rycerzu Kuno i Meluzynie szumią stare drze- 
wa wokół zamku. Warto się tutaj na chwilę zatrzy- 
mać. Do odpoczynku zaprasza kamienna Ceres upa- 
miętniająca Królewską Akademię Rolniczą w Prósz- 
kowie i stylowe ławki na zadbanym rynku. 

Teresa Smoleń, Prószków 


13. Góra św. Anny 


Góra świętej Anny nie jest wysoka. lecz dzięki 
temu, że wypiętrza się pośród równin, widać ją na 


wiele kilometrów. Jest to zapewne jedna z przyczyn. 
dla których stała się miejscem kultu religijnego. Podob- 
nym miejscem pielgrzymkowym była swego czasu po- 
łożona na zachodzie Ślęża, lecz pogańskie ołtarze na tej 
górze. są już w tej chwili jedynie atrakcjami turystycz- 
nymi. Oba masywy. dzięki specyficznemu ukształtowa- 
niu geograficznemu, stanowiły dla mieszkających 
u ich stóp ludzi, uosobienie potęgi rządzących przy- 
rodą bóstw. Potem, w tych samych miejscach rozwi- 
nęły się ośrodki chrześcijańskie. Sanktuarium na Gó- 
rze św. Anny poszczycić się może wielusetletnią tra- 
dycją. która pomimo kilku prób jej wykorzenienia, 
wrosła bardzo głęboko w duchowy krajobraz Śląska. 

Niedziele i święta gromadzą na Górze tłumy wier- 
nych. Kramarze sprzedają odpustowe drobiazgi, na 
trawnikach rozsiadają się grupki przyjezdnych by posilić 
się paroma kanapkami, pod kaplicami i w kościele 
modlą się wierni, a na małym placu przed wejściem do 
bazyliki panuje taki ruch, że kontemplacja tego 
budynku staje się wręcz niemożliwa. 

Zupełnie inaczej wygląda Góra w dni powsze- 
dnie. Przyjechałem tam tuż przed nadciągającą bu- 
rzą. Udało mi się w ostatniej chwili dobiec do 
bramy. zaraz potem lunął rzęsisty deszcz. Trwało to 
kilka minut, po czym zza ciężkich chmur wyszło 
słońce i rozświetliło mury bazyliki. Panowała tutaj, 
jak przystało na klasztor. idealna cisza. Dwójka 
turystów po drugiej stronie placu rozmawiała szep- 
tem, nie chcąc naruszyć panującego nastroju. 

Podczas zwiedzania kościoła trafiłem na niewiel- 
ką kaplicę z wejściem po lewej stronie ołtarza. Kiedy 
tam wszedłem, czujnik zapalił światło i nagle zobaczy- 
łem płaskorzeźbę wypełniającą dużą część pomiesz- 
czenia. Był to ołtarz poświęcony Matce Boskiej Często- 
chowskiej. Płaskorzeźba miała zadziwiający kształt — 
nie są to wznoszące się ku niebu linie, lecz zamknięte 
koło. Dzięki temu doskonale wpasowuje się w niskie 
pomieszczenie, a jednocześnie współgra z przedsta- 
wionymi na niej scenami. Na obrzeżach przedstawio- 
no bryły bazyliki na Jasnej Górze, bazyliki św. Piotra 
w Rzymie, kościoła św. Anny w Jerozolimie, kościoła 
franciszkańskiego w Opolu — gdzie znajduje się naj- 
starsza na Śląsku kaplica św. Anny, kościoła św. Anny 
w Oleśnie i bryłę bazyliki na Górze św. Anny. 

Ołtarz powstał na pamiątkę jubileuszu 500-lecia 
sanktuarium, podstawową zasadą rządzącą jego 
kompozycją stało się przedstawienie dziejów sanktu- 
arium. Począwszy od daty 1480, kiedy pojawiają się 
pierwsze wzmianki o wzniesionym w tym miejscu 
kościele, przed naszymi oczami przesuwają kolejne 
postacie i wydarzenia składające się na historię sank- 
tuarium. Są tu portrety Gaszynów, którzy w 1656 
roku przekazali kościół franciszkanom i przyczynili się 
do jego dalszej rozbudowy. Jest też scena przekaza- 
nia kluczy pierwszemu gwardianowi klasztoru. Stąd 
bierze się widoczne na pierwszy rzut oka nawiązanie 
do średniowiecznej tradycji. Klęczący zakonnik od- 
biera klucz, a za nim widać dwie rozdzielone grupy — 
po prawej stłoczeni franciszkanie, po lewej szlachta 
i dostojnicy kościelni. Lewą stronę ołtarza wypełnia 


ObkRywca 8/2002 III 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


scena wizyty Jana Pawła II w Częstochowie w 
1979 roku. Wszystkie te wydarzenia przenika pro- 
mieniująca z Ducha Świętego moc Trójcy Świętej. 

Motyw wszechobecności Ducha Św. wykorzy- 
stał twórca do zdynamizowania kompozycji. Ostre 
światłocienie przecinają okrągłą formę ołtarza, 
sprawiając. że nasz wzrok zdąża za nimi ku górze. 
ku wyobrażeniom Trójcy. Tym samym nietypowy 
kształt płaskorzeźby pomieścił w sobie ideę werty- 
kalizmu — kierowania wzroku i myśli odbiorcy ku 
niebu. Efekt ten jest spotęgowany kształtem taber- 
nakulum. Zbudowano je z przestrzennie ułożonych 
brył, dających złudzenie głębi. | znów widzimy 
prześlizgujące się po nich promienie. Ten fragment 
płaskorzeźby aż drży, próbując wyrwać się ku górze. 
To już nie jest cytat ze średniowiecza — to nowocze- 
sna kompozycja, korzystająca z artystycznych poszu- 
kiwań XX wieku. W centralnym punkcie ołtarza zza 
odsuniętej zasłony wyłania się obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej. Dzięki umieszczeniu obrazu w jed- 
nej osi z wyobrażeniami Boga Ojca, Chrystusa i Du- 
cha Św. możemy ujrzeć Matkę Boską jako czwartą 
osobę Trójcy. To wyraz znaczenia nadawanego kul- 
towi maryjnemu w Polsce. 

Intrygująca forma ołtarza skłoniła mnie do od- 
szukania informacji na jego temat. Na początek 
zwróciłem zakonnika urzędującego w sklepie z pa- 
miątkami. Był zdziwiony moim zainteresowaniem. 
Poinformował mnie wprawdzie. że autorem płasko- 
rzeźby jest Adolf Panitz i potwierdził, że miniatury 
dotyczą historii sanktuarium, ale nie był przekona- 
ny do wartości tego dzieła. No cóż, nie każdy 
przepada za współczesną sztuką. 

W Internecie znalazłem strony poświęcone Gó- 
rze św. Anny, ale wzmianek o interesującym mnie 
temacie jak na lekarstwo. Coraz bardziej zdziwiony 
odwiedziłem czytelnię w Opolu i przejrzałem publi- 
kacje dotyczące bazyliki. Sądziłem. że odnalezienie 
w nich informacji o ołtarzu nie będzie trudne, 
zważywszy na fakt ufundowania go w 500 rocznicę 
istnienia sanktuarium. Lecz chociaż o obchodach 
święta napisano wiele słów. to znalazłem jedynie 
dwie niewielkie wzmianki o samym ołtarzu. 

Opracowanie R. Gohly „Góra ufnej modlitwy. 
Sanktuarium św. Anny Samotrzeciej” opisuje po- 
bieżnie wygląd dzieła, nie wymienia natomiast na- 
zwisk artystów. Zupełnie jakby byli to zapomniani, 
średniowieczni rzemieślnicy. W książce autorstwa A. 
Hanicha „Góra św. Anny — centrum pielgrzymkowe 
Śląska Opolskiego1945-1999” znalazłem następują- 
cą informację: ....obok prezbiterium. urządzono ka- 
plicę Matki Boskiej Częstochowskiej, pomyślaną 
jako wotum upamiętniające jubileusz.” W przypisie. 
autor wymienił twórców ołtarza: autora kopii obra- 
zu Matki Boskiej Częstochowskiej — prof. J. Molgę, 
wykonawcę antependium z brązu — R. Halupczoka, 
wykonawcę marmurowego wystroju ołtarza — H. Grze- 
chaca oraz autora projektu A. Panitza. 

Któregoś letniego popołudnia złożyłem wizytę 
Adolfowi Panitzowi. Zasiedliśmy w pokoju wypeł- 
nionym światłem przefiltrowanym przez liście ros- 
nącego w ogrodzie drzewa. Niełatwo odtworzyć 
wydarzenia sprzed dwudziestu lat, wiele szczegó- 
łów zostało już zatartych przez czas, ale po godzinie 
rozmowy historia ołtarza została uzupełniona o naj- 
ważniejszy jej składnik — historię artysty. Początek 
lat 80. nie był dobrym czasem dla artystów. Szcze- 
gólnie tych związanych z kościołem. Zawierucha 
polityczna sprawiała. że potrzeby chwili przygasiły 
ponadczasowe wartości sztuki. Owszem. rozprze- 
strzeniła się fala twórczości podziemnej. ale jej 
jakość, w większości wypadków, okazała się marnej 
próby. 

Zlecenie wykonania ołtarza dla bazyliki przyjąt 
Adolf Panitz z zadowoleniem. Nie była to wpraw- 
dzie praca konkursowa, gdzie można sobie pozwolić 
na pełną inwencję w kształtowaniu dzieła, lecz 
stanowiła wyzwanie artystyczne, którego chciat się 
podjąć. Największym problemem okazał się etap 
projektowania rzeźby. Fundatorzy przedstawiali 
swoją wizję ołtarza, Adolf Panitz usiłował pomieścić 
ją w odpowiedniej formie. Kiedy już udawało się 
dopiąć projekt na ostatni guzik, pojawiał się nagle 
pomysł zobrazowania jeszcze jednej sceny i cała 
praca zaczynała się od początku. Sporym proble- 
mem okazało się odnalezienie podobizny filozofa 
scholastycznego Dunsa Szkota. Scena pisania przez 
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niego żywota NMP miała ozdobić antependium 
ołtarza. Wizerunek odnaleziono dopiero po dłuż- 
szym czasie w Kłodzku. 

Pomimo tak dokładnego nadzoru, udało się 
artyście przemycić kilka nowoczesnych rozwiązań. 
Nieco kubistyczny kształt tabernakulum poprzecina- 
nego promieniami światła to już znak naszych cza- 
sów. Stanowi jednocześnie symbol ciągłości dzie- 
dzictwa kulturowego i wzmacnia wymowę okrągłej 
formy ołtarza. Wydaje się, że trudno znaleźć lepsze 
odzwierciedlenie trwającej od pięciuset lat tradycji. 
Okrąg to kształt geometryczny, którego końce za- 
wsze się spotkają, a jednocześnie wszystkie elemen- 
ty pomieszczone na jego obwodzie, mają takie 
samo znaczenie. 

Adolf Panitz przepracował nad tym projektem 
prawie pięć lat. Rzeźbiarzowi udało się wypracować 
kompromis pomiędzy żądaniami fundatorów a swo- 
ją wizją artystyczną. 

Ze względu na sytuację polityczną, ołtarz nie 
mógł cieszyć się takim rozgłosem w mediach jak 
wykonane wiele lat później drzwi katedry opolskiej. 
Jedynie prasa katolicka wspominała o obchodach 
500-lecia sanktuarium. Potem kilka razy wspomnia- 
no o nim w wydawnictwach opisujących sanktu- 
arium. ale nigdy nie poświęcono mu więcej niż 
kilka linijek. 

Świątynie dbają nie tylko o zbawienie naszych 
dusz. Przechowują również, bezcenne często. dzieła 
sztuki. Ołtarze, obrazy, rzeźby. witraże czy sama 
architektura świątyni mówi nam dużo o ludziach 
tworzących te rzeczy przed kilkuset laty. Jednak. 
pomimo wspaniałości dział sztuki naszych przod- 
ków. musimy pamiętać, żeby również nasze pokole- 
nie odcisnęło swój ślad w historii. Nie wolno nam 
zapominać o artystach tworzących tu i teraz, bo 
któż inny przekaże potomnym prawdę o naszych 
czasach? 

Ryszard Rychlicki, Opole 


14. Dąbrówka Łubniańska 


Wieś leży niedaleko Łubnian. | zapewne nikt 
by o niej nie usłyszał, gdyby nie tajemnicza 
historia, które swoje początki miała w XVIII wie- 
ku. Według legendy rolnik Szymon Soppa zasłabł 
w lesie. Po napiciu się wody ze źródełka odzyskał 


siły. Wieść szybko rozeszła się po okolicy. Do lasu 
zaczęli przychodzić mieszkańcy sąsiednich wsi. 
Coraz więcej odnotowywano uzdrowień. Cudow- 
ne źródełka zaczęło być miejscem pielgrzymek. 
Wota znaczyły szlak. Szymon ufundował w po- 
dzięce kapliczkę, która nazwano „Studzionką” 
w miejscu, gdzie wytryska cudowne źródełko. Do 
niedawno opiekowała się nią rodzina Soppów. 
W 1998 Antonina Soppa przekazała ją miejsco- 
wemu księdzu. który oddał wodę do ekspertyzy 
laboratoryjnej. Lekarze nie umieją wyjaśnić jej 
fenomenu. W maju przybywają do kaplicy tysiące 
pielgrzymów z całej Polski. 

Edyta Bratnik, Elbląg 


15. Krasiejów 


W 2001 roku naukowcy wykopali pierwszą 
na świecie kompletną czaszkę i żuchwę cykloto- 
zaura, przypominającego swoim kształtem dale- 


kiego przodka krokodyla. W trakcie wykopalisk 
odkryto jedyne w Polsce cmentarzysko dinozau- 
rów sprzed dwustu trzydziestu milionów lat. Do 
Krasiejowa przyjeżdżają turyści z całego świata 
i studenci, którzy w ramach wolontariatu odkry- 
wają kolejne szczątki pradziejowych stworzeń. 
Planuje się stworzenie w tym miejsca zespołu 
rekreacyjnego. połączonego z muzealnymi do- 
znaniami. 

Agnieszka Morąg, Opole 


16. Ochodze 


We wsi znajduje się jeden z tak zwanych 
„wędrujących” kościołów na Opolszczyźnie. Wybu- 
dowano go w 1702 roku w Komprachcicach. 
Drewniana budowla należy do nielicznych. które 
mają dwóch patronów. Od samego początku był 
nim św. Marcin, a od 1960 r. świątynia zyskała 
drugą patronkę: Matkę Bożą Królową Świata. Baro- 
kowy zabytek został przeniesiony w 1941 roku do 
Ochodzy. W czasie jego przenosin jeńcy francuscy 
odkopali w Komprachcicach kości ludzkie — pozo- 
stałość po dawnym cmentarzu przykościelnym. 
Szczątki pochowano w „ossuarium” przy nowym 
komprachcickim kościele. 

Paulina Wiercińska, Wrocław 


17. Zagwiździe 


W lesie niedaleko Zagwiżdzia znajduje się 
Wilcza Buda. Kilka wieków temu stała tu chata na 
palach. Według legendy odbyła się w tym miej- 
scu w XVIII wieku rzeź ostatnich wilków z okolicy. 
Koło zadaszonego zabytkowego obiektu stoi ka- 
pliczka poświęcona św. Jadwidze, do której przy- 
chodzą pątnicy w drodze do Częstochowy. Zgod- 
nie z legendą w 1229 roku zatrzymała się w tym 
miejscu księżna Jadwiga Śląska w drodze do Ma- 
łopolski. jechała. aby uwolnić swojego męża 
Henryka Brodatego z rąk Konrada Mazowieckie- 
go. Wg przekazów w Zagwiździu przebywał J.W. 
Goethe. Wieś słynęła z prężnie rozwijającej się na 
ówczesne czasy huty, produkującej amunicje na 
potrzeby armii pruskiej. 

Ewelina Marciniak, Wrocław 


see 

Ślązacy nazywają ją „cudowną górą”. Od 
niepamiętnych czasów otaczali ją czcią, była ce- 
lem pielgrzymek i modlitw. Znajduje się na niej 
jeden z najładniejszych w Europie naturalnych 
amfiteatrów wkomponowany w dawny kamie- 
niołom. Może pomieścić 7 tysięcy osób siedzą- 
cych i 23 tys. — stojących. W 1912-1914 wybu- 
dowano Grotę Lurdzką. Otacza ją czternaście ka- 
miennych. skalnych grot. stanowiących stacje 
drogi krzyżowej. Góra św. Anny jest symbolem 
walczących tu Polaków. W 1921 roku poległo tu 
ponad 1200 powstańców. a około 800 doznało 
ciężkich zranień. Podczas Il wojny światowej 
w okolicznych lasach mieścił się obóz żydowski. 
Najpierw więzieni w nim byli Żydzi polscy. a od 
1943 r. z Europy Zachodniej, głównie z Francji 
i krajów Beneluksu. W 1941 r. umieszczono tam 
oddział jeńców radzieckich, którzy budowali au- 
tostradę. 

R Paweł Marciniak, Opole 


Członkowie tej formacji pełnili straż w obozach 
koncentracyjnych, przejęli też częściowo rolę po- 
licji. Rekrutowali się z ochotników, a kandydaci 
musieli spełniać rygorystyczne kryteria rasowe 


Waffen SS 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


SS — Sztafety Ochronne NSDAP (Die Schutzstaffeln der National- 
sozialistischen Deutschen Arbeiterpartei) utworzono w 1923 


roku jako osobistą straż Adolfa Hitlera. 


Organizacja zdelegalizowana po pu- 
czu monachijskim w 1923 roku, została 
reaktywowana dwa lata później pod na- 
zwą SS. W 1926 roku została podpo- 
rządkowana SA (Sturm Abteilung). Od 
1929 roku była kierowana przez Heinri- 
cha Himmlera, który ją znacznie rozbu- 
dował - w 1933 roku liczba członków 
wzrosła z 280 do 52 tys. SS pełniła 
wówczas rolę policji partyjnej i wywiadu 
politycznego. W 1934 roku odegrała 
główną rolę podczas „nocy długich 
noży”, gdy zlikwidowano dowództwo 
SA. Odtąd stała się samodzielną organi- 
zacją członkowską w ramach NSDAP. 
Członkowie SS pełnili straż w obozach 
koncentracyjnych. przejęli też częściowo 
rolę policji. Rekrutowali się z ochotni- 
ków, a kandydaci musieli spełniać rygo- 
rystyczne kryteria rasowe. 

Część SS o charakterze wojskowym 
rozbudowana została podczas Il wojny 
światowej. Zalążkiem były jednostki dys- 
pozycyjne SS (Verfgungstruppen, SS-VT), 
które brały udział w aneksji Austrii i Czech 
oraz agresji na Polskę. W 1939 roku w li- 
niowych oddziałach SS-VT istniało 6 puł- 
ków zmotoryzowanych: SS-Standarte, Adolf 
Hitler, Germania, Der Fiihrer, Deutschland, 
Heimwehr Danzig. Liczyły one 18 tys. 
żołnierzy. Pierwsze dywizje SS-VT powsta- 
ty w końcu 1939 (SS-Totenkopf, SS Polize- 
idivision. SS-VT). W lipcu 1940 nastąpiło 
połączenie sił SS w Waffen SS, które obej- 
mowały oddziały frontowe SS oraz forma- 
cje dozorujące obozy koncentracyjne. 
Podczas Il wojny światowej wojny utwo- 
rzono Siły Zbrojne SS (Waffen SS), które 
podlegały Naczelnemu Dowództwu jedy- 
nie pod względem operacyjno-taktycz- 
nym. Największy liczebny rozwój formacji 
przypada na grudzień 1944, kiedy Waffen 
$$ posiadało 38 dywizji, w tym 6 pancer- 
nych, 10 zmechanizowanych, łącznie oko- 
ło 950 tys. żołnierzy. W 1945 liczyły one 
około 830 tys. żołnierzy. Niektóre z jed- 
nostek Waffen SS dokonywały masowych 
zbrodni na jeńcach i ludności cywilnej. W 
procesie norymberskim w 1946 roku wszyst- 
kie formacje SS uznano za organizacje 
przestępcze, odpowiedzialne za zbrodnie 


przeciw ludzkości. Wyrokiem tym objęto 
również Waffen SS. Jednym z wyróżników 
jednostek Waffen SS był fakt, że jako 
pierwsze zaczęły nosić mundury maskują- 
ce. W 1937 roku dowódca batalionu roz- 
poznawczego SS-VT a zarazem szef logi- 
styki SS-Sturmbannfiihrer Wilhelm Brandt 
zaprojektował mundur i ekwipunek ma- 
skujący dla swojego oddziału zwiadow- 
czego. Prototyp nieprzemakalnego stro- 
ju maskującego oraz pokrowca na hełm 
stworzony wraz z profesorem Johannem 
Georgiem OTTO Schickiem przetestowany 
został w SS-Standarte „Deutschland”. Pró- 
by zakończyły się sukcesem. Oszacowano, 
że użycie mundurów maskujących może 
zredukować straty o około 15 procent. 

1 stycznia 1939 roku do oddziałów 
SS dostarczono 8 400 nieprzemakalnych 
indywidualnych płacht maskujących oraz 
6 800 pokrowców na hełmy. Podczas ich 
wytwarzania okazało się, że są trudności 
ze zdobyciem odpowiedniej ilości nie- 
przemakalnej impregnowanej bawełny, 
a także, że tkaninę trzeba barwić ręcznie, 
co było bardzo pracochłonne. W pierw- 
szej połowie 1939 roku dostarczono rów- 
nież bluzy kamuflażowe tzw. „panterki”. 
Podczas agresji na Polskę zostały one wy- 
korzystane w niewielkim procencie. Jed- 
nak to wyposażenie dostrzeżone zostało 
przez oficerów Wehrmachtu, którzy oce- 
nili je bardzo wysoko. W czerwcu 1940 
roku ręczne barwienie strojów maskują- 
cych zostało zastąpione barwieniem ma- 
szynowym. Wykorzystywano barwniki 
„Anthrasol” i „Andenthrene”. Wszystko 
to pozwoliło na podjęcie produkcji ma- 
sowej. Wkrótce polowe oddziały SS otrzy- 
mały 33 000 bluz. W dalszym ciągu 
problem stanowił surowiec, jakim była 
impregnowana bawełna. Obliczono, że 
aby zaspokoić wszystkie potrzeby potrze- 
ba miesięcznie 42 000 metrów tej tkani- 
ny. Zapasy surowca wyczerpały się 
w 1943 roku. Jako materiału zastępczego 
zaczęto używać płótna drelichowego. 
które nie było wodoodporne. Materiał 
maskujący malowano na różnej sposoby. 
Plamy tworzyły wzory w kształtach: liści 
dębowych, palm, liści platanów, kępek 


ARMIA SZYTA NA MIARĘ 


Żołnierze z pułku „Nordland” w ośrodku szkoleniowym Heuberg 
w Badenii Wirtembergii. Wszyscy noszą bluzy kamuflażowe, 
hełmy jednak nie mają pokrowców maskowniczych 


trawy, czy kwiatów. Podczas wojny ka- 
muflaż stawał się coraz bardziej plamisty 
i miał coraz jaśniejszy odcień. „Panterki” 
wykonane były z impregnowanej baweł- 
ny. Były dwustronne i miały różne typy 
kamuflażu. W bluzach maskujących z jed- 
nej strony kolorem dominującym była 
zieleń (tzw. wiosenne), zaś z drugiej stro- 
ny brąz (tzw. jesienne). „Panterki” pro- 
dukowane w późniejszym okresie wojny 
były drelichowe, barwione jednostronnie 
i dlatego nie mogły być odwracane. 


Na podstawie 

Lumsden R.. Waffen SS, organizacja, 
dzialania bojowe. umundurowanie, Warsza- 
wa 1999; Rottman G. L.. Niemiecki ekwipu- 
nek bojowy 1939-45, Warszawa; Ruszczak J., 
Mundury niemieckie 1959-1945, Warszawa 


Zdjęcia: http://users.cybercity.dk/—cfs23191/ 


oraz http://www.skalman.nu/third-reich/ 


gallery.htm 


Żołnierze z 2 Dywizji Pancernej SS „Das Reich” 
podczas odpoczynku w lecie 1941 r. w Rosji 


SS — Sturmman 


je <m 


Stalowy hełm M 1935 w pokrowcu 
kamuflażowym. Pokrowce te w odróżnie- 
niu od tych stosowanych w Wehrmachcie 
miały aluminiowe haki na sprężynkach, 
które pozwalały utrzymać pokrowiec 

w prawidłowej pozycji. Pokrowiec był 1 ź 
dwustronny: wiosenny i jesienny. Szlufki Ny j 
z przodu pokrowca pozwalały na wetknię- 
cie gałęzi i traw w celach maskowniczych. 
Pokrowiec uzupełniała maska na twarz 
składająca się z frędzli, jednak ich produk 
cja nigdy nie była wystarczająca 


Bluza mundurowa 
M 1937. Widoczna 
opaska 1 Dywizji 
Pancernej SS „Leib- 
standarte Adolf 
Hitler” 


Bluza kamufla- 
żowa wiosen- 

na, z przewa- 

gą zieleni. Pod 
nią „panterka” 
jesienna ] 
z przewagą 
brązowego 
koloru 


Do zdjęć pozował Maciek Kozicza 


— | 


Manierka. Typowa manierka 
używana w niemieckich siłach 
zbrojnych wz. 32 wraz z alumi- 
niowym kubkiem. Dopiero pod 
koniec wojny wprowadzono 
kubki stalowe 


Płachta przeciwipery- 
towa w torebce 

z gumowanego 
płótna. Początkowo 
noszono ją na pasie 
od puszki z maską 
przeciwgazową, 
później przytraczano 
ją skórzanymi 
rzemieniami do 
puszki. Sama płachta 
wykonana była 

z szarego, impregno- 
wanego płótna 


Bagnet do 
karabinu Mauser 
98 k w żabce. Po 

1943 roku 

w ramach 

oszczędności 
skóry żabki były 
parciane. Bagnet 
mocowany był na 
fopatce saperskiej 
w pokrowcu 


pr Saperka w pokrowcu. 
Ea W 1942 roku takie 
łopatki zastępowane 

były przez saperki 

łamane 


z firmy „Hero-collection” z Poznania, zdjęcia Krzysztof Góralski, „Hero-collection” 


Puszka na maskę przeciwgazową. 
Noszona na pasku przechodzącym 
przez pierś, mocowanym w górnej 
części puszki. W dolnej części znajdo- 
wał się haczyk umożliwiający podcze- 
pianie puszki pod pas. Do puszki 
przytroczona jest płachta przeciwipery- 
towa w torebce z guimowanego płótna 


SS - Sturmmann 1943 — 
ekwipunek 


Czapka polowa w dwóch 
wersjach kamuflażowych. 
Nazywano ją popularnie 
„bandytką” 


Granat trzonkowy 
typ 24 


Szelki wz. 39, które 
wprowadzono masowo 
w drugiej połowie 1940 
roku. Do szelek podcze- 
piany był tornister 


Buty tzw. „Marsch Stieffel” 
wprowadzone w 1942 roku, 
ze względu na oszczędność 
skóry. Buty miały brezentowe 
opinacze zapinane na dwa 
paski 


Czarny pas 
skórzany z klamrą 
z dewizą SS 
„Meine Ehre 
Heisst Treue” 


| 
| 
| 
| 


Ebonitowy pojemnik 
na lornetkę 


Iafark 4 li h Ładownice na amunicję do karabinu Mauser. 
Chlebak wz. 32. Był podwieszany na ów ź żyd wh Początkowo produkowano je w kolorze 

sasie na * zak wap | Rzeszy. Latariei miała © ord kpa tego z czai R 
Bmież zwa w e ak ge y do zmiany koloru rzano je z om skóry. Każda ładownica 

| przymocowywanym świabo, w korzystywano mieściła po dwie tódki z nabojami. Na dolnym 
| dwoma karabińczy- Ją Sc Og. >+ zdjęciu widoczny stempel 

kami, wtedy sygnałów alfabetem RZM i runy SS 

chlebak ewie- Morse'a. Była wyposażo- 

H na również w klapkę 8 

ak il „zg przykrywającą strumień 

| Pzdk ad leba- światła. Do munduru pod £ 

naramiennikiem lub na s 


ka często SR. 
Sny był piersi przymocowywano 


6 paska na ją skórzanymi językami 


hełm przytrzy- 
mująca pokro- 
wiec maskujący 


| 
| Konsultacja: Krzysztof Kłoskowski 
Mundur i oporządzenie pochodzą z firmy „Hero Collection” z Poznania 
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1 NNWZYT I") WT” /pełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
AC YNNYTI | IE wypełr prosimy 
ZAMÓ WIEN | ma „ODKRYWCA”, 53-014 Wrocław, ul. Turniejowa 21/1 
n a artykułu [rozmiar| imię i nazwisko 


podpiszamawiającego | Akawy WA Be mego pada 


Tegoroczny festyn, organizowany przez Muzeum Archeologiczne w Biskupinie i Instytut 
Archeologii Uniwersytetu Warszawskiego, swoim hasłem nawiązuje do mitycznych i rzeczywi- 
stych początków naszej państwowości. Legendę o Popielu, którego zjadły myszy, zna prawie 
każdy Polak, lecz jej źródłach oraz tle historycznym orientuje się tylko wąska grupa naukowców. 

Pragniemy przybliżyć rodakom ten szczególny okres, gdy pierwsi Piastowie umacniali swą 
władzę a nazwa Polska dopiero co pojawiała się na mapie Europy. Podczas festynu będą 
prezentowane jak dotychczas wszelkie dawne rzemiosła i rękodzieła, ale główna uwaga skupi 
się na X-XI stuleciu po Chrystusie i wydarzeniach w tej części starego kontynentu, które 
doprowadziły do uformowania się naszego narodu. 

Chcemy powiedzieć również o ówczesnych sąsiadach Polan — plemionach Słowian Potab- 
skich, Wikingach. Madziarach (Węgrach) i Rusach. Festynowi towarzyszyć będzie wystawa, 
przygotowana w pawilonie biskupińskiego muzeum, pod tytułem „Skarby znad Dunaju — od 
wędrówek ludów do Świętego Stefana” — ze wspaniałymi zabytkami z kolekcji Muzeum 
Dóriego w Debreczynie (Węgry). Dwa albo i trzy ostatnie dni festynu zostaną wzbogacone 
o prezentacje wybranych aspektów dawnej kultury materialnej naszych węgierskich bratanków 
— odczyty, degustacje przysmaków kuchni koczowników, pokazy rzemiosła (część z nich będzie 
miała miejsce od początku do końca festynu) — kowalstwo, obróbka rogu i kości, jubilerstwo 
i wyrób czarnej ceramiki. 

Dni węgierskie organizowane są we współpracy z Instytutem Kultury Węgierskiej 
w Warszawie. Wystąpią też gościnnie bractwa rycerskie jako drużyny wojów słowiańskich 
i skandynawskich, a może uda się zaprosić również kolegów z Węgier. którzy przeistoczyliby 
się w wojów madziarskich. Nie zabraknie także występów zespołów muzycznych i tanecznych, 
turniejów, konkursów i wielu innych atrakcji w pięknej scenerii Biskupina. 

Niewątpliwą atrakcją będą konstrukcje i budowle wznoszone na potrzeby filmu Jerzego 
Hoffmana, kręconego na podstawie „Starej Baśni” J.1. Kraszewskiego. 

Serdecznie zapraszamy! 


przymierzanie starożytnych strojów i biżuterii 
produkcja żelaza metodą dymarską 

warsztaty kowalskie 

bartnictwo 

ciesiotka i snycerka 

warsztaty garncarskie 

starożytne techniki złotnicze 

wykonywanie kopii paciorków szklanych 
produkcja dziegciu i smoły drzewnej 
wykonywanie i gra na tradycyjnych instrumentach 
muzycznych 

mielenie ziarna w żarnach i wypiek podpłomyków 
przygotąwywanie strawy pradziejowej 

wystawa Świt historii nad Jeziorem Biskupińskim 
wystawa czasowa 

prezentacja zwyczajów katowskich 


VIII FESTYN ARCHEOLOGICZNY 
14-22.09.2001 r., w godzinach 10%9-17% 
„Od Popiela do Piasta” 


Pokazy stałe 

wykonywanie narzędzi i ozdób z kości, rogu i poroża 
toczenie, lepienie i zdobienie naczyń glinianych 
warzenie soli 

warzenie piwa 

konserwacja zabytków archeologicznych 
wytwarzanie narzędzi i broni z krzemienia 
wykonywanie prehistorycznej broni łowieckiej 
przędzenie. tkanie 

farbowanie tkanin barwnikami naturalnymi 
bursztyniarstwo 


14.09.2002 Sobota 


+ bicie monet 10.00 - Otwarcie Festynu 
+ czerpanie papieru 11.00 — 11.30 - Prezentacje walk przy użyciu broni 
+ drzeworytnictwo i sfragistyka wczesnośredniowiecznej 
+ rzuty oszczepem i toporem 11.30 = 12.00 - Pokazy tańców szkockich 
+ strzelanie z łuku i kuszy 12.00 - 12.15 - Pokaz gładzenia siekiery kamiennej 
+ wytop brązu 12.30 - 13.00 - Pokaz wykonywania formy odlewniczej 
+ wykonywanie ozdób z miedzi i brązu 12.30 - Pokaz — topienie surowca cynowego w 
+ wyprawianie i obróbka skóry łyżce żelaznej i odlewanie ozdób cyno- 
+ wykonywanie butów i skórzanych części stroju wych w formach z tupka kamiennego 
+ kompozycje roślinne 13.30 - Konkurs — najładniejszy paciorek 
*_zielarstwo i wróżbiarstwo z muszli 
+ prehistoryczny makijaż i tatuaż 14.00 - 14.30 - Prezentacje walk przy użyciu broni 
+ starożytne fryzury wczesnośredniowiecznej 
+ archeologia podwodna 14.30 - 14.45 - Pokaz wiercenia otworu w kamie- 
+ pokazy pływania dłubanką niu violiną 
* kąpiele w balii klepkowej 14.45 — 15.00 - Pokaz wiercenia otworu w kamie- 
+ starożytne techniki krzesania ognia niu drajlą 

15.00 - 15.30 Pokazy tańców irlandzkich 


VIII FESCYD AT 


15.30 - Warsztaty taneczne dla zwiedzających 
15.30 — 15.45 - Kucie liter w kamieniu 
15.45 — 16.00 - Kucie otworu w kamieniu dłutami 


15.09.2002 Niedziela 


11.00 - 11.30 - Prezentacje walk przy użyciu broni 
wczesnośredniowiecznej 

11.30 - Pokazy tańców szkockich 

12.00 - Zaślubiny (swaty. zaloty) 

12.00 = 12.15 - Pokaz gładzenia siekiery kamiennej 

12.30- 13.00 - Pokaz wykonywania formy odlewniczej 

14.00 - 14.30 - Prezentacje walk przy użyciu broni 
wczesnośredniowiecznej 

14.00 -_ Rozbicie dymarki 

14.00 - Konkurs na najlepszego mincerza 

14.30 - 14.45 - Pokaz wiercenia otworu w kamie- 
niu violiną 

14.45 = 15.00 Pokaz wiercenia otworu w kamie- 
niu drajlą 

15.00 — 15.30 - Pokazy tańców irlandzkich 

15.30 - Warsztaty taneczne dla zwiedzających 

15.30 - 15.45 - Kucie liter w kamieniu 

15.45 - 16.00 - Kucie otworu w kamieniu dłutami 

16.00 - Inscenizacja słowno-muzyczna wg 


„Starej Baśni” |. Kraszewskiego 


16.09.2002 Poniedziałek 
Dzień dla niepełnosprawnych 


11.00 - 11.30 - Prezentacje walk przy użyciu broni 
wczesnośredniowiecznej 

11.30 - 12.00 - Pokazy tańców szkockich 

12.00 - Konkurs — najładniejsze malowidło 
paleolityczne 

12.00 Zaślubiny (zaręczyny) 

12.00 - 12.15 Pokaz gładzenia siekiery kamiennej 

42.30 - 13.00 - Pokaz wykonywania formy odlewnicze 

13.00 - Konkurs — tkanie pasków na bardku 
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14.00 - 14.30 Prezentacje walk przy użyciu broni 
wczesnośredniowiecznej 


14.30 - 14.45 - Pokaz wiercenia otworu w kamie- 


niu violiną 

14.45 - 15.00 - Pokaz wiercenia otworu w kamie- 
niu drajlą 

15.00 - Pokaz otwarcia zestawu naczyń ze 


świeżo wydestylowanym olejkiem 
z jałowca (Piotrowski) 
15.00 - 15.30 - Pokazy tańców irlandzkich 
15.30 - Warsztaty taneczne dla zwiedzających 
15.30 - 15.45 - Kucie liter w kamieniu 
15.45 - 16.00 - Kucie otworu w kamieniu dłutami 


17.09.2002 Wtorek 

11.00 - 11.30 - Prezentacje walk przy użyciu broni 
wczesnośredniowiecznej 

11.30 - 12.00 - Pokazy tańców szkockich 

12.00 - Zaślubiny (ślub) 

12.00 - 12.15 - Pokaz gładzenia siekiery kamiennej 

12.30- 13.00 -- Pokaz wykonywania formy odlewniczej 

13.00 - Pokaz tłoczenia aplikacji scytyjskich 
na patrycy brązowej 

14.00 - 14.30 - Prezentacje walk przy użyciu broni 
wczesnośredniowiecznej 

14.30 - 14.45 - Pokaz wiercenia otworu w kamie- 


niu violiną 

14.45 - 15.00 - Pokaz wiercenia otworu w kamie- 
niu drajlą 

15.00 - 15.30 - Pokazy tańców irlandzkich 

1530 -_ Warsztaty taneczne dla zwiedzających 


15.30 - 15.45 - Kucie liter w kamieniu 
15.45 - 16.00 - Kucie otworu w kamieniu dłutami 


18.09.2002 Środa 
11.00 = 11.30 - Prezentacje walk przy użyciu broni 
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11.30 — 12.00 


ię fin *; 
Ró *' 7, 


ud 


wczesnośredniowiecznej 

Pokazy tańców szkockich 

Pokaz gładzenia siekiery kamiennej 
Pokaz wykonywania formy odlewniczej 
Prezentacje walk przy użyciu broni 
wczesnośredniowiecznej 

Rozbicie dymarki 

Konkurs — przędzenie wełny na wrze- 
cionie z przęślikiem 

Konkurs na najlepszego mincerza 
Pokaz wiercenia otworu w kamie* 
niu violiną 

Pokaz wiercenia otworu w kamie- 
niu drajlą 

Pokazy tańców irlandzkich 
Warsztaty taneczne dla zwiedzających 
Kucie liter w kamieniu 

Kucie otworu w kamieniu dłutami 


Prezentacje walk przy użyciu broni 
wczesnośredniowiecznej 

Pokazy tańców szkockich 

Pokaz gładzenia siekiery kamiennej 
Pokaz wykonywania formy odlewniczej 
Pokaz tłoczenia aplikacji wczesnośre- 
dniowiecznych na patrycy brązowej 
Prezentacje walk przy użyciu broni 
wczesnośredniowiecznej 

Pokaz wiercenia otworu w kamie- 
niu violiną 


12.00 — 12.15 
12.30 — 13.00 
14.00 - 14.30 
14.00 

14.00 

14.30 

14.30 — 14.45 
14.45 — 15.00 
15.00 = 15.30 
15.30 

15.30 — 15.45 
15.45 — 16.00 
19.09.2002 Czwartek 
11.00 - 11.30 
11.30 — 12.00 
12.00 - 12.15 
12.30 = 13.00 
13.00 

14.00 — 14.30 
14.30 — 14.45 
14.45 — 15.00 


Pokaz wiercenia otworu w kamie- 
niu drajlą 


m 14. ję 
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Pokazy tańców irlandzkich 
Warsztaty taneczne dla zwiedzających 
Kucie liter w kamieniu 

- Kucie otworu w kamieniu dłutami 


- Prezentacje walk przy użyciu broni 
wczesnośredniowiecznej 

- Pokazy tańców szkockich 
Pokaz gładzenia siekiery kamiennej 

-_ Koncert zespołu Kecskćs 

-- Pokaz wykonywania formy odlewniczej 
Prezentacje walk przy użyciu broni 
wcześnośredniowiecznej 

- Konkurs — tkanie pasków na bardku 

- Pokaz wiercenia otworu w kamie- 
niu violiną < 

- Pokaz wiercenia otworu w kamie- 
niu drajlą 

- Pokaz otwarcia zestawu naczyń ze 
świeżo wydestylowanym olejkiem 
z jałowca (Piotrowski) 

- Pokazy tańców irlandzkich 
Warsztaty taneczne dla zwiedzających 

- Kucie liter w kamieniu 

- Kucie otworu w kamieniu dłutami 


Prezentacje walk przy użyciu broni 
wczesnośredniowiecznej 
Pokazy tańców szkockich 


15.00 — 15.30 
15.30 

15.30 -— 15.45 
15.45 — 16.00 
20.09.2002 Piątek 
11.00 - 11.30 
11.30 - 12.00 
12.00 — 12.15 
12.30 

12.30 — 13.00 
14.00 — 14.30 
14.30 

14.30 — 14.45 
14.45 — 15.00 
15.00 

15.00 — 15.30 
15.30 

15.30 — 15.45 
15.45 — 16.00 
21.09.2002 Sobota 
11.00 - 11.30 - 
11.30 - 12.00 
12.00 


12.00 = 12.15 
12.30 


12.30 — 13.00 
13.00 
14.00 — 14.30 


- Pokaz wybijania ornamentów me- 
talowymi tłoczkami 

-_ Pokaz gładzenia siekiery kamiennej 
- Koncert zespołu Kecskćs 

- Pokaz wykonywania formy odlewniczej 
-_ Konkurs na najlepszego mincerza 
; Prezentacje walk przy użyciu broni 
wczesnośredniowiecznej 


- Pokaz wiercenia otworu w kamie- 
niu violiną 

- Pokaz wiercenia otworu w kamie- 
niu drajlą 
Pokazy tańców irlandzkich 

-_ Warsztaty taneczne dla zwiedzających 

- Kucie liter w kamieniu 

- Kucie otworu w kamieniu dłutami 


- Prezentacje walk przy użyciu broni 
wczesnośredniowiecznej 

- Pokazy tańców szkockich 

- Pokaz gładzenia siekiery kamiennej 

- Koncert zespołu Kecskćs 
Pokaz wykonywania formy odlewniczej 

-_ Konkurs — pomysłowy malunek twarzy 

-_ Rozbicie dymarki 

- Prezentacje walk przy użyciu broni 
wczesnośredniowiecznej 

- Pokaz wiercenia otworu w kamie- 
niu violiną 

- Pokaz wiercenia otworu w kamie- 
niu drajlą 

- Pokazy tańców irlandzkich 

-_ Warsztaty taneczne dla zwiedzających 

- Kucie liter w kamieniu 

- Kucie otworu w kamieniu dłutami 

- lInscenizacja słowno-muzyczna wg 
„Starej Baśni” 1. Kraszewskiego 


zastrzegają sobie prawo zmiany 


14.30 — 14.45 
14.45 — 15.00 
15.00 = 15.30 
15.30 

15.30 — 15.45 
15.45 — 16.00 
22.09.2002 Niedziela 
11.00 — 11.30 
11.30 - 12.00 
12.00 — 12.15 
12.30 

12.30 - 13.00 
13.00 

14.00 

14.00 — 14.30 
14.30 — 14.45 
14.45 — 15.00 
15.00 — 15.30 
15.30 

15.30 — 15.45 
15.45 — 16.00 
16.00 
Organizatorzy 
programu ! 
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Miagazymn iilustrowvany 


cia A WEB asi 2002 
| r CZERWIEC 
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Miesięcznik dla młodych ludzi zafascynowanych wojskiem 


a te 


zakk 


fin/ / 


* tel./fax 052 - 39 50 100/03 
tel. kom.0606-47 60 11 0608-34 34 34; 
www.elektronik-system.pl 


acji wykrywaczy metali VLF z 

SCAUT 1 a 1 grosz-28cm zas.gran: do 1 

SCAUT 20 moneta 1 grosz „m zas.gran. do 200cm 

HUNTER 2002-moneta 1 grosz-30cm zas.gran. do 40 

Magnetometr protonowy - zas.gran 15m, w wodzie 100m 
Ceny już od 550 zł 2 lata gwarancji 


Producent wykrywaczy metali WMYWACZE POCSK 
Najwyższa jakość za Najniższą cenę cieki OOO 
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Druga edycja konkursu „Napisz do ODKRYWCY, wygraj wykrywacz” — rozwiązana. 
Jury najwięcej punktów przyznało pracy nadesłanej przez Tomasza Piątkowskiego 


Milczący świadek 


ANICIE, ZA CIERPLIWOŚĆ I CENNE UWAGI 


- No, nie wygłupiaj się — jęk zawodu 
wydobyty z ust Chudego nie miał abso- 
lutnie żadnej siły przebicia. Tym bardziej 
nie był w stanie skruszyć twardej posta- 
wy przyjaciela. 

- Stary, naprawdę nie mogę — za- 
pewniał Maciek, unikając jego wzroku. — 
Sorry, ale obiecałem Aśce, że w sobotę 
pójdziemy do kina. Wiesz, trzeba nadro- 
bić intelektualne zaległości... 

Nie kłamał. Rzeczywiście obiecał swo- 
jej Najukochańszej Połowicy, że razem 
spędzą ten weekend. Już dawno nie 
mieli okazji do odwiedzenia przybytku X 
Muzy, czy choćby nawet wspólnego po- 
spacerowania w parku. 

- Tobie jest łatwo powiedzieć: je- 
dziemy na wykopki — ciągnął dalej uspra- 
wiedliwienia. — Zero zobowiązań, zero 
problemów... Widzisz, nie mogę koncen- 
trować się tylko na jednym aspekcie 
życia, jeżeli chcę, aby tych aspektów 
było wiele... 

Szczerze mówiąc, nie musiał snuć 
obaw co do stałości uczuć swojej żony. 
Byli ze sobą już od pięciu lat, z czego na 
staż małżeński składało się ponad dwa. 
Aska doskonale znała jego hobby i mimo 
braku głębszego zainteresowania tą dzie- 
dziną, tolerowała brak całkowitego mo- 
nopolu na duszę Macieja. Jednak trud- 
no jej było zrozumieć fakt spędzania 
przez Maćka całego dnia na wałęsaniu 
się po lesie. Zawsze wolała być razem 
z nim, ale chodzenie za plecami męża 
skupionego na wyławianiu dźwięków 
z słuchawek wykrywacza, nie wchodziło 
w rachubę. 

— Dętka jesteś. Powietrze Ci schodzi 
i niedługo zmienisz się w stetryczałego 
tatuśka z piwnym brzuszkiem. Chcesz 
tego? — Chudy przekomarzał się jak zwy- 
kle. Znali się z Maćkiem od lat, nieraz 
dochodziło do nieporozumień, czy na- 
wet zrywania przyjaźni, ale obydwaj 
mogli być pewni, że ulotne słowa nie są 
w stanie zdruzgotać tych więzów. 

- A mam takie fajne miejsce... — 
ciągnął dalej — Może coś tam być... 

= No dobra — Maciek złamał się 
z wyraźną ulgą w głosie. - Umawiamy 
się za dwa tygodnie. Siódma rano? 


— Jasne szefuniu! Nawet piąta! 
— Bez przesady. Muszę spędzić choć 
trochę czasu w domu, nie? 
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Maciek zatrzymał swojego „rzęcha” 
na skraju lasu, mimo, że do celu pozo- 
stało jeszcze kilkanaście kilometrów. Chu- 
dy nigdy nie nazwał Maćkowego „gar- 
busa” inaczej niż „rzęch”. Często spoty- 
kało się to z oświadczeniem, że jeżeli 
jeszcze raz użyje tego słowa, to będzie 
zasuwał na piechotę do domu! Błysk 
w oku Chudego nie pozwalał jednak 
traktować jego słów na serio, tak więc 
nie miał okazji do uskuteczniania bie- 
gów za narodowo — socjalistycznym wy- 
tworem niemieckiej techniki. 

— Nie mogę uwierzyć, że Wehrmacht 
jeździł po Europie czymś konstrukcyjnie 
podobnym! Przecież nie dojechaliby nawet 
do Ostrołęki, a co dopiero do Witebska! 

Silnik dymił, a Maciek przeklinał cały 
świat, używając w zasadzie sobie tylko 
znanych skrótów myślowych. 

— Piep... tałatajstwo! Mógłby już zdech- 
nąć raz, a dobrze! Żeby to szlag trafił — 
wczoraj chodził jak szwajcarski zegare- 
czek, a dzisiaj odwala takie numery! 

— To ty sobie postukaj blachę, a ja idę 
rozejrzeć się po okolicy — mówiąc to, Chu- 
dy zaczął wyciągać worek ze sprzętem. 

- Gdzie?!!! Może byś tak łaskawie 
podwinął rękawy i zabrał się też do 
roboty?! 

— Właśnie to robię. Wiesz, że samo- 
chody to nie moja działka. Idę zabrać 
się za to, na czym się znam. 

— Tylko się nie zdziw, jak mnie tu już 
nie znajdziesz! Ekspert się znalazł... — 
ostatnie zdanie mruczał już pod nosem 
do zardzewiałej blachy... 

— CHOLERA!!! — ryknął na całe gar- 
dło po tym, jak udało mu się dotknąć 
dłonią jakiegoś rozgrzanego elementu. — 
Niech to wszyscy diabli!!! 

Chudy wspinał się tymczasem po po- 
rośniętym lasem zboczu. Wysokie jodły 
lekko szumiały w górze, słońce przykry- 
wane od czasu do czasu chmurami ani- 
mowało cudowną grę światła i cienia. — 


To chyba jest to. co najbardziej lubię 
w tych imprezach: słońce, las, uginający 
się pod nogami materac leśnego runa... 
— pomyślał kładąc worek na ziemi. Wy- 
ciągnął z niego sprzęt i wprawnymi ru- 
chami zacząt składać wysięgnik wykry- 
wacza. Dopasował jeszcze wtyczkę son- 
dy do gniazda osadzonego w obudowie 
i przekręcił potencjometr. Cichy trzask 
rozległ się w słuchawkach oznajmiając 
gotowość do pracy. Przesunąt saperkę 
pod „talerzem” i całkowicie pewien 
sprawności detektora, ruszył przed sie- 
bie. Omiatał dość szybko teren, mając 
w uszach ostatnie słowa Maćka. 

— Eee..., nie zrobiłby tego... — pomyś- 
lał, ale pewien niepokój nie pozwalał 
mu na całkowite odprężenie. Nagle w słu- 
chawkach rozległ się piskliwy ton. Przy- 
stanął, sprawdzając miejsce sondą wy- 
krywacza. Intuicyjnie czuł, co kryło się 
pod warstwą liści. 

— Wiedziałem... — pokiwał głową, gdy 
spod buta wyskoczył kapsel od wódki. — 
Kurcze, gorzałka powaliła na tych zie- 
miach więcej ludzi, niż wszystkie wojny 
razem wzięte. — Obok walały się inne 
ślady bytności jemu współczesnych — pu- 
sta paczka po papierosach. mokry strzęp 
gazety i niewielki zwój drutu. Kiedyś starał 
się realizować idee ekologii i zbierał napo- 
tkane śmieci. Dał sobie jednak spokój, gdy 
okazało się, że zajmują one więcej miejsca 
w plecaku, niż to czego szukał. Zresztą, 
musiałby znowu rozglądać się przez kilka- 
dziesiąt kilometrów za jakimś wyznaczo- 
nym śmietniskiem, bo ani tubylcy, ani 
miłościwie im panujący, nie kwapili się do 
zapewnienia koszy na odpady. 

Kilka metrów dalej znalazł jednak 
coś, co rozjaśniło jego myśli. Była to 
wystrzelona łuska od radzieckiego na- 
boju kal. 7.62 mm używanego m.in. 
w popularnych pepeszach. Tuż obok le- 
żała druga, trzecia i następne. 

— No, ciekawe do czego walił? Może 
potrzebowali dziczyzny do kotła, a może 
natknęli się na niedobitki... — nie dokoń- 
czył, bo sygnał detektora — wskazywał, 
że pod liśćmi kryło się coś większego. 
Saperka zgrzytnęła o metal już przy 
pierwszym jej wbiciu w ziemię. Odgar- 
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nął delikatnie próchniczą glebę, wściekły 
na siebie, że przez niepotrzebny po- 
śpiech mógł uszkodzić przedmiot lub... 
- Magazynek! — prawie krzyknął. 
Faktycznie, z ziemi wyłonił się okrągły 
kształt bębenka od pepeszki. Otrząsnął 
znalezisko i patykiem wydłubał przyklejo- 
ny czarnoziem. Puszka magazynka okaza- 
ła się być przestrzelona, co musiało być 
powodem jej porzucenia przez czerwo- 
noarmistę. — No, do dzików nie strzela- 
li... — tego już był pewien. Uszedł jeszcze 
kilkadziesiąt metrów, gdy w przypomi- 
nającym rów wgłębieniu w ziemi, wy- 
krywacz zawył głębokim tonem. 
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Maciek zatrzasnął maskę „garbusa” 
i wycierał upaprane smarem ręce w szma- 
tę, niewiele czystszą, niż jego dłonie. 

— Jak mamę kocham, kiedyś go zo- 
stawię — niech drałuje na pieszo. Co on 
sobie wyobraża, gnój jeden?! — Chyba 
był bardziej wściekły dlatego, że Chudy 
już poszedł kopać, a nie, że znowu mu- 
siał grzebać w silniku. — A Ciebie — 
popatrzył na „chrabąszcza” — sprzedam 
na żyletki. Co ja mówię!? Oddam! Kto 
by tam Cię chciał kupić! 

— Maciek!!! — w jego myśli wdarły się 
krzyki biegnącego Chudego. — Maciek!!! 
Chodź no tu szybko!!! 

— Ty! Szofera sobie znalazłeś?! Myś- 
lisz, że będę woził Twój tyłek i jeszcze... 
— nie zdążył dokończyć, bo Chudy dopadł 
do niego i łapiąc za kurtkę pociągnął 
w stronę lasu. 

— Nie marudź! Lepiej zobacz co mam! 
— prawie biegł, dysząc ciężko. 

Zatrzymali się koło leżącego na ziemi 
wykrywacza i wyrytego saperką dość głę- 
bokiego dołka. 

— Patrz! — Chudy wskazał palcem na 
leżącą na dnie skorupę niemieckiego 
hełmu. 

— No, garnek... — Maciek był raczej 
sceptyczny. — Widziałem już lepsze stany... 

— Eee... tam! — żachnął się kumpel. — 
Zobacz to — i podniósł hełm obracając 
go do góry. W środku tkwiła oblepiona 
ziemią, rudobrązowa ludzka czaszka. 

- O kur.., Niemiec? — wyrwało się 
Maćkowi. 

— Głupie pytanie — pewnie, że Szkop! 
Popatrz tutaj — odgarnąt saperką war- 
stewkę ziemi, ukazując ramkę Krzyża Ry- 
cerskiego. Tuż obok, z ziemi wyłaniały 
się szczątki butwiejących szmat z patka- 
mi noszącymi znaki runiczne. 

- Elektryk! — głos Maćka nie krył 
podziwu. 

— Widzisz? „Elektryczna Celta” — Chu- 
dy wskazał na fragment butwiejącej tka- 
niny, która miała ledwie widoczne pla- 
my maskujące. Niecierpliwość sięgnęła 
zenitu — prawie zaczęli wyrywać sobie 
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saperkę. Żaden nie chciał stać z boku 
i się przyglądać. 

- Spokojnie stary. Weź wykrywacz 
i sprawdź jeszcze teren. — Słowa Chude- 
go padły jednak w próżnię. Maciek klę- 
cząc patrzył, jak przyjaciel odgarnia ko- 
lejne warstwy ziemi. 

— No daj, do cholery... - w końcu 
udało mu się przejąć łopatkę. 

Po kilku godzinach żmudnej pracy 
udało im się odkopać żołnierza Waffen- 
SS, a raczej to, co z niego zostało. Z całą 
pewnością musiał to być oficer wojsk 
pancernych, na co wskazywały pagony 
na resztkach czarnej kurtki, zachowa- 
nych pod prawie całkowicie zbutwiałą 
warstwą peleryny maskującej. Dodatko- 
wym argumentem był skorodowany Wal- 
ther P-38, skórzany mapnik, no i Krzyż 
Rycerski, który z pewnością musiał być 
dumą właściciela. 

— Nie do wiary...! — obaj spoglądali 
na siebie kręcąc głowami. Pot spływał 
im po ciele, przyklejając bluzy do skóry. 
Oglądali oblepioną ziemią broń, wycią- 
gnęli resztki oficerskiego pasa z kaburą. 

— Meine ehre heisst treue — sylabizo- 
wał Chudy, odczytując sentencję wybitą 
na klamrze oficerskiego pasa. — Rzadkie 
fanty, nie? 

Najlepiej chyba zachował się skórza- 
ny mapnik, który pomimo utraty wszyst- 
kich nici na szwach, nadal przechowy- 
wał swoją zawartość. 

— Jak myślisz? Mapy? — Chudy pa- 
trzył z szeroko otwartymi oczami. 

— Pewnie! Może nawet jakieś inne 
materiały... na przykład pamiętnik Adol- 
fa — śmiech zdławił ostatnie słowa Mać- 
ka, który chwilę później zaliczył ostrego 
kuksańca w bok. 

— No. co ty? Zwariowałeś? Co z nim 
robimy? — smutna twarz Chudego świet- 
nie pasowałaby do ceremonii pogrzebo- 
wej, która niewątpliwe należała się szcząt- 
kom obywatela III Rzeszy. 

— Może zgłosimy gdzie trzeba... 

— Daj sobie spokój... Pamiętasz przy- 
padek „Rury”? 

Maciek nie musiał pytać. Obydwaj 
znali historię gościa zwanego Panzerru- 
rą, który znalazł szczątki pięciu niemiec- 
kich żołnierzy w ziemiance i po zgłosze- 
niu tego faktu, nabawił się niestrawności 
na samą myśl kontakcie z władzą. Chudy 
nie dawał jednak za wygraną. 

— Przecież gdzieś w Niemczech może 
czekać na niego rodzina, wnuki... 

— Dobra, zobaczymy co się da zrobić. 
Na razie usypiemy mu tutaj mogiłkę 
i postawimy krzyż. W bagażniku go nie 
przewiozę... 

Słońce chyliło się ku zachodowi, kie- 
dy skończyli. Koślawy krzyż z konarów 
drzew przewiązanych sznurkiem musiał 
na razie wystarczyć, jako że nie dyspono- 
wali bardziej odpowiednimi materiałami. 


— Trzeba będzie tu wrócić, może coś 
jeszcze jest... 

Słysząc te słowa, Maciek pokiwał głową 
mając świadomość, że niestety, nie prędko 
uda mu się wyrwać na kolejny wypad. 
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- Ale bomba, stary. Udało mi się 
odczyścić Jego nieśmiertelnik — głos Chu- 
dego radośnie brzmiał w słuchawce. Sta- 
rali się utrzymać to znalezisko w tajem- 
nicy i na razie sami tylko wiedzieli, kim 
jest ten On. 750 SS-PanzerAbteilung! 

— 750 Batalion Pancerny? Kurcze, mu- 
szę to sprawdzić. Poczekaj. — Trzymając 
jedną ręką słuchawkę, Maciek sięgnął do 
półki z książkami. — Zaraz, zaraz..., mam: 
750 Batalion Pancerny SS. ...formed in 
Breslau, 1943,. equipped with pzkpjw IV; 
fought in Ukraine. withdrawn to Poland, 
heavyfighting on the Vistula river line. no 
further data confirmed" 

— Jak to brak dalszych danych?! A co 
się potem działo?.. 

— No właśnie! Skąd on się mógł tam 
wziąć? Czołgi w tych górach? Niemożliwe! 

— Co niemożliwe?! W Ardenach uży- 
wali, to i tam mogli je mieć... 

— Nie znam Ardenów, ale wiem, że 
Sudety do łatwych nie należą. Zwłaszcza 
dla sprzętu ciężkiego — Sceptycyzm Chu- 
dego wydawał się być nie do pokonania. 
— Musiał być raczej spieszony. może 
z rozbitej jednostki. Sam mówisz, że brak 
jest dalszych potwierdzonych danych..., 
nie? A sprawdzałeś Jego mapnik? 

— Taaak, ale w zasadzie nic ciekawego. 
wyciągnąłem mapę tego terenu, dwa ma- 
gazynki od „empi”, papier listowy „Feld- 
poczty” i kilka nie zapisanych kartek wy- 
rwanych z zeszytu. Papier musiałem prze- 
łożyć bibułą i zostawić, żeby wysechł... 

— Archeolodzy zamrażają takie rzeczy 
na kilka miesięcy... 

— Zgłupiałeś! Przecież nie włożę do 
lodówki. Jak wyschnie, to umieszczę pod 
folią, żeby się nie pokruszyło. Słuchaj, 
długo myślałem o tym, co się tam mo- 
gło stać... 

— No właśnie! Miał przy sobie górną 
połówkę nieśmiertelnika, więc... 

— To raz — dowód, że pochowali go 
koledzy. Dwa — te magazynki. Musiał 
mieć „empi”, a go nie było, zostawiono 
natomiast „Waltka”. Jaki wniosek? 

— Potrzebowali „empi” do obrony? 

— Nie. Raczej to, że nie wzięli poręcznej 
broni krótkiej, bo sami ją mieli — musieli to 
być oficerowie, tak jak on. Krótka walka, 
w potyczce ginie nasz człowiek, Rosjanie się 
wycofują, koledzy poległego odłamują 
dolną połówkę nieśmiertelnika, zabierają 
pistolet maszynowy, a całą resztę z wła- 
ścicielem chowają w zagłębieniu ziemi. 

— Całkiem prawdopodobne. Zastana- 
wiam się, co było potem, gdzie reszta 
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jego kolegów z jednostki. Może warto 
skontaktować się z tym Kubą z Często- 
chowy? Gość ma niezłą bibliotekę. Może 
znajdziemy coś więcej o tym oddziale?.. 
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Aśce nie przeszkadzały długie dysku- 
sje prowadzone w jej mieszkaniu na 
temat historii, wojny, militariów, poszu- 
kiwań, wykopalisk. Przyzwyczaiła się do 
tego, choć czasem nadal rzucała celne 
uwagi rujnujące powagę tematu. 

- To może przerobili te czołgi na 
kuchnie polowe, bo musieli przecież coś 
jeść...? 

Spojrzeli na nią z nieukrywanym zdzi- 
wieniem, które zaraz ustąpiło miejsca 
rozbawieniu z udanego żartu. Maciek 
starał się właśnie udowodnić tezę, że 
żołnierze 750 batalionu pancernego SS 
porzucili swoje czołgi gdzieś wcześniej 
i jako oddział spieszony, wycofywali się 
przez Sudety do Czech. 

— Przecież braki paliwowe dokuczały 
wszystkim jednostkom, jeżeli więc w ma- 
teriałach źródłowych nie ma informacji 
o zniszczeniu sprzętu w walkach, to zna- 
czy, że go porzucili... Sam widziałeś, że 
ten człowiek w chwili śmierci miał na 
sobie hełm i „celtę”, co w czołgu nie 
było potrzebne. 

- No dobra, a co się stało z resztą 
ludzi z tej jednostki? — Chudy nie dawał 
za wygraną. — Twierdzisz, że się wycofa- 
li, a w tej publikacji nie ma takiej infor- 
macji... Myślę. że Rosjanie mogli ich 
wybić właśnie w tej okolicy, gdzie zna- 
leźliśmy tego nieboszczyka. 

Aśka nalała sobie herbaty i podkur- 
czając nogi wygodniej usadowiła się na 
kanapie. 

— Panowie, na miłość boską! A jakie 
to ma znaczenie?! Ameryki już nie od- 
kryjecie. - Obydwaj całkowicie osłupieli. 

— No, wiesz!? Nie możesz być taką 
ignorantką! — krzyknęli prawie chórem. 

— Przecież, jak się okazuje, to jedna 
z białych plam, niewyjaśnionych tajem- 
nic. - Maciek perorował pełen entuzjaz- 
mu. - Wyobrażasz sobie, jaki dramat 
może się za tym kryć? Osobista tragedia 
tych żołnierzy, którzy... 

— Właśnie — przerwał mu Chudy. — 
Rosjanie mogli ich wszystkich rozwałko- 
wać bez pardonu, o czym źródła pisane 
milczą. 

- A o tym, że ci sami bohaterowie 
mogli strzelać do bezbronnych kobiet 
i dzieci, źródła nie milczą?! — Aśka lekko się 
zacietrzewiła patrząc na Maćka. — Myślicie, 
że ci wasi pancerniacy to aniołki?! Moja 
babcia pamięta tych w czamych mundu- 
rach z trupimi czaszkami, jak pędzili lud- 
ność cywilną na barykady w Powstaniu... 

— Asiu, wiemy o tym. Chyba wszyscy 
o tym wiedzą. Napisano na ten temat 


kupę książek i właśnie dlatego warto 
wyjaśnić i przedstawić inne aspekty tej 
wojny. Historia nie znosi próżni, nie 
można przedstawiać wszystkiego w czar- 
no-białych barwach, bo to się zemści, tak 
jak w przypadku naszych socrealistycznych 
podręczników. Dobrze wiesz, że mój dzia- 
dek ledwie nie stracił życia w Dachau, 
a wujek Władek wrócił zwichrowany 
z Syberii. Gdyby mówiono tylko o bied- 
nym wujku, nie pamiętano by o dziadku 
i na odwrót. Historia jest po to by 
pamiętać wszystkie jej karty — skończył. 

— Uff, Stary jestem pod wrażeniem — 
zagwizdał cicho Chudy — dałeś niezły 
wykład. 

— Aaa... odczep się! — Maciek ode- 
brał to, jak ironię. 

— Nie, mówię naprawdę serio! Powi- 
nieneś napisać felieton do prasy! 

— Zawsze mówiłam, że mój Maciuś 
ma talent — rozpromieniła się Aśka, cału- 
jąc swego wybranka w czoło. 

Zamilkli na chwilę. Chudy wziął do 
ręki niemieckojęzyczną książkę poświę- 
coną historii oddziałów pancernych Waf- 
fen-SS w czasie Il wojny światowej. 

— Więc mówisz, że i tutaj nie mamy 
nic nowego? — zapytał 

— Niestety! — Maciek spojrzał na swo- 
ją wybrankę. — Jak twierdzi moja Uko- 
chana Żona. informacje są podobne do 
tych. które mieliśmy, pozą tym, że jest 
wzmianka o wycofaniu części batalionu 
w kierunku Wrocławia i pewien frag- 
ment o zeznaniach świadków dotyczą- 
cych przezbrojeniu jednostki w „Tygrysy 
Królewskie” na początku 1945 r. 

— „lygrysy”? — Chudy otworzył szero- 
ko oczy. 

— O ile znam niemiecki, to właśnie 
tak tam napisano — Aśka odstawiła ku- 
bek na ławę i sięgnęła po leżący na 
stoliku tygodnik. Cała ta dyskusja zaczę- 
ła już ją wyraźnie nużyć, więc z ulgą 
wertowała magazyn publicystyczny. 

- Może byśmy pogadali o czymś 
innym? Co? Panowie na przykład sądzi- 
cie o klonowaniu ludzkich embrionów? 
— zapytała, podtykając im pod nos arty- 
kuł z „Polityki”. 

Nowy temat początkowo nie chwy- 
ciłł W końcu jednak, strony wyraźnie 
zaczęły uwalniać swoje emocje, co nada- 
ło rozmowie pewnego kolorytu. 

— Uważam, że to skandal! — nie wy- 
trzymał Chudy — nie powinno ingerować 
się w tak delikatną sferę, jak ludzkie 
życie... 

— No, a jeżeli miałoby to służyć 
ratowaniu ludzkiego życia?! — zacietrze- 
wiła się dziewczyna. — Pozwoliłbyś umrzeć 
swojej matce tylko dlatego, że sklono- 
wanie ludzkiego embrionu jest nieetycz- 
ne. Dyskusja, która następnie rozgorzała 
była jeszcze bardziej burzliwa, niż po- 
przednia rozmowa o kartach historii... 
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Następne miesiące nie przyniosły ja- 
snej, jednoznacznej odpowiedzi na nur- 
tujące ich pytania. W czasie drugiej i ko- 
lejnych wypraw w to samo miejsce, nie 
natknęli się na nic nowego, oprócz kilku- 
nastu wystrzelonych łusek od niemiec- 
kich naboi pistoletowych kal. 9 mm „Pa- 
rabellum” i kilku łusek od radzieckiej 
amunicji karabinowej. 

— Nie chce mi się wierzyć! — Chudy 
był całkowicie zawiedziony. — Nie ma 
tam nic więcej? Może powinniśmy prze- 
szukać ten las w większym promieniu? 

— Stary, wydeptaliśmy tam kilka do- 
brych kilometrów. Co chciałbyś znaleźć? 
Całą kompanię SS pochowaną na stoku? 

— No nie... — Chudy nie dawał za 
wygraną. — Ale jakiś „emdżi” albo „em- 
pik” by się przydał... 

Maciek popatrzył na przyjaciela. Ma- 
rzyciel! już teraz mogli mieć kłopoty 
przez tego „Walthera”. Z pewnością zna- 
leźliby się tacy stróże prawa, którzy za- 
kwalifikowaliby ten destrukt, jako po- 
tencjalnie groźne narzędzie gangstera. 
Mimo widocznych wżerów od rdzy, odła- 
manego kurka i muszki, musiał więc 
przewiercić jeszcze lufę i zamek. Szkoda 
- odczuwał wyraźny żal w sercu. Są 
dobra kultury, o których nikt by nie 
pomyślał, żeby wywiercić w nich dziurę. 
Może by tak odtrącić „Dawidowi” Mi- 
chała Anioła jego kamienne przyrodze- 
nie, bo jest obrazą moralności? Albo 
zamalować „Maję nagą” Goi, bo kto wie 
co chodziło po głowie jej autorowi? Czy 
dopiero za 150 lat ludzie zaczną traktować 
z większym szacunkiem zabytki XX-wiecz- 
nej historii?..” 

— Co się tak zamyśliłeś? — glos Chu- 
dego wyrwał go z zadumy. — Masz coś 
w zanadrzu? 

Maciek ocknął się i wyciągnął ręce 
w kierunku Chudego strzelając palcami, 
tak, jak dawniej przywoływano kelnerów: 

— Tak! Przypomniało mi się! Dwa 
tygodnie temu, jak byłeś na wakacjach, 
przypadkowo spotkałem „Kurta”. Pamię- 
tasz go? 

Pewnie, że pamiętał. Joachim, bo tak 
faktycznie miał na imię „Kurt”, był ich 
kolegą z podstawówki. W jego żyłach pły- 
nęto sporo niemieckiej krwi ze strony ojca. 

— Przypominasz sobie, że ktoś się 
kiedyś śmiał z niego, że jego dziadek to 
SS-man? ciągnąt Maciek — Nie chcieli- 
śmy wierzyć, nie? Spotkałem więc go na 
ulicy. Takie zdawkowe: „cześć — cześć”, 
potem parę słów, no i weszliśmy do 
„Kufelka”. Gadamy o tym, co aktualnie 
robimy. on zaczął się zwierzać, że przez 
dwa lata siedział w Niemczech, ale wró- 
cił, bo nie mógł się przystosować... 

— No przejdź wreszcie do rzeczy! — 
irytacja Chudego sięgnęła szczytu. 


Obkkywca 8/2002 35 


OPOWIADANIE 


— No więc, po kilku piwach zapyta- 
łem go otwarcie, jak to było z jego 
dziadkiem. Chwilę milczał, a potem po- 
wiedział, że TAK! — ostatnie słowo Mać- 
ka brzmiało jak sygnał triumfu. 

— Co tak?! — Chudy już nie mógł się 
powstrzymać. 

— No, był w SS. Zgadnij, w jakiej 
jednostce?! — oczy Maćka śmiały się jak 
dwa chochliki. 

— Mów w końcu, do jasnej cholery! — 
błagalny ton Chudego mieszał się z nutą 
wściekłości. 

- Zapytałem, czy zostały jakieś pa- 
miątki po dziadku. Okazało się, że spalił 
wszystko co mógł, jeszcze w 1945. Jedy- 
ne co zostało to blaszka, która kiedyś 
leżała ukryta na strychu... 

— Nieśmiertelnik!? 

— Tak. Pokazał mi go później, ale nie 
chciał za nic wydać. 

— Wentyl! 

— Trudno, najważniejsze, że mamy 
pewne dodatkowe informacje. Jego jed- 
nostka to 750 batalion pancerny SS! Tak, 
ten sam — dodał, widząc pytanie w oczach 
kumpla. Zaraz też ciągnął dalej. — Dzia- 
dek „Kurta” nie był za bardzo kontakto- 
wy. Sporo pił i tylko od czasu do czasu 
mamrotał coś o wojnie. 

— „Kurt” to słyszał? 

- Nie. Miał 5 lat, kiedy dziadek 
umarł. Ojciec natomiast pamiętał te spra- 
wy: coś o wycofywaniu się, odwrocie, 
beznadziejnej sytuacji pod Opolem i roz- 
kazie opuszczenia wozów. 

— Gdzie?! 

— No właśnie tutaj, pod Jelenią Górą. 
Nie chce mi się wierzyć, ale podobno 
szeregowcy i podoficerowie dostali roz- 
kaz przebijania się na własną rękę do 
Czech a oficerowie zostali przy sprzęcie. 

= A nasz dziadek udał się chyłkiem 
do swojego domciu? 

— Dokładnie tak. Bał się następnie, 
że go jeszcze dopadną blacharze... 

— Kto?! 

— Żandarmeria Wehrmachtu lub SS. 
Potem miał stracha, gdy przyszła nowa 
władza, ale jakoś mu się upiekło... 

- A © zresztą i czołgami? 

— Phi... Tego nie wie nikt. No, za 
wyjątkiem tej historii z naszym truposzem. 
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Upływały tygodnie, a sprawa nadal 
owiana była mrokami tajemnicy. Nie po- 
mogła wspólna rozmowa z Joachimem 
o dziadku i szczegółach jego wojennej 
służby. Kolega zasłaniał się niewiedzą 
i brakiem zainteresowania. W końcu, 
przyciśnięty do muru, obiecał im kontakt 
ze swoim ojcem. 

— Może on pamięta coś więcej. 

To zdanie rozbudziło ich nadzieje. 
Z niecierpliwością więc wyczekiwali dnia 
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spotkania ze starym Krullem. W końcu, 
którejś soboty wszyscy razem zasiedli 
dokoła stołu w starym, niewielkim dom- 
ku na przedmieściach. Grube zasłony nie 
pozwalały przedrzeć się światłu do środ- 
ka i wydobyć z półmroku wnętrza poko- 
ju. Zegar tykał równomiernie, przypo- 
minając o upływającym czasie. Mieli 
jednak wrażenie, że kredens, wersalka 
i obrazy na ścianach to ignorowały, pa- 
miętając jeszcze lata trzydzieste. 

— Po co wam to wiedzieć? — po- 
marszczona twarz Krulla zdradzała nie- 
chęć i nieufność. — Mnie tam nie było 
i tego nie pamiętam. 

— Widzi Pan. czasy wtedy były cięż- 
kie i nikt nie miał głowy do spisywania 
wydarzeń. Teraz można je odtworzyć 
jedynie na podstawie relacji... — Maciek 
delikatnie wykładał sprawę. 

- A komu to potrzebne...? — roz- 
mówca nie dawał się jednak przekonać. 
— Co było do spisania to już spisano... 

— Właśnie nie! - podchwyciłt Chudy. 
— Próbowaliśmy znaleźć dane dotyczą- 
ce historii jednostki, w której służył 
Pański ojciec, ale niewiele zachowało 
się w źródłach pisanych... 

— No i dobrze — uciąt stary. — Może 
lepiej tego nie pamiętać. — Spojrzał na 
wiszące na ścianie zdjęcie młodego, 
uśmiechniętego szatyna w ciemnym gar- 
niturze. Kolor sepii i krój cywilnego 
ubrania pódpowiadały, że musiało być 
ono zrobione jeszcze przed wojną. 


On też nie chciał o tym mówić. —. 
Tato, oni chcą się tylko dowiedzieć od: 


dalsze losy oddziału dziadka... Przecież 
mówiłeś, że rozbili ich całkowicie pod 
Opolem i tylko niewielka grupa przebiła 
się tutaj... 

— Eee, coś ci się pomieszało: duża 
część poszła na Wrocław, a tylko oni w 
kilka czołgów i ciężarówek dotarli do 
Jeleniej Góry. — Krull w końcu się ożywił. 

— Ciężarówek? — Maciek podchwycił 
błyskawicznie temat. — Mieli swoje za- 
opatrzenie? 

— A, skąd... Przyplątał się po drodze 
jakiś Obersturmbannfiihrer z konwojem 
i wziął ich pod rozkazy. 

— Pozwolili mu na to? Nie sprzeci- 
wiali się? 

— Skąd mam to wiedzieć... Nie py- 
tałem się o to ojca, a i on nie był zbyt 
rozmowny. Powiedział tylko, że gdy 
minęli miasto, pozostali przy życiu ofi- 
cerowie zrobili naradę, po której dali 
im i podoficerom rozkaz przebijania 
się na własną rękę do Czech. Poszło też 
kilku oficerów. Wszyscy mieli się spo- 
tkać po drugiej stronie Sudetów. bo 
tak było łatwiej. 

= A co z konwojem i czołgami? Co 
z resztą ludzi? ... 

— Tego nie mówił. Pewnie sam nie 
wiedział... 
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— Co on powiedział? Grotius? — Ma- 
ciek spoglądał na Chudego w nadziei. że 
ten zrozumiał więcej niż on sam. Kumpel 
kręcił jednak przecząco głową nie mając 
żadnego pomysłu na rozwikłanie zagadki. 

Szli cichą uliczką, gdzieś na obrze- 
żach miasta. Stare, poniemieckie domki 
jednorodzinne zazdrośnie strzegły swo- 
ich tajemnic. ukrytych za parkanami 
i szpalerami krzewów. 

— Powiedział: Grotius. Karl von Grotius 
— Chudy powtórzył to, co usłyszeli z ust 
niedawnego rozmówcy. A usłyszeli, że ś.p. 
ojciec starego Krulla powtarzał czasem to 
nazwisko. Nazwisko człowieka, który mógł 
coś wiedzieć. Który na pewno wiedział. 

— Ale kto to jest?! I CO wiedział?!!! 

— Przestań. Myślisz, że ja nie zadaję 
sobie tego pytania? Musimy trochę pogrze- 
bać w temacie. Może coś się wyklaruje? 
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Mieli cholerne szczęście. Jacek, ich 
kolega i jednocześnie dziennikarz miej- 
scowej gazety podchwycił temat. Nie 
byłby oczywiście sobą, gdyby nie zaczął 
wypytywać o szczegóły sprawy. 

— Nie masz się co tak gorączkować — 
próbował go zgasić Chudy. — Prawda jest 
najczęściej banalniejsza niż fikcja, sam to 
wiesz, panie kolego, nie? 

- Spoko, spoko panowie. Ale i tak 
czuję, że coś ukrywacie. — Jacek nie 
dawał się zbić z tropu = z tego może być 
niezła historia. No, to co jest grane? 

— Ty powiesz nam, czego się dowie- 
działeś, a my damy ci wyłączność na 
artykuł prasowy. — Maciek podrapał się 
za uchem. — Oczywiście, jak będzie war- 
to go napisać. 

Negocjacje z tymi dwoma nie były 
łatwe. Jacek machnął więc ręką i prze- 
szedł do sedna: 

— W 1957 roku lokalna prasa rozpi- 
sywała się o zatrzymaniu w górach face- 
ta bez papierów. Dzielna Milicja Obywa- 
telska początkowo myślała, że ma do 
czynienia z unikającym płacenia alimen- 
tów, ale kiedy okazało się, że ok. 50-letni 
facet nie mówi po polsku, sprawa na- 
brała innego tempa. Najpierw postawili 
mu zarzut przemytu, ale potem przekwa- 
lifikowali na szpiegostwo. 

— Szpion? 

— Tak. Wtrąciła się bezpieka i w cza- 
sie przesłuchania wyszło, że facet mówi 
tylko po niemiecku. 

— | to był ten Grotius? 

— Dokładnie. Trzymali go kilka lat, 
gdy w końcu na jaw wyszły nowe szcze- 
góły, łącznie z nazwiskiem. 

— Dalej! 

— Bezpieka nie była w ciemię bita 
i ustaliła, że facet przez 12 lat ukrywał 
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się u starego leśniczego, Niemca, który 
tu pozostał. 

- Ukrywał się od 1945 roku?! = 
wykrzyknęli prawie jednocześnie. 

= Karl von Grotius. Jakaś wyższa szar- 
ża w SS. Musieli go nieźle przemaglować 
i wyciągnąć coś ciekawego. bo przejęła 
go rezydentura KGB. Dalej ślad się urywa 
— spojrzał na nich świdrującym wzrokiem. 
— Panowie! Jeżeli coś wiecie, to błagam — 


_ może być z tego niezły artykuł... 
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Czuli, że chwycili trop. Udało im się 
ustalić miejsce, w którym stała stara 
leśniczówka. Obiekt, a raczej to, co 
z niego zostało, był w opłakanym stanie. 

— Tylko nie kichnij, bo wszystko zwali 
się nam na łeb. — Maciek instruował 
kumpla, kiedy zdecydowali się na wej- 
ście do środka. Puste oczodoły okien 
straszyły butwiejącymi framugami. Skrzy- 
piąca drewniana podłoga groziła zarwa- 
niem i konsekwencjami w postaci co 
najmniej złamanej nogi. 

— Myślisz, że nie przetrzepali całej 
chałupy w pięćdziesiątym siódmym? 

— Eee, może i przetrzepali, ale nie mieli 
wtedy takiego sprzętu. — Chudy potrząsnął 
trzymanym w dłoni wykrywaczem. — Za- 
wsze jest szansa. że coś siedzi za ścianą. 
Mówiąc to włączył i dostroił detektor. Nie 
było łatwo. Tkwiące w deskach gwoździe 
zakłócały funkcjonowanie, ale przewidując 
większe znaleziska, Chudy ustawił dyskry- 
minację. Krok po kroku sprawdzali po- 
mieszczenia i ściany. W powietrzu unosił się 
fetor zgnilizny, parujący z brązowych kałuż 
wypełnionych liśćmi. Środek jednego z po- 
koi upodobała sobie młoda brzózka, która 
nie wiedząc, w jaki sposób zapuściła korze- 
nie między deskami podłogi. Doszli do 
miejsca, w którym resztki schodów prowa- 
dziły kiedyś do nieistniejącego już strychu. 

- Głodny jestem. — Maciek stawał się 
marudny. — Nic tu nie ma. Tylko syf i żaby 
— powiedział spoglądając na brunatną ro- 
puchę, przyczajoną w kącie ruiny. 

Chudy tymczasem pieczołowicie spraw- 
dzał „talerzem” drewnianą ścianę. W pew- 
nym momencie wykrywacz zawył głębo- 
kim tonem. Nie było mowy o pomyłce. 
Coś kryło się za deskami. 

- Dawaj toporek! — wyciągnął rękę 
do przyjaciela. 

Maciek spojrzał na niego i podsunął 
pożądane narzędzie. Po chwili wióry 
spróchniałego drewna śmigaty w powie- 
trzu, obsypując głowę Chudego brązo- 
wymi kawałkami. Praca była jednak ra- 
czej chaotyczna i po kilku minutach wy- 
ssała z rębacza resztki sił. Usiadł dysząc 
ciężko... 

— Może... byś się... tym zajął...? — 
powiedział, rzucając Maćkowi toporek 
pod nogi. 


— Mam złe przeczucia. — Maciek od- 
wrócił się i wyszedł na zewnątrz. Po kilku- 
dziesięciu sekundach wrócił ze skwaszoną 
miną. — Tak jak myślałem. Tam na ze- 
wnątrz ściana jest obita blachą. Nie pytaj 
mnie po co, bo nie mam pojęcia. 

— O w mordę! — Chudy podniósł się 
ociężale, otrzepując włosy i ubranie. — 
Wygląda na to, że chata jest pusta. Idzie- 
my pokopać na zewnątrz, nie? — Słysząc 
to. Maciek zrobił kwaśną minę. Miejsce 
nie przypadło mu do gustu i coś o pod- 
powiadało. że nie mają tu czego szukać. 

— No, co jest? — przyjaciel spojrzał na 
niego ocierając rękawem pot z czoła — 
Finita la commedia? Już ci się odechciało? 

— Eee... do kitu z takim szukaniem — 
machnął ręką. — Sami nie wiemy, czego 
szukać i gdzie. Przecież to wszystko to 
jakieś urojenia. Ktoś nam coś powie- 
dział, coś gdzieś zadzwoniło, a my już 
tworzymy wielkie historie... 

— Stary, weź sobie fajkę i odpocznij — 
powiedział Chudy podając mu paczkę 
papierosów. 

Maciek usiadł na zewnętrznych, ka- 
miennych schodkach. Zaciągnął się głę- 
boko dymem, smakując pierwsze hausty 
nikotyny. Przymknąłt oczy wystawiając 
twarz do wiosennego słońca i przysłu- 
chując się szumowi drzew. 

Nagle z letargu wyrwało go uderze- 
anie kamieniem o drewnianą ścianę. 
Otworzył gwałtownie oczy i oślepiony 
światłem, starał się wyłowić przyczynę 
zamieszania. 

— Te. fharzyciel! — Chudy klęczał kil- 
kanaście metrów dalej, koło zachowanej 
studni. — Drugim trafię w Ciebie — po- 
wiedział mając na myśli rzucony przed 
chwilą kamień. 

— Co jest? — Maciek spoglądał nie 
mogąc jeszcze w pełni dojść do siebie. — 
Masz coś? 

— Nooo! — w głosie kolegi dało się 
wyczuć nutę tryumfu. 

Wygrzebany, dość płytki dołek skry- 
wał przerdzewiałą stalową skrzynkę, któ- 
ra mogła być pierwotnie przeznaczona 
do przechowywania niemieckich poci- 
sków artyleryjskich. Nie bez trudu wycią- 
gnęli ją w końcu na powierzchnię. Chudy 
saperką zaczął podważać zamknięcia — 
potwornie skorodowane nie wytrzymały 
tej próby i z trzaskiem całkowicie odpa- 
dły od pojemnika. Napięcie osiągnęło 
zenitu. Otworzyli wieko i ujrzeli zetlałe 
brudne szmaty. Trudno było dziś powie- 
dzieć, czy pochodziły one ze starego wor- 
ka, koca, czy też wojskowego płaszcza. 
Dłońmi zaczęli rozgrzebywać zawiniątko 
— pod nim natrafili na lepiej zachowaną 
szmatę w kolorze szaro-zielonym. 

— Mundur! - Chudy błyskawicznie 
rozpoznał niemiecką barwę „feldgrau”. 

Ostrożnie wyjęli zawartość z pojemni- 
ka. Jak się okazało, było w nim coś cięż- 
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kiego, zapakowanego właśnie w zetlałą 
kurtkę mundurową. Sami nie wiedzieli co 
wywarło na nich większe wrażenie po 
odwinięciu — czy dobrze zachowane ofi- 
cerskie pagony i patki SS czy też po- 
wierzchniowo korodujący pistolet maszy- 
nowy MP-40 z wyjętym magazynkiem. 

— A niech mnie... — Maciek nie byt 
w stanie wyrazić swego podziwu. — Pięk- 
na sztuka! — powiedział patrząc na do- 
brze zachowaną broń, trzymaną w rękach 
przyjaciela. Chudy odciągnął zamek, prze- 
konując się, że „empi” jest prawdopo- 
dobnie w pełni sprawne. Nacisnąt na 
spust, zwalniając iglicę, która z suchym 
trzaskiem uderzyła w komorę nabojową. 

— Masz fart — nadal nie mógł ochło- 
nąć Maciek. — I pewnie bez problemów 
byś z niej wypruł serię. 

— Też mi się tak wydaje. Aż żal bę- 
dzie go przewiercić. 

Jeszcze przez kilka następnych mi- 
nut. niemal z pieszczotą dotykali każdej 
części tego wojennego reliktu. Nie mogli 
nasycić się jego ciężarem, podrzucając 
w dłoniach i mierząc do strzału. Chudy 
prawie całkowicie zatracił poczucie rze- 
czywistości, wpatrzony jedynie w oksy- 
dowany metal pistoletu i jego ebonito- 
we okładziny. 

Tymczasem Maciek delikatnie spraw- 
dzał resztę znaleziska, grzebiąc w kiesze- 
niach poszarpanej przez ząb czasu, kurtki. 
W jednej z nich natrafił na wysuszoną 
kartkę papieru, złożoną na dwie części. 
Mimo zachowywanej ostrożności, w jego 
dłoniach pozostało kilka zetlałych kawa- 
ków. Ułożył je starannie na zielonym suk- 
nie i ujrzał, że całość zawiera jakieś enig- 
matyczne przesłanie wypisane ledwie wi- 
docznym już ołówkiem: „Gm+ 125”. 

— Co to może być? — zadał to pytanie 
raczej sobie niż kumplowi, który ciągle 
jeszcze nie nawiązał kontaktu ze świa- 
tem zewnętrznym. 

Dopiero chylące się powoli ku zacho- 
dowi słońce zmusiło obydwóch do po- 
wrotu do domu i do codziennego życia. 
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Obydwaj gorączkowo starali się usta- 
lić kolejne fakty w nurtującej ich spra- 
wie. Prawie każdą chwilę wolnego czasu 
poświęcali na wysuwanie i wzajemne 
obalanie swoich tez. Niestety, żadne 
konkrety nie ujrzały światła dziennego, 
aż do czasu gdy... 

— Tak mi chodzi po głowie ta legen- 
da, która krąży wśród ludzi o tej diabel- 
skiej dolinie... — Maciek patrzył w ścia- 
nę. drapiąc się po głowie. Na podłodze 
pokoju rozłożona była mapa, pochodzą- 
ca z mapnika wykopanego przy SS-ma- 
nie. — Zawsze gadali, że tam nie można 
się zapuszczać, bo po wojnie ginęli lu- 
dzie... 
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— Brednie — sceptycyzm Chudego był 
nie do przebicia. 

— Ale zobacz, to jest trzydzieści kilo- 
metrów od miejsca, gdzie natrafiliśmy 
na te szczątki... — No i co z tego? Myś- 
lisz, że tam się mogła ukryć reszta od- 
działu SS-manów i strzelać do ludzi? ... 

— Nie. W to nie wierzę, ale spójrz na 
tę mapę — wskazał palcem punkt leżący 
na zetlałym papierze. — Widzisz? 

= Gdzie? 

— No tu, jakieś dziesięć kilometrów 
na południe od tego Griinau... — głos 
uwiązł mu w gardle... — Droga. Leśna 
droga i co z tego? — Chudy nie zwrócił 
uwagi na zmianę zachowania kolegi. Ma- 
ciek otworzył natomiast szeroko oczy 
i doznawszy olśnienia wypalił: 

— Cholera jasna! Przecież to „Gm” to 
Griinau, a „+ 12” to 12 kilometrów — 
nie mógł sam uwierzyć w to co mówi — 
„5” to pewnie Sid! A takie namiary są 
właśnie na tę drogę!!! 

— No dobrze. ale czy to ma jakieś 
znaczenie? 

— Pewnie! Widzisz, że prowadzi do 
nikąd? 

Chudy spoglądał na plan starając się 
znaleźć jakieś wyjaśnienia. 

— Może tam była polana po wycin- 
ce lasu, albo szkółka leśna. nie wiem. 
A może robili pikniki przy piwie i sznap- 
sie... 

— To dlaczego teraz tego nie robią? 
Porównaj z tą mapą — podsunął mu pod 
nos współczesną mapę topograficzną te- 
renu, zakupioną specjalnie na potrzeby 
wspólnych wypraw. — Tutaj tej drogi już 
nie ma. 

— Zarosła... — Chudy pokiwał głową 
z wyraźnym podziwem. 

— Właśnie, bo jej nie używano. Z pew- 
nością nie było tam już nic ciekawego, 
do czego mogłaby prowadzić... 

— Zaraz, zaraz... Pamiętasz tych gości 
z Warszawy dwa lata temu? Znaleźli 
właśnie tuż przy tym skrzyżowaniu reszt- 
ki przerdzewiałego kanistra z runami SS... 
Leżał, ot tak sobie w rowie. 

— Dokładnie! | to chyba potwierdza 
tezę, że... 

W tym momencie otworzyły się drzwi 
i do pokoju zajrzała Aśka 

— Może byście tak panowie udali się 
na obiad? 

— Jasne. — Maciek mrugnąt znacząco 
okiem do przyjaciela. — Mamy też za- 
miar udać się gdzie indziej... 

— Ale to dopiero po tym. jak pano- 
wie łaskawie pozmywacie naczynia — 
powiedziała odwracając się na pięcie. — 
I pamiętajcie. żeby wyrzucić śmieci! — 
krzyknęła będąc już na korytarzu. 

— To co? Jutro rano? — Maciek spojrzał 
na Chudego. który bez słowa, z uśmie- 
chem na twarzy skinął głową. — A teraz 
idziemy coś wrzucić na ruszt, nie? 
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Dojechali leśną drogą, tak daleko jak 
było to tylko możliwe. Samochód trząsł 
się niemiłosiernie na wybojach, wył du- 
szonym silnikiem, więc Chudy odetchnął 
z ulgą. gdy w końcu stanęli. Był zielony 
na twarzy jak wielkanocna pisanka. 

- Do marynarki by cię chyba nie 
wzięli. — Maciek odezwał się z politowa- 
niem w głosie. 

— Lepiej nic nie mów, bo czuję. że 
zaraz puszczę pawia — oddychał ciężko. 
— Ciesz się, że wytrzymałem w tym two- 
im „rzęchu”. Mógłbyś w końcu kupić 
jakąś lepszą maszynę. 

— A niby za co? Za pensję nauczy- 
ciela? 

Szli ledwie widoczną ścieżką. niosąc 
potrzebny sprzęt. Maciek mocował się 
z taśmą naramienną worka, która zaplą- 
tana nie pozwalała mu na zarzucenie 
klamotów na plecy. 

— Poczekaj. Muszę to poprawić. 

Zatrzymali się obaj. Chudy wycią- 
gnął wykrywacz i po zmontowaniu nasu- 
nął słuchawki na uszy. Towarzysz wypra- 
wy zrobił to samo, dzięki czemu wyglą- 
dali w wojskowych kurtkach, jak saperzy 
rozminowujący teren. 

— Kapsel — burknął pod nosem Chu- 
dy wygrzebując czubkiem buta błyszczą- 
cy przedmiot spod ściółki. Efekty wę- 
drówki były jak dotąd bardziej niż mi- 
zerne. Musieli przekraczać powalone 
drzewa, ślizgając się na nich i ryzykując 
utratą równowagi. Od czasu do czasu, 
wykrywacze reagowały na wytwory współ- 
czesnego przemysłu monopolowego i ty- 
toniowego — irytowały ich napotykane 
zakrętki od butelek i aluminiowe folie 
z paczek od papierosów. 

— Włącz dyskryminację! — Maciek 
krzyknął do przyjaciela po tym, jak ko- 
lejny raz pod saperką zabłyszczało cien- 
kie aluminium kapsla. 

Chudy tymczasem przystanął, stara- 
jąc się zorientować mapę z terenem. 

— Jesteśmy tutaj — powiedział — jeszcze 
jakieś pięćset metrów i zgodnie z tamtym 
planem stara droga powinna się skończyć... 

Pokonawszy mniej więcej wspom- 
nianą odległość, obaj dostrzegli dość 
wysokie i strome wzniesienie. Kilkadzie- 
siąt metrów dalej, rozciągała się prze- 
piękna dolina porośnięta świerkami 
i jodłami. Stąd już mieli niezwykły wi- 
dok na niekończące się lasy, które jak 
zielona kołdra okrywały górzysty, pofał- 
dowany teren. 

— Włazimy na górę? — Chudy spojrzał 
na szczyt. — Myślisz, że jest sens? Może 
lepiej obejść dookoła? 

— Popatrz jakie to jest wielkie w ob- 
wodzie. Stracimy sporo czasu zanim uda 
nam się znaleźć po drugiej stronie. A tak, 
za kilka minut będziemy na szczycie. 


— Spróbujmy jeszcze rozejrzeć się na 
dole. Może zejść w tę dolinę? 

— Niech ci będzie. — Maciek zgo- 
dził się, mając nadzieję na ciekawe 
znaleziska. 

Kolejne kilka godzin spędzili na prze- 
czesywaniu okolic u podnóża wzniesie- 
nia. Udało im się jedynie wygrzebać 
zwój stalowego, zardzewiałego drutu 
spod warstwy zbitych, suchych igieł. 

— Nic tu nie ma, szkoda czasu. — 
Maciek przystanął i zdecydowanym gło- 
sem wyraził swą dezaprobatę. — Włazi- 
my na szczyt! 

Pokryte ziemią i gdzieniegdzie rosną- 
cym mchem. śliskie zbocze nie ułatwiało 
zadania. Kiedy w końcu zziajani dotarli 
na miejsce. jedyne co pragnęli zrobić, 
usiąść na trawie i odpocząć 

— O w mordę! — woda z manierki 
spływała wokół ust i szyi Chudego. — 
Chyba rzucę palenie... 

Maciek ocierał rękawem pot z czoła, 
gdy jego uwagę przykuł dziwny ele- 
ment. Wstał i podszedł do próchniejące- 
go pnia drzewa. które zwalone przyci- 
skało sczerniałą od starości, blaszaną 
rurę o średnicy ok. 20 cm. Tuż obok 
leżał przerdzewiały blaszany stożek, coś 
jakby w kształcie daszka, przykrywające- 
go wylot znaleziska. Korpus rury nawier- 
cony był niezliczoną ilością dziur, pod- 
powiadających przeznaczenie obiektu. 

— Wylot wentylacji?!... — bardziej 
stwierdzili, niż zadali to pytanie. 

Maciek poderwał się na równe nogi. 
Złapał wykrywacz i szybko przeczesując 
teren zataczał coraz większy okrąg. 
Chudy poszedł w jego ślady i nie upły- 
nął kwadrans, gdy podskoczył do góry 
z okrzykiem triumfu: 

— Mam coś!!! 

Obydwaj pochylili się na leśnym ru- 
nem i saperkami zrywali ziemię poprze- 
rastaną korzeniami roślin. Pięćdziesiąt 
centymetrów niżej, stal łopatek uderzyła 
głucho o coś dużego i metalowego. Z nie- 
cierpliwością i pośpiechem odsłonili kwa- 
dratową płytę stalowego włazu. 

— O rany! Bunkier Wehrwolfu! Myś- 
lisz, że z bronią? 

Maciek nie odpowiedział na to pyta- 
nie. Ostrożnie podważył saperką krawędź 
płyty. Obsypująca się ziemia szeleściła jak 
wodospad w czeluściach. jakie ukazały 
się ich oczom. Nie czyhały na nich na 
szczęście żadne pułapki. Nikomu, kto 
ostatni raz zamykał tę pokrywę nie przy- 
szło do głowy, aby ją zaminować. 

— Masz latarkę? — dopiero teraz Chu- 
dy uświadomił sobie skalę trudności. 

— No pewnie! — Maciek z nieukrywa- 
ną dumą wyszarpnąt podłużny kształt 
z plecaka. — Zawsze ją noszę! 

Kierując się nikłym, żółtym świat- 
łem elektrycznej żarówki obydwaj wśliz- 
gnęli się do środka po wbitych w ścianę 
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żelaznych klamrach. Pomieszczenie było 
niewielkie i całkowicie puste, ale ich 
nadzieję podtrzymywało wejście prowa- 
dzące do prawdopodobnie innej części 
obiektu. 

Wejście prowadziło do korytarza, cią- 
gnącego się pod pewnym kątem w dół. 
Nie uszli jednak dwudziestu kroków, gdy 
natrafili na piętrzący się zawał. Szczę- 
ściem dla nich, tuż przed kupą gruzu, 
w bok odbiegał inny korytarz. Potknęli 
się-w nim o leżący zmurszały but, co do 
którego trudno było powiedzieć, czy na- 
leżał do żołnierza, czy też cywila. 

— Starusieńki — zauważył Chudy. — Wy- 
gląda jak standardowy, sznurowany trze- 
wik Wehrmachtu wprowadzony w drugiej 
połowie wojny. 

— Nie rusz! — Maciek trącił go w rękę. 


- Może być zaminowany... — zaraz jed- 
nak roześmiał się, zadowolony ze swoje- 
go żartu. 


Drugi korytarz również szybko się 
zakończył. jednakże z niego weszli do 
wysokiej na 4 metry hali. o szerokości 
ok. 10 i długości ponad 100 metrów. 

To co ujrzeli, zaparło im dech w pier- 
siach. 

— Nie wierzę... — Chudy wyszeptał bla- 
dymi z wrażenia ustami. — Chyba śnię... 

— Szok... — Maciek ledwo łapał zatę- 
chłe powietrze. — Po prostu szok. 

Widzieli przed sobą coś, czego praw- 
dopodobnie nie oglądał nikt od 50 lat, 
a co mogło odmienić ich całe życie. 
W najśmielszych marzeniach nie spodzie- 
wali się takiego przypadku. Gdyby ktoś 
im o tym opowiedział, postukaliby się 
w czoło i odesłali rozmówcę do wariatko- 
wa. Coś takiego nie miało prawa prze- 
chować się w Polsce, widzieli to jedynie 
na archiwalnych zdjęciach z czasu wojny. 

Co dalej? Co zrobić? Sprzeczne uczucia 
i myśli miotały mózgiem Maćka. Oni, niko- 
mu nieznani, dokonują tak sensacyjnego 
odkrycia. Oczami wyobraźni widział na- 
główki w gazetach, informacje w telewizji. 
Już w myślach czytał napisy na muzealnych 
tabliczkach: „Odkryte przez...”. Cały świat 
się o nich dowie. A może lepiej nie? Może 
zostawić to w tajemnicy? 

Może wykazać się inwencją i przed- 
siębiorczością, szukając kontaktów za 
granicami kraju? Ale przecież u nas też 
są ludzie, którzy mogą pomóc. Można 
by dzięki temu pojechać nawet dooko- 
ła globu ziemskiego, stary „garbus” 
poszedłby na złom. wymarzony dom 
stałby się faktem i jeszcze... 

Maciek poczuł dłoń przyjaciela na 
swoim ramieniu i usłyszał jego głos: 

— Myślałeś o tym samym, co ja? 

Chyba się zaczerwienił. Westchnął 
głęboko. czując na sobie spojrzenie 
Chudego. 

— No. 

Ale chyba tego nie zrobisz, nie? 


- Tak jest Panie Kapitanie! Weźmy 
się w garść, odrzućmy mrzonki i oddaj- 
my wszystko Państwu. Dostaniemy za to 
dyplom, a może i medal! — bijący sar- 
kazm rozbawił obydwu. 

Parsknęli śmiechem i poklepali się 
wzajemnie po plecach 

— Wiemy chyba, co z tym zrobić, 
nie? 

— Tak toczna, tawariszcz pałkownik! 
Doskonale wiemy! Jak jasna cholera!!! — 
głos Maćka odbił się echem od ścian 
tunelu i stopniowo słabnąc rozpłynął 
w powietrzu. 
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= Za chwilę będą Państwo świadkami 
niesamowitego wydarzenia. Być może 
będzie to prawdziwa sensacja na miarę 
XXI wieku — mówił do kamery znany 
dziennikarz telewizyjny swoim głębokim 
głosem, składając przy tym długie dło- 
nie. — Nie wiemy co prawda, co tam 
jest. ale jak nas zapewniono, rozgłos 
odbije się echem poza granicami nasze- 
go kraju. To właśnie ci dwaj młodzi 
ludzie dokonali tego odkrycia i skontak- 
towali się ze Stowarzyszeniem Arche- 
ologii Militarnej. Czy mogą nam pano- 
wie powiedzieć. co zostało zamaskowa- 
ne tymi zwałami skał, przed którymi 
stoimy? — skierował mikrofon w stronę 
Chudego i Maćka. t 

— Chcielibyśmy zachować tajemnicę 
do końca, tak aby telewidzowie i wszy- 
scy tu obecni czuli, że sami uczestniczą 
w czymś wyjątkowym. — Maciek nie miał 
już nic więcej do dodania. 

— Tak więc, możemy jedynie speku- 
lować, czy znajduje się tam taśma pro- 
dukcyjna fabryki cudownej broni Hitle- 
ra, dobrze zaopatrzony bunkier Wehr- 
wolfu, czy też kopalnia uranu z przygo- 
towanym przez Niemców urobkiem... 
Widzimy właśnie, jak ciężki sprzęt zrywa 
już od kilku godzin, warstwę skał zmie- 
szanych z ziemią, zalegającą u stóp 
wzniesienia. To w tym miejscu znajdo- 
wało się 50 lat temu wejście do obszer- 
nego. jak nas zapewniono korytarza... 
Jaki mógł być scenariusz wydarzeń tam- 
tego czasu? Z tym pytaniem zwracam się 
do przedstawiciela Wojewódzkiego Kon- 
serwatora Zabytków... 

— Jesteśmy pewni, że wycofujący 
się oddział SS wysadził wylot tunelu 
w powietrze, blokując dostęp do ukry- 
tej zawartości. Jest oczywistym, że żoł- 
nierze ci (muszę zaznaczyć, że byli to 
tylko wtajemniczeni oficerowie) nie chcie- 
lii aby to co tam schowano, dostało 
się w ręce wroga. Mogli to oczywiście 
zniszczyć, czyniąc bezużytecznym, ale 
tego nie uczynili. Czy mieli zamiar wró- 
cić po to, pozostanie na zawsze tajem- 
nicą... 


OPOWIADANIE 


— Czy można już powiedzieć, co się 
stało z tamtymi ludźmi? 

— Według zebranych do tej pory in- 
formacji. większość z nich musiała się 
przedostać na tereny dzisiejszych Czech, 
natomiast mamy dowody na to, że jeden 
z żołnierzy zginął, a inny pozostał praw- 
dopodobnie w roli strażnika tajemnicy. 

— Jak udało się wam natrafić na trop 
tej sensacyjnej sprawy? 

— Pomógł nam właśnie jeden z tych 
żołnierzy, o których była mowa przed 
chwilą. Nie był nam w stanie niestety 
nic już powiedzieć, ale oddał nieocenio- 
ną przysługę. — Maciek zamilkł na chwi- 
lę. — Szczegóły chciałbym jednak zacho- 
wać w tajemnicy. 

Czy to znalezisko przekroczyło naj- 
śmielsze marzenia jego znalazców? 

— O tak! — Chudy był pełen entuzja- 
zmu. — Ale marzy nam się jeszcze, żeby 
to wszystko pozostało w tym miejscu 
i jako muzeum przypominało o zamierz- 
chłych czasach... Mamy taką nadzieję, 
że znajdą się entuzjaści, którzy w tym 
pomogą. aby... 

— Przepraszam, ale właśnie widzimy, 
że osuwająca się ziemia odsłoniła czarny 
otwór, dając wyraźnie do zrozumienia, 
że nadchodzi czas odchylenia kurtyny... 

Niestety, nie odsłonię całej tajemni- 
cy. Co zostało odkryte, pozostawiam in- 
dywidualnej wyobraźni czytelników. Mo- 
gło to być oczywiście kilka „Tygrysów 
Królewskich” z 750 batalionu pancerne- 
go SS wraz z tajemniczym ładunkiem 
ciężarówek, na co wskazywała cała hi- 
storia, ale niekoniecznie. Cała opowieść, 
łącznie z opisanymi postaciami jest fik- 
cją. Została wymyślona jak wiele historii 
krążących po tym świecie. 

Ale, kto wie... 


Stowniczek: 


Elektryk — żargonowe określenie 
członka formacji SS 


Elektryczna Celta — żargonowe 
określenie płachty namiotowej 
Wehrmachtu i Waffen-SS, używanej 
również jako peleryna przeciwdeszczowa 
i odzież maskująca (niem. Zeltbahnen) 


Meine ehre heisst treue — Moim 
honorem jest lojalność 


„.formed in Breslau, 19453,. equipped 
with pzkpfw IV; fought in Ukraine, 
withdrawn to Poland, heavyfighting 
on the Vistula river line, no further 
data confirmed" — stormowany we 
Wrocławiu. 1943, wyposażony w czołgi 
Pzkpfw IV, walczył na Ukrainie. 
wycofany do Polski, ciężkie walki na 
linii Wisfy, brak dalszych danych 

Empi — popularne określenie 
niemieckiego pistoletu maszynowego 
MP-40. mylnie zwanego również 
„Schmeisserem” 


Emdźżi — karabin maszynowy MG-42 J 
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POSZUKIWANIA 


Przy wykopie leżała sterta ziemi, a na wierzchu dziwny przedmiot oblepiony gliną. 
Podniosłem go i uderzyłem o kamień. A wtedy dech mi zaparło. Spod skorupy 


Bez detektora 


wyłoniła się ośmiokątna lufa 
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też można... 


PAWEŁ ROGALSKI 


Sam nie wiem, kiedy rozpoczęła się moja przygoda z eksploracją, na 
pewno, gdy bytem jeszcze uczniem szkoły podstawowej. Pamiętam, gdy 
pewnego popołudnia rozeszła się pogłoska o znalezisku monet na wysypis- 
ku śmieci. Doiączyłem do „pielgrzymki” idącej na miejsce domniemanego 
skarbonośnego śmietniska. Gdy dotarliśmy na miejsce nie mogłem uwie- 
rzyć własnym oczom — na skrawku ziemi roiło się od ludzi. 


Cudem znalaztem kawałek wolnego 
miejsca i zabrałem się do kopania. Już po 
kilku minutach zobaczyłem na dłoni efekt 
mojej pracy. była to dziesięciopfenigówka 
z II wojny światowej. Szczęśliwy i dumny 
z jeszcze większym zapałem zaczątem roz- 
grzebywać ziemię i trafiać na kolejne jed- 
no-, pięcio- i dziesięciopfenigówki. W su- 
mie do domu przytargałem ok. 1 kg mo- 
net. Dla mnie był to prawdziwy skarb, 
chociaż ci, co mieli więcej szczęścia wydarli 
ziemi srebrne marki z XIX i początku 
XX w.. niektóre zawinięte w papierowe 
rulony po 50 i 100 sztuk. Tak zaczęła się 
moja pasja związana z numizmatyką i po- 
szukiwaniem skarbów. Wtedy nie zastana- 
wiałem się, skąd na wysypisku śmieci zna- 
lazło się nagle tyle starych monet (nie 
przesadzę, gdy powiem, że były ich tysią- 
ce). Z biegiem czasu zacząłem drążyć ten 
temat i teraz po latach wiem skąd znalazł 
się ów skarb. Otóż prowadzone wtedy były 
prace budowlane, które miały przystoso- 
wać dawny kościół po ewangelicki na salę 
gimnastyczną. To budowla XVI-wieczna, 
choć jej początki sięgają XIII w. Wybierana 
ziemia była wywożona na śmietnisko i właś- 
nie w niej znajdował się skarb. Ktoś 


przypadkowo znalazł monetę, 
powiedział znajomemu... i nastąpiła 


reakcja łańcuchowa. Pytanie tylko, kto i po 
co zakopał przy kościele tak dużą liczbę 
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monet. Później zacząłem wraz z rówieśni- 
kami eksplorować miejscowe sztolnie po 
dawnej kopalni złota i arsenu. 

Mieszkam w Złotym Stoku (okolice 
Kłodzka), miasteczku o przeszło tysiąclet- 
niej tradycji górniczej. Swego czasu znaj- 
dował się tutaj Główny Urząd Górniczy dla 
całego Śląska. Z naszych wypadów przyno- 
siliśmy rozmaite przedmioty: lampy nafto- 
we i karbidowe, skórzane kaski górnicze, 


Cennym znaleziskiem okazał się 
nóż z napisem Feldzug z datami 
1914-1916? 


szczątki narzędzi górniczych. Jednym z cie- 
kawszych przedmiotów, jakie wtedy znala- 
złem było zezwolenie na przechowywanie 
dynamitu wypisane wraz z odpowiednimi 
paragrafami i podpisami na drewnianej 
tablicy. Odkrycia dokonałem w jednej 
z komór, gdzie przechowywano materiały 
wybuchowe. Do tej pory w sztolni „Gertru- 
da” można jeszcze natrafić na fragmenty 
lontu smołowego. 

Pod koniec wojny do Złotego Stoku 
wkroczyło wojsko niemieckie i zakazało 
opuszczać domostwa. Następnie wjechały 
ciężarówki ze skrzyniami i skierowały się 
w stronę kopalni, wróciły puste. Co zawie- 
rały skrzynie i gdzie się znajdują? Do dziś 
nikt nie wie. Wiem tylko tyle, że Niemcy 
opuszczając miasteczko pozostawili wszyst- 


Jednym z najciekawszych moich przypadkowych trofeów był kapiszonowy wojskowy karabin 
z początków XIX w. 


kie sztolnie, szyby, budynki i urządzenia 
górnicze w nienaruszonym stanie. Zostawili 
nawet swoich laborantów, którzy pomagali 
po wojnie w uruchomieniu produkcji złota 
i arszeniku. Natomiast 


wysadzili dostęp do sztolni 


„Czarnej”. Dlaczego? Nie wiadomo. 
Może tam ukryli tajemnicze skrzynie, 
a może to miała być zmyłka dla ewentu- 
alnych ciekawskich. 

Postanowiliśmy to sprawdzić. Wiele 
wysiłku, czasu i determinacji potrzeba 
było. żeby przebić się przez piekielny 
zawał. W końcu udało się, nikogo tu nie 
było od 1945 roku. Musieliśmy zacho- 
wać ostrożność — strop w każdej chwili 
mógł runąć i odciąć drogę powrotną kilku- 
tonowymi głazami. Po kilku metrach zaczął 
się normalny chodnik z resztkami butwie- 
jącej obudowy. Po drodze napotkaliśmy na 
kilka odgałęzień, niestety wszystkie zostały 
zagruzowane. Po około 150 metrach oka- 
zało się, że to już koniec drogi zamkniętej 
kolejnym zawałem. Miejsce, w którym sta- 
liśmy to była spora komora z resztkami 
obudowy, czyli szyb. Postanowiliśmy tu 
wrócić ze sprzętem wspinaczkowym. Gdy 
już wtaszczyliśmy sprzęt i rozpoczęliśmy 
mozolną wspinaczkę, podniecenie sięgnęło 
zenitu. Ale kiedy znaleźliśmy się u celu, 
okazało się, że dwumetrowa wnęka jest 
pusta. Widać było wyraźnie, że jest jakiś 
szyb, ale całkiem zalany wodą — wątpliwe, 
aby coś tam zostało ukryte. Obciążo- 
ną linką zmierzyliśmy 
głębokość — 38 metrów. 

Zdruzgotani wróciliśmy 
na powierzchnię. Może © 
faktycznie 3 


Niemcy chcieli zmylić 
trop. 


Był jeszcze jeden ślad 
= drzewo oznaczone 
dwoma ukośnymi nacięcia- 
mi z czterech stron i ślad 
po linie. Georadar wskazał 
na podziemną komorę, 
znaleźliśmy też zasypany 
szyb. Czyżby to tutaj Niemcy 
ukryli skrzynie? Może kiedyś 
się dowiemy. 

Moje przygody to nie tylko 
wyprawy do opuszczonych sztol- 
ni. Czasami odkrywałem cieka- 
we przedmioty na strychach. 
Pamiętam, gdy będąc uczniem 
siódmej klasy szkoły podstawowej 
wybrałem się do cioci na strych. 
Zabrałem oczywiście z sobą latar- 
kę i łom. Okazało się, że pod 
podłogą znajdowało się mnóstwo 
przeróżnych dokumentów: listy, wi- 
dokówki, legitymacje służbowe, zdję- 
cia żołnierzy z I i Il wojny światowej, 
odznaka SS książki. Była też mapa, 


bagnety, widelec wojskowy, nóż. Niestety 
większość dokumentów na długiej prze- 
rwie po lekcji historii „wyparowało”. Nie- 
dawno, też na innym strychu, odnalazłem 
miejskie kurendy z lat 1841-1842. Zdarza- 
ło się też, że „wydzieratem tajemnice zie- 
mi”, ale zawsze były to odkrycia przypad- 
kowe. | tak, podczas praktyk zawodo- 
wych w lasach magórskich trafiłem na 
puszkę po niemieckiej masce przeciwga- 
zowej i zasobnik na amunicję, innym ra- 
zem. podczas kopania rowu znalazłem 
monety o łącznym nominale 2 000 ma- 
rek z lat 1921-23. 

Jednym z najciekawszych moich przy- 
padkowych znalezisk był kapiszonowy woj- 
skowy karabin z początków XIX w. Było to 
3 lata temu. Grupa robotników rozkopywa- 
ła studzienkę w pobliskiej wsi. Przy wyko- 
pie leżała sterta ziemi, a na wierzchu dziw- 
ny podłużny przedmiot cały oblepiony 
kamykami i innymi zanieczyszczeniami. 
Wszystko to stanowiło rodzaj twardej sko- 
rupy. Leżało to tak około dwóch tygodni, 
w końcu coś mnie tchnęło i postanowiłem 
przyjrzeć się dziwnemu przedmiotowi 
z bliska. Uderzyłem nim o kamień i dech 
mi zaparło. Spod skorupy wyłoniła się ośmio- 
kątna lufa wraz z zamkiem. Niestety brako- 
wało spustu. kabłąka, szczerbinki i wszyst- 


List znaleziony pod 
podłogą . 
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kich drewnianych części. Szczęście, że mój 
tato jest „złotą rączką”. więc wspólnie za- 
braliśmy się do renowacji tego cudeńka. 
Na początku było czyszczenie, sprawdze- 
nie pochodzenia i odnalezienie zdjęcia 
oryginału. Potem wzorując się na zdoby- 
tych materiałach. zaczęliśmy dorabiać bra- 
kujące części metalowe i drewniane. Na 
koniec oksydowanie i efekt okazał się zdu- 
miewający. 

Na pewno myślicie sobie: co z niego 
za poszukiwacz skoro większość znalezisk 
pochodzi ze starych strychów czy daw- 
nych sztolni, a te zabrane ziemi to spora- 
dyczne przypadki. Prawdę mówiąc sam 
ubolewam. że jestem tak „ograniczony”. 
Zawsze marzyłem o spacerze z wykrywa- 
czem, niestety nigdy mnie nie było stać 
na zakup tego sprzętu (ostatnio chodzi 
mi po głowie „zmajstrowanie” go same- 
mu). Oto i powód specyfiki moich poszu- 
kiwań i póki co nadal będę odwiedzał 
strychy, piwnice i inne podziemne oraz 
naziemne opuszczone obiekty. Bo nawet 
bez wykrywacza można szukać i znajdo- 
wać skarby. 

Zdjęcia: autor 
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Wydobyte 
z rzeki 


Grupa niemieckich pojazdów zatrzymała się nad zamarzniętą 
Pilicą koło miejscowości Przewóz. Był mroźny styczniowy 
dzień 1945 roku. Ze wschodu słychać było wystrzały dział 
radzieckich czołgów. Część pojazdów żołnierze niemieccy 
podpalili, a część zostawili na pokrytej lodem rzece. 


Sami zaczęli uciekać na piechotę za rzekę. To samo zrobiła załoga 
dużego półgąsienicowego pojazdu z działkiem przeciwlotniczym, 
który pozostał na lodzie. Niestety żołnierze nie mieli frontowego 
szczęścia, na drugim brzegu Pilicy dosięgły ich radzieckie kule. Na 
zamarzniętej rzece pozostał pojazd. Gdy ucichły walki, do pojazdów 
podeszli ludzie z Przewozu. Z dużego pojazdu z działkiem zabrali 
m.in. butelkę francuskiego koniaku i francuskie perfumy. Gdy na 
wiosnę zaczęły się roztopy, pojazd powoli pogrążył się w rzece. Pod 
wodą przeleżał 57 lat, aż do lipca bieżącego roku, gdy po kilkunasto- 
godzinnej akcji wydobywczej pojawił się ponownie na powierzchni. 

Pojazdy SdKfz 7 skonstruowano jako ciągniki artyleryjskie. Z czasem 
zaczęto uzbrajać je w działka przeciwlotnicze. Dzięki swojej mobilności 
mogły chronić przed nalotami zmotoryzowane kolumny. Wersja SdKfz 7/1 
uzbrojona było w czterolufowe działko przeciwlotnicze 20 mm Flakvier- 
ling 38. Na SdKfz 7/2 montowano działko 37 mm Flak 36. Pod koniec 
wojny były wykorzystywane również do walki naziemnej. Dlatego opan- 
cerzono silnik i kabinę. W takiej wersji jest egzemplarz wydobyty 
z Pilicy pojazd. Ogółem wyprodukowano 12 tysięcy ciągników Sdkfz 7. 

Pojazd wydobyty z Pilicy jest trzecim wozem tego typu zachowa- 
nym na świecie. Jeden egzemplarz w wersji nieopancerzonej znajdu- 
je się w zbiorach Royal Museum of the Army and Military History 
w Brukseli. O drugim nie ma żadnych informacji poza tym, że jest. 

Rasz 

Zdjęcia: Jerzy Rostkowski 

Dane pojazdu na podstawie: II Wojna światowa, 
Encyklopedia uzbrojenia; Warszawa 2000 


Nurkowie podczas akcji wydobywania pojazdu z 


Po latach z wody jako pierwsze wyłaniają się koła SdKfz 7/2 
3 g 771 | h 4 


Dane ciągnika SdKfz 7 

Waga 11 ton: Załoga 11 osób; Dfugość 6.85 m 
Szerokość 2.40 m: Wysokość 2,62 m 

Prędkość maksymalna na drodze 50 km/h 


Archiwalne 
zdjęcie SdKfz 7/2 


4, w AŃ E B 
wóz zabezpieczenia nicznego WZT 


APA: HED p 


Dane dziatka 3,7 cm Flak 36 

Kaliber 57 mm; Dfugość 3,6 m: Obsługa 7 osób 
Masa w pofożeniu bojowym 1550 kg 

Kąt wychylenia lufy w poziomie 560 stopni, 

Kąt wychylenia lufy w pionie od —8 do +85 stopni 
Szybkostrzelność 120 pocisków na minutę 
Prędkość początkowa pocisku 820 m/s 
Donośność pionowa 4800 m 

Masa pocisku 0,64 kg 


= 8 a, 


c Pa OS ARA 
SdKfz 7/2 po 57 latach w całej okazałości 
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MINIKONKURS _ 


Nieustannie czekamy na relacje z Waszych wypraw. Bardzo nas cieszy, że prosicie także o identyfikację 
różnych znalezisk. Ponieważ jednak niektóre zdjęcia są mało czytelne, postarajcie się przysłać szkic 
przedmiotu, którego pochodzenie, bądź przeznaczenie intryguje Was. Nie zapominajcie rów- 
nież o kuponie konkursowym drukowanym na pierwszej stronie i podawaniu dokładnego adresu 


Ostrogi, maski, manierki, herby 


Tajemnicza ostroga 


Szanowna Redakcjo, 

Zwracam się z prośbą do Was o wyjaśnienie 
nurtującej mnie sprawy. Posiadam w swoich 
zbiorach ostrogę (niestety tylko jedną). Chciał- 
bym dowiedzieć się czy jest to ostroga wojskowa 
czy cywilna. Została znaleziona na terenie, na 
którym działały wojska konne kawalerii, jak 
i artylerii konnej. Bywały tam także wojska na- 
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poleońskie, pruskie, rosyjskie i radzieckie. A może 
jest to obiekt cywilny z miejscowej wytwómi. 
Dlatego przesyłam rys. oznaczeń, jakie udało mi 
się znaleźć na tej ostrodze. Proszę jeszcze o wyjaś- 
nienie oznaczenia na talerzu (gtębokim). 

Z poważaniem Andrzej z Olsztyna 


Gdyby przysłał Pan rysunek lub zdjęcie pod- 
kowy ostrogi, to moglibyśmy spróbować określić 
Co to za rodzaj. Co do napisu „Argen-an”, to 
może chodzić o miejscowość Argentan w Nor- 
mandii, co wskazywałoby na francuskie pocho- 
dzenie. W sierpniu 1944 roku alianci pod Argen- 
tan prowadzili ciężkie walki. Obecnie miejsco- 
wość słynie z Domu Koronkarstwa, gdzie można 
zapoznać się z techniką ściegu zwanym „Point 
d'Argentan". 

Co do oznaczenia na głę- 
bokim talerzu, to skrót KPM 
może oznaczać fabrykę porce- 
lany Kónigliche Porzelan-Ma- 
nufaktur (Królewska Manufak- 
tura Porcelany) z Berlina. 

Autor listu otrzymuje 
od nas książkę „Przed poto- 
pem” I. Wilsona 


PRZED 
POTOPEM 


R 


IAW WILSON 


Maska niemiecka 

Urodziłem się w 1986 roku, mam więc 16 
lat. Bardzo interesuję się historią. Prawie od 
sześciu lat zbieram militaria. Na początku moi 
rodzice byli temu przeciwni. Twierdzili, że 
przynoszę do domu jakieś niewypały i będę 
się nimi bawił. Po pewnym czasie, gdy za- 
uważyli, że jestem „rozsądnym nastolatkiem” 
zmienili zdanie. Teraz często pytają, czy coś mi 
przybyło. Moja kolekcja nie jest ogromna, ale 
mogę pochwalić się sporą ilością interesują- 
cych przedmiotów. Zdobyte militaria sam od- 
nawiam, co nawet dobrze mi wychodzi (twier- 
dzą tak obiektywni „obserwatorzy”). Mam jed- 
nak czasami małe kłopoty. Zdarza mi się, że 
dostaję pewną rzecz i nie mogę znaleźć o niej 
podstawowych informacji. Czytam Wasze cza- 
sopismo od niedawna. Kupiłem dopiero 2 
ostatnie numery, ale czytam „od deski do 
deski” W pewnym sensie pomagacie mi roz- 
pracować niektóre militaria. Ostatnio pewien 
człowiek przyniósł mi maskę p. gaz. „Niemiec- 
ka maska p. gaz z 1938 r. to fajny fant" — 
pomyślałem. Była kompletna, zapakowana 


w metalową puszkę. Gdy ją otworzyłem, ujrza- 
łem zieloną maskę w dobrym stanie, Bardzo 
mnie zaskoczyło, że znajdują się tam zapasowe 
szkiełka i szmatka do czyszczenia. Chciaftbym 
jednak dowiedzieć się czegoś więcej o niej. 
Może znajdę coś w „Odkrywcy” na jej temat. 

Przemek 


Niemiecka maska przeciwgazowa wz. 38 
wykonana była całkowicie z gumy. Stosowano w 
niej okrągły pochłaniacz przymocowywany do 
części twarzowej. Maskę malowano na kolor 
feldgrau. Żołnierzom noszącym okulary wyda- 
wano specjalne szkła (Maskenbrille), które mo- 
gły być używane wewnątrz maski. Pojemnik, 
w którym ją noszono miał kształt głęboko żło- 
bionej walcowatej puszki i był malowany rów- 
nież na kolor feldgrau. Więcej informacji można 


znaleźć w książce G. Rottmana 
PIWAUTNATATNAJ — Niemiecki ekwipunek bojo- 
ZAGINIONE wy 1939-45, lub na stronie 
BAJIAFA (BY) internetowej: http://www.we- 
WAUOBGWITIEJ prmacht.punkt.pl/maski- 
s) 20gazowe.html 


Autor listu otrzymuje 
od nas książkę „Zaginione 
cywilizacje epoki kamienia” 


RICHARD RUDGLEY © R. Rudgley'a 


4 
Aluminiowe manierki 


Wyruszyłem jak zwykle rano. zapowiadało 
się na ciepły. wiosenny dzień. Moim celem 
były dwa bunkry położone blisko rzeki Pilicy. 
Jeden z nich służył jako bunkier obronny. 
a drugi był składem amunicji. W pierwszym 
nic takiego nie znalazłem. a w drugim była 
stara skrzynia. stare telewizory. Było też parę 
zardzewiałych bram i ogrodzeń. Wyruszyłem 
więc za bunkier i tam zacząłem dalsze poszu- 
kiwania. Zacząłem rozgarniać liście i śmieci. 
W pewnej chwili spod warstwy ziemi wyłoniły 
się fragmenty aluminiowej manierki wz. 31. 
Obok znalazłem dwie kolejne manierki. Jedna 


z nich pochodziła z 1912 r. i miała wygrawe- 
rowanego dwugłowego orła. Druga też miała 
orła. rzymską IX i numer 99. Znalazłem też 
niemiecki talerz ze swastyką oraz monety pol- 
skie z orłem i koroną z 1939 r. Nieco dalej 
leżały monety niemieckie z 1941 i 42 r. 
jedno i dziesięciopfenigowe. Znalazłem także 
coś podobnego do naboju, ale miało po bo- 
kach dwie większe dziurki i jedną mniejszą. 
Bardzo chciałbym dowiedzieć się co to było 
i do czego służyło. 

Stały Czytelnik 


Poke Prawdopodobnie był to na- 
bój ćwiczebny. Z całą pewnością 
udałoby się to ustalić, gdyby 
przysłał Pan dokładny rysunek. 

Autor listu otrzymuje od 
nas książkę „Twierdza Prze- 
- myśl” FE Forstnera 


TWIERDZA 


Niezwykły herb 


W odpowiedzi na mini konkurs na najcie- 
kawsze znalezisko przesyłam fotografię oraz 
krótki opis mojego najciekawszego odkrycia do- 
konanego w tym roku. 

Jednocześnie proszę o wszelkie możliwe infor- 
macje na jego temat. 

Skarbów poszukuję pod wodą i wszystkie 
nurkowania związane są z poszukiwaniami 
przedmiotów, które spoczywają na dnie naszych 
jezior. Podczas ostatniej wyprawy znalazłem na 
dnie jednego 
z jezior tablicę 
zachowaną 
wręcz 
w idealnym 
stanie, 
najprawdopo- 
dobniej 
wykonaną 
z żeliwa lub 
stali, jej wymiary to 60x45 cm. Tablica 
przedstawia przypuszczam herb rodzinny. bądź 
herb jakiegoś bractwa być może łowieckiego. 
Krótki opis tablicy herbu: w części centralnej 
widnieje głowa dzika, po bokach umieszczone są 
włócznie, które krzyżują się w środkowej części. 

w samym środku widnieje kusza wraz z kołcza- 
nem na strzały mieczem oraz rogiem myśliwskim. 

Po bokach herbu liście dębu wraz z żołędzia- 
mi. Osobiście myślę, że jest to herb jakiegoś 
najprawdopodobniej niemieckiego rodu, który po- 
siadał dobra na Pomorzu Zachodnim, a ziemie te 
przez stulecia były w rękach Niemców. Dla uła- 
twienia dodam, że mieszkam w Pyrzycach jednym 
z najstarszych grodów na terenie Pomorza położo- 
nym w pobliżu głównej drogi do Szczecina. 

Tablica ta być może pochodzi z bramy pała- 
cowej, a być może była ozdobą pałacowego 
kominka, a może jest to płyta nagrobna. Będę 
bardzo wdzięczny za rozwiązanie tej zagadki. Do 
kogo należał herb? Gdzie właściciele herbu po- 
siadali swoje dobra? Być może przetrwali ich 
potomkowie? Czy są opracowania historyczne 
na temat ich majątku? 

Z poważaniem Grzegorz Tomaszewski 


Niestety nie udało nam się rozwiązać do 
końca zagadki tego herbu. Z pewnością nie jest to 
żaden herb rodowy. a raczej godło jakiegoś 
związku łowieckiego pochodzące prawdopodob- 
nie z XVIII wieku, gdyż w tym właśnie czasie 
używano jeszcze kuszy do po- 
lowań. Niezbędne informacje 
powinien Pan znaleźć w archi- 
wach w miejscowości leżącej 
w pobliżu miejsca. gdzie znalazł 
4g+ Pan tę tablicę. 

Autor listu otrzymuje od 
nas książkę „Inkwizycja” 
M. Baigent'a i R. Leigh'a 
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SPRZĘT 


Trzy detektory jednej firmy pracujące w systemie VLF/TR, czyli w zakresie niskich 
częstotliwości i w układzie nadajnik-odbiornik 


Wyprawy 
z „Pionierem 
i „Dukatem” 


ZBYSZKO JANISZEWSKI 


Obecnie możemy już przebierać i wybierać w wykrywaczach 
jak w przysłowiowych „ulęgatkach”. Ponieważ wykrywacz 
nie jest produktem niezbędnym do życia (wiem, wiem, kto 
by czekał i wybierał w nieskończoność, jak jest ciekawy 
namiar) to możemy sobie pozwolić na wyłuskanie z ofert 


tego, który jest najlepszy. 


Tym razem zaprezentuję wykrywacze 
produkowane w firmie PENelektronik (pi- 
sownia nazwy firmy z instrukcji, chociaż 
w logo oba człony nazwy występują od- 
dzielnie) z Sopotu. Firma posiada w swojej 
ofercie trzy modele wykrywaczy o na- 
zwach „Pionier”, „Dukat” i „Dukat I”. 
Wszystkie pracują w systemie VLF/TR. 
a więc w zakresie niskich częstotliwości i w 
układzie nadajnik-odbiornik. 

Pierwszy z detektorów o nazwie „Pio- 
nier” jest urządzeniem pracującym w trybie 
dynamicznym bez dyskryminacji. Obsługa 
polega na włączeniu i ustawieniu progu 
czułości. Wykrywacz nie posiadający dys- 
kryminacji w praktyce „wyje” na wszystko, 
a człowiek nakopie się strasznie. Oczywiście 
może to być urządzenie, którym zainteresu- 
je się początkujący poszukiwacz spędzający 
urlop nad morzem lub miłośnik militariów 
kopiący po każdym sygnale. Znalazłem jesz- 
cze jedno zastosowanie dla „Pioniera”. Ide- 
alnie nadaje się jako wykrywacz pomocni- 
czy do poszukiwań w miejscach namierzo- 
nych wcześniej przez wykrywacz z dyskry- 
minacją. Ergonomia urządzenia jest wprost 
fantastyczna i jest to cecha wspólna dla 
pozostałych wykrywaczy tej firmy. Pomysło- 
wo rozwiązana jest też regulacja odległości 
podłokietnika w stosunki do rękojeści. W rę- 
kojeści znajduje się śruba regulacyjna umoż- 
liwiająca przesunięcie jej na wymaganą od- 
ległość. Szkoda tylko, że nie jest to śruba 
typu „motylek” bardzo ułatwiająca życie 
tylko typu inbus. Waga z sondą 23 cm 
i baterią 9 V typu 6F22 wynosi około 
0.75 kg. Niestety konstrukcja mechaniczna 
zdaniem osób testujących zawiera kilka nie- 
doróbek. Po godzinie pracy w terenie 


rozleciato się gniazdo słuchawek, 


a wewnętrzny głośnik jest zbyt cichy 
szczególnie przy wiejącym dość mocno 
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wietrze, aby można było 
coś usłyszeć. Płytka elek- 
troniki nie jest przymoco- 
wana do obudowy stabil- 
nie, można to stwierdzić 
bez zaglądania do środka. 
Wystarczy poruszyć prze- 
wodem wychodzącym 
z obudowy, porusza się 
wtedy również potencjo- 
metr i wspomniane wcześ- 
niej gniazdo słuchawek. 
Sonda z elektroniką połą- 
czona jest przewodem na 
stałe. Wykrywacz po złożeniu ma 76 cm 
długości. Testy z monetami podaję w ta- 
beli. „Pionier” wykrywa hełm z odległości 
około 48 cm. a jego maksymalny zasięg 
wynosi 95 cm. Zapłacimy za niego 399 
złotych. 

Drugim z oferowanych przez firmę 
urządzeniem jest „Dukat” pracujący 
w trybie statycznym z dyskryminacją. 
Pod względem konstrukcji mechanicznej 
nie różni się zasadniczo od „Pioniera” 
z tym, że płytka elektroniki jest prawid- 
łowo zamocowana. Sterowanie pracą 
urządzenia odbywa się za pomocą trzech 
potencjometrów — włącznika z regulacją 
głośności, czułości oraz dyskryminacji. 
Najlepsze wyniki przy poszukiwaniu 
drobnych przedmiotów z metali koloro- 
wych daje przy ustawieniu dyskryminacji 
w przedziale pomiędzy 8-10 i ustawieniu 
głośności w przedziale 6-7. Najpierw na- 
leży ustawić właśnie dyskryminację, nas- 
tępnie pokrętło czułości przekręcać 
w prawo aż do uzyskania sygnału w słu- 
chawkach, a następnie cofnąć, aby sły- 
szalny był minimalnie dźwięk. Niestety 
wykrywacz bywa czasem niestabilny, 
przy gwałtowniejszych ruchach sondy czy 
lekkich nawet uderzeniach o wystające 
korzenie rozstraja się. W takim przypad- 


Wykrywacze — oferta urządzeń firmy PENelektronik 


ku najlepiej powtórzyć od nowa ustawie- 
nia w kolejności podanej wyżej. Tryb 
dyskryminacji jest bardzo skuteczny, cze- 
go efektem były trafienia drobnych przed- 
miotów z metali kolorowych. Producent 
oferuje ten wykrywacz z sondą 23 za 550, 


Elektronika 


wykrywaczy; do 
lewej „Pionier”, 


„Dukat” i „Dukat I” 


a z sondą 30 cm za 599 zł. Zasiłanie z 
baterii 9V typu 6F22, waga z sondą 23 
cm i baterią około 0.75 kg a po złożeniu 
ma 76 cm. Podkreślam jeszcze raz bardzo 
dobrą ergonomię. „Dukat” 


„widzi” hełm z 65 cm 


natomiast maksymalny zasięg wykry- 
wacza to około 110 cm, pozostałe pomiary 
w tabeli. 

Ostatnim z prezentowanych urządzeń 
jest „Dukat I”. Trafił do mnie egzemplarz 
z inną niż poprzednie konstrukcją wysię- 
gnika (dzieloną na trzy) oraz z sondą 
o średnicy 30 cm. Zacznę od opisu kon- 
strukcji mechanicznej wysięgnika, która 
sprawdziła się przy sondzie o mniejszej 
średnicy i wadze. Tym razem to nie zadzia- 
łało. Niestety po kilku około 2 godzinach 
w terenie rozsypało się mocowanie trzyma- 
jące wysięgnik z cewką. W rezultacie po 
kilku machnięciach sonda opadała (okręca- 
ła się wokół własnej osi) uniemożliwiając 
jakiekolwiek poszukiwanie. Mogła nawet 
zostać zgubiona! Mocowanie na wysięgni- 
ku przekręcało się na gwincie i niestety nie 
trzymało. Nie manipulował przy tym ża- 
den osiłek!!! Zupełnym nieporozumieniem 
jest zastosowanie złącza typu S VHS do 
połączenia sondy z elektroniką. Jest to złą- 
cze bardzo „płytkie” i delikatne i po kilku 
ruchach wykrywaczem nie było styku. Trze- 
ba było złącze zakleić taśmą, o ale czy o to 
w tym wszystkim chodzi? Jeszcze słowo 
o mocowaniu sondy do wysięgnika. Za- 
zwyczaj śruba mocująca sondę ma jakiś 
„motylek” czy dźwignię lub coś w tym 
stylu do regulacji sondy w poziomie i do- 
kręcenia jej. Niestety w tym przypadku 
firma zastosowała (we wszystkich mode- 
lach) zwykłą śrubę na klucz nr 8. Tyle 
o mechanice z małą uwagą. Pomysł dziele- 
nia wysięgnika na trzy jest bardzo dobry, 
bo wykrywacz po złożeniu z cewką o śred- 
nicy 30 cm ma 60 cm i jest bardzo wygod- 


ny w transporcie. Kwestia zastosowania 
odpowiednio wytrzymałych materiałów. 
Waga też niezła, bo 0,9 kg z talerzem 
30 cm. 

Wykrywacz pracuje w trybie sta- 
tycznym i statycznym z zerowaniem 
oraz dynamicznym. Praca w trybie 
statycznym wygląda podobnie jak 
w przypadku „Dukata” jednak 
zadziwia fakt, że osiągi przy po- 
miarach są zdecydowanie gorsze 
niż z sondą 23 cm w przypadku 
„Dukata”. Pomijając _ wyżej 
wspomniane problemy natury 
mechanicznej, „Dukatem 1” udało 
się zlokalizować zawór mosiężny 
3% cala na głębokości około 2 cm. 
Wykrywacz 


ma bardzo małą czułość, 


występują problemy z dostrojeniem się 
do gruntu i dostrojeniem dyskryminacji, 
a gdy „zobaczy” jakiś przedmiot, to jest on 
duży i płytko zalega. Beznadziejnie mały 
zasięg i brak efektów w terenie oraz brak 
stabilności przy tych samych ustawieniach 
spowodował, że nie jestem w stanie prze- 
prowadzić wiarygodnych testów. Firma 
oferuje ten wykrywacz z jedną sondą 30 
cm za 750 zł oraz z dwoma (23 i 30 cm) 
za 1000 zł. Wszystkie wykrywacze tej firmy 
charakteryzują się małym poborem, dzięki 
czemu eksploatacja jest bardzo tania. Bate- 
ria alkaiczna wystarczy na 55 do 60 godzin 
pracy na słuchawkach. 


Dziękuję za pomoc w ocenie sprzętu 
Arkowi, Rafałowi, Romualdowi Komischke 
i Bogdanowi Skibińskiemu. 

Zdjęcia: autor 


Sondy wykrywa- 
czy o średnicy 23 
i 30 cm 


PIONIER DUKAT 
sonda 23 cm sonda 23 cm 
moneta Ali metal grosze AII metal Dyskrym. 
l 12 12 
5 16 16 
50 16 15 
2 zł 17 17 
centy 
l 14 18 
5 16 15 
10 3 | 6 
25 17 21 


Test z monetami 
przeprowadzony 

w powietrzu z sondą 

o średnicy 25 cm dla wykr. 
„Pionier”. Ustawienie 
czułości na 6 


Test z monetami przeprowadzony 

w powietrzu z sondą 23 cm dla wykr. 
„Dukat”. Ustawienia all metal — 
dyskryminacja 5, czułość 9, 
dyskryminacja — dyskryminacja 9, 
czułość 9 
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II WOJNA ŚWIATOWA 


W powietrzu unosił się potworny fetor. Wszędzie gęsto było od trupów. Aby nie 
dopuścić do zarazy, Rosjanie kazali miejscowej ludności uprzątnąć zwłoki 


Śmierteln: 


krzyk 


spod ziemi 


ANDRZEJ MAJEWSKI 


Plątanina podziemnych korytarzy. Ten najszerszy. 
prowadzi do dużej sali operacyjnej kilka metrów -. 
w głąb ziemi. Jest dobrze oświetlony, prąd płynie 
z własnych generatorów. Wewnątrz kręcą się ubra- 
ni w kitle lekarze. Na stole leży ciężko ranny. 
żołnierz. Idą w ruch skalpele. W salach obok leżą — 
dziesiątki rannych niemieckich żołnierzy. Tu są 
bezpieczni. Do podziemnego szpitala na obrze- 
żach Gdyni dotrzeć jest bardzo trudno. 


Usytuowany jest na wzgórzu, prowadzi 
do niego wybudowana ze szlaki droga. Na 
wieży obserwacyjnej non stop czuwa war- 
townik. Czy tak wyglądał podziemny gdyń- 
ski lazaret, wybudowany przez Niemców 
podczas Il wojny światowej, o którym star- 
si ludzie opowiadają legendy? 

— Wiem. gdzie jest to miejsce — mówi 
Henryk Herrmann. od pokoleń mieszka- 
niec gdyńskiej dzielnicy Pustki Cisowskie. — 
Możemy tam pojechać choćby teraz... 

Drogą docieramy na wzgórze. potem 
zagtębiamy się w las. Blisko stąd do Ko- 
leczkowa. blisko do Gdyni Demptowa. 
Pusto, spokojnie. Nagle wśród drzew wy- 
łaniają się żelbetowe płyty. Zakrywają 
wejścia do podziemnych korytarzy. Kory- 
tarzy, które mogły się stać podziemnym 
cmentarzem. 

Podobną historię przed laty opowia- 
dał nam Władysław D. Mówił o drama- 
cie Niemców, którzy kilka miesięcy po 
zakończeniu Il wojny światowej zostali 
uwolnieni z zasypanego bunkra na lotni- 
sku w Babich Dołach. Przeżyli tam kosz- 
mar. Aby przeżyć, 


zjadali ciała zmarłych kolegów. 


Ci, którzy wyszli na powierzchnię, zmar- 
li po kilku dniach. Zabiło ich światło. 

Akcja dramatu, o którym opowiada 
Henryk Herrmann również rozgrywała się 
w Gdyni pod koniec wojny. 

Był 1943 rok. Najpierw jechały gaziki. 
Za nimi powoli przesuwały się ciężkie sa- 
mochody wyładowane materiałami budow- 
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lanymi. Było ich całe mnóstwo. Wszystkie 
wjeżdżały do lasu. O tu, obok naszego 
domu — pokazuje ręką pan Henryk. — Za 
samochodami wlekli Polaków, jeńców. Ta 
oni budowali ten podziemny szpital. Po- 
tem zostali zabici. 

Dwa lata później rodzina Herrmannów 
z okien domu przy obecnej ul. Sępiej w 
Gdyni obserwowała niemieckich żołnierzy. 
transportujących na noszach rannych kole- 
gów. Zabierali ich z podziemnego szpitala. 
potem wieźli do portu, gdzie zacumowany 
był okręt „Wilhelm Gustloff". Miał być on 
ratunkiem dla rannych. Nie dopłynął do 
Niemiec. Został zatopiony 30 stycznia 
1945 r. Zginęły na nim tysiące mężczyzn. 
kobiet i dzieci. Czy wszyscy 


pacjenci zostali ewakuowani 


z bunkrów, ukrytych pod ziemią? Grze- 
gorz Staniszewski mieszka w Gdyni Demp- 
towie od 45 lat. czyli od urodzenia. Jego 
nieżyjący już ojciec, Kazimierz Staniszewski 
często opowiadał o bunkrach w lesie. 

— Tata wspominał. że tuż po wojnie 
Rosjanie na siłę brali ludzi do zasypywa- 
nia bunkrów w lesie — mówi Grzegorz. — 
Tam byt wojskowy. podziemny lazaret, spe- 
cjalnie zniszczony podczas bombardowań. 
Polacy pracujący przy bunkrach słyszeli 
potworne krzyki, dobywające się spod 
ziemi. Czyżby Rosjanom żal było nabojów 
i żywcem pogrzebali rannych? To wielka 
tajemnica. 

O tych bunkrach krążą legendy. Ponoć 
krzyki słyszano jeszcze kilka lat po wojnie. 


Henryk Herrmann zna historię gdyńskiego podziemnego lazaretu z opowiadań ojca 


Ponoć w latach 70. ktoś znalazł do nich 
wejście. | już nie wyszedł. Ale ile jest 
prawdy w tych legendach? 

Na wyprawę zabieramy Marka Knob- 
laucha, sopockiego kolekcjonera, który dys- 
ponuje nowoczesnym wykrywaczem do 
metali. Może znajdziemy ślady po Niem- 
cach? Jedziemy drogą zrobioną ze szlaki. 
Jest taka sama jak prawie 60 lat temu, gdy 
budowali ją Niemcy. Skręcamy w prawo. 

O, tu zaczyna się... Proszę spojrzeć — 
pan Henryk zatrzymuje samochód. — Tu 
obok drogi były dwa wielkie pojemniki. Tu 
nawet widać ślady. 


Stużyły jako szamba. 


Od nich ciągną się rowy. odprowadza- 
jące ścieki. Biegły nimi rury. Zaraz po woj- 
nie była taka bieda, że tutejsi mieszkańcy 
rozebrali resztki szpitala na części i zabrali 
do domów. Ojciec opowiadał mi, jak 
z podziemnego szpitala wynosili polowe 
łóżka, koce, nosze... Docieramy na trudno 
dostępne wzniesienie. Liczymy wejścia do 
podziemnych bunkrów. Są cztery. Tuż obok 
natrafiamy na ślady pozostałe po obserwa- 
cyjnej wieży widokowej. — Taka wieża mia- 
ła około 25-30 metrów — twierdzi Marek 
Knoblauch. — Podobne ślady po takich 
obiektach spotykałem wielokrotnie w so- 
pockich lasach. Pan Marek uruchamia wy- 
krywacz. Po chwili znajduje kilka łusek po 
nabojach od pistoletów i karabinów ma- 
szynowych. Odcyfrowujemy rok produkcji 
— 1944. Spod ziemi wydobywamy wiadro 
z niemieckim napisem. części maski prze- 


ciwgazowej oraz fragment obudowy po 
dużym pocisku. Próbujemy znaleźć wejście 
do podziemnych korytarzy. Szerokie na po- 
czątku wejście nagle zwęża się do kilku- 
dziesięciu centymetrów. Próbujemy prze- 
dostać się dalej. Niestety, po kilku metrach 
natrafiamy na ścianę piachu. 

- Z opowiadań ojca wiem, że wszystkie 
bunkry połączone były podziemnymi ko- 
rytarzami - mówi Henryk Herrmann. — 
W jednym z nich była ogromna sala opera- 
cyjna, znajdował się w niej sprzęt medycz- 
ny z prawdziwego zdarzenia. Niemcy 


mieli własne generatory prądu. 


Proszę popatrzeć... Niemcy nie używali 
do zbrojenia żadnych prętów. Jedynie siatkę. 
Była tak wytrzymała, że trzyma te ruiny do 
dziś. Po wojnie ludzie próbowali tam wcho- 


Łuski po nabojach od 
karabinów maszynowych 

i pistoletów można spotkać pod 
ziemią na każdym kroku. 

Marek Knoblauch, kolekcjoner 
z Sopotu (pierwszy z lewej) 
odczytuje rok produkcji - 1944 


Wykrywacz do metali przez caly 
czas brzęczy. 

Pod ziemią na terenie dzielnicy 
Pustki Cisowskie 

w Gdyni jest mnóstwo pamiątek 
z okresu II wojny światowej 


dzić. Aż dziwne, że dla nikogo nie skończyło 
się to śmiercią. Niemcy uciekając stąd zami- 
nowali całość. Pierwszej dewastacji bunkrów 
dokonali ponoć Rosjanie. W podziemia 
wrzucili granaty. W ostatnich latach teren 
wokół bunkrów wielokrotnie penetrowany 
był przez poszukiwaczy militariów z Trójmia- 
sta. Docieramy do jednego z eksploratorów. 

— Koledzy znajdowali tzw. nieśmiertel- 
niki — mówi proszący o anonimowość męż- 
czyzna. — Dużo łusek, resztki broni. Z tego, 
co wiem, nikomu nie udało się wejść do 
środka. To zbyt wielkie ryzyko. W tej spra- 
wie jest zbyt wiele niewiadomych. Zaape- 
lowaliśmy do mieszkańców Gdyni — może 
ktoś jeszcze pamięta tamte czasy? Może 
dzięki ludzkim opowieściom uda się zre- 
konstruować historię lazaretu? 

Zgłosiło się wiele osób. Najciekawsza 
jednak była opowieść pana Brunona. 


II WOJNA ŚWIATOWA 


- Nie chcę, byście robili mi zdjęcia 
i podawali nazwisko — mówi 83-letni męż- 
czyzna. — W czasie wojny moja rodzina 
przyjęła tzw. drugą grupę narodowościową. 
W moich żyłach płynie niemiecka krew. Nie 
będę więcej mówił ani o przyczynach, ani 
o konsekwencjach tego kroku. Teraz miesz- 
kam gdzie indziej, ludzie zapomnieli, więc 
nie ma sensu tego im przypominać. 

Dom Brunona stał w dolince w Pustkach 
Cisowskich, w miejscu. gdzie dziś wznoszą 
się bloki mieszkalne. 

— Na początku wojny pracowałem w za- 
wodowej straży pożarnej, potem w Organiza- 
cji Todta. Zajmowaliśmy się wykonywaniem 
robót ziemnych dla wojska na terenie Gdyni. 


Budowaliśmy bunkry, 


do których usiłowaliście ostatnio wejść. 
Byt to zwykły, typowy system 
bunkrów obronnych, przygoto- 
wywanych na obronę Gdyni. 

Pan Brunon utrzymuje, że 
opowieść o polskich jeńcach. 
którzy mieli zostać zamordo- 
wani po zakończeniu budowy, 
jest nieprawdziwa. 

— W pracach brali udział 
robotnicy przymusowi z krajów 
zajętych przez Trzecią Rzeszę — 
opowiada. — Oprócz Polaków 
kopali tam Czesi, Belgowie, Ho- 
lendrzy... Ci ostatni byli na nor- 
malnych etatach i otrzymywali 
pensje. Dochodziło do niezłych 
przepychanek. Osoby zapędzo- 
ne do niewolniczej pracy starały 
się robić jak najmniej, a Holen- 
drzy pędzili na akord. Po za- 
kończeniu prac wszyscy zostali 
przewiezieni do kolejnych ro- 
bót. Nikt nie został rozstrzelany. 
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Il WOJNA ŚWIATOWA 


Nasz rozmówca potwierdza, że na czas 
walk został tam zorganizowany polowy laza- 
ret. Wiosną 1945 roku na wzgórzach more- 
nowych otaczających Gdynię toczyły się bar- 
dzo ciężkie walki. Kiedy weszli Rosjanie, zie- 
mia była dosłownie usiana ciałami żołnierzy. 

— W powietrzu unosił się potworny 
fetor — wspomina pan Brunon. — Wszędzie 
gęsto było od trupów. Zwycięzcy postano- 
wili jak najszybciej uporać się z widmem 
zarazy. Dziesiątki mieszkańców Pustek Ci- 
sowskich i Demptrowa zostały przywiezio- 
ne do lasów. Brunon wrócił w miejsce, 
gdzie dwa lata wcześniej budował bunkry. 
Role się zmieniły. Teraz on był robotnikiem 
przymusowym... 

- Kazano nam wrzucać do podziem- 
nych korytarzy ciała wybrane z okopów = 
mówi starszy mężczyzna. — Pracowałem 
z moim już nieżyjącym kolegą. 


Nagle ustyszatem krzyki 


dobywające się spod ziemi... Powiedzia- 
tem o tym pilnującemu nas żołnierzowi ra- 
dzieckiemu. Odparł, że jeśli będę miał miękkie 
serce, mogę dołączyć do tych, tam na dole... 

Po zakończonej pracy Brunon nie mógł 
przestać myśleć o tamtym głosie. 

— Za butelkę samogonu kupiliśmy od 
Rosjan podstawowy sprzęt — wskazuje na 
leżące na ziemi nosze. — Wzięliśmy też 
łopaty i po zapadnięciu zmroku wróciliśmy 
do lasu. Po kilku godzinach kopania dotar- 
liśmy do żywego człowieka. 

W ogródku pana Brunona do dziś stoją 
nosze. Stare, wojskowe. Z angielskim napi- 
sem i datą produkcji 1944 r. 

— Dzięki nim Jorg pożył jeszcze siedem 
lat... Miat 20 lat i pochodził z Neufahrwas- 
ser, czyli z Gdańska — Nowego Portu — 
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Iro z TREE napisem 


Spod ziemi wydobywamy międz: innymi wiadi 
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W jednym z bunkrów znajdowała się ogromna sala. 
W niej ustawiono sprzęt medyczny z prawdziwego 

zdarzenia. Niemcy mieli własne generatory prądu — 
opowiada Henryk Herrmann 


twierdzi gdynianin. — Nawet nie był ciężko 
ranny, tylko po prostu przygnieciony ciała- 
mi żołnierzy. Wzięliśmy go na nosze i za- 
nieśliśmy do mojego domu. 

Wiele dni Jorg przychodził do siebie. 
Później poszła wieść, że w Sopocie zbierają 
się grupy przygotowujące się do wyjazdu 
do Niemiec. 

— Spotkał tam rodzinę — twierdzi Bru- 
non. — Pojechali transportem do Lubeki. 

Po latach Brunon dowiedział się, że 
Jorgowi podarował niewiele dalszego życia. 
Młody człowiek zmarł w 1952 r.. w wieku 
27 lat. Ponoć przyczyną był... zawał serca. 

Nie wytrzymało pewnie koszmaru. jaki 
przeżył przywalony trupami — wzdycha 
Brunon. — A mnie po tamtych latach pozo- 
stały tylko wspomnienia i te nosze... 

Zdjęcia: Tomasz Bolt 


Pocisk z działa kalibru 203 mm nie był w stanie przebić kopuły pancernej. Ale siła 
uderzenia była tak wielka, że powodowała kontuzje i krótkotrwałą utratę świado- 


mości niemieckich żołnierzy znajdujących się w kazamatach 


___ Skwierzyna 
kthią 


,. Międzyrzecz 


Wysoka © „* 
„7  *Kaława 


8 Tawiebodzin 


MRU 
Wał Pomorski 
Linia Odry 


Międzyrzecki Rejon 
Umocniony «c. 


KRZYSZTOF MRÓWKA 


Linia fortyfikacyjna została wybudowana w latach 1934 — 1939, aby 
bronić wschodniej granicy Rzeszy Niemieckiej i zamknąć najkrótszą drogę 
z kierunku Warszawa — Poznań do Berlina. Rozciągała się od Brodów koło 
Czerwieńska na południu — stanowiąc tu przedłużenie Pozycji Środkowej 
Odry — przez Międzyrzecz, Skwierzynę do Gorzowa Wielkopolskiego na 
północy, gdzie tączyła się z Watem Pomorskim. 


Oparta była na naturalnych przeszko- 
dach wodnych Ziemi Lubuskiej: Odrze, 
zmieniającej w okolicach Czerwieńska swój 
bieg z południkowego na równoleżnikowy, 
rzekach Ołobok i Obra, oraz na licznych 
jeziorach. Budowa umocnień na tym obsza- 
rze była uzasadniona historycznie, gdyż 
w ciągu wieków wojska niemieckie i polskie 
wielokrotnie przemierzały te tereny. Czemu 
niemieccy stratedzy postanowili wznieść na 
tym newralgicznym obszarze drogie i trud- 
ne do realizacji umocnienia stałe? Otóż 
w latach 30. XX wieku w większości armii 
europejskich dominowała teza A. Maginota 
- francuskiego ministra wojny i polityka, 
zwolennika budowania linii fortecznych 
składających się z ogromnych betonowych 
dzieł obronnych (tzw. bunkrów), często po- 
tączonych ze sobą podziemnymi korytarza- 
mi. Takie linie umocnień oprócz Francji zo- 
stały wzniesione m.in. w Belgii, Holandii 
i Czechosłowacji. Hitler wiedział, że wojna 
z Francją jest tylko kwestią czasu i dlatego 
musiał brać pod uwagę jej sojusznika, 


a swojego wschodniego sąsiada — Polskę, 
która od 1921 r. miała podpisany z Francją 
układ na wypadek niemieckiej agresji. Po- 
nadto bliskość Związku Radzieckiego z no- 
wym, socjalistycznym systemem, też nie na- 
pawała optymizmem. Niemcy za nic miały 
paragrafy Traktatu Wersalskiego, które zaka- 
zywały im wznoszenia nowych fortyfikacji, 
dlatego bez skrupułów zaczęły zabezpieczać 
swoją wschodnią granicę, budując na Ziemi 
Lubuskiej system tak popularnych wówczas 
w Europie umocnień. 

Prace budowlane rozpoczęły się w 1934 r. 
przy tzw. Linii Niesłysz — Obra, która 


składała się z systemu zapór 


i urządzeń hydrotechnicznych oraz bro- 
niących je 12 obiektów MG Schartenstand 
und Pak — Unterstand zwanych potocznie 
Hindenburg — stand. Były to niewielkie, 
dwukondygnacyjne schrony dla km-u 
umieszczonego za płytą pancerną i po- 
mieszczeniem dla armaty wytaczanej na 


pozycję polową, wybudowane w kategorii 
wytrzymałościowej C. 

Ciekawostką w tych obiektach jest wy- 
konanie górnej części ze zbrojonego beto- 
nu. a dolnej zaledwie z cegły. Natomiast 
na urządzenia hydrotechniczne składały się 
liczne zastawki, progi, stopnie wodne, jazy, 
a także ruchome mosty drogowe. Tworzyły 
one system przeszkód spiętrzających wody 
pobliskich rzek i jezior, umożliwiając w razie 
potrzeby zalanie bronionego terenu. Jednak 
linia ta okazała się być zbyt słabą strategicz- 
nie, dlatego w 1935 r. podjęto decyzję o jej 
rozbudowie. W pierwszej fazie wzniesiono 
13 obiektów o odporności B alt, w tym 
specjalny, doświadczalny schron bojowy 
w okolicach Starego Dworku z detaszowa- 
nymi kopułami. Każdy obiekt otrzymał wła- 
sny numer taktyczny, który pozwalał na 
jego identyfikację, oraz uzbrojenie zależne 
od roli. jaką miał pełnić w terenie. | tak 
schrony wyposażono w kopuły i półkopuły 
bojowe, kopuły obserwacyjne i płyty pan- 
cerne. Strzelnice obrony wejścia utrudnia- 
ły. a wręcz uniemożliwiały wtargnięcie wro- 
ga do wnętrza obiektu. Dodatkowo w przed- 
sionkach umieszczono podest — podłogę, 
który po podniesieniu przy pomocy pro- 
stego mechanizmu do pionu, tworzył beto- 
nowe drzwi, odsłaniając jednocześnie głę- 
boki dół — pułapkę. Podest ten często na- 
zywany jest błędnie zapadnią i mimo wy- 
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FORTYFIKACJE 


raźnych różnic w działaniu obu pułapek, 
termin ten na stałe zadomowił się w litera- 
turze i używany jest nawet przez wybit- 
nych znawców tematu (oglądając kilkaset 
obiektów na różnych liniach obronnych 
w Polsce nie zetknąłem się z typową za- 
padnią, a nawet ta słynna z Góry Śmia- 
dowskiej na Wale Pomorskim też jest tylko 
podnoszonym podestem). Te obiekty oraz 
wstępne projekty podziemnych systemów, 


zrobiły wielkie wrażenie na Hitlerze, 


który 30 października 1935 r. wizyto- 
wał umocnienia w rejonie wsi Wysoka 
(Hochwalde — obiekt nr 516). Podjąt więc 
decyzję o budowie Frontu Ufortyfikowane- 
go Łuku Odra — Warta (Festungsfront Oder 
— Warthe — Bogen w skrócie O.W.B. ). Miat 
on powstać w wyniku rozbudowy wykona- 
nych wcześniej umocnień Linii Niesłysz — 
Odra. Trzonem tego frontu miały być po- 
tężne obiekty żelbetowe o odporności 
A i B tworzące grupy warowne, zdolne do 
okrężnej walki i wyposażone w najnowo- 
cześniejszą broń. W strategicznych miej- 
scach grupy warowne planowano połączyć 
podziemnymi korytarzami komunikacyjny- 
mi, w których kursowałaby z kolejka wą- 
skotorowa oraz wzmocnić bateriami pan- 
cernymi. 

Wznoszone od 1934 r. budowle hydro- 
techniczne stanowiłyby dodatkową prze- 
szkodę terenową, a w krytycznej sytuacji 
pozwalałyby na zalanie terenu, co znacznie 
utrudniłoby atak przeciwnika. Na przedpo- 
lu. ok. 100 m od bunkrów, zaplanowano 
szeroki pas zapór przeciwczołgowych (tzw. 
zębów smoka). W założeniach w skład 
uzbrojenia wchodzić miały 

— karabiny MG-34 umieszczone za pły- 
tami pancernymi. w półkopułach, ko- 
pułach i wieżach obrotowych 
- granatnik automatyczny M19 (moż- 
dzierz 50 mm) umieszczony w spe- 
cjalnej, stropowej kopule 

— haubice i armaty 105 mm oraz działka 
przeciwpancerne 37 i 50 mm umiesz- 
czone w kopułach obrotowych i izbach 
bojowych 

— forteczne miotacze ognia. 


Widok na rów przeciwczoł- 
gowy i zęby smoka, 
marzec 1945 r 


Moździerz M19 w kopule 424P01 


Planowane baterie pancerne miały być 
prawdopodobnie wyposażone w haubice 
149 mm. Prace nad nowym systemem 
rozpoczęto bardzo energicznie. Zaczęto od 
budowy utwardzonych dróg umożliwiający 
transport kilkunastotonowych elementów 
pancernych oraz dużych ilości materiałów 
budowlanych. W rejonie Kurska i Staropola 
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ułożono nowe tory kolejowe 


i wybudowano stacje przeładunkowe 
wraz z bocznicami prowadzącymi na tere- 
ny budów. Na zachód od miejscowości 
Nietoperek rozbudowano istniejącą tu od 
1927 r. bazę wojskową z myślą o kosza- 
rach dla załogi bunkrów. Do obiektu 
w doświadczalnej grupie warownej w Sta- 
rym Dworku dobudowano kolejny, co 
wzmocniło O.W.B. od północy. W 1938 r. 
gotowych było już ok. 90 ciężkich obiek- 
tów wraz z podziemnymi chodnikami tą- 
czącymi część z nich, o łącznej długości ok. 
30 km. Jednak zmiana koncepcji wojennej 
spowodowała przerwanie budowy O.W.B. 
i przeniesienie części zamontowanego wy- 
posażenia i uzbrojenia na linie fortyfikacyj- 
ne rozmieszczone wzdłuż zachodnich granic 
Niemiec. Niedokończony system umocnień 
prowizorycznie zabezpieczono, a w 1939 r. 


podjęto kilka typowo propagandowych 
decyzji. 

l tak wprowadzono nowe pojęcie 
„panzerwerk” (dzieło pancerne) nazywając 
w ten sposób wszystkie duże obiekty 
o odporności większej od BI. Nazwa ta 
miała sugerować, że panzerwerk to bun- 
kier o ogromnej sile ognia. przystosowany 
do zwalczania jednostek pancernych i od- 
porny na ich ataki. Grupom warownym 
nadano nazwy własne pochodzące od na- 
zwisk niemieckich historycznych bohate- 
rów. Mijanki kolejki w korytarzach pod- 
ziemnych nazwano dworcami, a nadanym 
im literowym oznaczeniom przyporządko- 
wano imiona stosowane w telegrafii i lot- 
nictwie (A — Anton, B — Bertha, C — Cesar 
itd.). Każdy obiekt dostał nowy numer 
taktyczny. Wykonane umocnienia stanowi- 
ty 1/4 planowanych założeń budowlanych. 
Ostateczne zakończenie prac przy O.W.B. 
nastąpiło po ataku Niemców na Związek 
Radziecki i sukcesach na froncie wschod- 
nim. W połowie 1943 r.. po licznych bom- 
bardowaniach fabryk zbrojeniowych przy- 
pomniano sobie o niewykorzystanych pod- 
ziemiach i umieszczono w nich, po nie- 
wielkich pracach adaptacyjnych. filię za- 
kładów lotniczych „Daimler” na 1500 
stanowisk. Przed wjazdem głównym do 
podziemi w okolicach wsi Wysoka wybu- 
dowano montownie regenerowanych silni- 
ków samolotowych, a w korytarzu wejścio- 
wym zamontowano obrabiarki, rozdzielnie 
elektryczne i inne urządzenia niezbędne 
do utrzymania produkcji. Po 1944 r. na 
terenie umocnień wykonano kilka zama- 
skowanych pomieszczeń. aby tam właśnie 


ukryć zrabowane dzieła sztuki 


— szerzej na ten temat w następnych 
odcinkach cyklu. Jednocześnie zaczęto po- 
nownie przygotowywać O.W.B. do jego 
pierwotnej, fortecznej roli. 

Najważniejsze było wybudowanie na 
przedpolach bunkrów dużej liczby stano- 
wisk żelbetowych typu Ringstand 58 c po- 
łączonych między sobą transzejami, oraz 
wykonanie rowu przeciwczołgowego i na- 
sypu wzdłuż zębów smoka. Nie zdołano 
jednak wyposażyć fortyfikacji w broń prze- 
ciwpancerną. co poważnie wzmocniłoby 
ich siłę. Co prawda zbudowano kazamatę 
pancerną na forteczne działko ppanc. 37 
mm oraz stanowisko dla czeskiej armaty 
ppanc. 47 mm w grupie warownej Luden- 
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dorff (taką nazwę otrzymała doświadczal- 
na grupa w rejonie Starego Dworka), lecz 
były to obiekty próbne, a poza tym nie 
mogły oczywiście pokryć ogniem przedpo- 
la całego O.W.B. o szerokości ok. 80 km. 
Gieorgij Nadysiew w swych wspomnie- 
niach pisze o czterech kazamatach z uzbro- 
jeniem artyleryjskim na obszarze O.W.B., 
czego nie potwierdzają badania terenowe. 
Obsadzenie panzerwerków zaledwie dwo- 
ma batalionami fortecznymi oraz VolksStur- 
mem, który zupełnie nie znał rozmieszcze- 
nia obiektów. wyposażenia, a także nie był 
przygotowany psychicznie do walki w ciem- 
nych i zimnych bunkrach, sprawiło, że 
umocnienia budowane wielkim nakładem 
sit i finansów nie zatrzymały, lecz tylko 
powstrzymały pędzącą na Berlin Armię Ra- 
dziecką. Wprawdzie Wojska 1. Frontu Bia- 
łoruskiego nie opanowały umocnień z mar- 


szu, a ostrzał ze 122 i 152 mm dział nie 
zaszkodził zbyt mocno kopułom pazerwer- 
ków. to jednak osłabił morale obrońców 
O.W.B. Fortyfikacje tylko w kilku punktach 


broniły się niecałe trzy dni. 


Ciekawostką jest fakt, że teoretycznie 
najmocniej uzbrojony odcinek O.W.B. leżą- 
cy przy szosie Kalau — Hochwalde (Kaława 
— Wysoka) został przełamany przez zwiad 
45 brygady pod dowództwem płk. Gusa- 
kowskiego bez oddania jednego choćby 
strzału. Przyczynili się do tego saperzy 
zwiadu, oraz.... zamieć panująca w ten 
zimowy, styczniowy wieczór 1945 r. 

Saperzy ustalili że szosa ta przecięta 
jest zaporą przeciwczołgową zbudowaną 
z luźno powsadzanych w otwory szyn sta- 
lowych. Szyny te powyjmowano i bez pro- 
blemu sforsowano zaporę. Dopiero załoga 
panzerwerku 775 (tego samego. który 
jeszcze jako obiekt nr 516 Linii Niestysz — 
Obra był wizytowany przez Hitlera) silnym 
ostrzałem zatrzymała szarżujących Rosjan. 
Jednak po kilkugodzinnych walkach, wi- 
dząc swą beznadziejną sytuację załoga 
bunkra wysadziła się granatami. Gusakow- 
ski nie przypuszczał, że dowództwo nie 
wie o istnieniu forsowanej właśnie przez 
niego linii obronnej. dlatego też nie po- 
wiadomił o niej swych przełożonych, tłu- 


Grubość 
pancerza 


Wytrzymałość 
na ostrzał 


ciągły pociskami kalibru 
520 mm, uderzenie w strop 
1800 kg bomby lotniczej 


pojedyncze trafienia pociskami 
kal 280 mm. uderzenie w strop 
500 kg bomby lotniczej. uderzenie 
w ścianę 50 kg bomby lotniczej 


ciągły pociskami kal. 105 mm, 
pojedyncze trafienia 
pociskami kal 210 mm 


ciągły z broni lotniczej 


Saperzy podczas ę 
demontażu kopuły — 
prawdopodobnie 
Pz.W.702 w 1957r. 


macząc później swój błąd taktyczny nie- 
sprawnością radiostacji. W czołgach rosyj- 
skich były wtedy stosowane wyśmienite 
jak na tamte czasy radiostacje 1ORT. za- 
pewniające w trudnych warunkach tącz- 
ność do 50 km. Fakt ten miał o tyle duże 
znaczenie, że broniące się wojska niemiec- 
kie mogłyby zostać zaatakowane jednocześ- 
nie przez 45. brygadę od przodu i oddział 
Gusakowskiego od tyłu, co przy zaskocze- 
niu obrońców musiałoby zakończyć się 
szybkim zdobyciem umocnień. Niestety 
nie świadoma sytuacji i wolno podążająca 
za Gusakowskim 45. brygada dała wystar- 
czająco dużo czasu Niemcom na zorganizo- 
wanie silnej obrony na wspomnianej szo- 
sie. Próby przełamania w tym miejscu za- 
kończyły się niepowodzeniem, gdyż bryga- 
dę zatrzymał huraganowy ogień z niemiec- 
kich pozycji. To wtedy prawdopodobnie 
generalicja Wojsk Radzieckich stworzyła 
nazwę „Miezierickij Ukriepliennyj Rajon”. 
Groźnie brzmiąca nazwa miała usprawie- 
dliwiać niepowodzenie w natarciu i kilku- 
dniową zwłokę w marszu na Berlin, a prze- 
tłumaczona na język polski jako Między- 
rzecki Rejon Umocniony (MRU) jest po- 
wszechnie używana do dziś. 

Trochę inaczej wyglądała sytuacja na 
północ od Kaławy. Bunkry w okolicach 
Kęszycy i Nietoperka przywitały nacierają- 
cą 40 Brygadę Pancerną i 27 Brygadę 


ciągły z km, odłamki 
pocisków artyleryjskich 


Piechoty Zmotoryzowanej silnym ostrza- 
łem i zniszczyły kilka czołgów. Mimo uży- 
cia artylerii 


Rosjanie nie mogli zdobyć umocnień 


i zostali zmuszeni do wycofania się 
i poszukania luk w niemieckiej obronie. 
O dużej odporności MRU na ostrzał artyle- 
ryjski pisze w swoich wspomnieniach gene- 
rał — lejtnant artylerii Gieorgij Nadysiew: 
„Brygada prowadziła ogień z odległości od 
150-800 metrów. Przy trafieniu w kopułę 
pancerną, pocisk przeciwpancerny z działa 
203 mm nie przebijał jej. robił tylko 
wgniecenia na głębokość około 80 mm. 
Natomiast siła uderzenia pocisku była tak 
wielka, że powodowała kontuzje i oszała- 
miała znajdujących się w kazamatach hitle- 
rowskich żołnierzy. Najskuteczniejszy oka- 
zał się ogień skierowany do tylnych drzwi 
i kazamat wyposażonych w karabiny ma- 
szynowe. W te wrażliwe miejsca starano 
się kierować właśnie ogień. W wyniku 
działań artylerii wielkiej mocy załogi for- 
tów złożyły broń, pozostawiając w panzer- 
werkach mnóstwo zabitych”. 

Łatwiejsze zadanie, jak się okazało, 
miała 35. Dywizja Piechoty. która przeła- 
mywała umocnienia w rejonie Starego 
Dworku, czyli doświadczalnej grupy wa- 
rownej Ludendorff. Kilkunastominutowy 
ostrzał artyleryjski ułatwił piechocie prze- 
dostanie się za Obrę i wejście na wzniesie- 
nie Lisia Góra, które to kryło w swoim 
wnętrzu G.W. Ludendorff. Ale tak jak na 
pozostałych odcinkach MRU, tak i tutaj 
załoga bunkrów była nieliczna. Zlikwido- 
wanie przez radziecką piechotę km-u oraz 
obrzucanie strzelnic granatami i ładunkami 
wybuchowymi wystarczyło, aby obrońcy 
Ludendorffa poddali się. Wcześniej jednak 


zdążyli wysadzić wszystkie obiekty 
i część korytarzy. Finalną rozgrywką, 


po której można uznać MRU za zdobyty, 
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FORTYFIKACJE 


były walki w rejonie Lubrzy i Staropola. 
Niemcy nie zdołali otworzyć tamy 708 
i zalać terenów na wschód od drogi Lubrza 
— Staropole, co pozwoliło brygadom po- 
wracającym z rejonu Kaławy i Kęszycy na 
zdecydowane działania. Ostrzelanie z ar- 
mat 203 mm panzerwerków 694, 713. 
714, 715 i 766 umożliwiło atak na umoc- 
nienia MRU od zachodu, czego niemieccy 
żołnierze zupełnie się nie spodziewali 
i zaczęli poddawać się podchodzącym pod 
obiekty jednostkom piechoty. W nocy z 31 
stycznia na 1 lutego 1945 r. Międzyrzecki 
Rejon Umocniony został zdobyty. Ślady po 
uderzeniach pocisków artyleryjskich można 
dziś odnaleźć na kopułach i ścianach pan- 
zerwerków. 

Po zdobyciu Rosjanie wraz ze swoimi 
frontowymi dziennikarzami zaczęli pene- 
trować MRU. Rozpoczęło się sporządzanie 
dokumentacji technicznej, poddano też 
umocnienia próbnemu ostrzałowi z broni 
artyleryjskiej różnych kalibrów w celu spraw- 
dzenia wytrzymałości kopuł i ścian bun- 
krów. Ponieważ wytrzymałość była zadzi- 
wiająco duża wzrosło propagandowe zna- 
czenie przełamanych fortyfikacji. Zajęto się 
też demontażem urządzeń i uzbrojenia po- 
zostawionego przez Niemców, wysadzając 
przy tym część obiektów. Armia Radziecka 
zajmowała podziemia do 1949 r.. potem 
przekazała je Wojsku Polskiemu, zostawia- 
jąc sobie koszary w rejonie wsi Kęszyca, 
które zajmowała aż do 1989 r. Podziemia 
pod panowaniem Wojska Polskiego miały 
różne plany zagospodarowania. Zamierza- 
no umieścić w nich wielkie magazyny 
i schron przeciwatomowy — wybielono więc 
ściany. 


zamalowano niemieckie napisy 


nanosząc nowe w języku polskim. 
oznaczono według nowego systemu cztero- 
cyfrowego panzerwerki (np. O.B. 2572). Od- 
stąpiono jednak od tego projektu i posta- 
nowiono urządzić olbrzymią pieczarkarnię, 
z której jednak też zrezygnowano ze wzglę- 
du na zbyt wysoki koszt adaptacji. Wojsko 
opuściło podziemia MRU w 1957 r.. ale 
prawnym właścicielem pozostało aż do 
1975 r.. kiedy to przekazało je PGR-owi 
Kaława. W latach 1957-60 trwała akcja 
odzyskiwania złomu dla polskich hut. Wte- 
dy też pewne przedsiębiorstwo państwowe 
i współpracujący z nim saperzy wycięli 
i wywieźli znaczną liczbę kopuł i pancerzy. 
Obecnie na wszystkich obiektach MRU zo- 
stało 327 sztuk różnych pancerzy i kopuł 
z ok. 600 zamontowanych. 

W 1985 r. postanowiono przystosować 
podziemia MRU do składowania w nich 
odpadów popromiennych z pierwszej pol- 
skiej elektrowni atomowej. Jednak liczne 
protesty okolicznej ludności, miłośników 
fortyfikacji, chiropterologów. a także zanie- 
chanie budowy elektrowni uchroniły obiekt 
przed degradacją. W podziemiach żyją nie- 
toperze, których liczba przekracza zimą, 
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Najbardziej wysunięty na południe a godny uwagi jest most przesuwny K622 na rzece 
Olobok ok. 300 m na zachód od miejscowości Bródki. Znajduje się tu dobrze zachowana 
maszynownia mostu. w której oprócz szpul z linami i wózków przesuwająco — opuszczających 
przęsto można zobaczyć potężny hydrauliczny amortyzator, który wyhamowywał energię 
przęsła. Aby wejść do maszynowni niezbędne jest OP-1 lub wodery. Warto też zwrócić 
uwagę na uregulowaną i ujętą w kanal taktyczny 621 rzekę Ołobok. Obok mostu widoczne 
są ruiny obiektu 598 (501 z pierwotnej linii Niestysz — Obra). Następne godne obejrzenia 
obiekty to tama 617 i bunkier Pz.W.598 leżące ok. 1.5 km na południowy-zachód od 
miejscowości Przetocznica — Sycowice. Zapora składa się ze stopnia wodnego. przepustu 
i maszynowni z resztkami urządzeń poruszających zastawki. Panzerwerk 598 to duży obiekt 
bojowy broniący zapory 617. Z pancernych elementów uzbrojenia zachowały się półkopuła 
2P7 dla KM, kopuła obserwacyjna 23P8 oraz unikat — jedyna w całości zachowana na MRU, 
ważąca 63 tony kopuła pancerna dla możdzierza M19. W miejscowości Ołobok, znajdują się 
trzy mosty przesuwne, tama-bunkier i panzerwerk. Pierwszy most K603a znajduje się przy 
wylocie z Ofoboku na Rokitnicę. Zachowała się maszynownia (przy odrobinie szczęścia 
można ją zwiedzić suchą nogą w butach turystycznych) oraz szlaban zagradzający drogę 
po przesunięciu mostu. Natomiast most K603b znajduje się przy wylocie z Ołoboku na 
Borów, jest trochę mniejszy od poprzedniego i nie ma dostępnej maszynowni. Trzeci obiekt 
znajduje się ok. 400 m od mostu K603b. Jest to most przesuwny K602 wraz z zaporą 
przeciwczołgową i szlabanem oraz tama podnosząca nawet o 5 m wody jeziora Niesłysz 
zabudowana we wnętrzu bunkra. O strategicznym znaczeniu tego miejsca świadczy fakt, że 
ściany bunkra są grubości 3,5 m. W pobliżu, niecałe 200 m na zachód znajduje się obiekt 
Pz.W.657 broniący mostu i śluzy 602. 


wg najnowszych obliczeń, 28 tys. Dlatego 
w 1980 r. utworzono w części korytarzy 
rezerwat przyrody „Nietoperek”, rozsze- 
rzony w 1998 r. na całość podziemi. Stwo- 
rzenie rezerwatu nie wpłynęło dobrze na 
wygląd zabytkowych, jak by nie było. 
obiektów. W otwory strzelnic, wejść i ko- 
puł wspawano pręty. kraty i blachy bez- 
powrotnie niszcząc rzadkie elementy pan- 
cerne. Zasypano lub zagruzowano kilka 
wejść do podziemi naruszając przy tym 
wygląd terenu wokół obiektu (działki for- 
tecznej) oraz system odwadniający (np. 
przy wjeździe głównym). Takie zamykanie 
wejść odniosło wręcz przeciwny skutek — 
kraty i pręty były wycinane i wysadzane, 
a coraz więcej osób wchodziło do podzie- 
mi niejednokrotnie rzeczywiście szkodząc 
nietoperzom. W podziemiach zginęło kilku 
nieostrożnych turystów. 

W połowie lat 90. stworzono możli- 
wość zwiedzania MRU z wykwalifikowa- 
nym przewodnikiem. Różne były losy firm 


oprowadzających po podziemiach, obecnie 
istnieją dwie trasy turystyczne. Jedna. pro- 
wadzona przez firmę „Małgorzata” z Mię- 
dzyrzecza, wiedzie w okolice Pz.W.719, 
a druga. należąca do „Pro Nature” z Po- 
znania, na Pętlę Boryszyńską. Zwiedzaniem 
objęte są tylko podziemia odcinka central- 
nego. Odcinek południowy i północny 
można zwiedzać „na własną rękę”. dlatego 
w następnym numerze „Odkrywcy” opis 
odcinka południowego. 
Zdjęcia: autor. Bocian, arch. M. Dudka. autora 
Literatura: 
A. Babadżanian — Drogi zwycięstwa: MON 
W-wa 1974 r.; 2.R.M.Jurga.A.M.Kędryna 
Festungsfront Oder — Warthe — Bogen: 
Donjon Boryszyn 2000 r.: J. Miniewicz. 
B. Perzyk — Międzyrzecki Rejon Umocniony 
1934-1945 ME-Gi W-wa 1993 r.: G.Nadysiew — 
Moja Służba w sztabach MON W-wa 1979 r.; 
A. Toczewski — Międzyrzecki Rejon Umoc- 
niony Muzeum w Międzyrzeczu 1988 r. 
publikacje prasowe z lat 1975-2002 ze 
zbiorów autora 


Najlepsze efekty osiąga się fotografując obszar z wysokości 250-350 metrów. To 
akurat tyle, ile może osiągnąć przeciętna motolotnia lub zwykła lotnia 


Skarby widziane z powietrza 


ARTUR BORATCZUK 


To, co nie zostało zaznaczone na żadnej mapie, i co umyka uwadze, gdy 
spoglądamy na świat z naszej przyrodzonej „żabiej” perspektywy, staje się 
widoczne jak na dłoni z lotu ptaka. Fotografia lotnicza jest szczególnie przydatna 
do identyfikacji zaginionych budowli, dużych konstrukcji ziemnych i ogólnie — 
obiektów o sporych gabarytach ukrytych na ziemi i pod ziemią. 


Nadaje się także do lokalizowania 
obiektów ukrytych pod wodą. Przy dużej 
przejrzystości wody i odpowiednim na- 
świetleniu. wzrok może sięgać do 10 me- 
trów w głąb toni. 


Zdjęcia lotnicze: 
skąd się wzięły i jak je zdobyć? 


Rozwój fotografii lotniczej nastąpił 
w czasie I i II wojny światowej. Zdjęcia 
pozycji nieprzyjaciela, linii obronnych, ko- 
lumn pojazdów, zamaskowanych obiektów, 
stanowisk artyleryjskich, punktów koncen- 
tracji stały się podstawą planowania tak- 
tycznego. Te fotografie, w oczywisty sposób, 
są dla nas nieocenione. O ileż łatwiej jest 
poszukiwać pamiątek globalnych konfliktów 
mając na podorędziu taką pomoc. Fotogra- 
fia lotnicza została zaprzężona nie tylko do 
wspomagania machiny wojennej. Właśnie 
w okresie | wojny światowej na froncie 
zachodnim Brytyjczyk, Osbert Crawford, 
wykonując loty zwiadowcze nad pozycjami 
niemieckimi kształcił swój zmysł obserwacji, 
aby po wojnie wykorzystać go do stworze- 
nia nowoczesnej szkoły archeologii po- 
wietrznej. W roku 1927 założył miesięcznik 
„Antiquity”, na tamach którego propagował 
przydatność zdjęć lotniczych w archeologii. 
A nie było to takie jasne dla wszystkich 
archeologów... Crawford, wykorzystując swoje 
znajomości w lotnictwie brytyjskim, namó- 


wił dowództwo do serii lotów, w czasie 
których fotografowano zarówno znane sta- 
nowiska archeologiczne, jak też tereny pod 
tym względem uważane za dziewicze. Akcja 
ta przyniosła niesamowite rezultaty. Odkry- 
to szereg prehistorycznych osad, system pól 
i dróg. z okresu wczesnego średniowiecza, 
kurhany. Fotografia lotnicza stała się pełno- 
prawnym narzędziem archeologów. A i po- 
szukiwacze mogą z niej korzystać całymi 
garściami...Niestety, zdjęcia lotnicze rozpro- 
szone są w zasobach polskich i zagranicz- 
nych i udostępniane często za opłatą. Nie- 
które zaś wciąż objęte pozostają ścisłą ta- 
jemnicą i tylko prywatne znajomości umoż- 
liwiają dostęp do nich. 

Największymi zbiorami zdjęć lotniczych 
z okresu Il wojny dysponują archiwa angiel- 
skie i amerykańskie. W archiwum ahgiel- 
skiego uniwersytetu w Keele dostępnych 
jest około 5 mln fotografii wykonanych 
przez samoloty RAF i Luftwaffe. Informacji 
na temat tego zbioru można zasięgnąć 
przez Internet, pisząc e-mail do kuratora 
zasobów: m.c.beechQlib.keele.ac.uk. Du- 
żym zbiorem fotografii lotniczych z okresu 
drugiej wojny, wykonanych przez lotnictwo 
amerykańskie dysponuje waszyngtońskie 
National Archives and Records Administra- 
tion. Znaczna część zbiorów — spłonęła 
w roku 1973. w pożarze archiwum w Saint 
Louis, lecz wciąż jest to liczony na miliony 
zdjęć zbiór. Zainteresowani uzyskaniem fo- 


tografii mogą pisać na adres: National Ar- 
chives and Records Administration, Attn: 
NWCTB 700 Pennsylvania Avenue, NW. Wa- 
shington, D.C. 20408-0001. Można też obej- 
rzeć stronę internetową www.nara.gov lub 
wysłać e-maila: inquire©nara.gov. 

Amerykanie przepadają za biurokracją 
i dostęp do zdjęć możliwy będzie po wy- 
pełnieniu szeregu formularzy przysłanych 
pocztą lub mailem. Ponieważ dla różnych 
rodzajów zdjęć przygotowano inne typy 
formularzy. dobrze jest się zapoznać ze 
szczegółami na witrynie internetowej tej 
instytucji. Zarówno w korespondencji z uni- 
wersytetem w Keele i NARA należy używać 
języka angielskiego. 

Nie znającym angielskiego lub pozba- 
wionym dostępu do Internetu pozostaje 
śledzenie fachowych publikacji książkowych 
i prasowych. Reprodukowane tam fotografie 
mogą dać nam punkt zaczepienia. Czasem 
kontakty z autorami tych materiałów mogą 
zaowocować dostępem do nieznanych źró- 
deł. | oczywiście sprawdzajmy w archiwach. 
Tam często czekają na nas niespodzianki... 

Aktualne zdjęcia lotnicze całego obszaru 
Polski wykonane w latach 1995-1997 
w ramach funduszu PHARE można kupić 
w Centralnym Ośrodku Dokumentacji Geo- 
dezyjnej i Kartograficznej (ul. Żurawia 3/5, 
00-926 Warszawa, www.codgik.waw.pl; 
codgikQcodgik.waw.pl). Zdjęcia wykony- 


wane przez lotnictwo wojskowe po roku 
1946 dostępne są w Archiwum Ośrodka 
Teledetekcji i Geodezji Wojska Polskiego 
w Warszawie. Oprócz wymienionych insty- 
tucji należy sprawdzić w wydziałach geode- 
zyjnych urzędów gmin i powiatów — bardzo 
prawdopodobne, że dysponują lotniczą do- 
kumentacją fotograficzną służącą do wyko- 
nywania planów geodezyjnych i udostęp- 
niają ją za pewną opłatą. Dokumentacją 
lotniczą dysponują też służby leśne, Obrona 
Cywilna, komitety przeciwpowodziowe, 
muzea i niektóre biblioteki. Przy odrobinie 
zabiegów możemy coś niecoś tam wskórać. 
Jeśli nie, musimy sami postarać się o zdjęcia 
z lotu ptaka. Choć mogą wydawać się kosz- 
towną fanaberią. nie są wcale drogie, ani 
zbyt trudne do uzyskania. Oczywiście jeśli 
zamówimy je w wyspecjalizowanej firmie 
używającej odrzutowych samolotów albo 
śmigłowców Apache, zapewne przepłacimy. 
Są jednak sposoby na zminimalizowanie 
kosztów. Pamiętajmy tylko. aby nie latać 
z aparatem nad obiektami militarnymi: ko- 
szarami i poligonami. dworcami kolejowy- 
mi i zakładami przemysłowymi, bo mogą 
nas spotkać przykrości — fotografowanie 
tych przybytków jest zabronione. 
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Zdjęcia lotnicze nie tylko pozwalają na lepszą 
orientację w terenie, ale pokazują też piękno 
fotografowanego obszaru 


Wzbij się w górę! 


Aby ujrzeć nasz ziemski padół z lotu 
ptaka najlepiej zaprzyjaźnić się z jakimś 
lotniarzem. motolotniarzem lub paralot- 
niarzem. Stawiam Bursztynową Komnatę 
przeciw kapslowi od Żywca, że każdy po- 
szukiwacz skarbów znajdzie w promieniu 
30 kilometrów od swojego miejsca zamiesz- 
kania jakiegoś amatora sportów lotniczych 
dysponującego odpowiednim sprzętem. Je- 
śli dostarczymy pozwolenie od rodziców 
i notarialnie spisany testament, w którym 
przekazujemy wszystkie swoje dobra ru- 
chome i nieruchomości w jego ręce, 
z pewnością zgodzi się zabrać nas na małą 
wyprawę podniebną. Jeśli nie, trzeba go 
dokładnie poinstruować, co i w jaki sposób 
powinien sfotografować. 


Jak wykonywać zdjęcia lotnicze? 


Do fotografii lotniczej używane są najno- 
wocześniejsze aparaty i błony. Nam wystar- 
czy dobrej marki lustrzanka małoobrazkowa 
ze standardowym obiektywem. Doświadcze- 
nia fotografii lotniczej pokazują. że najlepsze 
efekty osiąga się fotografując obszar z wyso- 
kości 250-350 metrów. To akurat tyle, ile 
może osiągnąć przeciętna motolotnia lub 
zwykła lotnia. Nie jest to jednak żelazna 
reguła. Wiele zależy od warunków lokalnych. 
Nie bójmy się zatem pofrunąć wyżej albo 
obniżyć odrobinę loty. Fotografując używaj- 
my błon kolorowych o niskiej czułości. Na 
zbyt trudne do uzyskania. Oczywiście, jeśli 
filmach wysokoczułych widoczne jest ziarno, 
obraz ma zwiększony kontrast i szczegóły 
w cieniach są mało widoczne. 

Ze względu na to, że lotnia porusza się 
z prędkością sięgającą 150 km/h, trzeba 
używać krótkich czasów naświetlania. rzę- 
du 1/500-1/1000 lub jeszcze krótszych. 
W przeciwnym razie otrzymamy zdjęcia 
poruszone. zamazane, praktycznie pozba- 
wione wartości. Aby ustawić odpowiedni 
czas naświetlania i oswoić nasz aparat 
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z nowymi zadaniami, dobrze jest poćwi- 
czyć fotografując piratów drogowych. Oni 
też jeżdżą z prędkością ok. 150 km/h. Dla 
aparatu fotograficznego nie ma zaś znacze- 
nia. czy to on się porusza, czy porusza się 
fotografowany obiekt. Jeśli udadzą nam się 
zdjęcia pędzących samochodów, powinno 
się nam powieść w powietrzu. Jeśli nie, 
jeszcze bardziej zmniejszmy czas otwarcia 
migawki. Zdjęcia lotnicze powinny charakte- 
ryzować się możliwie jednorodną ostrością 
wszystkich obiektów. Z tego powodu używać 
należy dużej przestony (nawet f/16). 


Jak oglądać zdjęcia? 


Aby mieć pożytek ze zdjęć, należy oglą- 
dać je w dużym powiększeniu. Format pocz- 
tówkowy niewiele nam da. Niektóre szcze- 
góły terenu widoczne są dopiero przy dużym 
powiększeniu. Zwykła lupa czasem spełnia 
swoją rolę, ale niekiedy trzeba bardziej wy- 
rafinowanych metod. Można użyć kamery 
video wyposażonej w obiektyw do zdjęć 
makro (ze statywem), podświetlarki do przeź- 


roczy, magnetowidu i telewizora. Podświe- 
tlone zdjęcie (podświetlanie zwiększa kon- 
trast i wydobywa więcej szczegółów) filmuje 
się kamerą tkwiącą w statywie w kilku po- 
większeniach i w naturalnym rozmiarze. Na- 
grany na taśmie materiał można oglądać na 
ekranie telewizora, przewijając w tył i w przód 
dla porównania poszczególnych powiększeń 
i obrazu w skali 1:1. Używając klawisza 
pauzy można dokładnie przyjrzeć się wybra- 
nym klatkom. Innym sposobem na wnikliwe 
obejrzenie zdjęć jest przetworzenie ich ze- 
skanowanego obrazu w komputerowych 
programach graficznych. Dowolnie powięk- 
szony obraz można porównywać równocze- 
śnie z innym, otworzonym w sąsiednim 
oknie. Niektóre programy graficzne oferują 
opcje pozwalające uwypuklić jakie charakte- 
rystyczne, interesujące nas detale. Poza tym 
w każdej chwili można obraz wydrukować. 
Przy powiększaniu zdjęć należy uważać na 
pojawienie się ziama. Może się zdarzyć że 
przesadzimy z powiększeniem i duże zdjęcie 
stanie się mniej czytelne od małego czytane- 
go pod lupą. Skanując lub przesyłając elek- 
tronicznie zdjęcia pamiętajmy o właściwej 
rozdzielczości (nie mniej niż 300 dpi). Pa- 
miętajmy, aby dokładnie opisać i skatalogo- 
wać nasze zdjęcia — mogą się jeszcze kiedyś 
przydać, W opisie należy umieścić ich skalę 
oraz informacje, jakiego dnia były wykony- 
wane, w jakich warunkach pogodowych. 
o której godzinie i z jakiej wysokości. Do 
obliczenia skali należy ustalić jakąś odległość 
w terenie (np. między dwoma drzewami, 
budynkami lub innymi obiektami). Następnie 
z prostej proporcji obliczamy skalę fotografii, 


Interpretacja zdjęć lotniczych 


Oglądając zdjęcia lotnicze należy zwró- 
cić uwagę na kilka szczegółów. które zdra- 
dzają nienaturalne cechy terenu. 


Znamiona cieniste 


Znamiona cieniste to nic innego jak 
układ jasno oświetlonych i zacienionych 
miejsc. Efekt ten powstaje, gdy fotografo- 
wany obszar oświetlają promienie słonecz- 
ne padające pod ostrym kątem. W ten 
sposób niektóre szczegóły stają się wyraź- 
niejsze, Podobnie, chcąc odczytać napis na 
starej, zniszczonej monecie, ustawiamy ją 
tak, aby światło padało nie prostopadle na 
jej płaszczyznę, lecz z boku. Ze znamionami 
cienistymi mają też do czynienia kierowcy 
samochodów podróżujący nocą. W świetle 
reflektorów bruzdy i wyżłobienia w asfalcie 
są bardziej widoczne niż w dzień, kiedy 
w południe słońce świeci prosto z góry. 

Aby na zdjęciu wydobyte zostały zna- 
miona cieniste, musi być wykonane rano 
lub przed zmierzchem, kiedy słońce znaj- 
duje tuż nad horyzontem. Musimy trafić 
na dzień bezchmurny. bo obłoki także 
potrafią rzucać cień. Im zaś słońce znajdu- 
je się wyżej, tym efekt światłocienia staje 
się słabszy. 


Znamiona cieniste szczególnie uwypu- 


klają wszelkie konstrukcje ziemne zniszczo- 
ne działalnością rolną. Rozorane wały, kur- 
hany. groble, drogi. nasypy zupełnie nie- 
zauważalne z powierzchni ziemi, dają się 
dość łatwo rozpoznać z lotu ptaka. 


Znamiona wegetacyjne 


Ten typ wskazówek dostarczany przez 
zdjęcia lotnicze jest trudny do interpretacji 
i wymaga doświadczenia. Stanowi jednak 
podstawę interpretacji zdjęć lotniczych, dla- 
tego, poszukiwaczu, musisz zadać sobie tro- 
chę trudu. Znamiona wegetacyjne związane 
są ze światem roślin. Jeśli chcesz odnosić 
sukcesy musisz zawrzeć bliższą znajomość 
z różnymi trawkami, kwiatkami i innymi 
ziółkami. Istotę powstawania znamion we- 
getacyjnych zrodziło zjawisko, które powo- 
duje. że rośliny, w zależności od podłoża, 
na którym zapuściły korzenie. rosną szybciej 
lub wolniej. Także ich barwa, spowodowa- 
na różną zawartością chlorofilu, zmienia się 
w zależności od gleby. Dotyczy to zarówno 
roślin dziko żyjących jak i uprawnych. 
W szczegółach i na przykładach rzecz ma 
się następująco. Wyobraźmy sobie, że starą 
fosę okalającą prastowiańskie grodzisko kie- 
dyś zasypano, a teraz znajduje się tam łąka. 
Z dużym prawdopodobieństwem obszar 
fosy wypełniony jest żyźniejszą glebą, bar- 
dziej wilgotną. Rośliny na tym obszarze 
będą bardziej dorodne, soczystsze. Szcze- 
gólnie w okresie suszy stanie się to szczegól- 
nie widoczne. Z drugiej zaś strony rośliny 
rosnące na starych fundamentach, podmu- 
rówkach, murach skazane są na twardą wal- 
kę o byt. Podłoże jest mało wartościowe, 
słabo przechowuje wilgoć. Roślinki w takich 
miejscach są zabiedzone. W okresie suszy 
pierwsze obumierają. Znamiona wegetacyj- 
ne dość dobrze są uchwytne na polach ob- 
sianych zbożami. Nie tyczy się ta zasada 
jedynie gleb piaszczystych. Areały obsiane 
burakami pastewnymi i cukrowymi także 
mogą nam wiele powiedzieć. Podobnie wie- 
lohektarowe uprawy warzyw. Niewiele zaś 
oczekujmy po kartofliskach. Ziemniakowi 
wszystko jedno czy rośnie na prasłowiańskiej 
fosie, czy na fundamentach średniowieczne- 
go zamku — nie da po sobie nic poznać. 
W przypadku naturalnej szaty roślinnej po- 
krywającej łąki i ugory sprawa jest bardziej 
skomplikowana. Rośliny wybierają sobie jed- 


ba 


Tereny zalane to także wyzwanie dla interpretatora zdjęć lotniczych 


Przyroda może zdradzić, gdzie leży skarb 


nak naturalne nisze, w których czują się 
dobrze i skąd nie są wypierane przez inne 
gatunki. Mchy i paprotniki zasiedlają na przy- 
kład gruzowiska, jaskrowate lubią ślady po 
dawnych stawach i rowach. Potrzeba byłoby 
jednak napisać tom trzykrotnie grubszy niż 
to „Vademecum”, aby tylko z grubsza zaryso- 
wać możliwe konfiguracje niezliczonych ga- 
tunków roślin. Musisz, poszukiwaczu, pako- 
wać do swojego plecaka też klucz do ozna- 
czania roślin. Miej uszy otwarte na szept 
każdego kwiatka może on chce ci zdradzić, 
gdzie jest ukryty skarb? Jeszcze trudniejsza 
sprawa jest z terenami zalesionymi. Nie ma 
już prawie na terenie Polski pierwotnych 
puszcz, wszędzie jednorodne sośniaki albo 
brzeziny. czasem kilka dębów, a nad wodami 
trochę olchy. Ta unifikacja utrudnia interpre- 
tację zdjęć lotniczych i uwzględnienie zna- 
mion wegetacyjnych. W lasach możemy jed- 
nak oczekiwać raczej wielkogabarytowych 
obiektów — systemu okopów, bunkrów, daw- 
nych leśniczówek. kurhanów. Miejsca te są 
dość łatwo rozpoznawalne, gdyż zazwyczaj 
właśnie tam monotonny układ nasadzeń zo- 
stał zaburzony. Pług przygotowujący skibę 
na sadzonki nie mógł przejechać po głębo- 
kich okopach i ominął je, gruzy starej leśni- 
czówki pozostawiono w spokoju, może tylko 
zarosły samosiejkami, kurhany dumnie ster- 
czą na polanie. Te wszystkie miejsca rozpo- 
znasz łatwo — las jest tam rzadszy. albo 
w ogóle go nie ma. Znamiona wegetacyjne 
są zjawiskiem okresowym. Intensywność ich 
występowania uzależniona jest od pory roku 
i pogody. Dość dobre wyniki 
dają fotografie w okresie 
wczesnej wiosny, na przeło- 
mie kwietnia i maja. kiedy 
rozpoczyna się cykl wegeta- 
cyjny roślin. Drobne różnice, 
które potem mogą się wyrów- 
nać, są wtedy wyraźne. Szcze- 
gólnie przydatne jest fotogra- 
fowanie pewnych obszarów 
w okresie suszy. Wtedy, 
. jak  wyjaśniałem wcześniej, 
wpływ podłoża i dostępność 
wody na kondycję roślin dają 


się łatwo zauważyć. Także fotografie jesien- 
ne. kiedy świat roślinny przechodzi z fazy 
dojrzałości do fazy umierania mają swoje 
zalety. Niektóre rośliny uschną szybko, pozo- 
stawiając po sobie tylko plamy, inne mogą 
jeszcze owocować. Dobre efekty osiągniemy 
tylko, kiedy wielokrotnie, o różnych porach 
roku, w różnych warunkach klimatycznych 
sfotografujemy ten sam obszar. 


Znamiona higroskopijne 


Znamiona higroskopijne. związane ze 
stopniem nasycenia wilgocią podłoża, po- 
wstają w podobny sposób jak znamiona 
wegetacyjne. Każdy chyba wie, że ziemia 
w ogródku polana wodą ma inną barwę niż 
ziemia sucha. Podobnie dzieje się w dużej 
skali. Wilgoć utrzymuje się w miejscach, 
gdzie kiedyś znajdowały fosy. doły, jamy, 
a odparowywana jest szybciej na pozostało- 
ściach budowli kamiennych i ceglanych. 
Aby uchwycić znamiona higroskopijne na 
fotografiach lotniczych należy je wykony- 
wać rano, kiedy rosa nie zdążyła jeszcze 
zniknąć lub dzień po deszczu. Znamiona 
higroskopijne są także widoczne zimą. Śnieg 
topnieje szybciej w miejscach, gdzie ziemia 
kryje resztki budowli, bunkrów. umocnień. 

Fotografia lotnicza może oddać nam 
nieocenione przysługi. Nie zrażajmy się tyl- 
ko pierwszymi niepowodzeniami związany- 
mi zwłaszcza z interpretacją obrazów z lotu 
ptaka. Wspomniany w tym rozdziale ojciec 
archeologii powietrznej, Crawford, wychwy- 
cił na jednym z wykonanych przez siebie 
zdjęć koncentryczne ślady, które zdradzają 
zazwyczaj istnienie rozoranych kurhanów 
z epoki brązu. Podniecony wyruszył na 
miejsce. Mina mu trochę zrzedła, kiedy 
właściciel pola z „kurhanami” wyjaśnił, iż 
koncentryczne ślady to dzieło dwóch kózek, 
które, przywiązywane do kołków, dreptały 
sobie w kółko wyżerając trawę... 

Publikowany tekst pochodzi z książki A. Bo- 
ratczuka „Vademecum poszukiwacza skarbów” do- 
stępnej już w Księgarni Odkrywcy. 

Zdjęcia: archiwum Agencji Mienia 
Wojskowego. www.airphoto.com 
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Kolekcjonerzy łusek będą mogli 
zidentyfikować swoje zbiory 


OZNAKOWANIE 
AMUNICJI STRZELECKIEJ 


AMUNICJA NIEMIECKA CZ. 2 
GRZEGORZ FRANCZYK 


© 


(BG 
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1. 7.92x57 mm Mauser. Kóniglische Arsenal Spandau, 


wyprodukowany w marcu 1895 r. 15 
2. 7,92x57 mm Mauser. Kóniglische Arsenal Spandau, listopad 1914 r.. blacha [92] 
na łuskę wykonana z mosiądzu o składzie 72/28 % (dalej jako blacha). = A 


3. 7.92x57 mm Mauser, Kóniglische Arsenal Spandau. październik 1912 r.. 
blacha 72/28 %. 

4. 7.92x57 mm Mauser. Kóniglische Arsenal Spandau, luty 1903 r., łuska 
znormalizowana do broni ręcznej i maszynowej, blacha 72/28 %. 

5. 7.92x57 mm Mauser, Kóniglische Arsenal Spandau, styczeń 1916 r.. 
blacha 67/33 %. 

6. 7.92x57 mm Mauser, Kóniglische Arsenal Spandau, czerwiec 1915 r.. 
blacha 67/33 %, pocisk z rdzeniem stalowym. 

7. 7.92x57 mm Mauser. Kóniglische Arsenal Spandau, czerwiec 1915 r.. 
pocisk z rdzeniem stalowym. 

8.  7.92x57 mm Mauser. Polte Magdeburg. sierpień 1915 r.. blacha 67/33 %. 

9. 7,92x57 mm Mauser, Munitionsfabrik Cassel, wrzesień 1918 r., tuska 
stalowa platerowana miedzią. 

10. 7.92x57 mm Mauser. Munitionswerke Schónebeck, kwiecień 1915 r. 

11. 7.92x57 mm Mauser. Oberschlesische AG Schónebeck, sierpień 1918 r. 

12. 7,92x57 mm Mauser, Lindener Zundhuten und Thoonwarenfabrik, 
październik 1917 r., blacha 67/33 %. 

13. 7,92x57 mm Mauser, Rheinische Metallwarenfabrik Diisseldorf, lipiec , 
1915 r., blacha 67/33 %. 

14. 7,92x57 mm Mauser. Gustaw Genschow Durlach (Geco), 
kwiecień 1915 r. 

15. 9x19 mm Luger. Gustaw Genschow Durlach (Geco), maj 1918 r. 

16. 7,92x57 mm Mauser, Pulver und Munitionsfabrik Dachau, czerwiec 
1917 r. łuska stalowa miedziowana, pocisk „S”. 

17. 7,92x57 mm Mauser. Niebecker und Schumacher Solingen, 
czerwiec 1915 r. 

18. 7.92x57 mm Mauser, Kóniglische Arsenal Dresden. lipiec 1914 r.. 
blacha 72/28 %. 

19. 7.92x57 mm Mauser, Kóniglische Arsenal Dresden, marzec 1915 r., 
blacha 72/28 %. 

20. 7.92x57 mm Mauser. Rheinische Waffen und Sprengstoff AG 
Niirnberg. październik 1917 r.. tuska 72/28 % o poprawionych 
właściwościach. 

21. 7.92x57 mm Mauser, Rheinische Waffen und Sprengstoff AG Niirn- 
berg. listopad 1915 r. 

22. 7.92x57 mm Mauser. WMF Geislingen, marzec 1916 r.. blacha 67/33 %. 

23. 7,92x57 mm Mauser, WMF Geislingen, 1917 r.. tuska 72/28 % o 
poprawionych właściwościach. 

24. 7,92x57 mm Mauser, G. C. Dornheim, maj 1915 r. 

25. 7,92x57 mm Mauser, Deutsche Waffen und Munitionsfabrik Karlsruhe lub 
Berlin (dalej jako DWM), październik 1918 r., łuska 72/28 % poprawiona. 

26. 9x19 mm Luger. DWM Karlsruhe. 

27. 9x19 mm Luger. DWM Berlin, (480 C - numer katalogowy naboju 
9x 19 mm Luger w DWM). 

28. 9x19 mm Luger. DWM Karlsruhe, 1917 r. blacha 67/33 %. 

29. 7.62x54R mm Mosin, DWM Karlsruhe lub Berlin, 1906 r.. produkcja 
eksportowa dla armii rosyjskiej. 

30. 9x19 mm Luger, Rheinische Metallwaren- und Maschinenfabrik 
Sommerda. 

31. 7.92x57 mm Mauser. Hauptlaboratorium Ingolstadt, marzec 1901 r. 

32. 7.92x57 mm Mauser, Hauptlaboratorium Ingolstadt, kwiecień 1913 r. 
blacha 72/28 %. 

33. 6.35x15.5 mm Browning. Rheinische Waffen und Sprengstoff AG 
Niirnberg. 
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Jeszcze o amunicji 
W odpowiedzi na artykuł pana Grzegorza Franczyka w nr 6/2002 „Odkrywcy” 
miałbym parę uwag na temat znakowania polskiej amunicji strzeleckiej 
w okresie 1922-39 oraz amunicji strzeleckiej produkowanej przez okupanta na 
terytorium polskim w latach 1939-45. Mam nadzieję że to uzupełnienie w pełni 
usatysfakcjonuje zainteresowane tematem osoby. Wymienione poniżej uwagi 
pochodzą z opracowywanego obecnie artykułu pod tytułem „Znakowanie amu- 


nicji strzeleckiej produkowanej w Polsce — w latach 1921 — współcześnie”. 
Piotr Bochyński 


Ad.1 


Co do oznaczeń W.W.A.K. 
w latach 1922-25 na amuni- 
cji 7,92x57 Mauser, nie mam 
prawie zastrzeżeń. Być może 
niedopatrzenie autora, ikona 
nr 1 powinna mieć literę „W” na godzinie 12. 
Należy też wspomnieć o nietypowym znako- 
waniu amunicji typu 8x50R Lebel. 

Znakowanie przez firmę „Pocisk” chciałbym 
uzupełnić o rok 1923, według schematu ikony 


Na godzinie 9 

znajdował się symbol kodu materiałowego 
określający skład ilościowy mosiądzu użytego 
do produkcji łusek. Wcześniej bowiem wytwa- 
rzano łuski wykonane z mosiądzu o składzie 
72% miedzi (Cu) i 28% cynku (Zn), miało to 
miejsce przez krótki okres na początku lat 
dwudziestych kiedy to firma „Norblin” wytwa- 
rzała mosiądz o tym składzie i nie zaznaczano 
tego w szczególny sposób. Od końca 1924 r. 
firma rozpoczęła jednak dostawy materiału 


można spotkać łuski które posiadają nawet 
do 3 takich pierścieni, co oznaczało poczwór- 
ną elaborację. Był to zarazem kres możliwości 
wytrzymałościowych łusek mosiężnych i nie 
praktykowano dalszej elaboracji pomimo bra 
ku zewnętrznych cech zmęczenia materiału. 


Ad.4 


Oprócz standartowych oznaczeń na dnae 
łusek karabinowych amunicji kalibru 7,92 mm. 44 
w celu rozpoznania wzoru używanego pocisku 
stosowano system barwnych oznaczeń malowa= 
nych kolorową obwódką wokół spłonki oraz na 
wierzchołku pocisku. Oznaczenia barwnych dla — 
pocisków kodów przedstawiało się następująco: 


Ad.5 


Znakowanie amunicji pi- 
stoletowej z okresu między- 
wojennego należy moim 
zdaniem uzupełnić o uwagę 
że amunicja rewolwerowa 
7.62x38R Nagant przezna- 
czona na rynek cywilny. zna- 
kowana była podobnie jak amunicja 9xT 
ikona nr26. Na potrzeby policji zaś znakowa 


nr 7. Ponadto amunicja kalibru 8x 50R Lebel 
znakowana była według schematu zgodnego 
z ujednoliconym znakowaniem wprowadzonym 
w 1925 r.. o czym poniżej (Ad.4). Jeszcze jedna 
uwaga dotycząca amunicji kalibru 6,35 x 15SR, 
znakowana była podobnie jak nabój typu 
7,65x17SR z tym że „gwiazdka” na niej przybie- 
rała raczej stylizowaną formę 
ze względu na wielkość łuski. 

Co się tyczy „Norblina”, 
dodałbym rok 1922, według 
schematu ikony nr 28 oraz 
rok 1925 według schematu 
ikony nr 27. 


Ad.2 


W 1925 r. przyjął się ujednolicony sposób 
znakowanie produkowanej w Polsce amunicji 
karabinowej poprzez wprowadzenie standardu 
oznaczania w systemie czterodziałowym (900) 
z podziałem na sektory. Wśród 
spotykanych oznaczeń moż- 
na wyróżnić następujące sy- 
gnatury oznaczające: 


Na godzinie 12 
umieszczano kod fabryki 
wyrobu łuski: 

Pk- Zakłady Amunicyjne „Pocisk” Spk. Akc. 
N - „Norblin” Spk. Akc., Bracia Buch i T. Wemer 
„orzełek” — Państwowe Wytwórnie Uzbroje- 
nia Fabryka Amunicji Skarżysko-Kamienna 


Na godzinie 6 

umieszczano kod huty mosiądzu produkują- 
cej materiał na łuski: 

Dz — Walcownia Metali, Dziedzice 

F — Fabryka Platterów Herfra (Fraget) 

Fr — Fabryka Platterów Herfra (Fraget) 

N - „Norblin” Spk. Akc. 

B — mosiądz pochodzenia zagranicznego 
D - Schweizerische Metaliwerke, Dornach 
E — Enzesfeld, Austria 

Hr — Henneberg 

NW — Neurath Wien. Austria 

K - nieznany 


Na godzinie 3: 
umieszczano dwucyfrową końcówkę roku pro- 
dukcji tuski 


Ra” 


o zmienionym składzie, wtedy to właśnie po- 
jawił się po raz pierwszy kod materiałowy 
„67” wybijany na dnie łuski i oznaczający 
mosiądz o składzie 67% Cu i 33% Zn. Od 
1937 r. zaczęły się znów pojawiać łuski wyko- 
nane z mosiądzu o zawartości 72 % Cu. 
Oczywiście zdarzają się pewne odstęp- 
stwa od tej przyjęto wówczas schematu. 


Ad.3 


wystrzelone łuski karabinowe po;ich se- 


nie przybierało formę podobną do oznaka 
wań wojskowych amunicji 9x 19. 


Ad.6 


Znakowanie den łusek amunicji typi 
13.2x99 Hotchkiss, było tożsame z amunig 
7.92x107DS. Różniło się jedynie oznaczę 
niami barwnymi wokół spłonek i wierzchał 
ków pocisków via 7,92x57 Mauser (Ad.6) 


Ad.7 
Szerzej na ten temat w kolejnym nume- 


rze „Odkrywcy” 


dokończenie — tabela 
„Zestawienie danych na łuskach” ...na str. 58 


Kolor wierzchołka 
pocisku 


Uwagi 


obwódki spłonki 


SRO: —2. 
ciężki 
wzmocniony „SC” 


przeznaczony również 
dla lotnictwa 


stosowany tylko do prób 
odbiorczych broni w wytwórniach 


lub do badań balistycznych 
przeznaczony tylko dla wojsk 


dalekonośny „D” fioletowy 
lądowych 


przeciwpancerny „P” EGER |] EOMEPRGEJ przeznaczony również dla lotnictwa 
ppanc.-świetlny „PS” | niebieski __ | niebieski || | przeznaczony również dla lotnictwa 
| 
| 


zapalający „Z! cały pocisk czarny przeznaczony tylko dla wojsk 
lądowych 


zapalający „Z” | żółty | żóy | przeznaczony tylko dla lotnictwa 
ary 


ź 
z 


wskaźnikowy „W” czerwony przeznaczony tylko dla wojsk 
lądowych (partia próbna) 
ślepy do kb i kbk Sz: cały pocisk niebieski pocisk drewniany owalny, drążony, 
grubość ścianek 1,5 mm 
(stary wzór 1,45 mm) 
ża 
ślepy szary naturalny kolor drewna 
ckm Hotchkiss wz.25 grubość ścianek pośrodku 
2,2 mm, w części dolnej 2,7 mm 


pocisk drewniany owalny, drążony, 


pocisk drewniany owalny, drążony, 
grubość ścianek 1,6 mm 
ślepy szary naturalny kolor drewna pocisk drewniany spiczasty, 


(stary wzór 2,0 mm) 
grubość ścianek 1,6 mm 


DODATEK MILIATRNY 


Mina przeciwpancerna typu Teller Mine 
„Pilz” (T. Mi. 43 „Pilz”) 


Teller Mine 43 „Pilz” - widok ogólny 


__ Wstosunku do swojej poprzedniczki (T.Mi. 
_' 42) była bardziej uproszczona i tańsza w 
produkcji. Korpus wykonany był z blachy 
stalowej, wewnątrz którego mieściło się 
5,45 kg trotylu. Do uzbrajania używano 
zapalników: T. Mi. Z. 42, lub nierozbrajal- 
nych T. Mi. Z. 43 i T. Mi. Z. 44. Dodatko- 
wo w dnie i boku korpusu znajdowały się 
dwa gniazda na zapalniki odciągowe. Stan- 
dardowe zadziałanie następowało w wyni- 
ku najechania na pokrywę naciskową z siłą 
ok. 320 kilogramów, co powodowało wci- 
śniecie górnej części iglicy, ścięcie przetycz- 
j zabezpieczającej i uderzenie iglicy w 
płonkę inicjującą. Przy zastosowaniu nie- 
zbrajalnych zapalników typu T. Mi. Z. 43 
Ib T. Mi. Z. 44 jakakolwiek próba odkrę- 
enia pokrywy naciskowej i rozbrojenia 
liny powodowała jej wybuch. 


lelier Mine 43 „Piłz” - przekrój 


= |* 


materiał: blacha stalowa 
apalnik: T. Mi. Z. 42. 
nierozbrajalne: T. Mi. Z. 43, T. Mi. Z. 44 
* ładunek: 5450 g 

materiału wybuchowego 

__ średnica: 320 mm 

wysokość: 90 mm 

_'_ waga: 9900 g 


Saper myli się tylko raz. Nie starajcie się mu dorównać 
i samodzielnie rozbrajać niewybuchy 


Miny niemieckie - » 


GRZEGORZ FRANCZYK 


Lekka mina przeciwpancerna typu Le- 
ichte Panzermine (L. Pz. Mi.). 


Leichte Panzermine - widok ogólny 


Korpus składał się z dwóch pokryw blasza- 
nych zachodzących na siebie. Wewnątrz 
znajdował się blaszany pojemnik zawiera- 
jący ładunek 2 kilogramów trotylu przy- 
mocowany do korpusu z pomocą trzech 
śrub. W ładunku znajdowało się pięć 
gniazd z umieszczonymi wewnątrz zapalni- 
kami. Były one połączone rurkami zapało- 
wymi ze znajdującą się centralnie komorą 
mieszczącą spłonkę pobudzającą, oraz bez- 
piecznik śrubowy. Po najechaniu na minę z 
siłą ok. 250 kilogramów następowało 
zgniecenie pokrywy i przesunięcie tulei za- 
palnika, co z kolei powodowało wypchnię- 
cie kulek zabezpieczających na zewnątrz i 
zwolnienie iglicy, która uderzała w spłonkę 
zapalającą. Ogień ze spłonki przechodził 
przez rurkę zapałową do komory mieszczą- 
cej detonator i (w przypadku, gdy bez- 
piecznik był wykręcony) powodował jej 
zapalenie i wybuch, lub też (gdy bezpiecz- 
nik był wkręcony i zasłaniał detonator) 
poprzez otwory w obudowie wydostawał 
się na zewnątrz. 


Leichte Panzermine - przekrój 


materiał: blacha stalowa 

zapalnik: naciskowy będący częścią miny 
ładunek: 2000 g materiału wybuchowego 
średnica: 265 mm 

wysokość: 90 mm 

waga: 4000 g 


 |_20 mm x 140 B wz.38 


Zestawienie danych na fuskach 
amunicji strzeleckiej z okresu 
międzywojennego (1921-39) 


układzie 90* lub 180* 
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Pk. 
8 mm x 50 R Lebel 
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Alianci próbowali rozszyfrować niemieckie kody, jednak bez skutku. Nie udało to również 
po wojnie, gdyż większość dokumentacji zaginęła lub została celowo zniszczona 


Tajemnicze znaki 


TOMASZ BIENEK 


Kolekcjonerzy militariów zwracają szczególną uwagę na oznaczenia wy- 
stępujące na elementach oporządzenia i umundurowania. Dla doświad- 
czonego zbieracza sygnatury są istną kopalnią informacji na temat 


pochodzenia i daty produkcji. 


Wśród znacznej ilości sposobów sygno- 
wań wyróżnia się zwłaszcza niemiecki dru- 
gowojenny system oznaczeń produkcyj- 
nych (tzw. Herstellungszeichen). występu- 
jący pod postacią kilkuliterowych kodów, 
umieszczanych wraz z datą produkcji na 
prawie wszystkich częściach oporządzenia 


i broni. od kompasów i sztućców poczyna- 
jąc na sprzęcie ciężkim kończąc. 

Po dojściu Hitlera do władzy rozpoczęto 
rozbudowę armii i tym samym produkują- 
cych dla niej zakładów przemysłowych. któ- 
rym nadano odpowiednie kody. Ich osta- 
teczne uporządkowanie i usystematyzowa- 


Niemal wszystkie elementy niemieckiego uzbrojenia, oporządzenia 
i umundurowania z czasów wojny noszą kody wytwórców 


nie nastąpiło już w czasie wojny, kiedy to 
każda fabryka sprzętu wojskowego otrzy- 
mała swój własny kod. Fabryk takich naj- 
więcej było na terenie Niemiec, Austrii oraz 
Czech. Podstawowym zadaniem kodów 
było ukrycie przed nieprzyjacielem miast, 
w których zlokalizowane były zakłady pro- 
wadzące produkcję wojskową. 

Po dokonaniu przez III 
Rzeszę podboju krajów Europy 
i przestawieniu ich zakładów 
na potrzeby gospodarki zbroje- 
niowej nadawano im również 
kody produkcyjne. Co ciekawe, 
podobnie postąpiono również 
z firmami krajów neutralnych. 
Przykładem niech będzie tu 
szwajcarska firma SA Hispano 
Suiza z Genewy, która bczywi- 
ście sprzedawała swe wyroby 
do III Rzeszy, sygnując je ko- 
dem MPR. Na początku wojny 
alianci próbowali rozszyfrować 
niemieckie kody. jednak ta wy- 
wiadowcza operacja zakończyła się niepowo- 
dzeniem. Nie udało to również po wojnie, 
gdyż większość dokumentacji zaginęła lub 
została celowo zniszczona. Dlatego też do 
dziś odtworzenie pełnej listy kodów, pomi- 
mo wysiłków znawców tematu i hobbystów 
z Niemiec czy USA, jest rzeczą niezwykle 


Oddział niemieckiej piechoty prezentuje swoją broń i wyposażenie. Ekwipunek na potrzeby Wehrmachtu 
produkowały setki małych prywatnych firm posługujących się indywidualnymi kodami 


- DODATEK MILIATRNY 


E ża aaocawi 


a 


Sygnatury na niemieckim sprzęcie, m.in. kody 
stosowane przez producentów, umożliwiają 
rozpoznanie nawet wykopywanych na pobojowis- 
kach destruktów 


trudną. W Internecie można odnaleźć próby 
rozszyfrowania kodów Wehrmachtu w posta 
ci niepełnych list kodów, które udało 
przyporządkować do właściwych wytwómi 
Wśród setek firm z całej Europy ciekawostkę 
są kody nadawane podczas okupacji firmom 
polskim, jak np. KAM, oznaczający zakłady 
amunicji w Skarżysku-Kamiennej, KLS — daw- 
na wytwórnia „Perkun”, czy KLG — kod fa- 
bryki z Łodzi nazwanej zresztą w jednym 
z amerykańskich spisów okupacyjną nazwą 
Litzmanstadt. W wykazie figurują również 
dwie firmy z Katowic: GGB — nieistniejąca już 
obecnie huta „Laura”, oraz BYG — czyli póź: 
niejsze zakłady OPTA. 

Wiele kodów do tej pory nie została 
rozszyfrowanych. jak spotykane na manier 
kach, kubkach czy niezbędnikach WAL, VDNS 
czy HRE. Fabryka posługująca się tym kodem 
specjalizowała się w produkcji manierek, me- 
nażek. kubków oraz niezbędników. a także 
elementów wyposażenia kuchni polowych. 
Dodać również należy, że część z rozszyfrowa: 
nych kodów przypisywanych jest w niektó+ 
rych opracowaniach innym wytwómiom i nić 
bardzo wiadomo, kto w końcu ma racje 
Pomimo wprowadzenia systemu kodów nie 
które niemieckie wytwórnie nadal sygnował 
swoje wyroby pełną nazwą firmy i to nawe 
w czasie wojny. Na większości plecaków i tor 
nistrów wytwarzanych dla Wehrmachtu” nie- 
znajdują się kody, lecz podane w całości 
nazwy wytwórni oraz miejscowości, w których 
działały fabryki. Te dwa zasadnicze rodzaje 
oznaczeń występujące powszechnie na nie- 
mieckim ekwipunku (np. na manierce wz. 31 
sygnaturę można znaleźć aż w czterech miej- 
scach) powodują, iż nawet początkujący zbie- 
racz nie powinien mieć kłopotów z rozpozna- 
niem wyposażenia Wehrmachtu. 

Zdjęcia: autor. archiwum autora" 


ADOSŁAW SZEWCZYK 


ojny światowej. 


Pomyślne wyniki badań sprawiły, że 4 
czerwca 1942 roku pojazd, jako GMC M10 
przyjęto na uzbrojenie armii. Nieoficjalnie 
nazwano go „Wolverine” (rosomak). Pro- 
dukowany był w zakładach Fisher Tank 
Division w Grand Blanc Tank Arsenal 
Michigan wchodzących w skład koncer- 
nu General Motors Corporation. Ogółem 
wyprodukowano 6706 wozów. Z tego 2143 
sztuki przekazano armiom sojuszniczym — 
Wielkiej Brytanii i Francji. 


ące nad nim rozpoczęto jeszcze w listopadzie 1941 roku. Wyróżniał się 
armatą umieszczoną w odkrytej półwieży, która mogta prowadzić 
ostrzał w poziomie w pełnym zakresie 360 stopni. To właśnie stało się 
cechą charakterystyczną amerykańskich niszczycieli czotgów z czasów Il 


Cechą charaktery- %y” 
styczną M10 była 
armata umieszczona 
w półwieży 


Pod koniec 1943 roku do Związku Ra- 
dzieckiego wysłano 52 wozy. W jednostkach 
Armii Czerwonej przeciwpancerne działa sa- 
mobieżne M10 pojawiły się w 1944 roku. 
Wywiad niemiecki błyskawicznie odnotował 
dostarczenie M10 na front wschodni. W ta- 
blicy rozpoznawczej pojazdów pancernych 
używanych w ZSRR („Panzer-Erkennungsta- 
fel 17) według stanu na 1 lipca 1944 roku, 
jest przedstawiony Panzerjager M10, jed- 
nak z dopiskiem: „W Rosji Sowieckiej jesz- 


przeciwpancernego M10 


Masa: 29. 6 t 
Załoga: 5 osób 


plot 12,7 mm 

Pancerz: 12.7 — 57 mm 
Prędkość max. 48 km/h 
Zasięg: do 520 km 


Rysunek techniczny samobieżnego działa 


Uzbrojenie: 76.2 mm armata M 7,1 wkm 


cze nie spotkany”. Wozy poja- 
wiły się już wkrótce po ukaza- 
niu się owej tablicy. 

Weszły na wyposażenie 
dwóch pułków artylerii samo- 
bieżnej ze składu 1239. Pułku 
Artylerii Samobieżnej 16. Korpu- 
su Pancernego 2. Armii Pancernej 
1. Frontu Białoruskiego. 20 dział 
wspierało Armię Czerwoną 
w walkach o Lublin. 30 lipca 
1944 roku pułk skierowano na 
pomoc jednostkom pancernym 
w rejonie Dęblina. Jednostka 
wraz z działami samobieżnymi 
SU-85 z 1441. Pułku Artylerii 
Samobieżnej podczas marszu 
została zaatakowana przez nie- 
mieckie lotnictwo — w wyniku 
ostrzału kilka SU-85 zostało 
uszkodzonych. 1239. Pułk Arty- 
lerii Samobieżnej, który byt wy- 
posażony w przeciwlotnicze kara- 


M10 w radzieckim malowaniu 


biny maszynowe Browning HB kalibru 12,7 
mm zamontowane na M10 nie poniósł strat. 
Celowniczy Browninga jednego z dział star- 
szy szeregowy Lendowski zestrzelił niemiecki 
dwusilnikowy bombowiec Junkers Ju-88. 
W sierpniu 1944 roku 17 dział samobież- 
nych M10 walczyło w rejonie na wschód od 
Warszawy, gdzie pomiędzy 1 a 5 sierpnia 
toczyła się bitwa pancerna. 

Podobno doprowadziła do takiego wy- 
krwawienia oddziałów Armii Czerwonej, że 
nie były one w stanie udzielić pomocy 
powstańcom warszawskim. Podczas tych 
walk działa M10, szczególnie z 4 baterii 
pułku zniszczyły dwie Pantery z 5. Dywizji 
Pancernej SS „Wiking” i dwa niemieckie 
transportery opancerzone. 

1223. Pułk Artylerii Samobieżnej ze 
składu 29. Korpusu Pancernego 5. Armii 
Pancernej Gwardii 3. Frontu Białoruskiego 
brał udział w walkach o wyzwolenie Biało- 
rusi, krajów nadbałtyckich i zajęciu Prus 
Wschodnich. 1 maja 1945 roku w ewiden- 
cji jednostki wykazano 10 dział samobież- 
nych M10, z czego tylko cztery były spraw- 
ne. Dotychczas opublikowano tylko jedno 
zdjęcie M10 w radzieckiej służbie. Jest 
niewyraźne i przedstawia zamaskowany 
gałęziami wóz bojowy z 1223 pułku 
w marszu na Białorusi. M10 ma na złącze- 
niu przedniej płyty i błotników umocowa- 
ną drewnianą belkę, pomocną przy wycią- 
ganiu pojazdu z błota. 


Literatura: ]. Magnuski, Wozy bojowe 
Polskich Sił Zbrojnych 1940-1946, Warszawa 
1998; M. Kołomijec, 1. Moszczanskij, Tanki 
Lend-Liza 1941-1945, Moskwa 2000 

Zdjęcia: www.battlefield.ru/ 
www.ipclub.ru/arsenal/angar/WWII/army/usa/ 
m10gmc.htm 
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RZ Kawaleryjska tradycja 5 
Tę historię można rozpo- 


cząć na wiele sposobów. Żaden z nich nie 
będzie jednak idealną metodą na oddanie 
tego, co przeżywa człowiek, któremu dane 
jest poznać „kawałek” przeszłości. Dotknąć 
go i chłonąć wszystkimi zmysłami. To, 
czym chcę się z Wami podzielić, jest cząst- 
ką mojego życia. Daje poczucie sensu tego, 
co robię. Być może, będzie również zachę- 
tą dla innych „wariatów”, którzy dziś jesz- 
cze nie zrealizowali swoich marzeń. 

Jako dzieciak, jak 3/4 męskiej popula- 
cji, uwielbiałem wszelkie odmiany zabawy 
w wojnę. Oczywiście postrzegałem ją ciut 
inaczej niż dziś. Wówczas była wielką przy- 
godą z Jankiem Kosem, Hubalem i Lotną. 
Ponieważ w moim Domu żywe były woj- 
skowe tradycje, miałem możliwość wysłu- 
chiwania długich opowieści o tym, co i jak 
było dawniej. Zawsze minie to pociągało... 
Normalka... W dużej mierze mojej rodzinie 
zawdzięczam, że miłość do historii do tej 
pory mi nie minęła. Jej ukoronowaniem 
były studia nad historią wojskowości na 
UAM w Poznaniu i nawiązane podczas nich 
kontakty z innymi „lufologami”. Kluczem 
do poznawania przeszłości „na żywo” stały 
się dla mnie konie. 

Od kilku lat łączę miłość do zwierząt 
z naukową fascynacją. Efektem jest 
współpraca z Polskim Klubem Kawaleryj- 
skim oraz członkostwo w Reprezentacyj- 
nym Oddziale Konnym Towarzystwa By- 
łych Żołnierzy i Przyjaciół 15. Pułku Uła- 
nów Poznańskich. Nazwa długa. więc 
zwykle skracana do potocznego: „piętna- 
stacy”. Oddział jest jedną z kilkunastu 
grup kultywujących tradycje przedwojen- 
nych pułków polskiej kawalerii i zarazem 
jedną z najliczniejszych. Dzięki latom 
ciężkiej pracy udało się nam wypracować 
dobry poziom. Dysponujemy pełnym 
wyposażeniem i uzbrojeniem (jego ma- 
kietami) dla trzech sekcji plutonu linio- 
wego (18+1). Czwarta sekcja kompleto- 
wana jest przy pomocy harcerzy z 33. 
Kawaleryjskiej Drużyny Harcerskiej. Co 
bardzo ważne, a nie często spotykane, 
wypracowaliśmy zasadę, w myśl której 
w mundurach zachowujemy się jak na 
kawalerię przystało. Nie ma mowy o pi- 
jaństwie i niepoważnych  wybrykach 
w stylu źle pojmowanej „ułańskiej fanta- 
zji”. Dzięki temu Oddział wyróżnia się 
zwartością i sprawnością działania. 

Wiele czasu poświęcamy na szkole- 
nie. Posługujemy się w nim regulamina- 
mi z lat trzydziestych. Niestety brak nam 
czasem wprawy i wiedzy, której nabycie 
jest możliwe tylko przez lata służby 
w wojsku. Nie możemy więc robić wszyst- 
kiego tak dobrze, jak byśmy sobie tego 
życzyli. Ogromnym problemem jest do- 
bór odpowiednich koni. Niewiele osób 
stać na zakup własnego wierzchowca. 
Posługujemy się więc w większości zwie- 
rzakami, które pracują na swoje utrzy- 


manie w szkółkach jeździeckich i rekre- 
acji. Bardzo pogarsza to nasze możliwo- 
ści, ponieważ wierzchowce kawaleryj- 
skie wymagają specjalnego, długotrwa- 
łego treningu. Nie wszystkie się do nie- 
go nadają. Pewnie na zawsze marzeniem 
pozostanie własny ośrodek jeździecki. 
gwarantujący odpowiednie warunki, z od- 
powiednią liczbą koni i przyjaznym kie- 
rownictwem. 

Drugim ogromnym problemem są pie- 
niądze. Większość sprzętu kupujemy za 
własne fundusze. Dotacje z zewnątrz na 
ten cel pomagają, ale są niezwykle rzad- 
kie. Dodatkowym utrudnieniem jest jakość 
produkowanych współcześnie elementów 
umundurowania i wyposażenia. Dobrego 
wykonawcę nie jest łatwo znaleźć, a i ja- 
kość materiałów pozostawia wiele do ży- 
czenia. Z kolei sprzęt oryginalny jest zbyt 
cenny, by narażać go na zniszczenie pod- 
czas pokazów. Owszem. posługiwanie się 
nim ma szczególny smaczek, ale wyszczer- 
bienie 65-letniej szabli to zbrodnia. Nie 
raz serce mi się kroiło, kiedy widziałem 
przejawy ludzkiej głupoty w rodzaju prze- 
rabiania polskiego siodła wojskowego 
wz. 36 na kulbakę rodem z Dzikiego Za- 
chodu. Nie szkoda tego? 

Najważniejsze jest to, czym się zwykle 
zajmujemy. Obok organizowania pokazów 
wyszkolenia kawaleryjskiego (musztra. ka- 
dryl. władanie bronią białą), uczestniczy- 
my też w organizacji poznańskich Dęi Uła- 
na (czyli Święta 15. Pułku Ułanów). Stano- 
wimy tam zarówno obsługę imprezy. jak 
i spełniamy funkcje reprezentacyjne. Po- 
dobnie podczas świąt państwowych, głów- 
nie 11 listopada, uczestniczymy w uroczy- 
stościach na terenie Poznania. 

Żadne z tych działań nie byłoby możli- 
we bez pomocy ze strony sponsorów opła- 
cających wynajęcie i transport koni. Co 
pewien czas organizujemy też coś dla sie- 
bie. Może to być rajd konny, Hubertus, lub 
spotkanie ogniskowo-kiełbaskowe. Do od- 
działowej tradycji weszły już wspólne Wigi- 
lie i udział umundurowanej asysty w ślu- 
bach kolegów. Naszym najciekawszym 
działaniem był zapewne rajd konny szla- 
kiem walk 15. Pułku Ułanów z września 
1939 roku, kiedy to konno i zbrojno prze- 
mierzyliśmy ponad 300 kilometrów w 60. 
rocznicę wybuchu wojny. Ponieważ grup 
podobnych do naszej nie jest wiele, staje- 
my też czasem przed kamerami. Kilku ko- 
legów ma za sobą „Ogniem i mieczem”. 
Nasz wódz — Roman Kusz, był tam duble- 
rem Zbigniewa Zamachowskiego. Współ- 
pracowaliśmy też kilkukrotnie z różnymi 
stacjami telewizyjnym oraz Bogusławem 
Wołoszańskim podczas realizacji progra- 
mów historycznych. Pewnie gdyby nie 
koszmarnie wysokie koszty wypożyczenia 
koni. podobnych doświadczeń mieliby- 
śmy więcej. 

Nasz przykład dowodzi, że pomimo 
wielu przeszkód możliwe jest istnienie gru- 
py fascynatów dawnej Barwy i Broni, reali- 


zujących swe marzenia. Fajnie byłoby gdy- 
by w nasze ślady poszli ludzie interesujący 
się dziejami innych rodzajów wojsk. Być 
może udałoby się stworzyć silne środowi- 
sko zajmujące się „żywą historią”. Środo- 
wisko podobne do Bractw Rycerskich, dzia- 
łające w różnych regionach kraju i łączące 
ludzi o bardzo szerokich zainteresowa- 
niach. Grupę zdolną do wiernego rekon- 
struowania przeszłości na potrzeby filmu, 
badań naukowych i dla własnej przyjem- 
ności. 

Adam Bech 


Nieznany nieśmiertelnik 


Na wstępie mego listu 

chciałbym pozdrowić całą re- 

dakcję miesięcznika „ODKRYWCA”, z któ- 
rym jestem od samego początku i zgodnie 
z tradycją, co miesiąc kupuję i czytuję z 
ciekawością, gdyż jest w nim wiele cieka- 
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wych artykułów. Fakt, że ten początek 
może być do bani, ale nigdy nie potrafi- 
łem pisać listów. No i nie owijając w 
bawełnę po prostu trzeba mi pomóc w 
nurtującej mnie sprawie, a sprawa tyczy 
się nieśmiertelnika, który kupiłem na gieł- 
dzie kolekcjonerskiej w moim miasteczku. 
Jest to zwykły nieśmiertelnik wydawany w 
stalagach jeńcom wojennym, ale zacieka- 
wił mnie tekst na tej blaszce, który mnie 
nurtuje i nie daje spać. Wasi fachowcy na 
pewno pozwolą mi przespać następne 
noce. gdyż pewnie rozwiążą tę zagadkę. 


„..dokończenie na str. 62 
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„„dokończenie ze str. 61 


Mam nadzieję. że mi pomożecie, bo już 
kilka spraw zostało mi wyjaśnionych na 
łamach waszego pisma. 

Arkadiusz 


Jest to nieśmiertelnik 21kompanii 402 
turkmeńskiego batalionu budowlanego (BB- 
Bau Bataillon). Nieśmiertelniki dla tzw. jedno- 
stek wschodnich często były wybijane na nie- 
standardowych nieśmiertelnikach — w tym 
przypadku na nieśmiertelniku jenieckim. 

Redakcja dziękuje ndrzejowi Mażul-Gu- 
temu ze Stowarzyszenia Miłośników rcheolo- 
gii Militarnej Pomorze za pomoc w identyfika- 
cji znaleziska. 


Może być lepiej 


Pozwalam sobie napisać do 

Was jako do jednego z moich 
ulubionych periodyków. Ja sam od naj- 
młodszych lat fascynowałem się różnymi 
tajemnicami, sekretnymi przejściami, bun- 
krami, itp., co potem przerodziło się w 
konkretne zainteresowanie historią i mode- 
larstwem. Myślę, że Wasze pismo wypełni- 
ło lukę na rynku i robi wiele w kierunku 


propagowania wiedzy historycznej. Wycią- 
ga również dłoń w kierunku licznej rzeszy 
poszukiwaczy, co bardzo istotne. Dobrze, 
że próbujecie też zbudować pomost po- 
między eksploratorami i archeologami. 
Sam jestem posiadaczem malutkiej kolekcji 
„wykopków” i znalezienie nawet tych dro- 
biazgów sprawiło mi wiele radości. Sym- 
patyzuję z „poważnymi” poszukiwaczami 
j z zaciekawieniem czytam u Was wszelkie 
relacje o odkryciach. Z najwyższą uwagą 
czytam także artykuły dotyczące Il wojny 
światowej, militariów i techniki wojennej z 
tego okresu. Jest to bowiem moja najwięk- 
sza pasja. Zajmuję się również modelar- 
stwem związanym z tym okresem. Chcia- 
łbym jednak wyrazić także kilka uwag kry- 
tycznych. wierząc, że pomogą one uczynić 
pismo jeszcze lepszym. Chodzi o pewne 
uściślenie do „Fotografii sapera” opubliko- 
wanych w nr 4-5 (40). Chodzi mi o foto- 
grafię młodego oficera n froncie wschod- 
nim. Pomimo, iż zdjęcie jest nieco niewy- 
raźne, to z 95 % pewności można stwier- 
dzić, że noszona przez niego odznaka nie 
jest odznaką za rany, ale odznaką szturmo- 
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wą (.„Sturmabzeichen”). Była ona przyzna- 
wana tym formacjom, którym nie przysłu- 
giwały odznaki bojowe piechoty i odznaki 
za bitwy pancerne, a więc zgadzałoby się 
to przy założeniu, że jest to saper. Wydaje 
się także, iż na jego naramiennikach widac 
dwie gwiazdki. byłby to więc Hauptmann 
(kapitan). a nie porucznik (jedna gwiazd- 
ka). Przy okazji proszę o więcej fotografii 
sapera. Kolejne sprostowanie winno odno- 
sić się do numeru 6(41) konkretnie chodzi 
mi o „Dodatek militarny” i omawiany tam 
amerykański półgąsienicowy transporter. 
Otóż jego właściwa nazwa brzmi Half 
track, a nie Half truck. Jest to dosyć irytu- 
jący błąd i przyznać trze- 


Dziwne odznaki 


RJ Mam 18 lat i od czterech 
lat interesuję się archeologią 
wojskową. Jak na każdego poszukiwacza 
przystało posiadam wykrywacz (Viking 
6DX). Czasami kopię na poniemieckich 
wysypiskach śmieci. Przesiewam ziemię na 
sicie zrobionym z siatki ogrodowej. Prosi- 
tbym was o pomoc w rozpoznaniu pew- 
nych przedmiotów, które wykopałem. Są 
to być może odznaczenia okolicznościowe 
lub cywilne. Do opisów dołączam rysunki: 
Ryc.l mosiężne kółko (wpinka) o śred- 
nicy 32 mm z napisem .15”, „VOLKS- 


ba, że bardzo rozpo- 
wszechniony nawet w po- 
ważnych publikacjach = 
książkowych i na wysta- 


wach eksponujących ten | 3 z 
pojazd. Jednak wydaje mi | Y£* aj 
się, że „poważne czasopis- 3* 3% 


mo (jakim chcemy Was "RE 
widzieć — my czytelnicy) 
nie powinno powielać tej 


pomyłki. Trzeba wyjaśnić, 
iż nie jest to pół ciężarówka (ang. half 
truck), tylko pojazd półgąsienicowy (ang. 
half track). Słowo „track” ma wprawdzie 
wiele znaczeń. jednak w tym wypadku 
chodzi właśnie o podwozie półgąsienico- 
we. Kończą proszę o życzliwe i rzeczowe 
potraktowanie moich uwag. Jed- 
nocześnie dziękuję za numery 
T.Mi.35 wcześniejsze i życzę Wam i so- 
bie dalszych wspaniałych wydań 
Z poważaniem 
Jan Drzazga 

P.S. 

Korzystając z okazji chciał- 
bym poprosić o jakiś dokład- 
niejszy rysunek lub zdjęcie Tel- 
ler Mine 35. Chodzi mi głownie o szczegó- 
ły zewnętrzne i napisy (wiem. że niektóre 
miny takowe posiadały). Będzie mi to przy- 
datne do mojej działalności modelarskiej — 
pracuję właśnie nad figurką niemieckiego 
żołnierza w skali 1:15, niosącego tę wła- 
śnie minę. W literaturze trudno trafić na 
dokładniejsze dane na ten temat. 


Dziękujemy za sprostowanie w sprawie 
„Fotografii sapera” — okazuje się, że zawsze 
możemy liczyć na wiedzę i dociekliwość hi- 
storyczną naszych Czytelników. Więcej ar- 
chiwalnych fotografii z pewnością ukaże się 
w kolejnych numerach gazety. Co do błę- 
dów „Dodatku militarnym”, w tekście doty- 
czącym amerykańskiego półgąsienicowego 
transportera, to sam pan zauważył, że 
w poważnych opracowaniach nazwa pisana 
jest tak, jak zrobił to nasz dziennikarz. On 
z resztą powołuje się na opracowania, z któ- 
rych korzystał. Z przyjemnością też spełni- 
my pańską prośbę w sprawie T.Mi. 35. 
Mamy nadzieję, że po ukończeniu pracy, 
zechce pan przysłać nam fotografię wyko- 
nanej dioramy. 


BRENNER”, w mniejsze kółko wrysowane 
coś w postaci gwiazdy. W dolnej części 
koła trzy małe gwiazdki. 

Ryc.2 Wykonane z szkła jajko z dziurką 
w górnej części. Na szkiełku widoczny jest 
kłos zboża otoczony z dwóch stron kwiat- 
kami. W części dolnej swastyka a nad nią 
trzy litery „D DA”. 

Ryc.3 Wpinka imitująca bombę lotni- 
czą. jest ona długości 35 mm. Zrobiona 
została z cynku. 


P.S. 

W numerze marcowym w rubryce 
pod tytułem „NASZ MINI-KONKURS” 
w artykule Czarnomorska zapinka pre- 
zentowane jest zdjęcie niemieckiego od- 
znaczenia cywilnego. Ale są to tylko 
moje przypuszczenia! Te przypuszczenia 
opieram na dwóch podobnych przed- 
miotach które wykopałem na poniemiec- 
kim śmietnisku, mają one z tyłu agrafkę 
do przyczepienia do ubrania. Wykonane 
są z cynku. A motyw rzeczywiście oparty 
jest na starożytnym Rzymie. 

Jacek 


Pańskie przypuszczenia co do pocho- 
dzenia znalezisk są w pełni uzasadnione. 
Rzeczywiście są to niemieckie znaczki oko- 
licznościowe, które masowo były produko- 
wane w czasie wojny i miały upamiętniać 
różnego rodzaju zorganizowane formy po- 
mocy dla wojska, zbiórkę pieniędzy, bądź 
akcje charytatywne. Ze względu na tysiące 
odmian, do dziś nie udało się skatalogować 
wszystkich zachowanych tego typu pamią- 
tek. Z pewnością jednak znaczek w kształ- 
cie bomby lotniczej został wykonany 
z okazji pomocy wojskowej lub pomocy 
zimowej. 


ORYGINALNE 
KOLBY 


|= 250 zł 


Mod. 98 k — standardowy karabin 
Wehrmachtu 


200 zł 
Mod. 98/08 — kolba pasująca 
do modelu 98 z I wojny światowej 


= 180 zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 
do polskiego Mausera wz. 29 


Kolba do pist. MASZ. „Ppsz" 
wz. 41 — 40zł 
BAGNETY: 
MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
MANNLICHER 1895 — 140 zł 
C. GUSTAV Mod. 1896/38 — 140 zł 
NOZ - MACZETA INDYJSKA „KHUKRI" — 160 zł 
WROCŁAW 
tel. (071) 353 09 22, 0603 765 505 
e-mail: harrys2Q©wp.pl 
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DUKAT - vif 
Najlżejszy polski wykrywacz 
asa 0.8 kg raz z baterią 1x9v 
MAGNETOMETRY 
Protonowe , transduktorowe 


OGŁOSZENIA 


PROJ IE SION AJLNIE 
YKRYWACZE METALI VLF 


<1 POTĘCA Pierwszy polski 
GYFROWEW TEEKNOLOEW wykrywacz mikroprocesorowy 


CYKLOP 2 z dwukanałowym przetwarzaniem. 
1 099, 
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ko 181 sozną 


startsystem©startsystem.com.pl 
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GIEŁDA 


Na największej polskiej giełdzie internetowej w kategorii kolekcje znajduje się wiele 


przedmiotów określanych szerokim pojęciem — militaria 


Internetowa Aukcja 


Allegro 


Kupować i sprzedawać może każdy, kto w Internecie wejdzie na stronę 
www.allegro.pl. Cała procedura jest uproszczona do minimum, ale uwaga: 
Allegro pobiera prowizję nie tylko za sprzedane przedmioty, ale także za 
ich wystawianie na giełdzie. Szczegóły — w sieci. 


„Gwiazdka” z czasów okupacji. 

Zazwyczaj były rozsypywane 
na drodze w celu przebicia 
opon w pojazdach. Ta została 
wykopana na drodze w miej- 
scu ataku oddziału AK na nie- 
miecki transport. Stan dobry. 
Cena 20 zł 


Czarna furażerka Waffen SS. 
Oryginalna, z czasów II 
wojny światowej przezna- 
czona dla oddziałów pan- 
cernych. Insygnia w kom- 
plecie również oryginalne. 
Stan raczej dobry. 
E Cena 300 zł 


Hełm holenderski. 
Wzór przedwojenny. 
oryginalna zielona farba 
przemalowana na czar- 
no. w miejscu emble- 
matu litery „AZ” (jedna 
na drugiej). Wyposaże- 
nie wewnętrzne orygi- 
nalne. nieuszkodzone. zachowany tylko krótszy 
pasek podpinki, drugi został odcięty. Brak 
wgnieceń. pęknięć. 

Cena 120 zł 


Gogle radzieckie z lat 40. 
Przeznaczone dla pilotów. czołgi- 
stów, motocyklistów. Stan maga- 
zynowy: nigdy nie noszone, szkła 
(a właściwie plexiglass) klarowne. 
Cena 61 zł 


Śpiewnik z Il Korpusu generała Andersa. 

SR ZEAZ Autor F. Konarski (Ref Ren) „Pio- 
_senki z plecaka Helenki”, z nu- 
-/ tami, ilustrował Stefan Wiechec- 
ki. Wydane nakładem autora — 
' Rzym 1946. 170 stron, stan do- 
stateczny. 

Cena 95 zł 


Żeton na mięso armii 
kanadyjskiej. 
Średnica 24 mm z otworem do 
zawieszania na metalowym kółku, 
napisy jednakowe na obu stronach 
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CANADA RATION MEAT VIANDE (mięso w jęz. 
ang. i franc.). stan bardzo dobry. 
Cena 20 zł 


Zdjęcie radzieckiego czołgu. 
a = Niemiecka fotografia o 
3 | wymiarach 7x10 cm 
| przedstawiająca dwóch 
| żołnierzy Wehrmachtu 
! przy sowieckim czołgu. 
: Stan dobry. Oryginał. 
--. Cena 48 zł 


Drzwi od śmigłowca bojowego Mi*2. 


Prawe, od strony stanowiska operatora uzbroje- 
nia. Widoczny napis „Wyłącz uzbrojenie”. 
Cena 199.99 zł 


Płaszcz polowy wojsk biatoruskich. 

Z szaro zielonymi pagonami i 
korpusówkami, prawdopodob- 
nie łączności, na patkach. Pago- 
ny przyszywane ręcznie. Noszo- 
ny z nazwiskiem byłego właści- 
ciela napisanym długopisem. 
1998 rok produkcji. Na stemplu 
nadruk 170-36-78. Stan dobry. 
Cena 30 zł. 


Talerz Luftwaffe 

Pochodzi z kantyny Luftwaffe 
ze znakomitej bawarskiej wy- 
twórni H6.C Heinrich. Sygno- 
wany datą 1941. 

Cena 39 zł 


Niemiecka mina betonowa. 
Przeciwpiechotna betonowa, w dobrym stanie. 
Ok. 50% oryginalnej farby. Znaleziona na dro- 


A 


dze. jest to tylko betonowa skorupa. 
| W beton wtopione są kawałki prętów 
| metalowych. 
Cena 40 zł 


Stosowany do eksploatacji rkm-u Diegtiariewa 
wz. 28. Składa się z pokrowca z paskiem no- 
śnym. pokrowca na zapasową lufę. paska nośne- 
go do samego rkm, torby parcianej na trzy 
magazynki talerzowe. Całość wyprodukowana w 
latach 50. dla WP, Stan idealny, magazynowy. 
Cena 80 zł 


Szwedzki kompas Silva z 1939 roku. 

Zachowany w bardzo do- 
brym stanie. Posiada bardzo 
solidny pokrowiec ze skóry. 


(_ Widoczna data produkcji 
e. 1939. 
O cna 40 zł 

Nieśmiertelnik dywizji 


„Herman Góring”. 

___ Drobne powierzchowne 
- wżery z lewej strony. Tył w 
stanie bardzo dobrym. Au- 
tentyk. 

Cena 250 zł 


Kordzik oddziałów S.A. 


Stosowany w oddziałach szturmowych. Rękojeść 
i pochwa w kolorze brązowym. rękojeść wykona- 
na z drewna, napis na ostrzu cechowany Carl 
Eickhorn, Solingen, logo i litery C.E. Stan bardzo 
dobry. 

Cena 1000 zł 


Angielski opatrunek osobisty z 1941 roku. 
Datowany — marzec 
„, 1941 roku. Opisany 
*, „first field dressing”: 
„ wyprodukowany przez 
* TJ. Smith 6 Nephew 
** LTD — HULL". Jest lekko 
zabrudzony. w jednym 
z rogów jest mała 
dziurka. Został znaleziony w angielskim zasobni- 
ku, który spadł na warszawskiej Pradze w czasie 
powstania warszawskiego. 
Cena 40 zł 


W punktach i salonach sieci: EMPiK, INMEDIO, * 
Garmond-Press, Kolporter, Franpress RUCH w całej 
Polsce. Są także jeszcze inne miejsca, w których 
dostaniecie „Odkrywcę” 

Będzin — zamek — karczma „Czarny Rycerz”, Muzeum 
Zagłębia: ul. Świerczewskiego 15: zamek. ul. Zamkowa 1; 
Bydgoszcz - Muzeum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2: 
sklep „Major”, ul. Sienkiewicza 1 

Chorzów — antyki - starocie „Retro”, ul. 3 Maja 4: 
księgarnia „Grandy”. ul. 3 Maja 

Częstochowa - antykwarnia — księgarnia „Niezależna”, 
ul. Kopernika 4 

Dąbrowa Gór. — market „Real”, ul. Katowicka 1: PPHU 
„Kama”, ul. Paryska 7: Firma „KSW”, ul. Wybickiego 4: 
Firma „IWA”. al. J. Piłsudskiego 32 

Gdańsk - sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór 
(targowisko), „Geant” (punkt sprzedaży prasy). 
„Gdańska Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; 
księgarnia „Ogród Sztuk”, ul. Piwna 48/49; księgarnia 
„Muza”, ul. Gamcarska 33; „Auto — Gum”, ul. Hynka 
101; Fundacja na Rzecz Odzyskania Zaginionych Dzieł 
Sztuki „Latebra”, ul. Arakońska 7/1 (wtorki i piątki od 
18.00); „PePe Market”, ul. Grunwaldzka 615; „Paragraf 
22", ul. Konopnickiej 3B i ul. Łagiewniki 52: „Gdański 
Dom Książki”, ul. Miszewskiego 16; „Gabinet 
Numizmatyczny”, ul. Szeroka 119/120 

Gdańsk Osowa - „ Sklep w ogrodzie”, ul. Saturna | 
Gdynia — „Denar”, ul. Lipowa 6a/17: .. ", ul. 
Portowa 4: „Makro” (punkt sprzedaży prasy): sklep 
militarny, al. Zwycięstwa 96/98: 

Golub — Dobrzyń — zamek 

Grudziądz — sklep militamy, al. 23 Stycznia 12 

Iznota k. Mikołajek - „Galindia” Mazurski Eden 
Jelenia Góra - sklep „U Benia”, ul. Długa 11 
Katowice - księgarnia „Kronika”, al. Korfantego 5; 
„Antyki”, ul. Mariacka 2: „Salon Antyków”, ul, Stawowa 9: 
Antykwariat Dzieł Sztuki Dawnej „Lamus”, ul. Batorego 10 
Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego 
Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2 

Kowary — sztolnia 

Kraków — „Arsenał”, ul Floriańska 20: „Antyki - 
Militaria”, ul. Felicjanek 17.Phantom”. ul Sławkowska 
13-15: księgarnia „Barbara”, ul. Trębacza 33/2; Galeria 
Rycerska, ul Szpitalna 5 

Krosno - „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18 

Kuty — kuźnia 

Lesko — Lecznicza Weterynaryjna, ul. Piłsudskiego 48 
(A.P. Kusal) 

Lębork — sklep „Demobil”. ul. Zwycięstwa 3: 
Lidzbark Warmiński - muzeum, pl. Zamkowy 1: 
Lubań — PH, „Dawid”; ul. Żymierskiego 2 

Łeba - „Stamir” - wyrzutnia 


Czołgowa „talerzówa” 


W 1929 roku Diegtiariow wraz z Grigorijem 
Szpanginem przystosował ręczny karabin 
maszynowy DP dla potrzeb broni pancernej. 
W wyniku dokonanych zmian zmniejszył się 
ciężar broni i wzrosła szybkostrzelność prak- 
tyczna — do 100 strzałów na minutę. Broń 
po otrzymaniu oznaczenia — karabin maszy- 
nowy DT (Diegtiariow tankowoj) w 1929 
roku wprowadzono próbnie do uzbrojenia 
czołgów. 


Biblioteka Assurbanipala 


Henry Layard, urzędnik brytyjski był 
archeologiem amatorem, który zrealizował 
swe najskrytsze 
marzenie — odnalazł 
biblijną Niniwę. 

W 1849 r. w Kujundżyk 
dokopał się do jednego 
z królewskich pałaców 
zaginionego miasta. 
Jednak jego największym 
osiągnięciem, którego 
początkowo sam nie 
docenił, było odkrycie 
30 000 tabliczek 
z pismem 
klinowym. 
To była 
biblioteka 
króla 
Assurbani- 
pala. 


Łomianki - Antykwariat, ul. Warszawska 342; 

Łódź — księgarnia „Gedź ", ul. Pojezierska 2/6: 
„Księgarnia Wojskowa”. ul. Tuwima 34: „Łódzka 
Księgarnia Niezależna”, ul. Piotrkowska 102: księgarnia 
„Nike”, ul. A. Suga 3: księgarnia „Ossolineum”, 

ul. Piotrkowska 181; sklep militarny, ul. Brzeźna 3 
Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c.. ul. Mickiewicza 5, 
Mirosławiec — Jednostka Wojskowa 3299 - 

kiosk wielobranżowy 

Morąg - Muzeum im. J.G. Herdera, ul. Dąbrowskiego 54 
Mrągowo — muzeum, ul. Ratuszowa 5: 

Niedzica — zamek 

Nowy Targ — księgarnia „Tania Książka”, 

ul. K. Wielkiego 4a 

Olsztyn — Muzeum Warmii i Mazur, ul. Zamkowa 2; 
„Dom Gazety Olsztyńskiej”, Targ Rybny 1: 

Muzeum Przyrody. ul. Metalowa 5 

Opole — Antykwariat „Quo Vadis”, ul. Grunwaldzka 19 A 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona) 
Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich 
Otrębusy - Muzeum Motoryzacji. ul. Warszawska 21 
Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 
Listopada I 

Pisz — Muzeum Ziemi Piskiej, ul. Daszyńskiego 7 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 
4; księgarnia „Militarium”. ul. Libelta 3: księgarnia 
„Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 20; Księgarnia 
Uniwersytecka. ul. Zwierzyniecka 7: antykwariat 

„Na Mostowej” ul. Mostowa 26; 

Przemyśl — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 26 
Reszel — „Galeria Zamek”, ul. Podzamcze 3 

Rzeczka - Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich 
Sanok — punkt sprzedaży, ul. Il Pułku Strzelców 
Podhalańskich 24 
Skarżysko Kamienna 
ul. Słoneczna 90 
Sosnowiec — „Antyki”, ul. Targowa 8: market 
„Achuan”, ul. Zuzanny 20 

Stębark - Muzeum Bitwy Grunwaldzkiej 

Szamotuły — PHU „Iwa”, Rynek 18 

Szczecin: - kiosk „Mati”, ul. Jasna 82 

Szklarska Poręba - Muzeum Ziemi, J. Naumowicz. 
Szosa Jeleniogórska 9 

Szczytno — Muzeum Mazurskie, ul. Sienkiewicza 1; 
Środa Wielkopolska - antykwariat, ul. Warszawska 142 
Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. POW 11/15 
Walim — Zakład Usług Turystycznych, ul. 3 Maja 26 
Wałcz — „Bar u Majora” 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52 

Warszawa — „Pelta”, ul. $więtokrzyska 16; Muzeum 
Kolejnictwa, ul. Towarowa 1: „Azymut”, ul.ą4Corazziego 
4; sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109: Galeria Feng 


Muzeum Orła Białego. 


W KOLEJNYCH NUMERACH 


Krótka historia monet 


Greckie monety w Polsce znajdowane są rzad- 
ko. A jeżeli już coś się znajdzie, to zazwyczaj 
są to monety brązowe. Ich wartość kolekcjo- 
nerska nie jest zbyt wielka, a cena waha się 
w granicach 100 złotych. Zdarzają się jednak 
sensacyjne transakcje — w ubiegłym roku zo- 
stała sprzedana złota oktodrachma ptolemej- 
ska. Poszła za 45 000 zł, a kupiec był zachwy- 
cany, że zapłacił tak mało. 


Genialny sejf 


Jeden z najbardziej intrygują- 
cych szybów świata odkrył mło- 
dy McGinnis 200 lat temu na 
Wyspie Dębów u wybrzeży Ka- 
nady. Ta 60 metrowa dziś stud- 
nia, połączona jest z szeregiem 
ukrytych kanałów zalewowych. 
Gdy tylko poszukiwacze dokopią 
się do określonej głębokości, 
woda wdziera się do wnętrza. 
Krążą dziesiątki opowieści co do 
ukrytego na dnie skarbu... 


Gdzie można kupić „ODKRYWCĘ” 


Shui „Chi”, ul. Marszałkowska 17; Księgarnia — Galeria 
„Nieznany Świat”, ul. Kredytowa 1; Demobil — Predator. 
ul. Ogrodowa 4: 

Wrocław — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14; 
księgarnia „Ossolineum”, Rynek 6; księgarnia „Marco 
Polo”, ul. Wyszyńskiego 96; księgarnia „Paragraf”, 

ul. Krupnicza 6/8: „Księgarnia Podróżnicza”, ul. Wita 
Stwosza 19: Muzeum Miejskie Wrocławia — księgarnia. 
pl. Hirszfelda 16/17: księgarnia „Sfera”, ul. Szczytnicka 
50/52: Dworzec PKP i PKS; „Księgarnia Wydawnictwa 
Dolnośląskiego” ul. Świdnicka 28; „Skalnik”, ul. Polaka 20 
Zagórze Śląskie - zamek Grodno 

Zawiercie — „Denar”, ul. Kościuszki I 

Zamość - salon antyków „Kolekcjoner”. 

ul. Rynek Wielki 3 

Zielona Góra - księgarnia „Akademicka”. 

al. Wojska Polskiego 69: 

„Zamki Śląskie”, ul. Bohaterów Westerplatte 11 
Złotoryja — Muzeum Złota, ul. Zaułek I 

Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji 
miesięcznika — » -onlii 
albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty 
* _ Prenumeratę przyjmujemy na okres 6 miesięcy 
(z zaznaczeniem. od którego numeru powinna 
zacząć się prenumerata). 
* Cena | egz. łącznie z wysyłką krajową wynosi 8,50 zł. 
+ _ Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie. 
Pytania prosimy kierować pod nr tel. O 71 339 90 
76 lub e-mail: redakcjaQodkrywca-online.com 


Prenumerata poza granicami kraju za pośrednic- 
twem Internetu: www.exportim.com 


Numery archiwalne 

Do nabycia są jeszcze numery; marzec, kwiecień 2000 - 
cena 6.00 zł za 1 egz. Numery: grudzień 2000. 
styczeń — grudzień 2001, styczeń 2002 — cena 7,00 zł 
za 1 egz.; luty, marzec 2002 - cena 8,50 zł za 1 egz. 
kwiecień-maj — cena 12,50 zł za 1 egz.; czerwiec. 
lipiec - cena 8,50 zł za 1 egz. 

Numer konta dla prenumeratorów 

„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych” Sp. z 0.0. 
62-500 Konin, ul. 3 Maja 32 

Bank Zachodni WBK 5.A. 5 O/ Wrocław 

39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


ZACHĘCAMY DO ZAKUPU CAŁEGO ROCZNIKA 
„ODKRYWCY” Z 2001 ROKU ZA JEDYNE 60 ZŁ 


Ostatnia przeszkoda 


W rezydencji Carinhall Hermann Góring 
zgromadził skarby kultury, rabowane lub 
kupowane za bezcen w całej okupowanej 
przez Niemców Europie. Każde z licznych 
pomieszczeń rezydencji przeładowane było 
— jak wspominali goście — dziełami sztuki. 
W końcu stycznia 1945 roku załadowano je 
do pociągu specjalnego i wywieziono do 
południowo-zachodnich rejonów Niemiec. 
Część z nich wpadła w ręce wojsk amery- 
kańskich. 


AGENCJA „ODKRYWCA 


Nie macie pomysłu na weekend? Nie wiecie dokąd zaprosić przyjaciół, jak 
wypełnić czas pracownikom na imprezach zwanych integracyjnymi? Za- 
dzwońcie do nas. Agencja „Odkrywca” ma 1000 pomysłów na niekon- 
wencjonalne spotkania. Z nami będziecie bawić się do upadłego i to 
w dosłownym tego słowa znaczeniu! O nic nie musicie się martwić, wszystko 
załatwimy za Was. Zajrzyjcie tylko do naszej oferty i po prostu wybierzcie. 


Pływanie pontonami w podziemiach 


Płukanie złota 


Wycieczki połączone 
z szukaniem 


Eksploracja starych sztolni i rozpoznawaniem 


Nauka poszukiwania skarbów i pracy 
z wykrywaczami metalu 


minerałów 


Disco w stylu soc, czyli 
biesiady w jedynym 
w Polsce prywatnym 

Muzeum Armii 

Radzieckiej i Ludowego 
Wojska Polskiego — 
możliwość wynajęcia 
czadowych zespołów 

ludowych 

Spotkania przy ognisku 

w towarzystwie 
najlepszych gawędziarzy 
danego rejonu 
Zabawy fabularne 
w kopalni złota 


Zwiedzanie najciekaw- 
szych zamków, podziemi 
i innych owianych 
legendami miejsc 
w towarzystwie naszych 

przewodników 


Zjazdy na linie, syoafka, nauka iwóplńączki 
Paintball 
Strzelanie 
Nocne gry terenowe w ciekawych obiektach 


Przejażdżki 
pojazdami 
militarnymi 
Rajdy 
Turnieje 
rycerskie na 
zamówienie 
— możecie 
wybrać 
dowolną 
epokę 

Bale tematyczne 


Pokazy i biesiady rycerskie 


Jazdy samochodami terenowymi, 
w wersji „soft” i dla ekstremalistów 


Każdy uczestnik otrzymuje od nas niekonwencjonalny prezent: hełm, maskę przeciw- 
gazową lub jeszcze coś bardziej praktycznego i potrzebnego w codziennym życiu. 
Agencja „Odkrywca” ul. Turniejowa 21/1 53-014 Wrocław 

tel. 0 (prefiks) 71 339 90 76 e-mail: reklama krywca-online.com 


P.S. Uwaga! Przodowniku pracy możesz się bawić za pieniądze ć s 
Zakładowego Funduszu Świadczeń Socjalnych 


